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0  leczen iu  ropni i zgorzeli p łu c em etyn ą1).
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A s y s t e n t  o d d z i a łu

O d niejakiego czasu  przyjął się w m ed y cy n ie  
w ew nętrznej zw yczaj, by  rozpoznaw anie  i leczen ie  
ropni i zgorzeli p łuc om aw iać  w spóln ie .  W y n ik a  
to z tego, że zarów no różniczkowe rozpoznanie,  
jak i leczen ie  tych schorzeń dalek ie  jest jeszcze  od 
doskonałośc i.  N iejednokrotn ie ,  pom im o dokładnie
1 w szech stron n ie  przeprow adzonego  badania  nie  
w iem y, z czem  m am y do czyn ien ia  z ropniem  
czy  też ze  zgorzelą.

O b jaw y  f izykalne są podobne: św ia d czą  one
w obu schorzen iach  b ąd ź  o nacieczen iu , bądź  
o rozpadzie  tkanki płucnej. R entgenoskopja  i rent- 
genografja niejednokrotnie  dają obraz, na którego  
p o d sta w ie  nie je s te śm y  w m ożnośc i  zd ecy d o w a ć:  
ropień czy  zgorzel. L eukocytoza  obojętnochłonna  
m oże w y stęp o w a ć  nietylko w przebiegu ropni —  
w ystęp u je  nieraz i w zgorzeli, a niejednokrotnie  
w przypadkach  ropni otorbionych oraz u osob n i­
ków  w yczerp an ych , w y n iszczo n y ch , dotkn iętych  
ropniem  m oże nie być  leu k ocytozy  wybitnej. O p ie ­
ramy się w ięc  g łów n ie  w  różnicowaniu tych spraw  
na w y n ik a ch  rozbioru p lw ociny , ale i tu nie m am y  
b ezw z g lę d n y c h  kryterjów rozpoznaw czych . Sposób  
uw arstw ienia  p lw ociny , l iczba warstw nie mają  
zn a czen ia  różniczkow ego. Przenikliwy, odrażający  
zapach ,ch arak terystyczn y  dla zgorzeli, m oże jednakże  
czasam i w ystęp o w a ć  i w przypadkach  ropni, t. z w. 
ropni zgorze lin ow ych  (Q  u i n c k e). W  zgorzeli za-

' )  W y g ł o s z o n o  na  p o s i e d z e n iu  k l in ic z n e m  Z rz e s z e n ia  
L e k a rz y  Rz.  P ,  d n ia  7 m a ja  1929 r.

k l i n i c z n e .

zw yczaj brak w plw ocinie  w łókien  sp rężystych  —  
wskutek dz ia łan ia  zaczynów , rozpuszczających  
tkankę sprężystą . A le  i ten objaw nieraz zaw o­
dzi, niejednokrotnie bowiem  spostrzega liśm y w przy­
padkach  zgorzeli, potwierdzonych  sekcyjnie , liczne  
w łókna sprężyste . T o  sam o d otyczy  innych d o w o ­
dów  rozpadu tkanki płucnej (próba b iałkow a, o b e c ­
ność  czerni płucnej oraz w ięk szy ch  czą steczek  
tkanki p łucnej). Jedynie w ykrycie  w  p lw ocinie  
chorych na zgorzel płuc krętków oraz p a łeczek  
w rzec ion ow atych  um ożliw ia  śc is łe  rozpoznanie. 
N iestety  w ykrycie  drobnoustrojów nie jest ła tw e.  
Udaje się ono jedynie  w św ieżej p lw ocin ie  (krętki 
giną w p lw ocin ie  już po 40 — 45 m inutach) —  i do 
tego spreparowanej w ed łu g  sposobu B e s a n ę o n a  
i E t c h e g o i n a  (p lw ocinę , zm iesza n ą  z solą fizjo­
logiczną, s taw iam y na 15' na łaźn ię  w od n ą  o c ie ­
p łocie  -f- 29° C. —  krętków szukam y w kroplach,  
w ziętych  z pow ierzchni płynu). Chory musi być  
przygotow any przez uprzednie przepłukanie jamy  
ustnej, by zapob iec  dom ieszce  krętków, p o ch o d zą ­
cych  z zęb ó w  i jam y ustnej. P lw ocinę  w ielokrot­
nie w tym że celu przem yw am y. R ów n ież  i obja­
w y ze strony stanu ogólnego  oraz w yniki bron- 
chografji n iezaw sze  dają kryterja do różniczkow ego  
rozpoznania.

O ile rozpoznanie śc is łe  posiada duże z n a cze ­
nie prognostyczne — ropnie bow iem  naogół dają  
rokowanie lepsze , niż zgorzel — to znów m niejsze  
ma to zn aczen ie  leęzn icze . Z  wyjątk iem  bow iem  
przypadków  o zupełn ie  wyraźnej etjologji oraz  
ropni w  przebiegu  ropow icy  ogólnej, leczen ie  obu  
tych schorzeń  w  jego ob ecn em  stanie jest ana lo ­
giczne. N iestety , wyniki tego leczen ia  nie są  za­
chęcające . A  sprawa zgorzeli i ropni płuc zdaje  
się być coraz bardziej aktualna, a lbow iem  częstość  
tych schorzeń zn aczn ie  ostatnio się zw iększa . T ak  
np. na o d d z ia le  p. D-ra L e w i n a  w ciągu 3 lat 
1925 —  1927 (w łączn ie)  ob serw ow aliśm y  23 przy­
padki obu schorzeń , w  sam em  zaś roku u b ieg łym —  
21 przypadków . To zw ięk szen ie  t łom aczym y sobie  
częstośc ią  pow ik łań  ropnych i zgorzelinow ych ze
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strony płuc w przebiegu zeszłorocznej ep idem ji  

g r y p y -
L eczen ie  ropni i zgorzeli płuc prawie do lat 

ostatnich borykało  się z w ielk iem i trudnościami.
Istnieje b ezw zg lęd n ie  ca ły  szereg  przypadków ,  

w których leczen ie  ogó lne  d jetetyczno - h igjen iczne  
jest w ystarczające  (por. L e w i n  i F l i e d e r b a u m .
0  leczen iu  ropni i zgorzeli płuc. W arsz. Czas. Lek. 
1927 r. Nr. 11). Z a d  aw alam y się w  tych razach  
w erandow aniem  chorych, k ładziem y chorego z w y ­
soko uniesionem i kończynam i dolnem i, co ułatwia  
wykrztuszanie  p lw ociny  („u łożen ie  Q u i n c k e g o “), 
w pokarm ach zm niejszam y ilość p łynów , ew en tu a l­
nie przeprow adzam y dni su ch e  wg. S i n g e r a, co  
ma jakoby  ograniczać  w ytw arzan ie  w yd z ie lin y  
oskrzelowej. Czasam i dodajem y m ało jednak sku­
teczne  środki wykrztuśne, olejki terpentynow y
1 eukaliptusow y, preparaty guajakolu (tiokol, kreozot  
i t. d.), na lew kę czosnkow ą.

Istnieją jednak przypadki— a takich jest prze­
w ażająca  w iększość  — w których to p ostęp ow an ie  
w y c z e k u j ą c e  nie prowadzi do celu; organizm  
nie daje sobie  rady ze schorzeniem , które p ostę ­
puje, stan chorego pogarsza się, chory podupada,  
w ystęp u je  stan ciężki.

W  przypadkach  takich dawniej postęp ow an o  
b. en erg iczn ie—w ycinano  schorzały  płat p łuca  lub 
płuco chore. R zecz  prosta, że śm iertelność po tak 
ciężk ich  zabiegach , w yk o n y w a n y ch  u chorych w y ­
czerpanych , by ła  duża. Ostatnio  zab iegów  takich  
prawie się  nie w yk o n y w a . Z  ręk oczyn ów  chirur­
g icznych  u żyw a się  teraz (za A m erykanam i K u l l y  
B a r n e y  i t. d.) przep łuk iw ania  ropni i zgorzeli 
słabym  rozczynem  jodyny, w p row ad zon ym  przez  
kateter pod kontrolą bronchoskopu, oraz zak ład a­
nie przetok o sk r z e lo w y c h —zabiegi te są specja ln ie  
w sk azan e  w przypadkach ropni i zgorzeli, pow sta­
łych  na skutek dostaw ania  się do p łuc ciał ob cych .  
W reszc ie  niejednokrotnie staramy się przez ucisk  
na schorzałe  płuco oraz przez jego un ieruchom ie­
nie w y w o ła ć  gojenie się sprawy. T u  n a leży  odm a  
sztuczna, w ycięcie ,  w zgl. w yrw anie  n. p rzepono­
w ego  oraz operacja  w ycięc ia  żeber (thoracoplastica).

Co się tyczy zab iegów  operacyjnych  w ogóle ,  
to w e  w czesn y ch  okresach chorzy na nie zw ykle  
się nie zgadzają, w okresach zaś rozw iniętego cier­
pienia  stan ogólny jest zazw yczaj  tak ciężki, że 
zabieg  m oże się okazać dla życia  niebezpiecznym :  
jeżeli ch od z i specja ln ie  o zabiegi, w yw ołu jące  
ucisk  i unieruchom ienie  sch orzałego  płuca, to m ogą  
one w y w ołać  p ęk n ięc ie  płuca, od m ę oraz w ylan ie  
się ropy lub płynu zgorzelinow ego do opłucny,  
a w  następstw ie  naw et śmierć chorego. Z a b ieg ó w  
tych na leży  zatem  raczej unikać.

D u żym  w ięc  postępem  było  w prow adzen ie  do 
leczn ictw a  ropni i zgorzeli płuc now arsenobenzolu .  
Środek ten daje nieraz wyniki zdum iew ające. W i­
dzie liśm y niejednokrotnie, że już po p ierw szem  
wstrzyknięciu  doży lnem  ciep łota  opada, p lw ocina  
przestaje cu ch n ąć  i t. d. N astępne  w strzykiw ania  
w szybkim  czas ie  doprow adzają  chorego do stanu  
zdrowia. (R zecz  prosta, że  istnieją przypadki, 
w których również i now arsenobenzol nie pomaga).

N ow arsenobenzo l dz ia ła  tu jednak tylko przy  
stosowaniu dożylnem , stosow anie  d om ięśn iow e ace- 
tylarsanu (i doustne stowarsolu), jak przekonaliśm y  
s ię  narazie na n iew ielk im  materjale, zaw odzi.  Po­

n iew aż  jednak  droga dożylna  nie z a w sz e  b y w a  
dostępna, p on iew aż  w stanach w y n iszczen ia  takich  
chorych  nie za w sze  bez o b a w y  wstrząsu stosujem y  
doży ln ie  now arsobenzol,  m usim y nieraz z tego  
środka zrezygnow ać.

Z  wielkiej l iczby  prop on ow an ych  środków,  
jak w ykazuje  nasze  d o św ia d czen ie ,  najwięcej w y­
n ików  p om yśln ych  oczek iw a ć  m ożna  od em etyn y .

Środek  ten s to sow aliśm y  w  14 przypadkach  
zgorzeli i w 10 przypadkach  ropni płuc, leczonych  
uprzednio  b ezsk u teczn ie  sp osob em  zachow aw czo-  
w yczek u jącym . W  8 przypadkach  zgorzeli i w 9 
przyp ad k ach  ropni u zysk a liśm y  zn aczn ą  poprawę: 
chorzy w yp isa li  się  bez d o leg liw ośc i .  (N a leży  za­
znaczyć, że  w  tej grupie m ieszczą  się już 2 przy­
padki ropni i 2 przypadki zgorzeli, uprzednio  bez  
w yniku  leczo n e  now arsen ob en zo lem ). W  3 c iężk ich  
przypadkach  zgorzeli, opornych na dz ia łan ie  e m e ­
tyny, n ow arsen ob en zo l już po 2 — 3 wstrzykiwa-  
niach d ożylnych  sprow adził  zn aczn ą  poprawę,  
a n astęp n ie  w y le c z e n ie  chorych. W  1 przypadku  
ropnia i w  3 przypadkach  zgorzeli, leczo n y ch  em e-  
tyną, a n astęp n ie  — n o w a rsen o b en zo lem  — śmierć  
nastąpiła  wśród objaw ów  c iężk iego  zatrucia ogó lnego .

E m etyn ę  na początku  19-go w ieku  wykryli  
i w prow adzili  do leczn ictw a  dwaj potentaci m e d y ­
cyny  ów czesn ej  P e l l e t i e r  i M a g e n d i e .  Jest 
ona, obok cefaeliny, alkaloidem  czyn n ym  korzenia  
brazylijskiego, w ym iotn icy , rad. Cephaelidis Ipeca- 
cuanhae. E m etyna  jest b iałym  lekkim  proszkiem ,  
rozpuszczalnym  w  alkoholu  i n ierozpuszcza lnym  
w  w odzie , n iem ającym  zapachu, a posiadającym  
gorzkaw y, drapiący  sm ak. Sole  e m ety n y  np. jej 
chlorow odorek w w o d z ie  się  rozpuszczają .

E m etyna  jest  p o ch o d n ą  izochinoliny, jest w ięc  
pod w z g lę d e m  ch em iczn ym  pokrew na p apaw eryn ie ,  
narkofinie i chelidoninie .

M iejscow o zastosow ana , w yw ołuje  em etyn a  
podrażnienie  i stan zapalny  śluzów ki nosa, gar­
dzieli, przew odu pokarm ow ego, spojów ki oczu.  
W ym ioty , w y stęp u ją ce  p o  zastosow aniu  doustnem  
em etyny, są  n astęp stw em  o w eg o  m ie jscow ego  d z ia ­
łan ia  drażniącego: w y m ioty  bow iem  po z a s to so w a ­
niu pozaje litow em  zazw yczaj  nie w y stęp u ją — ch yb a  
po d aw ce  zn aczn ie  w iększej od leczn iczej,  k iedy  
em ety n a  z a czy n a  w y d z ie la ć  się przez żo łądek  
i jelita i drażni je. D zia łan ie  ogólne em ety n y  
sk łada  się  p rzed ew szy stk iem  z w p ły w u  porażają­
cego  na m ięśn ie  g ład k ie  przew odu pokarm ow ego ,  
oskrzeli i n aczyń  (stąd przy trujących daw kach  
objaw y zatrucia em etyn ą  są  p od ob n e  do zatrucia  
arszenikiem: w ym ioty , b iegunki krwawe, obrzęki
i w yb roczyn y  krw aw e na ś luzów kach , spadek  
ciśn ien ia  krwi w skutek  porażenia  n aczyń  o b w o d o ­
w ych  z następ czą  n ied om ogą  serca i t. d.). N aj­
więcej zastosow an ia  zna laz ła  em etyn a  przez  sw ą  
inną w łasność: posiada ona (V  e 1 d e r, D  e e k s, 
S h a w ,  R o g e r s  i inni) dzia łan ie  zabójcze  na 
pierwotniaki.

Już w w . X V I  i XVII, wzorując się  na lu d o­
wej m ed y cy n ie  brazylijskiej, s tosow ano korzeń  
brazylijski w  leczeniu  w yw oływ an ej  przez pełzaki  
czerwonki podzw rotnikow ej, a B a g l i v i  pisze: 
„R a d ix  ipecacuannhae est specificum et quasi infallibile 
remedium in fluxibus dysenteriis“. W  r. 1817 P e l l e ­
t i e r  i M a g e n d i e  w prowadzili  w yoso b n io n ą  
przez s ieb ie  em etyn ę  do leczn ic tw a  czerwonki p e ł ­
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zakowej. W  r. 1829 B a r d l e y  opisuje dobre w y ­
niki po stosow aniu  em ety n y  w czerw once  i b ieg u n ­
kach przew lek łych . Szersze  zastosow an ie  uzyskała  
em etyn a  dopiero po ukazaniu się w r. 1912 
pracy  L. R o g e r s a  z Kalkutty (Brit. Med. Journ. 
z dn. '2 .V I .1912 r.). O d  o w eg o  czasu  p iśm ien n i­
ctw o lekarskie (g łów n ie  francuskie i am erykańskie)  
obfituje w  op isy  dobrego dz ia łan ia  e m ety n y  w czer­
w o n ce  p e łzakow ej,  w schorzen iach , w y w o ła n y ch  
przez Schizostoma, Leischmania, Balantidium, Coccigia  
i t. d., w  colitis ulcerosa, w  krw otokach  (em etyna  ma  
jakoby zm ien ia ć  rozm ieszczen ie  krwi i zw ięk szać  
jej krzepliw ość ,- B o n n a m o u r  i M o n t a g e ,  W e i l  
i t. d.).

S zczeg ó ln ie  dobre w ynik i uzysk iw an o  w p o ­
w ik łan iach  ropnych ostrej czerw onki pe łzakow ej.

S tosow anie  pozaje litow e (nieraz —  dowątrobo-  
.w e) em etyn y  w  przypadkach  ropni podzw rotn iko­
w y c h  z przetokam i zew nętrznem i pow oduje  goje­
nie się  przetok i zn ikanie  ropni. A n a lo g iczn e  w y ­
niki spostrzegano  w krajach c iep łych  w p o w ik ła ­
niach ropnych ze  strony p łuc  i oskrzeli po czer­
w o n ce  pe łzakow ej.  T o  też nasunęło  m yśl autorom  
francuskim, żeb y  w ypróbow ać em ety n ę  w ropniach  
płuc p och od zen ia  n ieczerw on k ow ego . Cały szereg  
autorów (E m i 1 e - W  e i 1 i L a m y ,  B r u l ć i H i l -  
l e m a n d ,  L e m i e r r e  i K u r i l s k i ,  B e s a n ç o n  
i inni) podaje dobre w ynik i tej m etody  leczn iczej .  
P odobne w ynik i o trzym yw ał M a k s  S t e r n b e r g  
w W ie d  niu. W  d ostęp n em  nam p iśm ien n ic tw ie  
p o św ięco n o  jednak  tej spraw ie  zbyt  m ało  m iejsca,  
i n iem a  dotąd pracy w iększej.  D la tego  uw ażam y  
za p o ży teczn e  p odanie  do w iadom ości n aszych  
w yników .

Jak przek on a liśm y  się na n a szem  materjale  
o d d zia łow ym , najodpow iedn iej  jest s tosow ać e m e ­
tynę d o m ię ś n io w o —a to z przyczyn  następujących .  
Po stosow aniu  doustnem  w ystępują  ob jaw y podraż­
n ienia  przew odu pokarm ow ego  —  d okuczliw e  w y ­
mioty, nieraz krw aw e, oraz krw aw e biegunki, zn ie ­
c h ę c a ją c e  do d a lszego  p o d aw an ia  leku. W strzyk i­
w an ia  podskórne dają często  ropnie ja łow e. P e- 
t z e t a k i s  z Egiptu proponuje w prow adzanie  e m e ­
tyny  (w czerw once)  drogą dożylną . N a  tej drodze  
łatwiej jest w p ły n ą ć  na ca ły  ustrój w spraw ach  
zak aźn ych , łatwiej op a n o w a ć  bakterjemję w sensie  
therapia stérilisons. M etoda ta m iałaby w ięk sze  za ­
stosow an ie  w  przypadkach  szczeg ó ln ie  posuniętych  
o m a w ia n y ch  chorzeń, jako t. zw. „ traitement d ‘atta- 
q u e ” francuskich autorów. N iestety , w strzyk iw ania  
doży ln e  okazują  się  n ieza w sze  dla ustroju obojęt- 
nemi. W yw ołu ją  one n iejednokrotnie  objaw y zapaści  
z gw ałtow nym  sp ad k iem  ciśnienia krwi i w sk aź­
nika oscy llom etryczn ego , ogólne w yczerp an ie  ch o ­
rego, p ogorszen ie  sam opoczucia ,  uczucie  rozbicia  
ogólnego . O p isy w a n o  w reszcie  porażenie wielo-  
nerw ow e, zajm ujące p rzed ew szystk iem  p o d n ieb ie ­
nie oraz m ięśn ie-żw acze. Z aburzen iom  tym nie  
zap ob iega ją  ani rozcieńczan ie  zastrzyk iw anych  roz­
tworów em etyn y , ani u żyw an ie  d a w ek  m ałych  
réfracta dosi, ani w yd łu ża n ie  o d s tęp ó w  m iędzy  
w strzykiw aniam i, ani podaw anie  rów noczesne  środ­
ków  naczyn iow ych  i nasercow ych . Z aburzen ia  te 
trwają i po zaprzestaniu  w strzykiw ań przez długie  
tygodnie ,  i są  oporne na w sze lk ie  postępow anie  
leczn icze. M usimy w ięc  z drogi tej zrezygnow ać.  
Jak w ykazuje  nasze  d ośw iad czen ie ,  najodpowiedniej

jest zastrzykiw ać em etyn ę  dom ięśn iow o. Przy ta- 
kiem  postępow aniu  unikam y gw ałtow n ego  dz ia ła ­
nia em etyn y  na układ krążenia oraz n igdy nie 
w yw ołu jem y  bo lesn ych  nac ieków  w miejscu za- 
strzyknięcia . Pozostająca  nieraz po zastrzyknięciu  
tkliwość okolicy  pośladka ustępuje po zastosowaniu  
c iep łych  okładów.

Z a  p ierw szym  razem wstrzykujem y 0,02 ch lo ­
rowodorku em etyn y  (V2 ampułki: w handlu  istnieją  
ampułki, zaw ierające  0,04 chlorowodorku em etyny),  
ew. w b. c iężk ich  przypadkach, w stanach w y ­
n iszczen ia  0,01. Nazajutrz zw ięk szam y d aw k ę
0 0,01. N astęp n e  w strzyk iw ania  w yk on yw am y co 
2-gi dzień. W  ten sposób  d o ch o d z im y  do dawki  
jednorazowej 0,04— 0,05 -  0,06.

E m etyna  ma zdo lność  kumulacji, gdyż pozo ­
staje przez czas  d łuższy  w ustroju. D latego  też 
nie n a leży  w prow adzać  w sum ie w ięcej, niż 0,5 
0,8 gr. em etyn y . Z a zw y cza j  s tosow aliśm y 8 — 10— 12 
injekcyj, n igdy w ięc  podanych  liczb nie przekra­
czaliśm y. Po sk oń czen iu  serji zastrzykiw ań e w e n ­
tualną n astęp n ą  serję stosow aliśm y dopiero po
2— 6 tygodniach. M oże d latego  nie spostrzegaliśm y  
op isyw an ych  w razie przekroczenia sum arycznej  
dawki objaw ów , jak ogólna astenja, drgawki, osła­
b ienie  odruchów  śc ięgnow ych , d u szn o ść  po w ysił-  
kai h, przysp ieszen ie  tętna, spadek  ciśnienia, —  
w skutek w pływ u tok syczn ego  na m ięsień  serca
1 m ięśn ie  naczyń  tętniczych.

W p ły w  em etyn y  na p o szczeg ó ln e  objaw y  
chorobow e przedstaw ia ł się  na n aszym  materjale  
w sposób następujący.

C i e p ł o t a .  U  przeważającej l iczby  chorych  
przed stosow aniem  em etyn y  c iepłota  b y ła  p o d w y ż ­
szona o typie podgorączkow ym  lub nawet s ięgała  
do 39 — 40° C (w tych przypadkach  m iała  z a z w y ­
czaj typ naprzem ienny, skaczący).  Z w y k le  po 2 
lub 3 w strzyknięciu  c iep ło ta  za czyn a ła  stopniowo  
opadać, a po 5 lub 6 zastrzyknięciu pow racała  do 
normy. W  niektórych jednakże  przypadkach  op a ­
dała  dopiero po 10 zastrzyknięciu .

P l w o c i n a  zazw yczaj już po 1 lub 2 w strzy ­
knięciu by ła  mniej cuchnąca, a po 5 — 6, nieraz  
jedknakże dopiero po w strzyknięciach następnych  
traciła zapach. R ów n ocześn ie  zm niejsza ła  się pro­
dukcja d obow a plw ociny  oraz zm niejsza ły  się w  niej 
objawy rozpadu tkanki płucnej, jak — ilość białka, 
włókien sprężystych  i czerni płucnej (Lungenschwarz). 
N ależy  podkreślić, że ten w p ły w  pom yślny  zazn a­
czał się naw et w niektórych z tych przypadków,  
w których em etyna  nie sprow adza ła  poprawy.

O b j a w y  f i z y k a l n e .  W  czasie  s to so w a ­
nia p oszczegó ln ych  zastrzykiw ań em etyny  zmiany  
f izykalne u legały  zbyt subtelnym  zmianom, by je 
każdorazowo można by ło  uchw ycić .  Porównywa-  
jąc zaś zm iany opukow e i w y s łu ch o w e  u chorych  
przed stosow aniem  em etyn y  ze zmianam ', stwier- 
dzalnem i po zastrzykiw aniach  w okresie  poprawy, 
spostrzegaliśm y zm niejszanie  się, a naw et znikanie  
dodatkow ych  szm erów  od d ech o w y ch , nieraz zm niej­
szały  się też granice stłumień. Drżenie  g łosow e  
zazwyczaj w ięk szym  zm ianom  nie ulegało. N ie ­
jednokrotnie jednak stwierdzaliśm y objaw y rozwoju 
tkanki łącznej w  płucach: stosunkow e w zm aganie
się drżenia g łosow ego , bronchofonji, stłum ienia  
i od d ech u  oskrzelow ego, oraz zm niejszanie  się  
objaw ów  w ysięku  w pęcherzyk ach  i oskrzelikach..
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B a d a n i e  p r o m i e n i a m i  „ X ”. D zięki  
uprzejmości p. D-ra M e s  z a niejednokrotnie m ie­
l iśm y m ożn ość  porów nyw ania  obrazu rentgenow ­
skiego (ew. po uprzedniem  w prow adzeniu  jodipi-  
ny) przed leczen iem  z obrazem  po leczeniu . W y ­
bitniejszych zm ian jed n ak że  nie stwierdzaliśm y.

S t a n  o g ó l n y  bardzo powoli, stopniowo  
ulegał poprawie. W yraża ło  się to w  poprawie  
sam opoczucia , popraw ie łaknienia , w  przybytku na 
w ad ze  (nieraz do 5 —  6 kgm  po jednej serji za-  
strzykiwań), na znikaniu ob jaw ów  zatrucia z przy­
śp ieszen iem  i zm niejszen iem  napięcia tętna.

Jest rzeczą ciekawą, że bezpośrednio  po 
wstrzyknięciu  i nazajutrz — czyli w  czasie  przepro­
w adzania  kuracji em etynow ej (bo zastrzykiw aliśm y  
przecież co 2-gi dzień) l e u k o c y t o z a  o b o j ę t -  
n o c h ł o n n a ,  tow arzysząca  om aw ian ym  schorze­
niom, zazw yczaj jeszcze  bardziej wzrastała, by pod  
koniec  serji injekcyj, wzgl. po skończeniu  zastrzy-  
kiw ań powrócić  do stosunków  n iem al praw idło­
w y ch . Np. w  przypadku ropnia górnego płata  
praw ego p łuca  przed stosow aniem  injekcyj we  
krwi 12800 b iałych ciałek, w tym 8 5 %  obojętno-  
ch łonnych , po 4 zastrzy knięciu 15300 i 92 %, po  
skończeniu  serji zastrzykiwań i w yleczen iu  chorego
7200 i 70% .

E o z y n o f i l e  zjawiały się w C7asie kuracji 
em etynow ej w miarę popraw y stanu ogó lnego,  
osiągając w okresie p o lepszen ia  nieraz 5 —6%.

O p a d a n i e  k r w i n e k  c z e r w o n y c h ,  przy­
sp ieszon e  przed kuracją, zw aln ia ło  się  w miarę  
poprawy, np. w przypadku zgorzeli do lnego płata  
prawego płuca po zapalen iu  płuc opadanie  krw i­
nek przed kuracją — 28’, po 5 zastrzyk iw aniach  
(p oczątek  popraw y) — 40’, po 10 zastrzykiw aniach  
(poprawa zupełna) — 60’.

W skaźn ika  op son iczn ego  białych c ia łek  oraz 
innych  w łasn ośc i  przeciw bakteryjnych  i przeciw-  
toksycznych  krwi nie określaliśm y —  b ędzie  to 
przedm iotem  da lszych  badań.

W p ł y w y  u b o c z n e  e m e t y n y :
1. C i ś n i e n i e  k r w i  u w iększości naszych  

c iężk ich  chorych było  naogół n iew ysok ie ,  co tło- 
m aczym y sobie w p ły w em  toksycznym  zakażen ia  
ropnego lub zgorze linow ego  na m ięsień sercow y  
oraz na m ięśn iów kę naczyń  krwionośnych. Jak 
w spom inaliśm y, w prow adzona  dożylnie , em etyn a  
w yw ołuje  nieraz gw ałtow ne spadki c iśn ien ia  — za­
równo skurczow ego, jak i rozkurczowego; i rzeczy­
w iśc ie  spostrzega się bezpośrednio  po w strzyknię­
ciu wzgl. po 20 — 30 sekundach , spadek  c iśn ien ia  
o 20 30 mm. rtęci; spadek  taki pow ięk sza  się n ie ­
raz je szcze  o 10— 20 mm. rtęci w ciągu n astępnych  
kilku minut, a ustępuje dopiero po 1 —2 godzinach ,  
czasam i jedynie  po zastosow aniu  s iln iejszych środ­
ków  naczyn iow ych , jak adrenalina, efedryna wzgl.  
efetonina i t. d. Jak zazn aczy liśm y  powyżej, zn a ­
ne są  również przypadki zapaści w skutek  p oraże­
nia naczyń  ob w od ow ych  po w prow adzeniu  dożyl-  
nem em etyny , trudne do zw alczenia , gdyż oporne  
na działanie  środków, kurczących naczynia . Po 
w prow adzeniu  dom ięśn iow em  ujem nego w p ływ u  na 
c iśnienie  krwi zazw yczaj nie spostrzega się — naj­
wyżej opada ciśnienie  skurczowe jak i rozkurczo­
w e o 10 mm Hg. W  jednym  przypadku po d a w ­
ce 0,06 ciśnienie  po 20 minutach o p ad ło  o 20 mm  
Hg., a po godzin ie  powróciło  do normy. G w a ł­

tow nych  sp a d k ó w  c iśn ien ia  oraz zapaśc i w sk u tek  
porażenia naczyń  ob w o d o w y ch  nie spostrzegaliśm y.

2. T ę t n o ,  p rzysp ieszon e  u takich chorych,  
w ięk szy m  zaburzeniom  po w prow adzen iu  dom ięśn io ­
w em  nie ulega: pozostaje  bez  zmiany, p rzysp iesza  
się o 10 — 20 uderzeń  na minutę lub też o tyleż  
zw aln ia  się. Badania  kontrolujące, w yk aza ły , że  
tętno p rzysp iesza  się lub zw aln ia  tak samo nie­
zn aczn ie  już po zastrzykiw aniach dom ięśn iow ych  
lub podskórnych  1 cm s soli fizjologicznej. N a to ­
miast po zastrzykiw aniach  d o ży ln y ch  em etyn y  
tętno p rzysp iesza  się lub też czasam i zw aln ia  się  
w stopniu znaczn ie  w ięk szym .

3. W p ł y w u  u j e m n e g o  n a  m i a r o w o ś ć  
t ę t n a  u żad n ego  z naszych  chorych p odczas  
stosow ania  d o m ięśn io w eg o  nie spostrzegaliśm y.

4. W  y m i o t ó w  po w strzykiw aniach  d o­
m ięśn iow ych  nie spostrzegaliśmy; n iejednokrotnie  
jednak  nazajutrz po w strzykn ięc iu  lub w kilka g o ­
dzin po niem  spostrzegaliśm y t. zw. „vom ique” —  
gw a łto w n e  napady silnego kaszlu, za k o ń czo n e  w y ­
rzuceniem  dużej ilości p lw ociny , wzgl. ropy cu ch ­
nącej, oraz w ym iotam i treścią oskrzelow ą, która 
zatem  przy kaszlu d osta w a ła  się do żołądka.  
Szybki spadek  gorączki oraz rychła  popraw a stanu  
po takiem  „vom ique” przem aw ia  za tern, że w  tych  
razach pow staje  przebicie  ropnia otorbionego lub  
zgorzeli do  oskrzela  i opróżnien ie  się jam y (t. zw. 
„sam oistne drenow anie  ropnia lub zgorze li” b

5. W p ł  y w  n a  k r w o t o c z n o ś ć .  Jak w sp o ­
m inaliśm y w yżej, duże  daw ki em ety n y  m ogą w y ­
w o ły w a ć  krwotoki w sk u tek  porażenia  naczyń  w ło ­
sow atych; objaw ów  tych, p oprzedzanych , rzecz  
prosta, spadkiem  ciśnienia , przy stosow aniu  daw ek  
leczn iczych  em ety n y  nie spostrzega  się. P rzec iw ­
nie, w  , dw uch  przyp ad k ach  krw aw ień z nerek  
w przebiegu pow olnego  zapalen ia  w sierdzia  na  
oddzia le  p. D-ra L e w i n a  w id z ie l iśm y  po em ety-  
nie zm niejszan ie  się, a później ustanie krw aw ień.  
Z g o d n e  jest to z o p isy w a n em  przez niektórych  
autorów przeciw krw otoczn em  dzia łan iem  em etyny .  
Należy  w sza k że  zazn aczyć , że n iek ied y  w  przeb ie­
gu leczen ia  ropni i zgorzeli p łuc em ety n ą  spostrze­
gane  krwotoki p łucne n a leży  t łom aczyć  schorze­
niem  zasad n iczem , które w szak  m oże w y w o ły w a ć  
przeżarcie  naczyń  krwionośnych.

Z estaw ia jąc  je sz c z e  raz otrzym ane wyniki,  
m ożem y w yp row ad zić  w niosk i następujące:

1) W  przypadkach ropni' i zgorzeli płuc, 
w których p ostęp ow an ie  zach o w a w czo -w y czek u ją ce  
nie prow adzi do w y leczen ia , niejednokrotnie  e m e ­
tyna w zastrzykiw aniach dom ięśn iow ych  w yw ołu je  
poprawę;

2) pon iew aż  popraw a ta w yraźnie  zazn acza  s ię  
niejednokrotnie  dopiero po tygodniu  stosow ania  
em etyny , w przypadkach , n iec ierp iących  zw łoki  
w o b e c  c iężk iego  stanu ogó lnego  chorego, na leży  
na początku  zastosow ać raczej szybciej  dzia łający  
n ow arsenobenzol,  p oczem  leczy ć  chorego em etyną;

3) poza przypadkam i, w których em ety n a  
okazuje się  zbaw ienna, istnieją przypadki n iew raż­
liw e na em etynę . W  tych przypadkach  okazuje  
się nieraz sk u teczn ym  now arsenobenzol;

4) z drugiej jednak strony w przypadkach,  
opornych na dz ia łan ie  now arsenobenzo lu , nieraz  
em ety n a  w yw ołu je  w y le c z e n ie  całkowite;
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5) w p ły w  leczn iczy  em ety n y  za leży  najpraw­
dopodobniej od jej dz ia łan ia  zab ójczego  na drobno­
ustroje, w yw ołu jące  ropnie i zgorzele  płuc; n a leży  
przypuszczać , że pozatem  em etyn a  pobudza ustrój 
ludzki do żyw szej, energiczniejszej walki z czy n n i­
kami chorobotw órczem i, o czem  św iad czy  zw ięk sza ­
nie się leu k o cy to zy  po w strzyk iw aniach  em etyny;

6) w prow adzen ie  em ety n y  do leczen ia  ropni 
i zgorzeli p łuc w zb ogac iło  nasz arsenał leczn iczy  
w w a lce  z tak c iężk iem i sprawam i chorobow em i.
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Z klinik, szpitali i pracowni.

ż  Żydowskiego Szpita la  miejskiego w W ilnie.

(O rd y n a to r :  Dr. M. G I R S Z O W I C Z ) .

O w p ły w ie  rozczynów  h iperton icznych  na  
m iażd życę w zw iązku  ze w sp ó łczesn em i 

poglądam i na k lin ikę tej choroby 0.

P o d a ł

Dr, M. G I R S Z O W I C Z  (W i ln o ) .

W sp ó łc z e sn a  klinika m iażd życy  nie m oże być  
om ów ion a  w  w ąsk ich  ramach z w y k łeg o  odczytu .  
U w a ża łb y m , żem  dopiął sw ego  celu, gd yb ym  potra­
fił w ysnuć  przed Sz. Z grom ad zen iem  niektóre z n ow ­
szy ch  p o g lą d ó w  na m ia żd ży cę  i przedstaw ić  S z a ­
now nem u Z grom adzen iu  w łasn e  badania  dośw iad­
cza ln e  nad zastrzykiwaniam i h ipertonicznych roz­
c zy n ó w  soli n ieorganicznych  w tej sprawie choro­
bowej, które to zastrzyk iw ania  należą  do najnow ­
szych  sposobów , sto sow an ych  w tych przypadkach.  
S p osób  ten mało je szcze  jest znany u nas  
i w  Europie Z achodniej ,  natom iast drobiazgowo jest  
opracow an y  w literaturze naukowej rosyjskiej.

P ozw olę  sob ie  zacząć  od p a to g en ezy  m iaż­
dżycy . N a czy n ia  w łosow ate  bow iem  ostatnio stra­
ciły  zn a czen ie  czysto  m ech an iczn ych  pośredników  
m iędy  tętnicam i a ży łam i i stały się czynnik iem ,  
zap ew n ia jącym  ruch p łynu w kom órkach organizmu.  
W rócim y  je szcze  do tej kwestji przy om awianiu  
zasad  djetetyki m iażdżycy . Narazie zaś w sk a żem y  
zasługującą na u w a g ę  pracę „O w p ły w ie  jodu na 
n aczyn ia  w łosow ate  u c z ło w ie k a ” z oddz. wew n.  
Szpitala  Św. Łazarza w  W arszaw ie ,  og łoszon ą  
przez D oc. S e m e r a u-S i e m i a n o w s k i e g o ,  R a ­
c h o ń  i o w  ą i Marję M a n c e w i c z  w Polskiem  A r­
ch iw um  M ed y cy n y  W ew nętrznej,  w  tom ie  VII, 
zesz .  I. Autorzy  t łum aczą w p ły w  jodu. tego tak 
popularnego  środka w leczeniu  m iażd życy , w  ten  
sposób, że  „dzia łan ie  jodu na układ naczyń  w ło ­
sow atych  cz łow iek a  zarówno przy wprowadzaniu

' )  W y g ło s z o n e  na  p o s i e d z e n iu  W i le ń s k ie g o  T o w a r z y s t w a  
L e k a r s k i e g o  d. 8 / V ^ I 9 2 9  r.

dożylnem , dotętniczem , jak i dom ięśn iow em  prze­
jawia się ożyw ien iem  krążenia kapilarnego przez  
p ew n e  rozszerzenie  ramienia ży lnego  w łośn iczk i,  
a w w ięk szym  je szcze  stopniu ramienia tętn iczego ,  
w zm ożen iem  liczby czyn n ych  naczyń  w łosow atych  
i przyśp ieszen iem  prądu krwi. Z e  zjawiskam i te- 
mi idzie  często  w parze p o w ięk szen ie  c iep łoty  b a­
danych  kończyn . Przy podaw aniu  doustnem  o s ią ­
ga się wyraźne od czyn y , zb liżone do poprzednich  
jakością i n atężen iem  zmian w naczyn iach  w ło so ­
w atych , przew ażn ie  tylko po d a w k ach  4 gr. jodku  
sodow ego  d z ie n n ie ”. W nioski te, potw ierdzone,  
zresztą, i przez szko łę  n iem iecką  w osob ie  pr. 
G u g e n h e i m e r a ,  mają dla nas, klinicystów, tern 
w iększe  znaczen ie ,  że jeszcze  n iedaw no zaprzecza­
no jak iem ukolw iek  w p ły w o w i jodu na m iażd życę  
z wyjątk iem  przypadków  p och od zen ia  przym io­
towego.

Pozatem w p atogenezie  m iażdżycy  uzyska ło  
znaczen ie  m ało znane d o tych czas  z a b u r z e n i e  
r ó w n o w a g i  e l e k t r o k a p i l a r n e j .

W iadom em  jest, że, jeśli p łyn  posuw a się po  
c ienkich  n aczyn iach  w łosow atych ,  w zg lęd n ie  przez  
k anały  porowate, to m iędzy  posuw ającym  się p ły ­
nem a protoplazm ą komórek, sk ładającą  się z kol- 
loidów, za ch o d zą  w skutek tarcia zjaw iska e lek ­
tryczne, t. j. pow ierzchnia  komórek i przylegająca  
warstwa przesuw ającego  się  płynu nabyw ają  ła ­
dunków  e lektrycznych  o znakach  przeciw nych  
(w spom nę tu pracę S z y ł o w a ) .  T a k a  rów now aga  
elektrokapilarna, ustalająca się u cz ło w iek a  zdro­
w ego, m oże u lec  zaburzeniu w skutek  działania róż­
nych  czyn n ik ów  fizycznych  i chem icznych . Do  
p ierw szych  na leży  za liczyć  zw ięk szon e  tarcie prą­
du krwi w  naczyniach w skutek  p od n ies ionego  c iś ­
nienia, co jest potw ierdzone przez liczne spostrze­
żen ia  k lin iczne nad przew ażnem  porażeniem  m iaż­
d życą  pni tętniczych, pracujących w  warunkach  
zw ięk szon ego  parcia krwi. W sk a ż e m y  tu na tak 
częste  zjawisko, jak to, że m iażd życy  najw cześniej  
ulega w łaśn ie  tętn ica  główna.

Pod w zg lęd em  ch em iczn ym  rów now aga e le k ­
trokapilarna (P rotop lasm adynam ik  w sensie  Fry­
deryka K r a u s a )  m oże u legać zaburzeniu w miaż-
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d życy  przez w sze lk ie  zatrucia krwi (nikotyna, ołów, j 
toksyny krętka bladego); z tem w szystk iem  jednak  
z tego też w yn ika  i m ożliw ość  leczn icza  w p ływ u  !
na m iażdżycę  drogą zm iany koncentracji jonów  i
soli we krwi, w łaśnie  jonów, a lbow iem  prace labo­
ratoryjne ca łego  szeregu autorów (S z y ł o w, 
O r ł o w a ,  I w a n i c k a ,  P r o s k u r i n i n )  dow iodły , |
że ściś le  w ym ierza lny  efekt elektryczny, za leżny  j
od zm ian jonów, os iągany  jest  już przy zm ianie  j
ich koncentracji w ilości miljardowych częśc i  gra­
ma na litr. Czy nie da łoby  się przeto za łożyć , że !
i na tem polega  sk u teczn e  d z ia łan ie  na m iażd życę  ,
n aszych  zastrzykiwań h ipertonicznych rozczynów  
soli n ieorganicznych? |

O lbrzym ie znaczen ie  dla zrozum ienia  istoty  
m iażdżycy , nie w ch od ząc  w kw estję  tego, gdzie  są  
zm iany pierwotne: w  media czy  w intima, uzyskało j
zb adanie w łasności układu w egeta tyw n ego  (n. vagus 
i sympathicus), który jest regulatorem przem iany !
materji. N ie m o żem y  sobie  obecn ie  w yobrazić  j
ż ad n ego  zjaw iska  fizjologji układu krw ionośnego i
bez udziału w p ływ u  układu w egeta tyw n ego . Z a  
dowód m oże s łużyć  częstość  m iażd życy  u osób, 
narażonych na afekty duchow e, np. dyrektorów ,
przedsiębiorstw h andlow ych , bankierów, k ierow ni­
ków rozm aitych instytucyj, urzędników na wyż- j
szych  stanow iskach  i t. d. W rócim y jeszcze  do 
tej sprawy, gdy  m ów ić  b ęd z iem y  o djetetyce.

N ie m oże pozostać  bez uwagi w zm ianka !
0 funkcjach gruczołów dokrew nych  i krwiobiegu  
np. hipertonja w wieku przekwitania  przy w y g a sa ­
jącej czynnośc i jajników. ■

N iem a ob ecn ie  różnych pog lądów  na istotę  
m iażdżycy: ze w szystk ich  licznych  prac, poczyna- |
jąc od V i r c h o w  a, M a r c h a n d a ,  J o r e s a ,  j
A s c h o f f a  i t. d., w ynika jeden  jednolity  pogląd i
na treść spraw y — m iażdżyca  jest zaburzeniem  od- i
żyw iania  ścian naczyń, zw ła szcza  tętnic.

Co w yw ołuje  te zaburzenia od żyw ian ia  ścian i
naczyń? O dpow iedź  jest wyraźna — przyczyny  che- .
iniczne i fizyczne. N o w e prace szkoły  L u b a r- 
s c h a ,  A s c h o f f a  i jego uczniów, S a ł t y k o w a
1 A n i c z k o w a  przechylają się ku przew adze  
czynn ików  ch em iczn ych . Z m ia n y  w ścianach n a­
czyń  królików, żyw o  przypom inające m iażdżycow e  
zm iany u cz łow iek a  (otłuszczenie ,  zw apnienie)  
otrzym yw ano na drodze dośw iadczalnej pod w p ły ­
w em  zastrzykiw ań adrenaliny, w prow adzen ia  cho- !
lesteryny, zatrucia nikotyną. A s c h o f f  usiłuje !
przytem p ow iązać  p atogen ezę  ch em iczn ą  m iażdży- i
cy z m echan iczną , a m ianowicie: siła prądu krwi 
impregnuje cholesterynę do ścian chorobowo zm ie­
nionych naczyń . Z  innej strony pogląd H u e c k a, |
M u n k a  i innych opiera się na tem, że intima na­
czyń, składająca się z komórek o sk ład z ie  kolloi- 
dow ym , jak w sze lk ie  komórki, nadzw yczaj jest  
czuła  na w sze lk ie  zm iany plazm y krwi—o elektrycz­
nych  m ów iliśm y już przedtem . N a tej reakcji ko­
mórek śródbłonka w łaśn ie  polega  istota powstania  j 
m iażdżycy . T u, w tych komórkach w ew nętrznych  
biorą początek  zaburzenia  od ży w cze  komórek śród- j 
błonka, tu za ch o d zą  znane nam z patologji ogólnej 
procesy  p ęczn ien ia  m ętnego, degeneracji białkowej,  
hialinow ej i tłuszczowej — tu zachodzi inkrustacja, 
impregnacja solami w apniow em i, które w ypad ły
z organizmu.

29 sierpnia 1929 i.

P rzechodzę  do w sp ó łczesn ej  djetetyki m iaż­
dżycy , zapożyczon ej  przezem nie  z p rzy g o to w y w a ­
nej do druku książki mojej pod tytułem  „Z asad y  
djetoterapji prak tyczn ej”.

W  djecie  chorych  na m iażd życę  należy  uni­
kać w szystk iego , coby m ogło  w yw rzeć  w p ły w  
ujem ny na narządy trawienia (pow odując w z d ęc ie  
i zaparcie) oraz na naczynia  (alkohol, nikotyna), na  
nerki (sól k uchenna , substancje w yc iągow e) i na  
sam ą pracę m ech a n iczn ą  serca. P ierw szorzędne  
znaczen ie  w d jetetyce  zajmuje ogran iczen ie  p ły ­
nów  — z wyjątkiem  jednakże  m iażd życy  n a czy ń  
m ózgow ych , gdzie  R o m b e r g  radzi zw ięk szy ć  ilość  
płyn ów  do 2 V2 » litra dziennie  dzięki czem u znika  
b ezsen n o ść  i obn iża  się  pobudliw ość  nerwowa.  
N ieza leżn ie  od tego, dzięki zw ięk szen iu  konsum pcji  
płynów, u łatw iona jest walka z dną, która tak c z ę ­
sto komplikuje m iażd życę . O dow olnym , a nawet  
obfitym d ow oz ie  p łyn ów  w hipertonji są n ow e  
w sk azów k i G i g o n a (Schweiz. M. W. 928 r. Nr. 41) 
w postaci specja lnych  dni w o d n ych , w  któr)Tch 
podaje się  do 3 litrów p łyn ów  pro die, za leżnie ,  
rzecz jasna, od stanu serca. O bfite  przem yw anie  
ustroju w sp om aga  w ydalan ie  resztek azo tow ych  ze  
krwi, w p ływ ających  na skurcz naczyń  i przez to 
sprzyjających nadm iernem u ciśnieniu. C iśnienie  
krwi po takich „ w o d n y ch ” dniach znaczn ie  spada.

N iem ałe  zn aczen ie  posiada  w djetetyce  m iaż­
d ży cy  i ograniczen ie  b ia łka  zw ierzęcego . Jak w ia ­
domo, dna i m iażd życa  bardzo często  spotykają  
się jed n ocześn ie .  Jest bardzo praw dopodobn e, że 
zw ięk szo n e  w prow adzenie  b ia łka  zw ierzęcego , p o­
wodując  zw ięk szen ie  przem iany azotowej, w y w o ­
łuje stan kolemji, która się t łum aczy  wg. H  a i g a 
nagrom adzeniem  n ied op alon ych  resztek przem iany  
azotowej w  postaci kw asu  m o czow ego  w e  krwi.  
Stan kolemji nie jest obojętny dla p ow stan ia  m iaż­
dżycy , zw łaszcza  w konstytucji dnaw ej ustroju.  
Z w ię k sz e n ie  kwasu m oczo w eg o  pow oduje  wzrost  
lepkośc i  krwi i tarcie o ściany w ło śn icze .  Klinika  
francuska w  osob ie  H u c h a r d a  o d d a w n a  dom a­
ga ła  się w  m ia żd ży cy  i jej p ow ik łan iach  (jako to: 
asthma, angina pectoris, hypertonia  drobnych naczyń)  
ograniczen ia  mięsa i zam iany  jego b iałk iem  m lecz-  
nem  (mleko, jaja, ser). Pogląd ten zn alazł popar­
cie w n ow ych  pracach d o św ia d cza ln y ch  M u l l e r a  
o w p ły w ie  djety na kapilary. ’Prace te d ow io d ły  
braku w ięk szy ch  zm ian w  śc ianach  w łośn iczek  
przy odżyw ian iu  m ieszanem ; zarazem  jednakże  
ustaliły  one, że  po 10-iu dniach pożyw ien ia  prze­
w ażn ie  m ięsn ego  w ykazano  wyraźne zgrubienia  
ścian w łośn iczek  w m iejscach przejścia kolana tęt­
n iczego  w ży lne  i o b ecn ość  krwotoków w nich  
punkcikow ych . W szy stk ie  w y m ien io n e  zm ian y  przy  
przejściu na o d żyw ian ie  m leczno  - jarskie mijały  
w ciągu 6-ciu tygodni, wracając do  status quo ante.  
Praktycznym  w niosk iem  dje te tyczn ym  z p o w y ż sz e g o  
byłoby zastosow anie  m ieszanej, przew ażn ie  jarskiej  
djety, opisanej przezem nie  w  innem  miejscu mojej 
książki. Indyw idualny smak chorego i talent leka­
rza p o d p o w ied zą  jednakow oż d o p u szcza ln e  organi- 
czen ie  b iałka zw ierzęcego . Istnieje szereg  osób  
starych, które się czują źle przy w y łą czn ie  m lecz-  
no-jarskiem pożyw ieniu , w ym agającem  dla n a sy cen ia  
dużych  ilości, pow odującem  w z d ę c ie  i s zk o d zą cem  
w skutek  w y so k ieg o  stania przepony znaczn ie  w ię ­
cej, niż um iarkow ane u żyw an ie  m ięsa, czy  ryby,
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dających zn aczn ie  w cześn iej  uczucie  sy tośc i  przy  
zn aczn ie  m n iejszych  ilośc iach  i pojem ności sp o ży ­
tego pokarmu, niż potrawy jarskie.

D rugorzędne zn aczen ie  w djecie w  porów na­
niu z ograniczeniem  białka zw ierzęcego  ma kw estja  
ograniczen ia  soli w apniow ych , soli kuchennej i cho- 
lesteryny.

Z łog i  w apnia  w  n aczy n ia ch  są uw arunkow ane  
n iety le  ilością  jego  w organizmie, ani też ilośc ią  d o ­
starczaną do ustroju, ile stopniem  poch łan ian ia  go 
przez z d e g en ero w a n e  śc iany  naczyń. N ie m ożna  
przeto nie zgodzić  się ze zdaniem  wielu autorów  
( U ś p i  e ń s k i) „że popyt na w apń  nie za leży  od 
p o d a ży  wapnia, którego zapas d osta teczn y  jest  
za w sz e  w organizm ie , tylko od stopnia  zapotrzebo­
w an ia  z d eg en ero w a n y ch  naczyń  na sole w ap n io­
w e ”. Przeto w  zn aczn ym  stopniu jest w ątp liw ą  
s łu szn ość  w ym agan ia  djetetycznego, zabraniającego  
w djec ie  używ ania  produktów obfitych  w sole  
w ap n iow e , jak np jaja, gruszki, jarzyny, czy  też  
o w o có w  bogatych  w kwas cy tryn ow y  (agrest, cy ­
tryny, pom arańcze), gd yż  kw as ten odbiera komór­
kom, w zg lęd n ie  tkankom  stały w apń, przech od zący  
w stan m obilny  i ułatwiający przeto od w ap n ien ie  
naczyń . W reszc ie ,  c z y  nie by łob y  bardziej prawi-  
d łow em  zapatryw ać się  na odkładanie w apnia  
w n a czy n ia ch , jak na czynnik  zastęp czy ,  t. j. za ­
gęszcza n ie  ścian naczyń , chroniące przed ich  
pęknięciem ?.

C zy n a leży  ograniczyć  sól k u ch en n ą  w djecie?  
A m b a r d  i B a u j a r d  twierdzą, że zm niejszen ie  
soli kuchennej w  djecie  pociąga  za sobą  zm niej­
szen ie  hipertonji; praktyczne spostrzeżenia  n iem ie­
ck ich  autorów potw ierdzają  to zdanie. R z e c z y ­
w iśc ie ,  U hipertonicznych, oty łych  arterjosklerotyków  
o mocnej b u d ow ie  (hahitus plethoricus) długotrwałe  
ograniczen ie  sk ładników  b ia łk ow ych  i soli k u ch en ­
nej poc iąga  za  sob ą  w ciągu kilku tygodni po lep ­
szen ie  sam opoczucia , jed n ocześn ie  zmniejszając,  
czy zapobiegając  obrzękom . T a k że  w literaturze 
angielskiej B 1 a s d a i e (Boston M edical and Sur- 
giacal Journal 1927) p rzytacza  35 p rzyp ad k ów  w y ­
sokiej hipertonji, u trzym yw an ych  na d jecie  bezsol-  
nej: jed yn ie  w n ie l icznych  przypadkach  c iśn ien ie  
krwi wróciło do normy („only a smali num ber of 
c a s e s “), ale zm niejszen ie  ciśn ienia , zarówno skurczo­
wego, jak i rozkurczowego, zachodziło  w każdym  
przypadku jed n o cześn ie  ze  znikaniem  objaw ów  
p od m iotow ych .

P o z w o lę  sobie  przy tej sposobnośc i podać  
kilka rad praktycznych , w  jaki sposób ułatwić cho­
remu ograniczenie  soli kuchennej. Z aproponow ane  
natrium formicicum  jest drogie i ma przykry smak; 
zn aczn ie  lep sze  są rozczyny natrii ciłrici, ale je szcze  
sm aczniejsza , jako zapraw a do zupy  i twardych  
potraw (jako sos)— m ieszan ina  równych częśc i  p ie ­
truszki, marchwi, seleru i cebuli, poprzednio  w ysu szo ­
nych i roztartych na proszek.

O so b n e  m iejsce  zajmuje w djetetyce  kwestja  
ograniczen ia  ch o lesteryn y  (jaja, mózg, śm ietanka,  
masło, m iękkie sery) w skutek  w y p o w ied z ia n eg o  
p rzypuszczen ia , że zw ięk szon a  ilość cholesteryny  
w e krwi uspasabia  do m iażdżycy . Pogląd ten  
jedn  ak nie zn a laz ł  potw ierdzenia  w praktyce. Hi- 
percholester inem ja  d o św ia d cza ln a  u królików nie  
d a ła  wzrostu ciśn ien ia  krwi, co, zresztą, nie d o w o ­
dzi braku m iażd życy ,  a lbow iem  z dwu postaci

m iażdżycy, które rozróżnia w sp ó łczesn a  klinika, 
hipertonja charakteryzuje tylko jedną postać  —  
arterio losclerosist. j. p ierwotną sklerozę najdrobniej­
szy ch  tętniczek, szczegó ln ie  uw ydatniającą się  
w nephrosclerosis; dla drugiej zaś postaci m iażdżycy  
jest bardziej charakterystyczna degeneracja , z w y ­
rodnienie. t łuszczow e śródbłonka i w t łoczen ie  ch o ­
lesteryny do śc iany  b łony w ew nętrznej ( intima) 
p oszczegó ln ych  dużych  naczyń. T a  druga postać  
zaburzeń od ży w czy ch  komórek błony środkowej  
(media) i wew nętrznej przebiega bez hipertonji 
(atherosclerosis w ed łu g  M a r c h  a n d  a, M ó n k e n -  
b e r g). W ięc  hipertonja nie określa stopnia  m iaż­
dżycy . K ażd y  lekarz - praktyk widział przypadki  
ciężkiej d u szn icy  bolesnej bez  hipertonji i odw rot­
nie — hipertonji bez  jakichkolwiek skarg p od m io­
towych.

U  osób o normalnej zawartości ch o le s te ­
ryny w e krwi osiągano przy pom ocy  zastrzykiw ań  
adrenaliny zw ięk szen ie  ilości cholesteryny. Z  dru­
giej strony wstrząsy p sych iczn e ,  znajdujące wyraz  
w podrażnieniu  układu nerw ow ego  w eg e ta ty w n eg o ,  
prow adzą do zw ięk szen ia  produkcji adrenaliny.  
Stąd w ynikają  następujące stosunki wzajem ne:  
przeżycia d u chow e w p ływ ają  na układ nerw ow y  
i zw ięk szen ie  ilośc i adrenaliny; zw ięk szen ie  ilości  
adrenaliny pow oduje h ipercholesterynem ję — ta zaś 
pociąga  za sob ą  m iażdżycę .

W  n i o s k i  p r a k t y c z n e .  Z  p o w y ższeg o  
wynika, że najlepszą djetą w m iażd życy  jest djeta  
m iesza n a  o n iew ielk iej zawartości produktów  p o ­
chodzen ia  zw ierzęcego  obok ograniczenia  soli ku­
chennej oraz ograniczenie  i lości p łynów , z w yjątkiem  
przypadków  m ózgow ych . Wraz z tern, bez  w z g lę ­
du na charakter odżyw iania , J a g i ć radzi s z c z e ­
gólnie  w  hipertonji s tosow anie  raz na 10 — 12 dni 
djety w y łączn ie  kom potowej plus 2 — 3 szklanki  
płynu. W ed łu g  spostrzeżeń  tego autora, sami ch o­
rzy w ciągu krótkiego czasu  przekonyw ają  się  
o w p ły w ie  dobroczynnym  takiej djety kom potowej,  
który to w p ły w  w yraża się w zm niejszen iu  przy­
p ływ ów  krwi do głow y, uczucia  śc iskan ia  w piersi, 
szyi i t. d. obok spadku c iśn ien ia  krwi.

Chcia łbym  teraz poruszyć spraw ę etjologji  
m iażdżycy  i w ysu n ąć  kwestję , czem u niektórzy  
ludzie, którzy nie unikają w sze lk ich  e k sc e só w  (prze­
jadanie się, palenie , alkohol), lub którzy ulegają  
rozmaitym ciosom fizycznym  i p sych iczn ym  czem u  
nie mają oni żad n ych  objaw ów  m iażdżycy , zaś 
inni, wolni od tych grzechów, mają w ybitnie  
zaznaczone  objaw y arterjosklerotyczne. O d p ow ied ź  
m oże być tylko jedna: usposob ien ie  rodzinne, d z ie ­
dziczność  n ietylko ogólna, ale i p oszczególnych  
kolloidów kom órkowych, od których w łasności za­
leży  zarówno d łu gość  życia, jak i przeb ieg  m iaż­
dżycy . M u n k  określa usposobien ie  konstytucyjne  
do m ia żd ży cy  w sposób  następujący: „K ażdy otrzy­
muje swoją postać i swój stopień m iażdżycy  za le ż ­
nie od swej konstytucji i sw ego  postępow ania  
w ży c iu ”. Podług tegoż autora nie m ożem y prze­
prowadzić  ścisłej różnicy m iędzy  hipertonją czy n ­
nośc iow ą a pierwotną (genuina). O bserw ując szereg  
chorych w ciągu w ielu  lat, m ożna jednakże  usta­
lić, że u tegoż chorego początkow o zaznaczają  się 
w yraźne w ahania  c iśnienia  krwi, które jednak  p ó ź ­
niej dają w ielkość stałą.
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Przechodząc do leczen ia  m iażdżycy , nie m o­
gę, n iestety , zatrzym ać się na w szystk ich  propo­
zycjach farm akologicznych , jak jod, diuretyna, ni- 
tryty, brom idy —  w sk ażę  jedynie  praktycznie, żem  
osob iśc ie  w id z ia ł  dobre w yniki i chętn ie  stosuję  
p o łą czen ie  drobnych d a w ek  piramidonu 0,2, wero- 
nalu 0,1 i diuretyny 0,3 w częstych  atakach d u sz­
n icy  bolesnej. S k u teczn ość  m ożna  ch yb a  
przypisać synergetycznem u działaniu , które uzys  
kało rozpow szechn ien ie  dzięki pracy B i i r g i e g o  
nad działaniem  synergetyczn em  środków, użytych  
w m ałych  daw kach . N ie m ogę także poruszyć  
sp osob ów  f izycznych  leczen ia , klimatoterapji i t. d., 
albow iem  śp ie szę  podać do w iad om ośc i  wyniki,  
o b serw ow an e przy leczeniu  m ia żd ży cy  za- 
strzykiwaniam i h ipertonicznych  rozczynów  soli, 
a które u zysk a łem  w obu postaciach  m iażdżycy  — 
z hipertonją i bez  niej. P ierw szy  og łos i ł  ten sp o ­
sób T r u n e c z e k  z Pragi („Sem aine m e d ic a le ” 
1901 r.) Sposób  ten przebył okres zachw ytu, po­
tem zosta ł zapom niany i dopiero teraz, dzięki pra­
com pr. M a j k o w a  i S z y ł o w a  z M oskwy, zn o­
wu zaczą ł  zwracać na siebie  uw agę terapeutów.  
Skład środka, zm ien iony przez M a j k o w a  jest  
następujący: Nałr. chlorat. 4 ,92-f-Nałr. phosph. 0,! 5—f—
A atr. bicarb. 0,33 +  Natr. sulfur. 0,44 -+Kalii  chlorat. 0,35 
na 100 gr. wody.

R ozczyn  winien być absolutnie przezroczysty  
i m ieć ciężar gatunkow y 1022. M ętność rozczynu j
dow odzi w yp ad n ięc ia  soli wapnia, w y łu gow an ych  j
ze ścian naczyn ia  przez sam płyn. Przeto szk ło  j
pow inno być pierwszorzędne. O sob iśc ie  stosowa- i
łem  zaw sze  środek, który czynił  zad ość  p ow yższym  
w ym aganiom . R easum ując swoje spostrzeżenia, 
m ogę pow iedzieć ,  żem  miał przypadki, gdzie  w y ­
soka h ipertonją— koło 240 mm. — stopniow o o p a ­
dała, d och od ząc  prawie* do normy, i nietylko  
w przypadkach  hipertonji czynnościow ej, ale i w 
tych przypadkach, gdzie tłem były  zmiany m iaż­
dży co w e  w tętniczkach nerkowych; m iałem  przy­
padki, w których po leczen iu  h ip e r so le m —-tak się  
n azyw a p o w y ższy  rozczyn w skróc ie—-nie było  p o ­
trzeby więcej stosow ać baniek  c iętych ani upustów  
krwi. W  historjach chorób znajduję wskazówki,  
że u legały  poprawie słuch i wzrok, ustaw ały  
w zględn ie  s taw ały  się  rza d sze—napady stenokardji; 
mam w obserwacji ob ecn ie  staruszkę o s iem d zies ię ­
cioletnią, która na skutek da leko  posuniętego  pro­
cesu  m iażdżycow ego  stała się całk iem  apatyczna, ! 
obecn ie  zaś po dw udziestu  zastrzykiw aniach hiper- 
solu —  bez stosow ania  w sze lk ich  innych leków  
zdradza  objaw y stanow czego  odm łodzen ia , oka­
zuje w yraźne za interesow anie dla soraw gospoda*-  
czych, interesuje się cenam i produktów sp o ż y w ­
czych, gotuje kawę poranną, chodzi lepiej; po­
przednia stała senność  ustąpiła  m iejsca snu nor­
m alnemu.

Z aczynaliśm y od V2 c m 3, hipersolu d om ięśn io ­
wo, dochodząc stopniow o do 2 cm 3. Z astrzykiw ania  
robiono codzień  do 60 c m 3, w  ogólnej ilości, po­
czynając  od 20 c m 3, c o — drugi dzień. Z  d w u d z ie ­
stu pięciu chorych tylko w d w uch  przypadkach  
nie w id z ia łem  polepszenia , które jednakże w ym aga  
dużej cierpliwości ze strony chorego i lekarza, 
gdyż  następuje nieraz dopiero po d łuższym  czasie. i 
W yd aje  mi się też n iep od ob ień stw em  przypuszczę- j

nie, by w ciągu krótkiego czasu  — 15 —  20 za- 
strzyknięć naczyn ia  pow róciły  do zdrowia. D latego  
m am  wrażenie , że w  wielu przyp ad k ach  m am y  
do czyn ien ia  z przejśc iow ym  skurczem  naczyń , któ­
ry u stęp o w a ł  pod w p ły w em  hipertonicznych  roz­
czyn ów  soli.

Jakże m am y sob ie  t łum aczyć dz ia łan ie  tego  
rozczynu? Bardzo trudno stw orzyć jedną w spólną  
teorję. „N iejeden  je szcze  raz w m ed y cy n ie  —- p o­
w iad a  C laude B e r n a r d b ęd z iem y m usieli uznać  
fakty i tylko fakty i odrzucać teorje, jakkolw iek  te 
ostatnie  m ogą  być p o w szech n ie  u z n a n e ”. T r u n e ­
c z e k  u w aża  m ia żd ży cę  za chorobę, w  której ulega  
zaburzeniu przem iana soli, i u w a ża  za m ożliw e  przy­
puszczen ie ,  że w  m iażd życy  m am y zu b ożen ie  krwi 
w sole zasad ow e . N a poparcie  sw ego  tw ierdzen ia  
pow ołuje się T r u n e c z e k  na d o św ia d czen ia  fizjo­
loga B u n g e g o ,  z których m ożna w yw nioskow ać,  
że u zarodków  i m łod ych  zwierząt w e krwi jest  
100 jed nostek soli za sa d o w y ch , z w iek iem  zaś ilość  
soli zm niejsza się do 30 40 jednostek. T łu m a c z y
się to w sp osób  następujący. Fosforan w apnia, stale  
obecny  w e krwi, nie rozpuszcza  się w w o d z ie  d e ­
sty low anej, ale zdo lny  jest do rozpuszczenia  w o d ­
pow iedniej ilości soli zasadow ych; jeśli i lość tych  
ostatnich jest n iew ystarczającą, wapń w y p a d a  i o d ­
kłada się  w śc ianach  naczyń . W z m o żen ie  w ięc  z a ­
sad ow ośc i  krwi sprzyja rozpuszczen iu  w apnia,  
który już się o d ło ży ł  w śc ianach  naczyń , za p o b ieg a  
now em u w ypadaniu  i w zm a g a  procesy  spalania.  
Z  p rzytoczon ych  na początku  odczytu  dan ych  o zn a­
czen iu  jonów  soli dla rów now agi elektrokapilarnej  
m ożna w yw n iosk ow ać, że naw et m ałe  ilości soli, 
które w idz im y w hipersolu, m ogą  przy z a s to so w a ­
niu sp ow od ow ać  duże zm iany  w ustroju.

M a j k  o w u zu p e łn ia  p o w y ż sz e  zdanie w ten  
sposób, że rozczyn hipertoniczny soli n ieorganicz­
nych , w p row adzony  do krwi, spotyka  się w niej 
i w  komórkach z solam i w ap n ia  i z cukrem, w o b ec  
czego  u podabn ia  się rozczynow i R i n g e r - L o c k a  
i dzia ła  odrodczo na komórki ustroju. Jeśli komórka,  
wyjęta  z ustroju, jest zdo lna  w  rozczynie  R i n g e r -  
L o c k a  n ietylko żyć, ale dzielić  się, to komórki, 
ch oćb y  osłabione w czynnośc i,  ale znajdujące się  
w ustroju, m uszą  się o d św ieża ć  i odradzać.

M ów iąc  o dobroczynnym  w p ły w ie  hipersolu,  
jak najmniej chc ia łbym  dysk  redytować inne sp o ­
sob y  leczn icze , szczegó ln ie  zastrzykiw ania  nałrii jo-  
dici i nałrii niłrosi, a zw ła sz c z a  tego ostatn iego , od 
którego inni au torzy—i ja rów n ież— widzieli; dobre  
w ynik i (p ow ołam  się tu na pracę L a n d s b e r g a  
i G o l d m a n a  w Warsz. Czas. Lek. .M® I 7 z r. 1928). 
W  hipersolu poc iąga  mnie brak tajem nicy i brak 
reklamy, w które są zaopatrzone inne środki pro­
ponow ane, np. wazotonina, telatuten, m yrm ekan i t. d.

N a tern pozw olę  sob ie  sk oń czyć  swój odczyt,  
pozostaw iając otwartą kwestję, o którą się toczą  
zażarte spory — czy  w o g ó le  na leży  d b ać  o o b ­
niżen ie  c iśn ienia  krwi, gdyż  pod p ew n y m  kątem  
w id zen ia  m ożna je rozpatrywać, jako akt k o m p e n sa ­
cyjny  ze strony ustroju, którego zatem  ruszać nie  
należy.

W yrażam  serd eczn e  p od z ięk ow an ie  doktorom  
braciom B u ż a ń s k i m  i d-rowi F r y d m a n o w i  
za czy n n ą  pom oc i w spółpracę .
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D Z I A Ł  S P R A W O Z D A W C Z Y
p o d  k i e r u n k i e m  M. G A N T Z A .

Streszczenia zbiorowe i poglądowe.

A c h o n d r o p l a z j a .

(Studjum k lin iczne).

P o d a ł

W ł a d y s ł a w  S T E R L I N G  ( W a r s z a w a ) .

( D o k o ń c z e n ie — p. Nr, 31, 32 i 33).

A natom ia pato logiczna.

Jakkolw iek p ierw sza  kon cep cja  anatom o-pato-  
lo g iczn a  achondroplazji nakreślona zosta ła  przez  
P a r  r o t a ,  znajdujem y jednakże  w  d aw niejszem  
p iśm ien n ictw ie  o t. zw. „krzyw icy zarod k ow ej” cały  
szereg  faktów h istop ato log iczn ych , d o tyczących  
interesującej nas dz iedziny , jest to zas łu gą  S c h i r- 
m e r a, że  zestaw ił  on i ośw ietli ł  krytycznie  te spo­
strzeżen ia . P od ajem y tu z tego przeglądu h is to ­
ryczn ego  tylko fakty najbardziej znam ienne.

P rzed ew szystk iem  przypom nieć  należy  zn an e  
przypadki V i r c h o w a  i H.  M u l l e r a :  badania
autorów tych d o ty czy ły  g łó w n ie  p od staw y czaszki  
i om ów ione  b y ły  już przy opisie  czaszki achondro-  
plastycznej  (1852).

W  i n k l e r  (1871) stw ierdził,  że  c ierp ien ie  to 
p olega  na zaham ow aniu  procesu kostnienia, że 
p o d cza s  gdy tkanka okostnow a ulega  silnem u bu ­
janiu, kość  pozostaje  m iękka, powstają  przegięcia  
kości, i w reszc ie  w ytw arzają  się  obszerne  w arstw y  
sk lerotyczn e  na koszt substancji szpikow ej, zw ła ­
szcza  na w ypukłej pow ierzchni przegięcia, sam a  
zaś k o ść  u lega  zgrubieniu. W sk u tek  tego w ystępuje  
w yb itn e  zah am ow an ie  wzrostu trzonów w zdłuż, n a­
tom iast chrząstki n a sa d o w e  ulegają o lbrzym iem u  
bujaniu.

Już U r t e l  rozp ozn aw ał w achondroplazji  za- 
chorzenie  chrząstki zarodkowej, które czyni ją n ie ­
z d o ln ą  do aktów, p oprzedzających  spraw ę k ostn ie ­
nia —  a m ianow icie  do uk ładan ia  się kom órek  
w  rzędy, zam iast czeg o  w ystęp u je  rozrośnięcie k o­
mórek w  najrozm aitszych  kierunkach.

K i r c h b e r g  i M a r c h a n d  stwierdzili 
w  przypadku sw oim  galaretow ate  rozm iękczen ie  
chrząstki. Przypadek ten od p o w ia d a  w y o d ręb n io ­
nej przez K a u f m a n n a  kategorii: chondrodystrophia 
malacica. T e n  ostatni autor odróżnia w chondro- 
dystrofji następujące  trzy typy  zm ian kostnych .  
I. Chondrodystrophia foetalfs  hipoplastica, w  której n a ­
sa d a  w yk azu je  k o n sy sten c ję  norm alną i w  której 
następuje  zah am ow an ie  proliferacji kom órek  
ch rząstk ow ych , II. Chondrodystrophia foetalis hiper- 
plastica, w  której n a sa d y  są w y d łu żo n e ,  k o n sy sten ­
cja ich różnorodna i w  której zachodzi w zm o żo n a  
proliferacja kom órek  ch rząstk ow ych , oraz III. Chon­
drodystrophia foetalis  malacica , w  której chrząstka jest  
rozm iękczona, zaś substancja  m iędzykom órkow a  
ob fic ie  unaczyn ion a  i że latynow ata .

S i m m o n d s  stw ierdził  w  jed n ym  ze sw y ch  
przypadków  brak układania  się komórek chrząst­
k ow ych  w rzędy na granicy pasa  kostnienia: u d e -  

I rzająco wielkie, pęcherzykow ato  w z d ę te  kom órki  
chrząstkow e rozrzucone by ły  w z u p e łn y n  n ie ładzie .  
Nie u d aw ało  się  przytem  stw ierdzić  ostrej 
granicy p om ięd zy  chrząstką a kością: w pob liżu
nasad y  w y stęp o w a ła  obfitość  drobniutkich k o m ó ­
rek okrągłych oraz p o jed yn cze  komórki o lbrzym ie .

! Chrząstka, obficie  unaczyniona, zaw ierała  ca ły  s z e ­
reg m niejszych  lub w ię k sz y c h  jam istości,  które  
poprzedzie lane  b y ły  w ąziutk iem i przegrodam i  

I i n a d a w a ły  tkance strukturę sitowatą.
! W  ob ecn ym  stanie nauki w iadom ośc i  nasze
j o zm ianach h istopato log icznych  w achondroplazji
| najlepiej s form ułow ane zosta ły  w pracach P o  r a k  a

i D u r a n t e ,  M a r f a n a  i A p e r t a ,  H a u s h a l -  
| t e r a  i S p i e l  m a n n a .  Na w ysokośc i  chrząstki
i nasadow ej znajdują się tu i o w d z ie  komórki

chrząstkow e, które w ykazują  ten d en cję  do u k ład a­
nia się  serjami. N a  ob w o d z ie  na obu końcach  
przekroju w id ać  na miejscu chrząstk i zaczątkowej  
bardzo delikatną  w łók ienkow atą  ik a n k ę  łączno-  
tkankową, która wdrąża się pcm i ę d z y  chrząstkę  

j s taw ow ą i substancję  g ą b cza stą  nasady. Poniżej
! owej substancji  łą czn otk an k ow ej  w id o czn e  są  sk u-
! pienia  kom órek chrząstkow ych, które u łożon e  są
i nieregularnie — lub też przebiegają  p asy  bardzo
! zbitej substancji kostnej; pozosta ła  c z ęść  przekroju

w ypełn iona  jest albo przez w y sep k i  ch rzą stk o w e  
albo przez p a sm a  substancji w łóknistej , które  

I układają się  poniżej chrząstki staw ow ej. O w e  w y ­
sepki ch rząstk ow e utworzone są przez kom órki  
chrząstkowe, znajdujące się w okresie  rozm nażan ia  

! się, poukładan e nieregularnie i p o p rzed z ie la n e
zw ap n ia łem i przegródkam i T u ż  przy chrząstce  
stawowej ow e w ysep k i chrząstkow e odgraniczone  
są przez komórki, które tylko w sposób  oddalony  
przypominaj i budow ę tkanki chrząstki staw ow ej.  
Co się tyczy  w sp om n ian ych  m as w łók n is tych ,  to 
odgian iczają  się one od chrząstki zapom ocą  tkan­
ki chrząstki stawowej, od kości zaś za p o m o cą  sk u ­
pień komórek chrząstkow ych  o mało w yraz istych  
konturach.

i K anał kostny  jest na przekroju za led w ie  za ­
rysowany: uw yd atn ia  się  on w  postaci jamy, w y ­
pełnionej substancją  gąbczastą . Substancja  kostna  
jest częśc iow o  zbita i uboga w kanały  H a v e r s a ,  
częśc iow o  zaś w yk azu je  m niejszą spoistość i bar­
dzo l iczne drobniutkie lakuny. N ajw ażn iejszą  jed-  

I nak c e c h ą  charakterystyczną obrazu h istopato lo­
gicznego achondroplazji jest brak p a s a  k o s t ­
n i e n i a  (zona ossificationis\ co ham uje rozwój k ości  
wzdłuż, p odczas  gdy kostnienie  ok ostn ow e m ało  o d ­
chyla  się od normy, nasady dosięgają  sw ych  normal­
nych wymiarów, a trzony swej zw ykłej  szerokości,  

j W o b ec  w sp om ian ego  braku p a sa  kostnienia
i substancja  kostna na w ysok ośc i  n a sa d y  znajduje
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się tu w  związku bezpośrednim  z substancją  
chrząstkową. M ikroskopowo stw ierdza się tu za­
burzenia, które poniekąd przypom inają zmiany,  
spostrzegane  w krzywicy.

W ed łu g  P o r a k a  i D u r a n t e  badanie h isto­
patologiczne chrząstki nasadow ej w ykazuje  g łę b o ­
k ie  zm iany kostnienia  w ew nątrzch rząs tk ow ego  
(ossificałio enchondralis). W  pasie proliferacyjnym  
daje się spostrzegać n ied osta teczn e  rozm nażanie  
się komórek, natom iast w id oczn e  jest nadm ierne  
bujanie tkanki śródm iąższow ej. P om iędzy p asem  
tym a t. zw. „zona riüulationis“ znajduje się pas tkan­
ki w łóknistej, obficie  unaczynionej,  który u w aża­
ny jest przez badaczy  tych za p rzyczynę nienor­
m alnego  rozwoju chrząstki. Na terenie owej „zona  
riüulationis“ dają się stw ierdzić  zm iany daleko  p o­
sunięte: komórki rozproszone są nieregularnie
w substancji śródm iąszow ej, która rozwinięta jest  
nadm iernie i w ykazuje  tendencję  do zm ian sklero­
tycznych . Linja kostnienia przebiega  n iepraw i­
dłow o, co powoduje z jednej strony rozpraszanie  
się  kom órek chrząstkow ych, z drugiej zaś strony  
w ytw arzan ie  się festonów  szp ikow ych  („bourgeons  
m édulla ires“), które przekraczają n iek ied y  granicę  
pasa  tkanki włóknistej. W ytw arzające  się tu 
przegródki kostne mają kształt  drobny i przeb ie­
gają niepraw idłow o, tworzą one de likatne  pasem ka,  
które pokryte są  przez osteoblasty  i rozproszone  
nieregularnie w  z lekka sk lerotycznym  szpiku  
kostnym.

Z  badań tych, które d ok on yw an e  by ły  w roz­
m aitych  okresach rozwoju osob n ik ów  achondropla-  
styczn ych , wynika, że c ierpienie  to charakteryzuje  
dystrofja chrząstki zaczątkow ej,  w ystępująca  już 
w  pierw szym  okresie rozpoczynających  się proce­
sów  kostnienia, p om ięd zy  3 — 6 m iesiącem  życia  
p ło d o w eg o .  Polega  ona na n iedosta tecznem  buja­
niu tkanki chrząstkowej i zbyt w czesn em  za h a m o ­
waniu kostn ien ia  w ew nątrzchrząstkow ego. C hrząst­
ka rozwija się tylko częśc iow o, nie w ytw arzając  
charakterystycznych  kolumn kom órkowych, ulega  
przytem  częśc iow o  rozm iękczeniu, częśc iow o  zaś 
zw apnien iu  lub też n iepraw id łow em u kostnieniu. 
R ozw ój kości w zd łu ż  u lega  zaham ow aniu , p o n ie ­
w aż jednak kostn ien ie  od strony okostny  nie ulega  
zm ianom  — kości d o ch o d zą  do normalnej grubości,  
a nawet n iek ied y  ją przekraczają.

N iektórzy b ad acze  czynili próby z rozm aitych  
odm ian  obrazu histopato logicznego  w  achondropla-  
zji oraz przebiegu procesu  kostnienią w yprow adzić  
rozmaite typy anatom iczne tego cierpienia. T ak  
np. V a r i o t  mówi o 1. „achondroplasie  perm a­
n e n te “, którą charakteryzuje spóźn ione k ostn ien ie  
oraz brak zm ian czaszk i i o 2. „dysp lasie  epiphy-  
sa ire“ — z p rzed w czesn em i sprawam i kostnienia, 
zm niejszen iem  chrząstki zaczątkow ej i p o w ię k sz e ­
n iem  w ym iarów  czaszki.

C a r u e l l e  odróżnia trzy postacie: j e d n ę, 
w  której kostnienie  i zam k n ięc ie  szpar n a sa d o ­
w y c h  odpow iadają w iek ow i osobnika, d r u g ą  —  
z  p rzed w czesn em  kostn ien iem  i sp óźn ionem  z a m ­
knięc iem  szcze lin  nasad ow ych  oraz t r z e c i ą  — 
ze  spóźnionem  zam knięc iem  szczelin  n asa d o w y ch  
oraz z n iedok ładnem  kostnieniem .

M a r f a n  i A p e r t  odróżniają tylko dw ie p o ­
stacie . W  p i e r w s z e j ,  która pod w z g lę d e m  mor­
fo log icznym  jest bardzo typow a, szcze lin y  n a sa d o ­
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w e ulegają  zam knięc iu  w norm alnym  okresie , zaś  
chrząstka p o m ięd zy  trzonem i nasadą w ydaje  się  
śc ieńczałą , a substancja kostna  nasad w ykazuje  
na zdjęciu rentgenow sk iem  w iększą , niż normal­
nie, przejrzystość. Postać  ta, która od p ow iad a  
t. zw. „dysp lasie  ep ip h y sa ire“ V  a r i o t a, określają  
b adacze  ci nazw ą „achondroplazji is to tn ej“, która 
realizuje maximum  charak terystyczn ych  objaw ów  
achondroplazji. W  d r u g i e j  postaci autorów tych  
k ostn ien ie  nasad  jest n iedosta teczne , n iep raw id ło ­
we, sp óźn ione  i przypom ina do p ew n eg o  stopnia  
zm iany  m orfologiczne w poronnych p ostac iach  
obrzęku śluzow ego. Kategorję tę określają oni 
nazwą „nietypowej ach ondrop lazj i” . N ie  jest j e d ­
nakże w y łą czo n e ,  że odm iana owa p o w o d o w a n a  
jest p ow ik łan iem  achondroplazji obrzękiem  ś lu zo ­
w ym  lub krzywicą,

R ozpoznan ie różn iczkow e.

Pod w zg lęd em  różniczkow o ro zp o zn a w czy m
w ch od zi w grę p rzed ew szy stk iem  k r z y w i c a. Jak 
w iadom o, achondroplazja  przez długi czas rozp o­
zn aw an a  by ła  jako k r z y w i c a  z a r o d k o w a .
Jednakże p o m ię d z y  temi dw om a cierp ien iam i is t­
nieją różnice podstaw ow e: w praw d zie  i w  krzyw icy  
rów nież sp o ty k a m y  skrócenie  cz łonków , nie jest  
ono w szak że  uw arunkow ane przez zah am ow an ie  
w rozwoju, lecz  przez rozm iękczen ia , przeg ięc ia  
oraz inne zn iekszta łcen ia .  K rzyw ica  rzadko b y w a  
wrodzona. „O sobnik  rodzi się  jako achondropla-
styk i pozostaje achondroplastyk iem , m ożna jednak  
urodzić się osobnik iem  krzyw iczym , a następn ie  
przestać nim b y ć “ ( A p e r t ) .  K rzyw ica  ogarnia  
ca ły  kośc iec ,  z w ła sz c z a  obojczyki, żebra i m ostek,  
które to kości achondroplazja  zw yk le  oszczędza .

Z w ła sz c z a  w a żn e  pod w zg lęd em  różniczkow o-  
rozp ozn aw czym  są  czysto  m orfo logiczne ce c h y  
czaszk i w  obu tych c ierpieniach. Czaszka achon-  
drop lastyczna  w yk azu je  w ielką objętość, krótko- 
głow ie ,  zap ad n ięc ie  n asad y  nosa, p raw id łow e  k o s t ­
n ienie , t. zw. k ifozę p o d sta w y  czaszk i i p rzed ­
w c z e sn e  spojen ie  szw ów ; natom iast dla czaszki  
krzyw iczej charakterystyczne są norm alne lub n ie ­
znacznie  zw ięk szo n e  wym iary , u w y p u k len ie  czo ła
(t. zw. „czo ło  o l im p ijsk ie“), brak za p a d n ięc ia  n a ­
sady  nosa, brak kifozy p od staw y  czaszk i oraz w y ­
raźne c e c h y  t. zw. wiądu cz a sz k o w e g o  (craniotabes).

Z n a c z n e  różnice m orfologiczne w id z im y  i w  k o­
śc iach  długich: w  krzyw icy  mikrom elja jest ob ja ­
w em  mniej sta łym , kości są m iękkie, g iętk ie  i w y ­
kazują l iczne z łam ania, co w achondroplazji się  
nie zdarza, m iejsca  p rzyczep ów  k ostnych  są nor­
m alne, p o d cza s  gdy w  achondroplazji są  one  roz­
w in ięte  nadm iernie . W  achondroplazji zaburzeniom  

i u lega  kostn ien ie  chrząstkow e, w y stęp u je  tam sk le ­
roza i zw a p n ien ie  chrząstki, w ytw arzan ie  się n ie ­
d osta teczn ie  rozw in iętych  przegródek  kostnych ,  
natom iast kostn ien ie  ok ostn ow e  b y w a  norm alne.  
W  krzywicy n atom iast  sp o tyk am y norm alne kost­
n ien ie  chrząstkow e, p raw id łow e w ytw arzan ie  się  
przegródek kostnych , które w da lszym  przebiegu  
choroby m ogą uledz w essan iu . w zm ożon ą  czyn n ość  
osteoklastów , natom iast kostn ien ie  okostnow e jest  
tu n iepraw id łow e, substancja  zb ita  zan ik a  tu zu ­
pe łn ie  lub też zredukow ana b y w a  do cieniutkiej
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l is tew ki p od okostnow ej,  a trzony mają w y g lą d  
gąbczasty .

O d  w r o d z o n e g o  o b r z ę k u  ś l u z o w e g o ,  
który rów nież prow adzić  m oże do karłow atości,  
odróżnia  s ię  achondroplazja tern, że w  obrzęku  
ś lu zow ym  zachodzi za h a m o w a n ie  n ietylko kończyn,  
ale i ca łeg o  kóśćca, p rzyczem  w y stęp u je  charak te ­
rystyczne obrzm ienie  skóry, p o w ięk szen ie  rozm ia­
rów języka , U w ypuklen ie  brzucha, p rzepuklina  p ęp ­
kowa, sp ó źn io n e  zą b k o w a n ie  oraz g łęb ok ie  zah a­
m o w a n ie  rozwoju p sy ch iczn eg o .

O dróżn ien ie  achondroplazji  od t. zw. m i k r o -  
z o m j i  (E.  L e v i )  nie nastręcza p ow ażn ie jszych  
trudności, ta ostatn ia  bow iem  pow oduje  ogólne  
harm onijne zm n ie jszen ie  się w szystk ich  w ym iarów  
ciała, p odczas  gd y  w  achondroplazji m am y do  
c zyn ien ia  z m ikrom elją dośrodkow ą.

Istnieją p e w n e  postaci z n i e k s z t a ł c a j ą ­
c e g o  z a p a l e n i a  s t a w ó w  (arthritis deformans et 
ankylotica), które rozpoczynają  się  w e  w c z e sn e m  
d z iec iń stw ie ,  i w  których spraw a zapalna , p o w o ­
dując zn iszczen ie  chrząstki, s tw arzać m oże obrazy  
chorobow e, n a ś lad u jące  achondrop lazję .  R e y -  
r n o n d  i C e s t a n  określają przypadki takie n azw ą  
p s e u d o - a c h o n d r o p l a s i e  r h u m a t i s m a l e .  
B e c k  op isa ł  u k o za k ó w  zabajka lsk ich  szczeg ó ln ą  
p o sta ć  n a g m i n n e g o  z n i e k s z t a ł c a j ą c e g o  
z a p a l e n i a  s t a w ó w ,  która zajmuje odcinki sta­
w o w e  kończyn , pow oduje  przekrzyw ien ie  szyjki  
kości ram ieniow ej i prow adzi do karłowatości.  
W  przyp ad k ach  tych  pod w zg lęd em  rozpoznaw ­
czym  rozstrzygające  są d o d a tk o w e  c e c h y  cierpień  
sta w o w y ch .

T . z w. chondrodystrophia foetalis  K a u f m a n n a  
jest pojęciem  k lin icznem  zn a czn ie  obszerniejszem ,  
aniżeli achondroplazja  sensu słrictiori: ozn acza  ona  
w o g ó le  w sz e lk ą  dystrofję chrząstki zarodkowej.  
W e d łu g  M a r f a n a i A  p e r  ta ,  tylko postać  hiper-  
p la sty czn a  K a u f m a n n a  od p o w ia d a  achondropla­
zji w śc is łem  tego s ło w a  zn aczen iu ,  t. zw. chondro­
dystrophia hypoplastica ogarnia  l iczn e  przypadki d z ie ­
c ię c e g o  obrzęku ś luzow ego , zaś t. zw. chondrodij- 
strophia malacica spostrzegana  b y ła  u p łodów , d o­
tkniętych  obrzęk iem  ogólnym .

Pod w zg lęd em  różniczkow o -rozpoznaw czym  
w c h o d z ić  m oże  w grę rów nież  t. zw . osteogenesis 
imperfecta, która p rzeb iega  często  pod postac ią  kar­
łow atośc i  m ikrom elicznej. Pom im o pew nej analogji  
klinicznej tło h is top ato log iczn e  obu tych  c ierpień  
jest z a sa d n iczo  odm ienne: w achondroplazji m am y  
do czyn ien ia  z p ierw otną zm ianą chrząstki, zaś  
w osteogenesis imperfecta — z zaburzeniam i rozwoju  
okostny i tkanki kostnej.

O d  f o k o m e l j i  odróżnia  się  achondroplazja  
zn a czn ie  w ięk szem  skróceniem  długich  kości k oń­
czyn , które w  fokomelji zred u k ow an e są do m a­
leń k ich  kosteczek ,  natom iast g łow a, ręce i stopy  
mają postać normalną: otrzymuje się tu w rażenie,  
jak g d y b y  dłoń wyrastała z ramienia, a s top a  
z m iednicy .

Istnieje również ca ły  szereg  w rodzonych  mi-  
kromelij, ogran iczonych  do p e w n y c h  określonych  
u k ład ów  k ostnych , które przypom inają achondro­
p lazję  niektóremi cech am i zew nętrznem i, jak krót­
kośc ią  kości, szerokością  nasad  i nadm iernie  roz- 
w in iętem i m iejscam i ' p rzyczep ów  m ięśn iow ych .  
W  przypadkach  tych jednak, które D a n 1 o s.

A p e r t  i F l a n d i n  nazyw ają  m i k r o m c l j a m i  
c z ę ś c i o w e t n i ,  brak jest charakterystycznych  
dla achondroplazji cech  h istopato log icznych  oraz  
zm ian czaszki.

P atogen eza .

W y o d ręb n ien ie  achondroplazji,  jako swoistej  
postaci karłow atości, jest zas łu g ą  badań n ow szych .  
Na cierp ien ie  to zapatryw ano się przez czas d łu ż­
szy jako na k r z y w i c ę  z a r o d k o w ą .  V i r ­
c h o w  za licza ł  określane przez niego jako krzy­
w ica  zarodkow a, n iew ątp liw ie  zaś przynależne do  
achondroplazji przypadki — do k r e t y n i z m u .  
Stw ierdził  on u dwu płodów  tej kategorji przed­
w czesn e  skostn ien ie  kości p o d sta w y  czaszk i i u w a ­
żał zm iany te za charakterystyczne dla kretyni­
zmu —  pogląd, który u legł sprostowaniu przez  
badania  następ cze  ( B a y o n ,  D i e t e r l e ,  M u l l e r ,  
W e  y g a n d t ,  P a l t a u f ,  K o l i s k o ,  B r e u s ) .  
B a y o n  przytacza  następujące  argum enty. I. U  istot­
nych  kretynów  nie spotyka się p rzed w czesn eg o  
skostnienia . 2. Pog ląd  przec iw ny  po lega  na u tożsa­
mianiu kretynizm u z t. zw. chondrodystrophia foetalis  
hypoplastica, w  którem to cierpieniu m am y do c z y ­
nienia  nie z p rzed w czesn em  skostn ien iem , lecz  
zatrzym aniem  w rozwoju kości. 3. Pod w zg lęd em  
histopato log icznem  brak tożsam ości p om ięd zy  t. zw. 
chondrodystrophia foetalis hypoplastica a kretynizm em .
4. Pod w zg lęd em  etjo log icznym  nie s tw ierdzono  
d otych czas  w yraźnych  punktów  s tyczn ych  p o m ię ­
dzy  dw om a temi cierpieniami.

W e d łu g  P a r r o t a, który p ierw szy  rozpoznał  
sam oistn ość  obrazu k lin icznego  achondroplazji,  
sprawa p o lega  tu na dystrofji pierwotnej chrząstki  
zarodkow ej, która przejawia się w pierw szym  okre­
sie rozwoju o steo g en ety czn eg o ,  t. j. p om ięd zy  1— 6 
m iesiącem  życ ia  w ew nątrzm acicznego . O w a  pier­
w otna dystrofja pow oduje  zatrzym anie w  rozwoju  
chrząstki nasadowej: rozwój kości d ługich  jest n ie ­
dostateczny, co prow adzi do mikromelji, podczas  
gdy  ok ostn a  rozwija się  praw id łow o, a kości w y k a ­
zują normalną, a nawet nadm ierną grubość. N ato ­
miast kości, które rozwijają się  bezpośredn io  na  
koszt pierwotnej tkanki zarodkowej, nie p rzech o­
dząc  fazy chrząstkow ej (obojczyki, żebra, kość  
czołow a, kość c iem ien iow a), zachow ują  swój nor­
m alny rozwój i postać.

Teorja  ta, jak również i teorja krzyw icy  z a ­
rodkowej, za którą w ostatnich  c za sa ch  w y p o w ie ­
dzieli się  ponow nie  C e s t a n  i R e g n a u l t ,  w ydaje  
się ostatecznie  obalona przez badania  n ow szych  
autorów.

N o w sze  teorje d a d zą  się zasad n iczo  podzielić  
na dwie grupy: teorja s a m o z a t r u c i a  i teorje  
m e c h a n i c z n e ,  które napozór w y łą cza ją  się  
w zajem n ie . P o d cza s  gd y  jedna  grupa b ad aczy ,  
z których na p ierw szem  miejscu trzeba postaw ić  
J a n s e n a, stara się sprow adzić  sposób  p o w sta w a ­
nia achondroplazji do m om entów  czysto  m ech a ­
n icznych  m ów ią  P o r a k  i D u r a n t e  w swej  
zasadniczej pracy: „on peut élim iner les causes
m écaniques. E lles présentent d es  charactères, C[ue 
nous ne trouvons pas ic i“.

R o zp oczyn am y od teoryj t o k s y c z n y c h .  
T ak w ięc  P. M a r i e  próbował sprow adzić  achon-
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droplazję do samozatrucia; c ierp ien ie  to w ed łu g  
niego za leżne jest od dystrofji natury ogólnej, p o le ­
gającej na zaburzeniach  w funkcji albo w rozwoju  
narządów gruczołow ych.

D i a t s c h e n k o  upatruje istotę cierpienia w  w y ­
c ieńczen iu  organizmu matki podczas c iąży, co spro­
w a d za  za sobą  dystrofję chrząstki rozwojowej.

L e b l a n c  i E d y  w o r t h  g łów n ą rolę w tym  
w zg lęd z ie  przypisują t a r c z y c y ,  zaś  L u g a r o,  
D e r w e y ,  P a p i l l o n  i L e m  a i r e ,  spostrzegali  
w sp ó łrzęd n e  w y stęp o w a n ie  achondroplazji i obrzęku  
śluzow ego , podczas  gdy V a r g a s  usiłuje sprow a­
dzić  achondroplazję  do zaburzeń czy n n ośc iow ych  
g r a s i c y .

B o h n  i S c h w o b  przypuszczają  zaburze­
nia w rozwoju łożyska, pow odujące  up ośled zon e  
o d ży w ia n ie  płodu. Brak jednak jak ichkolw iek  fak­
tów  na potw ierdzen ie  tej teorji. T o  też bardzo  
jest p raw d op od ob n e, że w szystk ie  o w e  zaburzenia  
gruczołow e są tylko p rzyp ad k ow em  pow ikłaniem  
achondroplazji i nie pozostają  z nią w istotnym  
zw iązku przyczynow ym .

Z b y w a  również na pew nej p odstaw ie  i tym  
teorjom, które upatrują w achondroplazji negatyw  
olbrzym iości i które dopatrują się w  p atogenez ie  
tego  cierpienia m ech an izm u  odw rotnego do tego,  
jaki sprzyja pow staw aniu  olbrzym iości. Tak np. 
P o n c e t  i L e r i c h e  usiłują sprow adzić  ach on ­
droplazję do wzm ożonej czynnośc i  tkanki śród­
m iąższow ej gruczołów płc iow ych . P a r h o n, S h u n -  
d a  i Z a l p l a c h t a  stoją na tern sam em  sta n o ­
wisku, przypuszczając  jednakże  bardziej skom pli­
kow any  m echanizm  pow staw ania  interesującego  
nas cierpienia: ma tu chodzić , m ianow icie ,  o hipo-  
funcję pew nej grupy gruczołów  d okrew nych  i o ko­
relacyjną hiperfunkcję innej grupy, co p o w o d o w a ć  
ma p rzeszkodę  w rozwoju kośćca.

W szystk im  h ipotezom  p ow yższym  zb y w a  na 
dostateczn ie  p ew n y ch  podstaw ach  klin icznych. Nie  
m ów iąc już bow iem  o tern, że  w sze lk ie  próby  
leczen ia  przetworami gruczołow em i okaza ły  się  
w achondroplazji b ezsk u teczn e ,  brak jest p om ięd zy  
achondroplazją  z jednej, zaś o lbrzym iością  z dru­
giej strony paralelizmu, op ierającego  się na śc i­
s łym  kontraście, w achondraplazji, m ianow icie ,  nie  
m am y do czyn ien ia  bynajmniej ze  zw y k ły m  d e fek ­
tem lub też sp óźn ion ym  rozwojem  kośćca, jak np. 
w infantylizm ie, lecz  ze  specja lnem , a pod w z g lę ­
d em  anatom icznym  d ok ładn ie  określonem  zachorze-  
niem chrząstki rozwojowej, przyczem  spraw a nie roz­
szerza się  tu bynajm niej na ca ły  układ kostny, lecz  
zajmuje p ew n e  kości i odcinki kości, o szczędzając  
inne. N atom iast w dystrofjach kostnych pochodzen ia  
gruczołow ego zaburzenia  w rozwoju k ośćca  są na­
tury bardziej ogólnej: spotykam y np. w zm ożon y
rozwój w jednych  (olbrzymiość, eunuchoidyzm ),  
u p ośledzen ie  w  innych  ^infantylizm, karłowatość  
przysadkow a), lecz n igdy w dystrofjach tych nie 
spostrzegam y jakichkolw iek  zm ian zap a ln ych  chrzą­
stki nasadowej, które po raz p ierw szy  op isane  
zosta ły  przez P  o r a k a i D u r a n t e ,  których przy­
czyna, jak to podnosi E. L e v i ,  m oże b y ’- rozmaita  
(kiła, alkoholizm, gruźlica, z im nica), i które o d ­
d z ia ływ ać  m ogą drogą d z i e d z i c z e n i a .  B ow iem  
d z i e d z i c z n y  i r o d z i n n y  charakter achondro­
plazji, p od aw an y  w w ątp liw ość  przez czas  
długi, na leży  uw ażać  obecn ie  na zasadzie  l icznych
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krytycznie  o św ie t lo n y ch  sp ostrzeżeń  za stw ierdzo­
ny. Spostrzeżen ia  takie ogłosil i  P e l o q u i n  (4-ro  
rodzeństwa: 2 ch braci, 2 siostry) P o n c e t  i L e ­
r i c h e  (brat i siostra), P o r a k ,  B o e c k ,  O r z e ­
c h o w s k i  i S c h r e i b e r .  L e p a g e  i G u ć n i o t  
spostrzegali achondroplazję  u 2-ch m atek i ich 
dzieci.  P o r t e r  stw ierdził  c ierpienie  to u 6-iu c z ło n ­
k ó w  jednej rodziny w 6-iu p okolen iach , w y s tę p o ­
w ało  ono w y łączn ie  u osobników  płci m ęskiej.  
W  niektórych sp o strzeżen ia ch  jedno albo oboje  
z rodziców  byli bardzo  drobnego  wzrostu, 'nie w y ­
kazując jednak  typ ow ych  zn iek sz ta łceń  ( P o n c e t  
i L e r i c h e ,  K a y s e r ) .  W  przypadku B o e c k a  
żona w y k a z y w a ła  achondroplazję, mąż był istotnym  
karłem, a przy p rzed w czesn y m , sztuczn ie  s p o w o ­
d ow an ym  porodzie  p rzy szed ł  na świat p łód achon-  
droplastyczny. S c h i r m e r  stw ierdził  fakt bardzo  
interesujący, że, m ianow icie , m o m en ty  d z ied z iczn e  
dają się  daleko częściej  s tw ierdzić  w ła śn ie  u o so b ­
ników ach on d rop lastyczn ych , p o zo sta ją cy ch  przy  
życiu, p o d cza s  gdy  u p rzed w cześn ie  zm arłych  pło  
dów  achon d rop lastyczn ych  ma to m iejsce  bez  p o­
równania rzadziej.

Jednakow oż m ożliw ość  przekazyw ania  d z ie ­
d z iczn ego  achondroplazji  nie d o w o d z i  bynajm niej,  
że c ierp ien ie  to drogą d z ied z iczn ą  m oże się, że tak 
pow iem , u t r w a l a ć ,  i że  istnieje specja lna  r a s a  
a c h o n d r o p l a s t y c z n a ,  jak to przyjmują n i e ­
którzy b ad acze .  T ak  np. odróżniają P o n c e t  i L e ­
r i c h e  achondroplazję  istotną od tzw. a c h o n d r o -  
p l a s i e  e t h n i q u e ,  w  której dopatrują się piętna  
ataw istyczn ego .  Jednakże istn ienie  jakiejś rasy pig-  
m ejczy k ó w  d o ty ch cza s  nau k ow o  nie zosta ło  d o w ie ­
dzione, zaś te szczep y ,  które odzn acza ją  się drob­
nym  w zrostem  (np. p lem iona  Negrillos w  Afr>ce,  
plem iona  A k k a s  i T ob on yas) ,  nie w ykazują  byn aj­
mniej cech  mikromelji, lecz  stanow ią  typy zu p ełn ie  
proporcjonalnie zb u d ow an ych  karłów.

Z a  jeszcze  mniej d o w ied z io n e  uznać n a leży  
istn ien ie  rasy achondrop lastycznej  u zwierząt, jak 
to przyjmują niektórzy b adacze , np. A  p e r t, R e- 
g n a u l t  i inni (ow ce  ankońskie  i tzw. „boeufs  
n a to s“, św in ie  z Yorkshire, barany am erykańskie ,  
kozy z G w inei, krótkie i n iskie  rasy kurze, m opsy  
z zanik iem  górnej szczęk i,  buldogi, a z w ła sz c z a  
jamniki). C zęść  spostrzeżeń , d o ty czą cy ch  rzekomej  
karłowatości u zwierząt, p o leg a  na m yln em  roz­
poznaniu , gdyż chodzi tu p rzew ażn ie  o kretynizm  
albo o w rodzoną krzyw icę  ( M ü l l e r ,  E b e r t ,  
S c h i r m e r ) .  R ozp atryw an ie  p ozosta łych  spostrze­
żeń  jako achondroplazji nie w>trzymuje krytyki, 
pon iew aż  b adan ie  szk ie le tów  zw ierząt tych (np. 
jam ników ) nie w ykryw a jak ichkolw iek  ś ladów  cier­
pienia  kostnego.

Jako przedstaw ic ie la  czysto  m e c h a n i c z ­
n e g o  pojm owania p ow staw an ia  zm ian achondro­
p la s ty czn y ch  w y m ien ić  należy  na p ierw szem  m iej­
scu J a n s e n a, jakkolw iek już przed nim rozmaici 
b a d a cze  w ypow iadali  się  nieraz w tym sam ym  s e n ­
sie. Tak np. K l e b s  sądził ,  że  p ę c h e r z  p ę p ­
k o w y  ( vesica umbilicalis) w skutek  nadm iernego  
rozwoju i p ow ięk szen ia  szy p u ły  do  tego stopnia  
uciskać  m oże na k oń czyn y  wkrótce po ich w y tw o ­
rzeniu się, że wzrost ich m oże u legać za h am ow a­
niu. H ip oteza  ta jednakże  n ie  w yjaśnia  nam zu ­
p e łn ie  zmian czaszk i i kręgosłupa.
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F r a n k e  i R i n d f l e i s c h  przypuszczają , że j 
p rzyczyn ą  c ierpienia  m oże być  czysto  m ech a n iczn y  i 
ucisk  otaczających  tkanek  na płód. I to przy- j 
pu szczen ie  jednak  nie wyjtrzymuje krytyki, nie w y- ! 
jaśnia bow iem  symetrji objaw ów  karłowatości  
i zn a czn eg o  p od o b ień stw a  k lin icznego  licznych  
przyp ad k ów  achondroplazji .

W i e s e  r m a n n  upatruje w  zbyt  w ie lk iem  na- I 
pięciu  i n iedosta tecznym  rozwoju skóry p rzyczynę  
zaburzeń, w  rozwoju kości u achondroplastyków .  
Klinika nie potw ierdza  jednak  tego p rzypuszczen ia ,  
gdyż  w w ięk szośc i  p rzypadków  skóra jest dosta ­
teczn ie  rozciągnięta , częs to  zaś n aw et siln ie  p ofa ł­
d ow ana.

W zm ia n k ę  o o w o d n i ,  a raczej, ściślej m ó­
w iąc, o w ąskośc i  b ł o n y  o w o d n e j ,  jako o przy­
czyn ie  zn iek sz ta łceń  w rodzonych , sp ostrzegam y po  
raz p ierw szy  w  pracy A p e r t a  i M o r i s e t t i e g o ,  
dotyczącej  w rod zon ego  obustronnego braku kości  
prom ieniowej

W  bardzo cennej pracy swej stara się J a n ­
s e n  d ow ieść ,  że o w o  d n i a  s tan ow i p rzyczyn ę  
z w i j a n i a  s i ę  płodu, najw ażn iejszą  zaś rolę o d ­
gryw a tu nadm iar w ód p ło d o w y ch  oraz w rodzona  
w ą sk o ść  ow odni.  N ajpraw dopodobniej  okres z w i­
jania się  płodu zb ieg a  się  z okresem  sk leroblaste-  
m atyczn ym  kośćca  i od gran icza  się chronologicznie  
z jednej strony przez f izjologiczne zg ięc ie  trzeciego,  
zaś z drugiej strony przez fizjologiczne w yprosto­
w a n ie  6-go tygodnia  życia  p ło d o w eg o .  P rzem a­
wiają za tern l iczne dane. Pod w zg lęd em  chrono­
log icznym  w ystęp u ją  zn iek sz ta łcen ia  w achondro­
plazji w  następującym  szeregu: p rzeg ięc ie  osi p ło ­
dowej, zw ijanie  się g łow y  i tułowia, zn iek sz ta łce ­
nia koń czyn . O w o d n ia  najpraw dopodobniej jest  
w stanie  ham ow ać rozwój g łęboko  po łożonych  
e le m e n tó w  tkankow ych albo n aw et  n iszczyć  je zu­
p e łn ie .  C iek a w e  jest, że  rozmaite zn iek sz ta łcen ia  
w rodzone  p o ch o d zen ia  o w o d n io w eg o  w y s tę p o w a ć  
m ogą rodzinnie lub też dają się spostrzegać  
w sposób  naprzem ienny  w tych  sam ych  rodzi­
nach. W ą sk o ść  ow od n i jest przeto cierp ien iem ,  
które p rzeb iegać  m o że  w niektórych  rodzinach  
w  sp osób  ukryty.

A n en cefa lja ,  achondroplazja  i kakom elja  tw o­
rzą w ten sposób  jedno ogn iw o  chronolog iczne  p a­
to log icznych  skutków  nadm iernej w ąsk ośc i  owodni.  
P o d cza s  gdy ucisk b ezpośredn i p ow od u je  zjaw iska
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zwijania się  płodu, n a leży  uw ażać ucisk pośredni  
czyli h idrostatyczny ze strony ow odni oraz w y w o ­
ły w a n ą  przezem n iedokrew ność  za przyczynę  obja­
w ó w  karłowatości. U legają  przy tern zniszczen iu  
p rzed ew szystk iem  te częśc i ,  które rosną najszybciej.  
A chondrop lazja  przeto jest karłowatością  p o ch o ­
dzen ia  am njotycznego , pow stającą  w skutek  zwija­
nia się p łodu  i przez ucisk ze strony owodni.

Co się tyczy  drugorzędnych, n iezbyt sta łych  
cech  achondroplazji, to trudno je tym czasem  za­
kw alif ikow ać jako wynik  bądź b ezp ośred n iego , bądź  
pośredniego  ucisku. P raw dopodobnie  objaw y w o d o ­
g łow ia , wargi zajęczej, zaniku tarczycy, guzów  w na­
rządach w ew n ętrzn ych  są w ynik iem  ucisku b ezp o­
średniego, zaś nagrom adzenie  podskórnych  skupień  
t łuszczow ych  oraz w zm ożon y  popęd  p łc io w y  w y ­
nikiem pośrednim  zwijania się  p łodu. P on iew aż  
przysadka m ózg o w a  w p ły w a  na rozwój ca łego  
kośćca  równomiernie, nie zaś na p ew n e  specja lne  
jego  odcinki, nie m ożna przeto objaw ów  karłow a­
tości achondroplastycznej uza leżn iać  od zaburzeń  
w rozwoju przysadki m ózgow ej, w tym bow iem  w y ­
padku czaszk a  by łaby  dotknięta  równom iernie  z in- 
nemi odcinkam i kośćca. N atom iast już poporodow e  
zaburzenia w rozwoju przysadki m ogą w ob ec  ścisłej  
korelacji p om ięd zy  przysadką a gruczołam i płcio-  
wem i odgryw ać p ew n ą  rolę w pow staw aniu  w z m o ­
żonego  p op ęd u  p łc iow ego .

T ak  przedstaw ia  się w najogólniejszych zary­
sach h ipoteza  J a n s e n a, która do m ech a n iczn eg o  
pojm ow ania zjaw isk  achondroplazji wnosi zu p e ł­
nie now e fakty i n o w y  sposób  ich ośw ietlenia .  
H ip o teza  ta, oczyw iśc ie ,  w y m a g a  potw ierdzen ia  
i d a lszych  doc iek ań  w tym kierunku T y m c z a se m  
zaś stwierdzić  należy, że istotna p rzyczyna a ch o n ­
droplazji jest nam d o ty ch cza s  nieznana: m iejsco­
w e zaburzenia  o d żyw cze  tkanki chrząstkowej, za ­
k ażenia  b ezpośredn ie  i p rzek azan e  dz iedz iczn ie ,  
zatrucia w ew nątrz  — i zew nątrzpochodne, w p ły ­
w y sk lerogen etyczn e , w łaśc iw ośc i  i o sob liw ośc i  
rasy, w p ły w y  zw yrodnien ia  i d z ied z iczen ia , upo­
ś led zen ie  czynnośc i gruczołów dokrew nych, ucisk  
m echaniczny  tkanek  o taczających , objawy zwijania  
się płodu w skutek  ucisku ze strony ow odni —  
w szystko  to tworzy długi szereg  m ożliw ości,  zpo- 
śród których w ied za  w sp ó łczesn a  nie zd o ła ła  je sz ­
cze uczynić  wyboru.
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Streszczenia pojedyncze i oceny książek.

Z agadnien ia  ogó lne .

OO D e r  A r z t  u n d  d e r  S t a a t .  S i e d e m  w y k ł a d ó w .  G e o r g  
T h i e m e  (L ip s k .  1929).

P rz y  u n iw e r s y t e c i e  l ip sk im  i s tn ie je  in s ty tu t ,  p o ś w ię c o n y  
b a d a n i o m  h is to r j i  m e d y c y n y  p o d  k ie ru n k ie m  p r o fe s o ra  S i g e - 
r i s t  a.

N ie z a le ż n ie  o d  w y d a n e g o  p r z e z  t e n  in s ty tu t  ro c z n ik a  p r a c  
ź r ó d ł o w y c h  o ry g in a ln y c h  ( d o ty c h c z a s  u k a z a ł y  się d w a  to m y  te g o  
ro c z n ik a  p. t. „ K y k lo s “ ) p o d e j m u j e  też  p rof .  S. w y d a w n i c t w o  
w y k ł a d ó w  t re śc i  o g ó ln ie jsz e j ,  w y g ł a s z a n y c h  p rz e z  ro z m a i ty c h  
s p e c j a l i s t ó w  s t a r a n i e m  te g o ż  in s ty tu tu .

T o m l - s z y  ty c h  w y k ł a d ó w  o b e j m o w a ł  t e m a ty  n a tu ry  o g ó l ­
n ie jsze j ,  n ie ja k o  p r o p e d e u t y c z n e j ,  p o d  w s p ó ln y m  ty tu łe m  „ p o d ­
s ta w y  i c e le  m e d y c y n y  w s p ó łc z e s n e j “ .

T o m  11 -gi, k tó ry  u k a z a ł  się  o s ta tn io ,  o b e jm u je  s i e d m  w y ­
k ła d ó w  p o d  t y tu ł e m  o g ó ln y m  „ L e k a r z  i P a ń s t w o “. Już  sa m e  
t v t u ł y t y c h  o d c z y tó w  d a j ą  p o ję c ie  o ich  t re śc i .  O to  o ne :  1) l e ­
k arz  i s p o ł e c z e ń s t w o  ( H .  F r e y e r). 2) z a d a n ia  l e k a r s k ie  p a ń ­
s tw a  (A . G  r o t j a h n) , 3) le k a rz  na  u s łu g a c h  p a ń s t w a  ( H .  Z  a n g- 
g e r), 4 )  le k a rz  w p r a w o d a w s tw ie  i s ą d o w n ic tw ie  (L. E b e r m a -  
y e r),  5) u p a ń s t w o w i e n i e  p a c j e n t a  (K .  F i n k e n r a t  h), 6) u p a ń ­
s tw o w ie n ie  l e k a rz a  (L. R  i c h t e r) i 7) le k a rz  w  życiu  p o w s z e d -  
n iem  (H .  G  e r b  i s). —  K o g o  z a jm u ją  s p r a w y  m e d y c y n y  s p o ł e c z ­
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nej, t e m u  n ie  są  o b c e  n a z w is k a  a u to r ó w  w y m ie n io n y c h .  T r e ś c i  
w y k ł a d ó w  ró w n ie ż  d o m y ś le ć  się  n ie  t r u d n o .  C o  za ś  d o  p o g l ą ­
d ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  a u to ró w ,  co  d o  z e b r a n e g o  p rz e z  n ich  m a -  
t e r j a łu  n a u k o w e g o ,  co  d o  w n io s k ó w ,  z m a t e r j a ł u  t e g o  i z o b -  
s e rw a c y j  w y p r o w a d z a n y c h ,  n a d  tern o c z y w iś c ie  r o z w o d z ić  s ię  tu  
n ie  m o ż e m y  już, c h o ć b y  w o b e c  o b f i to ś c i  p o r u s z o n y c h  tu  z a g a d ­
n ień .  W  n ie k tó ry c h  p u n k t a c h  s to im y  ja k b y  u p r o g u  z a d a ń ,  
z a l e d w ie  n a p o c z ę ty c h  i d a l e k i c h  o d  ich  u jęc ia  w  fo rm ę 
o s t a te c z n y c h  w n io sk ó w .  In n e  p y t a n ia  p r z e d s t a w ia j ą  t e r e n  ś c i e ­
ra j ą c y c h  się  p o g l ą d ó w  lub  te ż  c z e k a ją c y c h  n a le ż y te j  o b ro n y .  
M a te r j a ł  s t a ty s ty c z n o - p o ró w n a w c z y  n ie  z a w s z e  p o z w a la  r o z ­
s t r z y g n ą ć  w ie lu  z a g a d n ie ń ,  k tó r e  n a m  ż y c ie  s p o ł e c z n e  n a s u w a .  
D la  k a ż d e g o  le k a r z a - p ra k ty k a  w w y s o k im  s to p n iu  i n t e r e s u ją c e  
są  z w ła s z c z a  w y k ł a d y  o u p a ń s tw o w ie n iu  p a c j e n t a  i o u p a ń s t w o ­
w ie n iu  l e k a r z a .  D o ś w ia d c z e n ie ,  z d o b y te  w z a k re s ie  m e d y c y n y  
s p o łe c z n e j  w  N ie m c z e c h  w  c iąg u  o s t a tn i e g o  p ó łw ie c z a ,  je s t  d o ś ć  
b o g a t e  i m o ż e  b y ć  b a r d z o  p o ż y te c z n ie  z u ż y tk o w a n e  w  tych  
p a ń s t w a c h ,  w k tó ry c h  m e d y c y n a  s p o ł e c z n a  d o p ie r o  w  d o b ie  
o s ta tn ie j  w y s u w a  się  n a  n a l e ż n e  so b ie  m ie jsce .  Ja k k o lw ie k  w ięc  
p o r u s z o n e  w  to m ie  n in ie jszy m  t e m a ty  t r a k t o w a n e  są  p r z e w a ż n ie  
o g ó ln ik o w o ,  n ie ja k o  k o n s p e k to w o ,  j e d n a k ż e ,  m o g ą  d o s k o n a l e  
s łu ż y ć  d o  z o r j e n to w a n ia  się  w s tę p n e g o ,  i w tej  fo rm ie  k a ż d e m u  
le k a rz o w i  p r z e s tu d jo w a n ie  to m u  d ru g ie g o ,  o k tó ry m  m o w a ,  g o ­
r ąco  p o le c ić  m o ż e m y .

M. F.

F izjologja  norm alna i patologiczna.

E. Z U N Z  i J. L A  B A R R E .  O  p r z y c z y n a c h  p o w i ę k s z a ­
n i a  s ię  z a w a r t o ś c i  in s u l in y  w e  k r w i  ż y ł y  t r z u s t k o w e j  w  z w i ą z ­
k u  z h i p e r g l i k e m j ą ,  s p o w o d o w a n ą  z a s t r z y k i w a n i a m i  g lu k o z y .
( C m p t .  r e n d .  d e  la Soc .  d e  Biol.  Nr. 10 —  1927).

W i a d o m o ,  że  p o d r a ż n ie n i e  p r a w e g o  n e r w u  b ł ę d n e g o  z w ię k ­
sza  z a w a r to ś ć  insu l iny  w e  k rw i  ży ły  t r z u s tk o w e j .  A u to rz y  
w sz e re g u  d o ś w ia d c z e ń ,  w k tó ry c h  k re w  z ży ły  t r z u s tk o w e j  p s a  
b a d a n e g o  n a  z a w a r to ś ć  in su l iny  p r z e t a c z a n o  d o  ży ły  szy jnej  
d ru g ie g o  p s a .  k tó r e g o  p o z io m  c ukru  w e  krw i  s łu ż y ł  jak o  m ie rn ik  
insu l iny ,  b a d a l i ,  czy  i jak i  je s t  w p ł y w  n e r w u  b ł ę d n e g o  n a  w z m a ­
g a n ie  się  i lości  in su l iny  w e  k rw i  p o d c z a s  h ip e rg l ik e m j i ,  s p o w o ­
d o w a n e j  z a s t rz y k iw a n ia m i  g lu k o z y .

P s u  d a w c y  krw i ,  k tó r e m u  z a s t r z y k iw a n o  g lukozę ,  p r z e c i ­
n a n o  n e r w y  b ł ę d n e  lub  p o r a ż a n o  je  za  p o m o c ą  a t ro p in y .  Z  l iczn y ch  
d o k o n a n y c h  d o ś w ia d c z e ń  w y n ik a ,  że  p r z e c i ę c i e  n e r w ó w  b ł ę d ­
n y c h  lub  a t ro p in iz a c ja  p r z e c iw d z ia ł a j ą  p o w ię k s z e n iu  się  z a w a r ­
to śc i  in su l iny  w e  k rw i  ż y ły  t r z u s tk o w e j  p o d c z a s  h ip e rg l ik e m ji  
n a s k u te k  z a s t r z y k n ię c ia  g lukozy .  D o w o d z i  to ,  że  ta  h ip e r in su l i -  
n e m ja  za le ż y  o d  s ta n u  n e r w u  b ł ę d n e g o ,

J. T y p o g r a f .

E. Z U N Z  i J. L A  B A R R E .  O  p o w i ę k s z a n i u  s ię  z a w a r ­
t o ś c i  in s u l in y  w e  k r w i  ż y ły  t r z u s t k o w e j  p o  z a s t r z y k i w a n i a c h  
a d r e n a l i n y .  (C o m p t .  r e n d .  d e  la S o c .  d e  Biol. Nr. 10 1927),

H ip o g l ik e m ja  in su l in o w a  p o w o d u j e  w z m o ż o n e  w y d z ie la n ie  
a d r e n a l in y ,  k tó re j  d z i a ł a n i e  h ip e r g l ik e m ic z n e  p r z e c iw s ta w ia  się 
n i e b e z p i e c z e ń s t w u  n a d m i e r n e g o  o b n iż e n i a  się  p o z io m u  cukru  
w e  krwi.

A u to r z y  p o s t a w i l i  s o b ie  za z a d a n ie  s p r a w d z e n ie ,  czy  z a -  
s t r z y k iw a n ia  d o ż y ln e  a d re n a l in y ,  ró w n ie ż  p o w o d u j ą  d la  z a c h o w a ­
nia  ró w n o w a g i  c u k ro w e j  w y r ó w n a w c z e  w z m o ż e n ie  w y d z ie la n ia  
insu l iny .

Z  d o ś w ia d c z e ń ,  w y k o n a n y c h  w  s p o s ó b  p o w y ż e j  o p i s a n y ,  
w y n ik a  że  d o ż y ln e  z a s t rz y k iw a n ia  a d r e n a l in y  p o w o d u j ą  k o m -  
p e n s a to ry jn ą  h ip e r in s u l in e m ję ,  czyli  że  h ip e r g l ik e m ją  a d r e n a l i n o w a  
p o d o b n i e  j a k  i h ip e rg l ik e m ją  p o  z a s t rz y k iw a n ia c h  g lukozy  p o ­
b u d z a  w y d z ie la n ie  insuliny .

U t r z y m a n ie  się  g l ikem ji  n a  p r a w i d ł o w y m  p o z io m ie  za le ż y  
w ię c  w  z n a c z n y m  s to p n iu  o d  a n t a g o n iz m u  in su l in o w o - a d r e n a l i -  
n o w e g o .

J. T y p o g r a f .

P ato logja  k lin iczna i 'dośw iadczalna.

T e o d o r  B R U G S C H .  W  s p r a w i e  a n a l i z y  ż ó ł t a c z e k .
(D .  m. W .  N. 17. 1929).

D la  d o k ł a d n e g o  p o z n a n ia  i s to ty  ż ó ł t a c z e k  n i e m e c h a n ic z -  
n y c h  k o n ie c z n ą  je s t  z n a jo m o ś ć  m ie j s c a  t w o r z e n ia  się  b i l i rub iny  
w  o rg a n iz m ie  p o z a w ą t r o b o w o .  W  ż ó ł t a c z k a c h  h e m o l i ty c z n y c h  
p r z y jm u je  się  ś l e d z io n ę ,  j a k o  m ie j s c e  p o w s t a w a n i a  b a r w n ik a  
żó łc i ,  j e d n a k  w ł a s n o ś c i  b i l i ru b in y  w tej p o s t a c i  s ą  o d m ie n n e  
o d  w ła s n o ś c i  w in n y c h  p o s t a c i a c h  ż ó ł t a c z e k .  D o k ł a d n e  s p o s t r z e ­
g a n ie  w y l e w ó w  k rw i d o  skó ry ,  z m ia n a  ich b a r w y  o d  s in o -cze r -  
w o n e j  d o  z ie lo n e j ,  s tw ie rd z e n ie  w  w y l e w a c h  o b e c n o ś c i  ż e la z a  
d w u w a r t o ś c i o w e g o  s k ło n i ły  a u to r a  d o  p r z y p u s z c z e n ia ,  iż w  ty m  
p r z y p a d k u  s k ó r a  p r z e t w a r z a  b a r w n ik  k rwi na  b a r w n ik  ż ó łc i  i ż e ­
la z o  d w u w a r t o ś c i o w e .  P rz y  d u ż y c h  w y l e w a c h ,  np .  w  s k o rb u c ie ,  
d o j ść  m o ż e  d o  l e k k ie j  ż ó ł t a c z k i  t. z. icterus dermatogenes p rz y  z a ­
c h o w a n e j  lub  n a w e t  w z m o ż o n e j  c z y n n o ś c i  w ą t ro b y .  W  p r z y p a d ­
k a c h  ż ó ł t a c z e k  t. z. a c h o le r e ty c z n y c h ,  k tó r y c h  o b j a w a m i  są:  b r a k  
b a r w n i k a  w s to lcu ,  z u p e ł n e  z a t r z y m a n ie  w y t w a r z a n i a  ż ó łc i  p r z e z  
w ą t r o b ę ,  u s z k o d z o n e j  na  t le  to k s y c z n e m ,  p o w i ę k s z o n a  ś le d z io n a .  
B. s tw ie rd z i ł  za  p o m o c ą  a t l a s u  b a r w n e g o  O s t w a l d a  d o d a t ­
k o w y  b r o n z o w y  to n  w  z a b a r w ie n iu  sk ó ry ,  k tó ry  w y r a ź n ie  o d ­
r ó ż n ia ł  tę  b a r w ę  s k ó ry  o d  z a b a r w i e n i a  j a s n o - ż ó ł t e g o  w ż ó ł t a c z c e  
m e c h a n ic z n e j .  Z a l e ż e ć  to  m o g ło  j e d y n ie  o d  o b e c n o ś c i  ż e la z a ,  
co  te ż  z o s t a ł o  p o t w i e r d z o n e  p r z e z  o d c z y n  d o s k ó r n y  z 1 %  ża le -  
z o c j a n k ie m  p o t a s u  W  m ie j s c u  w s t r z y k n ię c ia  p o w s ta j e  z a b a r w i e ­
n ie  o d  j a s n o - d o  c ie m n o - n i e b ie s k i e g o .  D o w o d z i  to  n i e w ą t r o b o w e g o  
p o w s ta w a n i a  b i l i rub iny  w  ż ó ł t a c z k a c h  a c h o le r e ty c z n y c h .

O d c z y n  te n  ł a t w y  w  w y k o n a n iu  i n ie b o le s n y  n ie  w y s t ę ­
p u je  w  ż ó ł t a c z k a c h  h e m o l i t y c z n y c h  i m e c h a n ic z n y c h ,  i n a  tern 
o p i e r a  się  j e g o  w a r to ś ć  p r a k ty c z n a .  W  ż ó ł t a c z c e  m e c h a n ic z n e j  
m o ż n a  p o  3 — 3 1/ 2 ty g o d n ia c h  o t r z y m a ć  o d c z y n  d o d a tn i .  D o w o ­
dzi  to , z d a n ie m  a u to r a ,  u p o ś l e d z e n i a  c z y n n o ś c i  w ą t r o b y  w  w y ­
d z ie la n iu  żó łc i ,  t. j. w y p a d n i ę c i a  c z y n n o ś c i  c h o le r e ty c z n e j .

R o z p a d  k rw in e k  c z e r w o n y c h  n a s t ę p u je  w  w ą t r o b ie  w u k ł a ­
d z ie  s i a te c z k o w o - ś r ó d b ł o n k o w y m .  J e s t  to  c z y n n o ś ć  k o m ó i k o w a  
a  n i e h u m o r a ln a ,  i d l a t e g o  n a z w ę  „ h e m o l i z a "  a u to r  p r o p o n u je  
z a s t ą p i ć  —  w y r a z e m  e ry t ro f a g ja .  P o d o b n i e  p r o p o n u j e  B. z m i e ­
n ić  n a z w ę  icterus haemolyticus n a  icterus splenogenes. u w z g lę d n ia j ą c  
r o z p a d  k r w in e k  c z e r w o n y c h  w ty c h  p r z y p a d k a c h  g łó w n ie  w u k ł a ­
d z ie  s i a t . - ś ró d b ło n k .  ś le d z io n y .  W  raz ie  b r a k u  u d z i a łu  w ą t r o b y  
w  r o z p a d z i e  c i a ł e k  c z e r w o n y c h  z a s t ę p c z o  d z i a ł a j ą  ś l e d z io n a ,  
u k ł a d  s ia t . - ś ro d b ło n k o w y  skó ry ,  co  w ła ś n ie  w y s tę p u j e  w  ż ó ł t a c z ­
k a c h  a c h o le r e ty c z n y c h .

Ż ó ł t a c z k ę  n o w o r o d k ó w  n a le ż y  r o z p a t ry w a ć ,  j a k o  r o z p a d  
c z e r w o n y c h  c i a ł e k  w  u k ła d z i e  s i a t . - ś ró d b ło n k o w y m  skóry ,  w ą ­
t ro b y  i ś le d z io n y .  P o d z i a ł  ż ó ł t a c z e k  w y g lą d a łb y  n a s t ę p u ją c o :

1. Ż ó ł t a c z k a  m e c h a n i c z n a  w s k u te k  z a m k n ię c ia  d r ó g  ż ó ł ­
c io w y c h .  P u n k t  w y jś c ia  a c h o le r e z y .

2. Ż ó ł t a c z k a  t o k s y c z n a  a c h o l e r e t y c z n a .  ( b r a k  c z y n n o ś c i  
w y d z ie ln ic z e j  w ą t r o b y ) .

3. Ż ó ł t a c z k a  z a s to in o w a  n a  t le  s p r a w  c h o r o b o w y c h  s e r c a  
z u p o ś l e d z o n ą  c z y n n o ś c i ą  w ą t r o b y .

4. Ż ó ł t a c z k a  ś l e d z i o n o p o c h o d n a  (icterus splenogenes) ze  
w z m o ż o n ą  c z y n n o ś c i ą  w y d z ie ln i c z ą  w ą t ro b y .

5. Ż ó ł t a c z k a  ś l e d z i o n o - p o c h o d n a  w  m a r s k o ś c i a c h  w ą t r o b y  
z u p o ś l e d z o n ą  c z y n n o ś c i ą  w ą t r o b y .

6. Ż ó ł t a c z k a  d e r m a t o g e n n a  p rz y  d u ż y c h  k r w o t o k a c h  (np .  
s k o rb u t ) .

7. Ż ó ł t a c z k a  n o w o r o d k ó w  w s k u te k  n i e n o r m a ln e g o  r o z p a d u  
k rw in e k  c z e r w o n y c h  w  c a ły m  u k ła d z i e  s i a t e c z k o w o - ś r ó d b ł o n k o ­
w y m  skóry ,  St. L u r e n b u r g .
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R . M. B A L Y E A T .  O  s w ę d z e n i u  o d r u c h o w e m  w  d y c h a ­
w ic y .  (J. A m .  M e d ,  A s s .  T o m  92. Nr. I I .  rok  1929.)

A u t o r  o p i s u je  d w a  p r z y p a d k i  d y c h a w ic y ,  p r z e b i e g a j ą c e  
ze  s w ę d z e n i e m  b ło n y  ś lu z o w e j  s p o j ó w e k  o ra z  g ó r n y c h  dcóg  o d ­
d e c h o w y c h .

W  z w ią z k u  z t e m  z ja w is k ie m  z a z n a c z a ,  że  p o d o b n e  o b j a ­
w y  n ie  są  w c a le  r z a d k o ś c ią  w  p r z e b i e g u  d y c h a w ic y ,  że  cz ę s to  
n a w e t  są  j e d n y m  z n a j w c z e ś n ie j s z y c h  o b j a w ó w  t e g o  c ierp ien ia*

Z  p u n k tu  w id z e n ia  p a to lo g j i  je s t  to  ta k i  s a m  p r z e j a w  
a l le rg j i ,  j a k  s a m a  d y c h a w ic a .

T o p o g ra f i c z n i e  d y c h a w i c a  d a je  t a k ż e  s w ę d z e n ie  sk ó ry  
k la tk i  p ie r s io w e j  w  o k o l ic y ,  o d p o w i a d a j ą c e j  u n e r w ie n iu  4 —  5 
n e r w u  g r z b i e t o w e g o .

Je s t  r z e c z ą  c i e k a w ą ,  że  m o ż n a  z n ie ś ć  s w ę d z e n ie  p r z e z  
u c i s k  o d n o ś n e g o  m ie j s c a  sk ó ry .  P o d o b n i e  z a c h o w u je  się  b o le -  
s n o ś ć  sk ó ry  o d r u c h o w a  np .  w  p o z o r n e m  z a p a l e n iu  w y r o s tk a  
w  p r z e b i e g u  p n e u m o n j i  u dz iec i .  W  ty c h  r a z a c h  b ó le  z n ik a ją  
p rz y  u c is k u  w  p r z e c iw s ta w ie n iu  d o  z a p a l e n i a  r z e c z y w is t e g o ,  
g d z ie  b ó l  z w ię k s z a  się  p r z y  u c is k u .

B. G

E. S. O ’K E E F E  i F. M. R A C K E M A N N .  D y c h a w i c a ,  
a l l e r g j a  a w y p r y s k i  „ z o ł z o w a “ (J. A m .  M e d .  A s s .  T o m  92, Nr. 
U .  R o k  1929.)

A u t o r z y  r o z w a ż a j ą  s to s u n k i  w z a je m n e  p o m ię d z y  d y c h a ­
w ic ą .  s k a z ą  w y s i ę k o w ą  a s t a n a m i  a l l e rg ic z n e m i .

W y p r y s k i  u d z ie c i  w y s tę p u ją  z w y k le  w  o k re s ie  d o  2 la t  
ż y c ia .  O d c z y n y  s k ó r n e  o k a z a ły  się  d o d a t n i e  u o k o ło  5 2 %  dz iec i ,  
n a jw y ż s z y  o d s e t e k  p r z y p a d a  n a  d ru g ie  p ó ł r o c z e  życia .

U p r z e s z ło  9 0 %  d z ie c i  m ięso ,  j a ja  i m le k o  p o w o d o w a ł y  
o d c z y n y  s k ó r n e  d o d a t n i e .  P o  u su n ię c iu  t y c h  p o k a r m ó w  o b ja w y  
p r z e w a ż n i e  z n ik a ły .  U  d o r o s ł y c h  z o d c z y n e m  d o d a t n i m  w r a ż l i ­
w o ś ć  n a  w s p o m n i a n e  p o k a r m y  b y ł a  z n a c z n ie  m n ie jsz a .

K a r m ie n ie  p i e r s ią  n ie  w p ł y w a  n a  p r z e b ie g  c h o ro b y .
W  o k o ło  2 8 %  p r z y p a d k ó w  a n a m n e z a  ro d z in n a  w y k a z a ł a  

o b e c n o ś ć  u c z u le n ia .
W y p r y s k i ,  p o d o b n i e  ja k  d y c h a w i c a  p o p r a w i a j ą  s ię  p o d  

w p ł y w e m  d o b r y c h  o g ó ln y c h  w a r u n k ó w  o ra z  u s u n ię c ia  p r z y c z y n  
m ie j s c o w y c h .

B. G.

F arm akologja klin iczna i d ośw iadczalna.

J. N 1 T Z E S C U .  E f e d r y n a  i g l i k e m j a .  ( C m p t .  r e n d ,  d e  la 
S o c .  d e  Biol. Nr. 1 —  1928).

A u t o r  b a d a ł  w p ł y w  e f e d ry n y ,  k tó re j  p r z y p i s u j e  się  d z i a ­
ł a n i e  a n a lo g ic z n e  d o  d z i a ł a n i a  a d re n a l in y ,  t. zn. p o b u d z a j ą c e  
u k ł a d  w s p ó łc z u ln y ,  na  z a c h o w a n i e  s ię  p o z io m u  c u k ru  w e  krw i .  
Z  b a d a ń  j e g o ,  d o k o n a n y c h  n a  p s a c h ,  w y n ik a ,  że  d o ż y ln e  w s t r z y ­
k iw a n ia  e f e d r y n y  (0 ,5  d o  3 m gr .  n a  kilo  w a g i )  p o w o d u j ą  n i e ­
w ie lk ą .  l e c z  w y r a ź n ą  h ip e r g l ik e m ję  ( p rz e c ię tn ie  o 3 4 % ) .  u trzy-  
m u ją c ą  s ię  o d  2 d o  4 g o d z in .  H ip e r g l ik e m ja  ta  d o c h o d z i  j e d n a k  
d o  sk u tk u  ty lk o  w ó w c z a s ,  g d y  s to s u j e m y  e f e d r y n ę  W  o k re s ie  
t r a w ie n ia ;  w s tr z y k n ię t a  z w ie r z ę to m  n a c z c z o  n ie  p o w o d u j e  ż a d n e j  
z m ia n y  g l ikem ji .  S p o s t r z e ż e n ie  to  p o tw ie r d z a  d o  p e w n e g o  s t o p ­
n ia  p r z y p u s z c z e n ie ,  że  e f e d r y n a ,  p r z y n a jm n ie j  w  p e w n y c h  w a ­
r u n k a c h  p o b u d z a  w y d z ie l a n i e  a d r e n a l in y  i t a  d o p ie r o  w a ru n k u je  
h ip e rg l ik e m ję .

J. T y p o g r a f .

L. M. G O M P E R T Z  i W ,  C O H E N .  H i s t a m i n a  j a k o  b o ­
d z i e c  w y d z i e l n i c z y  s o k u  ż o ł ą d k o w e g o .  (A m .  J. m e d .  S c ie n c e s  
t o m  177. Nr. 1. r. 1929).

W e d ł u g  a u to r ó w  ju ż  b a r d z o  m a ł e  d a w k i  h i s t a m in y  ą p .  
0,25 m g.  w y s ta r c z a j ą  d o  p o b u d z e n i a  w y d z ie l a n i a  so k u  ż o ł ą d k o ­
w e g o ,  p r z y t e m  n ie  w y w o ł u j ą  ż a d n y c h  e f e k tó w  u b o c z n y c h .

809

W  te n  s p o s ó b  d a w k i ,  s t o ł o w a n e  d a w n ie j ,  n ie  są  już 
p o t r z e b n e ,  a z a r a z e m  o d p a d a  c a ły  s z e re g  p r z e c iw w s k a z a ń ,  w y ­
n ik a j ą c y c h  z n a d m ie r n i e  s i lnych  u b o c z n y c h  d z i a ł a ń  h is ta m in y

D a w k i  0,25 -mg. m o g ą  m ie ć  z a s to s o w a n ie  n ie ty lk o  r o z p o ­
z n a w c z e ,  lecz  t a k ż e  l e c z n ic z e  w  s z e re g u  s p r a w ,  p r z e b i e g a j ą c y c h  
z u p o ś l e d z e n i e m  w y d z ie l a n i a  ż o ł ą d k o w e g o ,  j a k o  czynn ik ,  w z m a ­
g a ją c y  se k re c ję .

B. G o l d s t e i n .

Choroby zakaźne.

K 1 S S K A L T ,  W  s p r a w i e  e t j o l o g j i  g r y p y .  (D. M. W .  Nr. 16).

W  re g u la rn e m  w y s tę p o w a n iu  g ry p y  n a  w io sn ę ,  a  ściś le j  
m ó w ią c  z p o c z ą tk i e m  k a ż d e g o  ro k u  d o  k w ie tn ia ,  a u to r  d o p a t r u j e  
się s p e c j a ln e g o  u s p o s o b i e n i a  w  k ie ru n k u  tej  c h o ro b y .

N ie  m n ie j  j e d n a k  b. w a ż n ą  r z e c z ą  je s t  z a p o b i e g a n i e .  R o z ­
w o jo w i  c h o r o b y  s p rz y ja ją  d n i  d e s z c z o w e ,  o dw ilż ,  m o k r a  o dz ież ,  
p r z e m o c z o n e  o b u w ie ,  p o ń c z o c h y :

P r z y p u s z c z e n ie  o w z r a s t a ją c e j  j a d o w i to ś c i  z a r a z k a ,  co  m a  
p o w o d o w a ć  p a n d e m i c z n e  w y s t ę p o w a n i e  c h o r o b y  z p ó z n ie j s z e m  
o s ł a b ie n ie m  j e g o  j a d o w i to ś c i  n ie  je s t  d o s t a te c z n ie  u z a s a d n io n e .

B a k te r je  P f e i f f r a  są  j e d y n ie  s a p ro f i t a m i ,  g d y ż  nie  z n a j ­
du je  się  ich  p r a w ie  n ig d y  n a  p o c z ą tk u  p a n d e m j i .

S t .  L u x e n b u r g .

G O T T H E I L  C. K r ą ż e n i e  k r w i  w  g r y p ie .  (D. M. W . 
Nr. 16).

A u to r  z w r a c a  u w a g ę ,  iż d la  o c e n y  k r ą ż e n ia  krwi i r o k o ­
w a n ia  w  c h o r o b a c h  z a k a ź n y c h  d u ż e  z n a c z e n ie  m a  r ó w n ie ż  c i ś ­
n ien ie  ro z k u rc z o w e  tę tn ic .  W  40 p r z y p a d k a c h  g ry p y  s tw ie rd z o n o ,  
n ie z a le ż n ie  o d  w ie k u  c h o r y c h ,  c ię ż k o ś c i  p r z y p a d k u  i u m ie j s c o ­
w ie n ia  s p r a w y  c h o r o b o w e j ,  n i e z n a c z n e  z w ię k s z e n ie  c iśn ie n ia  
s k u rc z o w e g o  na  p o c z ą tk u  i w  p r z e b ie g u  c h o r o b y  o raz  w y ż s z e g o  
s to p n ia  o b n iż e n i e  c i śn ie n ia  ro z k u rc z o w e g o .  J e d n o c z e ś n ie  z t e m  
w z r a s t a ła  a m p l i t u d a .

O b j a w  te n  m ia ł  z n a c z e n ie  r o z p o z n a w c z e  w s z e re g u  n i e ­
ja s n y c h  p r z y p a d k ó w  c h o r ó b  z a k a ź n y c h ,  j a k o  c h a r a k te r y s ty c z n y  
d la  g rypy .

P o d n ie s i e n i e  s ię  c i ś n ie n ia  r o z k u rc z o w e g o  d o  n o rm y ,  ze 
z m n ie j s z e n ie m  się  a m p l i tu d y ,  je s t ,  z d a n ie m  a u to r a ,  d o w o d e m  
sz c z ę ś l iw ie  p r z e b y te j  s p r a w y  c h o r o b o w e j .

S t .  L u x e n b u r g .

M A D S E N .  R o z p o z n a n i e  i z a p o b i e g a n i e  w  k o k l u s z u .  (D. 
M. W .  Nr. 14).

K o k lu s z  je s t  c h o r o b ą ,  k tó r a  p o w o d u j e  n ie z m ie rn ie  w ie le  
p r z y p a d k ó w  ś m ie r te ln y c h ,  a w  D an j i  w o s ta tn ie j  e p id e m j i  n a w e t  
w ięce j ,  n iż  b ło n ic a ,  p ł o n i c a  i o d ra  r a z e m .

W  in s ty tu c ie  d u ń s k im  M e y e r  i C h i e w i t z ,  z a p o m o c ą  
s p e c ja ln e j  t e c h n ik i ,  w  b. w ie lu  p r z y p a d k a c h  n ie ja s n y c h  n a p a d ó w  
kasz lu  m o g l i  w y ś w ie t l ić  s p r a w ę  c h o r o b o w ą .  B a k te r je  z n a j d y w a n o  
nie  p ó ź n ie j ,  n iż  w  5 —  6 ty g o d n iu  c h o ro b y .

P r z e p r o w a d z o n e  s z c z e p ie n i a  w c z a s ie  e p id e m j i  u s ta l i ły ,  
iż a b s o lu tn e  u o d p o r n ie n i e  n ie  u d a je  się , n a to m ia s t  z a u w a ż o n o ,  
że  n a t ę ż e n ie  p r o c e s u  c h o r o b o w e g o  w  p o s z c z e g ó ln y c h  p r z y p a d ­
k a c h  b y ło  s ł a b sz e ,  i m n ie j  l ic z n e  w y s t ę p o w a ł y  k o m p l ik a c j e  ( z a ­
p a l e n ie  p łu c ) .  S z c z e p ie n ie  o d n o s i  n a j l e p s z e  sku tk i ,  o ile z o s t a ­
n ie  p r z e p r o w a d z o n e  p r z e d  w y b u c h e m  e p id e m j i  lu b  c o n a jw y ż e j  
w  s t a d ju m  z a k a ta r z e n ia .

S to s o w a n o  s z c z e p io n k ę  w  i lośc i  0.5 —  0.7 —  1.0 c m .3 
1,0 c m . 3 z a w i e r a ł  10000 b a k t e r y j )  w  p r z e r w a c h  3 —  4 d n io ­
w y c h .

S t .  L u x e n b u r g .
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V E IL .  R o z w ó j  i l e c z e n i e  z a k a ż e n i a  g o ś ć c o w e g o .  (D. m. 
W .  Nr. 14. 15 i 16).

„ In fe kc ja  r e u m a t y c z n a “ m o ż e  b y ć  dziś  o k re ś lo n a ,  j ak o  
o d d z ie ln a  j e d n o s tk a  c h o r o b o w a .  O b j a w y  t e g o  c i e r p ie n ia  d o ty c z ą  
a p a r a t u  s t a w o w e g o ,  w  s p o s ó b  os try ,  p o d o s t r y  lub  p r z e w le k ły ,  
s e r c a  (w s ie rd z ia ,  n a s ie rd z ia  i o s ie rd z ia ) ,  o p łu c n y ,  oskrze l i ,  p łu c .  
n e r e k  w  p o s t a c i  r o z l a n e g o  lub  o g r a n ic z o n e g o  z a p a le n i a .  U d z ia ł  
w ą t r o b y  z d a j e  się  nie  u le g a ć  kw es t j i ,  a  z w ła s z c z a  w  p r z y p a d k a c h  
peliosis rheumatica.

j e d n a k  o w ie le  częśc ie j  z d a r z a j ą  się o b ja w y  ze s t ro n y  
p o j e d y n c z y c h  n a r z ą d ó w ,  d a j ą c  n i e k o m p le tn y  o b r a z  in fekcji  r e u m a ­
ty czn e j .  N ie z m ie rn ie  w a ż n e  je s t  w  ty c h  p r z y p a d k a c h  d o k ł a d n e  
z e b r a n ie  w y w ia d ó w ,  k tó r e  w s k a z y w a ć  m o g ą  n a  d y s k r e tn e  w y ­
s t ę p o w a n i e  o b ja w ó w ,  n ie ra z  p r z e z  k i lk a n a ś c ie  la t .  W r o t a  w t a r ­
g n ięc ia  in fekcji  są : zęby ,  m ig d a łk i ,  j am y  b o c z n e  n o sa .  J e d n a k  
b e z p o ś r e d n ie  z a k a ż e n ie  nie  n a s t ę p u je  t a k  cz ę s to ,  ja k  się d o t y c h ­
cz a s  z d a w a ło .  P rz y ją ć  n a le ż y  p e w n ą  p r z e m ia n ę  o b r a z u  c h o r o ­
b o w e g o  z p o s t a c i  o s t re j  w p r z e w le k łą .  Infekcji  r e u m a ty c z n e j  
nie  m o ż n a  u z a le ż n ia ć  o d  s t a n u  uc z u le n ia ,  g d y ż  p rz e c z y  te m u  
re g u la rn o ś ć  w y s t ę p o w a n i a  o b ja w ó w  i śc is ła  z a l e ż n o ś ć  o d  c h o ró b  
jam y  ustne j .

W  z a k a ż e n iu  j a m y  us tne j  a u to r  ro z ró ż n ia  2-a  o k resy :  l -o  
o k re s  w ta rg n ię c ia ,  n a jc z ę ś c ie j  p r z e b ie g a j ą c y  os t ro ;  2 — o k res  
p r z e m ia n y  o b r a z u  c h o r o b o w e g o  —  p o s t a ć  p r z e w le k ła .  T rz e c i  
o k re s  —  to  o b ja w y  ze s t ro n y  in n y c h  n a r z ą d ó w  ustro ju .

Z d a n i e m  V .  o s try  g o ś c ie c  s t a w o w y  m o ż n a b y  u w a ż a ć  za  
o b ja w  a l le rg j i ,  n a to m ia s t  p o s t a ć  p r z e w le k łą  z a l ic z y ć  n a le ż y  do  
o k re s u  3 -c ieg o .  P o w y ż s z a  t e o r j a  m a  m ie ć  d u ż e  z n a c z e n ie  p r a k ­
ty czn e .  Śc is ły  z w ią z e k ,  jak i  is tn ie je  p o m ię d z y  o g n isk a m i  infek-  
cy jn em i  j a m y  us tne j  i c h o r o b ą  r e u m a ty c z n ą ,  w p ł y w a  n a  l e c z e n ie  
i r o k o w a n ie ,  c z e g o  d o w o d z i  c a ły  sz e re g  p r z y p a d k ó w  z ży c ia  c o ­
d z i e n n e g o .  jeże l i  ty lko  w y m ie n ić  c h o r o b ę  B r i g h t a, w a d y  
se rc a .

Z e s p ó ł  s e r c o w y  jes t  o b r a z e m  c h o r o b o w y m  o d  d o ś ć  d a w n a  
z n a n y m ,  i z w ią z e k  p r z y c z y n o w y  z z a k a ż e n ie m  r e u m a ty c z n e m  
z o s t a ł  s tw ie rd z o n y .

T r u d n o ś c i  r o z p o z n a w c z e  j e d n a k  is tn ie ją  w s k u te k  c z ę ś c io ­
w e g o  w y s tę p o w a n i a  o b j a w ó w  i d l a t e g o ,  że  zm ian y  s e r c o w e  p o ­
c z ą tk o w o  nie  d a j ą  d o le g l iw o ś c i  s u b j e k ty w n y c h .  S tw ie rd z e n ie  ich  
w  w ie k u  p ó ź n ie j s z y m  n ie s łu s z n ie  ł ą c z y  s ię  w te d y  ze sk u tk a m i  
m ia ż d ż y c y  n a c z y ń .

Z a c h o r o w a n i e  n a  r e u m a ty z m ,  c h o c i a ż b y  n a j l ż e j s z e g o  
s to p n ia  n ie  m o ż e  b y ć  p r z e z  l e k a rz a  b a g a t e l i z o w a n e .  Z a ję c ie  
s e rc a  s p r a w ą  c h o r o b o w ą  m o ż e  d o jść  d o  s k u tk u  n a w e t  b e z  o b ­
ja w ó w  s t a w o w y c h .  N ie  na leży  ró w n ie ż  l e k c e w a ż y ć  u s p o s o b i e ­
n ia  w iek u  s ta r c z e g o  d o  z a k a ż e ń  r e u m a ty c z n y c h .  A u to r  sądz i ,  
że  r o z p o z n a n ie  m ia ż d ż y c y  n a c z y ń  n ie raz  w in n o  m ie ć  z n a c z e n ie  
b a rd z ie j  p o d r z ę d n e .

N a le ż y  p o d n i e ś ć  w  ty c h  s p r a w a c h  d o b r e  r o k o w a n ie .  L e ­
c z e n ie  w y m a g a  o d  l e k a r z a  d u że j  energ j i .  T r u d n o ś ć  p o l e g a  na  
p o n o w n e m  p o d k r e ś l e n iu  p r z e b y te j  in fekc j i  j a m y  u s tn e j  i k o n i e ­
c z n o śc i  p i ln e g o  le c z e n ia  k o n s e r w a ty w n e g o  z ę b ó w ,  a n ie ty lk o  z a ­
ł a t w i a n i a  s t ro n y  te c h n ic z n e j  w  d e n ty s ty c e .  M o m e n t  w k ro c z e n ia  
o p e r a c y j n e g o  w  l e c z e n iu  m ig d a łk ó w  n ie  d a  się  śc iś le  us ta l ić ,  
a  z a le ż y  on  o d  d o ś w ia d c z e n i a  i in tu ic j i  le k a rz a .

N a  p o p a r c i e  s w o ic h  w y w o d ó w  V .  p r z y t a c z a  sz e re g  c i e k a ­
w y c h  h is to ry j  c h o ró b .

S t .  L u x e n b u r g ,

C horoby jam y ustnej, gard ła , nosa i uszu.

C. T .  S T U R G E O N .  O  u c h y ł k a c h  p r z e ł y k u .  (J .  A m
M e d .  A s s .  t o m  92 Nr. 5 r. 1929).

W e  w s z y s tk ic h  p r z y p a d k a c h ,  k ie d y  m a m y  d o  czy n ien ia  
z z a b u rz e n ia m i  w  p o ły k a n iu  lu b  ze z w r a c a n ie m  p o k a r m u ,  s z c z e ­
gó ln ie  u o s o b n ik ó w  s ta r s z y c h ,  n a le ż y  m y ś le ć  o u c h y łk u  p r z e ły k u

29 sierpnia 1929 r.

i s to s o w n ie  d o  t e g o  p r z e p r o w a d z i ć  b a d a n i a  r a d i o s k o p o w e  z p a p k ą  
k o n t r a s to w ą .

N a jc z ę s t s z ą  p r z y c z y n ą  p o w s ta w a n i a  p o w y ż s z y c h  u c h y ł k ó w  
są  z a b u r z e n ia  w  k o o r d y n a c j i  m. cricopharyngei p r z y n a jm n ie j  jeś li  
c h o d z i  o u c h y łk i  e pulsione.

U p a c j e n t ó w  t a k ic h  n a le ż y  b a r d z o  o s t ro ż n ie  w y k o n y w a ć  
e z o f a g o s k o p ję ,  ze  w z g l ę d ó w  z r o z u m ia ły c h .

W  p r z e b ie g u  c i e r p i e n i a  g a s t ro s to m ja  je s t  r z a d k o  w s k a z a n a ,  
z a m s z e  b o w i e m  m o ż n a  o d ż y w ia ć  p a c j e n t a  p r z e z  z g ł ę b n ik  d w u ­
n a s tn ic z y .

L e c z e n ie  je s t  o c z y w iś c ie  o p e r a c y jn e ,  p r z y c z e m  d la  z m n ie j ­
s z e n ia  ry z y k a  o p e r a c y j n e g o ,  k tó r e  d a w n ie j  b y ło  d o ś ć  d u ż e ,  z a ­
le c a  się  z a b i e g  w d w u c h  e t a p a c h  z p r z e r w ą  10 -d n io w ą ,  p o d c z a s  
k tó re j  ś r ó d p ie r s i e  z a r a s ta  z ia rn in ą  i s z a n s e  z a k a ż e n ia  j e g o  są  
z n a c z n ie  m n ie j sz e .  Z a b i e g  w y k o n y w a n y  je s t  w  z n ie c z u le n iu  
m ie j s c o w e m .

P o w i k ł a ń  n ie  s tw ie rd z a  się  n a o g ó ł .

B. G o l d s t e i n .

J. F R I E D E N W A L D  i in .  O  w r z o d z i e  t r a w i e n n y m  p r z e ­
ł y k u .  (A m .  J. M e d .  S c ie n c e s ,  to m  177, Nr. 1, ro k  1929).

A u to r z y  o p i s u j ą  w rz ó d  t r a w ie n n y  p r z e ły k u  na  p o d s t a w i e  
k i lk u n a s tu  p r z y p a d k ó w .

N a jw a ż n ie j s z e  o b ja w y  są: b ó le  p o d  m o s tk i e m ,  z a b u r z e n ia  
i b o l e s n o ś ć  p o d c z a s  p o ły k a n ia ,  w y m io ty ,  k rw a w ie n ia  i p r z e d z i u ­
ra w ie n ie .

Bóle w y s t ę p o w a ł y  w  84°/o p r z y p . ,  d y s f a g ja  w e  w s z y s tk ic h  
n ie m a l ,  w y m io ty  w 5 4 % ,  za ś  k r w a w ie n ia  w  2 3 % ;  p r z e d z i u r a ­
w ie n i a  a u to r z y  n ie  m ie l i  okaz j i  o b s e r w o w a ć .

R o z p o z n a n ie  je s t  n ie k i e d y  t ru d n e .  C z ę s to  r a d i o s k o p j a  
i e z o f a g o s k o p ja  o d d a j ą  c e n n e  us ług i .

N a o g ó ł  p r z e b i e g  j e s t  d o ś ć  sz y b k i ,  j e d n a k ż e  z d a r z a j ą  się  
p r z y p a d k i ,  t r w a ją c e  d o ś ć  d łu g o ,  z o k r e s a m i  p o p r a w y  i n ie k i e d y  
k o ń c z ą c e  s ię  b l i z n o w a t e m  z w ę ż e n ie m  p r z e ły k u  ( c z a s  t rw a n ia  10 
dn i  d o  8 lat ) .

N ie k ie d y  p o c z ą t e k  c h o r o b y  je s t  p o w o ln y ,  o b j a w y  s t o p ­
n io w o  n a r a s t a j ą ,  n ie k i e d y  z n ó w  c a ł a  s p r a w a  p r z e b i e g a  sk ry c ie ,  
aż  p e w n e g o  d n ia  n a s t ę p u j e  n a g le  k r w o to k  lub  p r z e d z i u r a ­
w ie n ie .

W s z e lk i e  s p r a w y  z a k a ź n e  o d n i s k o w e  m u s z ą  b y ć  u s u ­
n ię te .

L e c z e n i e  n i e p o w i k ł a n y c h  p r z y p a d k ó w  je s t  g łó w n ie  d je te -  
ty czn e .  N a le ż y  s t a r a ć  się  o m o ż l iw e  o s z c z ę d z a n i e  p r z e ły k u ,  to  
też  d j e t a  b ę d z i e  p r z e d e w s z y s t k i e m  n ie d r a ż n ią c a ,  g łó w n ie  o p a r t a  
n a  m le k u .  Z  m e t o d  l e c z e n ia  c z y n n e g o  z a c h o w a w c z e g o  w y m i e ­
n ić  n a le ż y  s to s o w a n ie  10%  r o z c z y n ó w  a z o ta n u  s r e b r a  m i e j s c o ­
w o ,  k tó r e  d z i a ł a j ą  d o s k o n a le .  W  r a z ie  n i e p o w o d z e n i a  n a le ż y  
w y k o n a ć  g a s t ro s to m ję .

N a  13 p r z y p a d k ó w  l e c z o n y c h  o ś m  p o p r a w i ł o  się  p o  l e ­
c z e n iu  w e w n ę t r z n e m .  p r z y c z e m  w  t r z e c h  s to s o w a n o  ta k ż e  a z o ­
t a n  s r e b ra ;  j e d e n  c h o r y  n ie  w y k a z a ł  w c a le  p o p r a w y ,  j e d e n  zaś  
z m a r ł  z p o w o d u  p r z e d z iu r a w ie n ia .

B. G o l d s t e i n .

C H  J A C K S O N .  W r z ó d  t r a w i e n n y  p r z e ł y k u .  (J.  A m .
M e d .  A s s .  T o m .  92, N. 5, r. 1929).

N a  z a s a d z ie  48 p r z y p a d k ó w  w rz o d u  t r a w i e n n e g o  p r z e ł y ­
ku, a u to r  u w a ż a ,  że  n a jw a ż n ie j s z ą  p r z y c z y n ą  t e g o  c ie r p i e n i a  są  
o g n i s k o w e  z a k  że n ią ,  u m ie j s c o w io n e  n a jc z ę ś c ie j  w  c z o p a c h  mi-  
g d a ł k o w y c h .

W y s e p k i  ś lu z ó w k i  o n a b ł o n k u  ż o ł ą d k o w y m  są  d o ś ć  p o ­
spo l i te .

P o w r a c a n i e  s o k u  ż o ł ą d k o w e g o  d o  p r z e ły k u  m o ż e ,  lecz  
n ie  m u s i  b y ć  p r z y c z y n ą  c h o r o b y ,  p r a w i e  z a w s z e  j e s t  j e d n a k ż e  
p o w o d e m  b ó ló w .

N a j ty p o w s z y m  o b j a w e m  w r z o d u  t r a w i e n n e g o  p r z e ły k u  
je s t  bó l  p o d  m o s tk ie m ,  p r o m ie n iu j ą c y  ku  g r z b ie to w i .  P r z e w l e k ł y
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n ie ż y t  p r z e ły k u  d a je  o b j a w y  p o d o b n e ,  l e s z  o n a tę ż e n iu  s ł a b -  
s z e m .  W r z ó d  t r a w ie n n y  p r z e ły k u  m o ż e  n i e k ie d y  z u p e łn i e  n ie  
d a w a ć  o b ja w ó w .

P e w n e  r o z p o z n a n i e  m o ż n a  p o s t a w i ć  j e d y n ie  za  p o m o c ą  
w z ie r n ik o w a n ia  p r z e ły k u .  B a d a n ie  to  je s t  w s k a z a n e  w e  w s z y s t ­
k ich  p r z y p a d k a c h ,  p r z e b i e g a j ą c y c h  z z a b u r z e n ia m i  p o ł y k a n i a  
lu b  bó l  a m i  p o z a m o 8 tk o w e m i .

L e c z e n i e  w r z o d ó w  t r a w ie n n y c h  p r z e ły k u  s p r o w a d z a  się 
d o  u s u n ię c ia  ź r ó d ł a  in fekc j i .  P o z a t e m  m ie j s c o w e  s to s o w a n ie  
( p o  p r z e z  w z ie rn ik )  r o z c z y n ó w  a z o ta n u  s r e b r a  lu b  a z o t a n u  
b iz m u tu .  C h w i l o w e  u s p o k o j e n ie  b ó lu  m o ż n a  o s i ą g n ą ć  s t o s o w a ­
n i e m  z a s a d ,  n a j l e p i e j  d w u w ę g l a n u  s o d u .  O p i a t y  są  n i e p o ż ą d a ­
n e ,  a  n a w e t  sz k o d l iw e .

B. G o l d s t e i n .

A .  M. N IK O LSK 1J .  W  s p r a w i e  o p e r a c y j  p r z e d w s t ę p ­
n y c h  w  l e c z e n i u  c h i r u r g i c z n e m  p o l i p ó w  w ł ó k n i a k o w y c h  p o d .  
s t a w y  c z a s z k i .  ( M o n .  f. O h r .  u. L a r . -R h in .  N. 3. 1929).

W o b  ec  b r a k u  m e t o d y  k l a s y c z n e j  w  s p r a w ie  u s u w a n ia  
p o l ip ó w  p o d s t a w y  c z a s z k i  n a l e ż y  s t o s o w a ć  t e c h n ik ę  o p e r a c y j n ą  
w  z a le ż n o ś c i  o d  p o s z c z e g ó l n e g o  p r z y p a d k u .

O  w y b o r z e  tej lu b  in n e j  o p e r a c j i  p r z e d w s t ę p n e j  d e c y d u j ą  
ro ż n e g o  r o d z a j u  w z g lę d y ,  d o ty c z ą c e  z a r ó w n o  s a m e g o  n o w o t w o ­
ru, j a k  też  i o g ó ln e g o  s t a n u  u s t ro ju .

P o d w i ą z a n i e  t ę tn ic y  szy jn e j  z e w n ę t r z n e j  n ie  z a p o b i e g a  
k r w o t o k o m  n a s t ę p c z y m  p o  o p e r a c j i  u s u n ię c ia  p o l ip a ,  p r o w a d z i  
n a t o m i a s t  w w ie lu  p r z y p a d k a c h  b ą d ź  to  d o  p o w i k ł a ń  m ó z g o -  
w y c h  ( 2 5 % ) .  (? R e d . )  b ą d ź  to  d o  z e jś ć  ś m ie r te ln y c h  (1 0 % ) .

P o d c z a s  o p e r a c j i  u s u w a n ia  n o w o t w o r u  n a le ż y  g ło w ę  
c h o r e g o  u ło ż y ć  w  p o z y c j i  R o s e g o ,  co  z a p o b i e g a  p o w s t a w a ­
n iu  z a c h ł y s t o w e g o  z a p a l e n i a  p łu c .  W y n i k  n i e p o m y ś ln y  o p e ra c j i  
s to i  n a jc z ę ś c i e j  w  z w ią z k u  z p o r a ż e n i e m  m ię ś n ia  s e r c o w e g o ,  
tó ry  z w y k le  u c h o r y c h ,  d o t k n i ę t y c h  tern  c i e r p i e n i e m ,  w y k a z u je  
z m ia n y  w s te c z n e .  Z  t e g o  t e ż  p o w o d u  nie  n a l e ż y  s t o s o w a ć  
w  c z a s i e  o p e r a c j i  n a r k o z y  c h lo r o fo r m o w e j ,  lecz  m o ż l iw ie  z a b ie g  
w y k o n y w a ć  w  z n ie c z u le n iu  m ie j s c o w e m .  W  k a ż d y m  p r z y p a d k u  
t r z e b a  się  s t a r a ć  o u s u n ię c i e  p o l ip a  d r o g ą  n a t u r a l n ą  i ty lko  
z k o n ie c z n o ś c i  u c i e k a ć  s ię  d o  o p e r a c j i  p r z e d w s t ę p n e j .

P o  p r z e c i ę c i u  t r z o n u  n o w o t w o r u  z a t r z y m u je m y  k r w a w i e ­
nie ,  s to s u ją c  z p o c z ą tk u  u c is k  u s u n ię ty m  g u z e m  ( a u t o t a m p o -  
n a  d  a)  a n a s t ę p n i e  w y j a ł o w i o n ą  g azą .

J. T  e  n c e r.

K. V O G E L .  Z m i a n y  h i s t o p a t o l o g i c z n e  w  z w o j u  k l i -  
n o w o - p o d n i e b i e n n y m  z e  s z c z e g ó l n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  n i e ż y ­
t ó w  z a n i k o w y c h  n o s a .  (Z. J. H a l s .  N as .  u. O h r .  t. 22. z. 5).

W  p r z y p a d k a c h  p i e r w o t n e g o  n ie ż y tu  z a n ik o w e g o  n o s a  
s tw ie rd z a  się z m ia n y  z a n ik o w e  w y łą c z n ie  w  z w o ju  k l i n o w o 'p o d -  
n i e b i e n n y m ,  n a to m ia s t  o b r a z  h i s to lo g ic z n y  z w o jó w  G  a s s e r a, 
k o l a n k o w e g o ,  r z ę s k o w e g o  i s z y jn e g o  b y w a  p r a w i d ł o w y .

Z a r o w n o  z m ia n y  w  z w o ju  k l i n o w o - p o d n ie b ie n n y m  w p r z e ­
b ie g u  o z e n y  o ra z  o s t ry c h  i p r z e w l e k ł y c h  z a p a l e ń  ś lu z ó w k i  n o s a  
i j a m  o b o c z n y c h ,  jak  ró w n ie ż  o b s e r w a c j e  k l in iczn e  w  p r z y p a d ­
k a c h ,  w  k tó ry c h  z o s t a ł  u s u n ię ty  zw ó j  klin  -p o d n . .  n ie  p o z w a la j ą  
n a  s tw ie rd z e n ie ,  że  s c h o rz e n ie  t e g o  z w o ju  s t a n o w i  p r z y c z y n ę  
n ie ż y tu  z a n ik o w e g o  n o sa .  N a le ż y  z a t e m  r o z p a t r y w a ć  zm iany ,  
w y s t ę p u j ą c e  w  z w o ju  k l in . -p o d n .  w  o z e n ie  j a k o  w tó r n e .  J a k ­
k o lw ie k  n i e w ą tp l iw ie  is tn ie je  z w ią z e k  p o m ię d z y  s t a n e m  o d ż y ­
w ia n ia  n o s a  a  z w o je m  k l in . -p o d n . ,  za  c z e m  p r z e m a w i a  z a n ik  
t e g o  z w o ju  w  o z e n ie ,  to  j e d n a k  j e s t  w ie lc e  p r a w d o p o d o b n e  że ,  
fun k c ję  z w o ju  m o g ą  z a s t ę p c z o  w y k o n y w a ć  in n e  k o m ó rk i  i w ł ó k ­
n a  n e r w o w e .

J. T  e n c  e r.

N IV 1ER E  i B A H R A T .  D o ś w i a d c z e n i a  z  e f e d r y n ą  a  j e j  
z a s t o s o w a n i e  w  r y n o l o g j i .  (R e v .  d e  lar .,  d ’o to l .  e t  d e  rh in .  
Nr. 2. 1929).

E fe d r y n a  j e s t  to  a lk a lo id  ro ś l inny ,  p o b u d z a j ą c y  u k ł a d

w s p ó łc z u ln y  o ra z  z w ę ż a ją c y  n a c z y n ia  k r w io n o ś n e .  J e s t  z a t e m  
p o d o b n a  p o d  w z g l ę d e m  d z i a ł a n i a  d o  a d re n a l in y .  R ó ż n i  się  o d  
n ie j  p o w o ln i e j s z e m  z w ę ż a n ie m  n ac z y ń ,  d łu ż s z e m  d z ia ła n ie m  
i m n ie j  z a z n a c z o n e m  w tó r n e m  ro z s z e rz e n ie m  n a c z y ń .  R o z c z y n y  
e f e d ry n y  n ie  r o z k ł a d a j ą  się  p o d  w p ł y w e m  ś w ia t ł a  i c i e p ł a  o raz  
ł a t w o  d a j ą  się  w y ja ł a w ia ć .  W  ry n o lo g j i  ś r o d e k  t e n  m a  z a s t o ­
s o w a n ie  w c e l a c h  r o z p o z n a w c z y c h  ( o k u rc z e n ie  się  m u s z e l )  o raz  
le c z n ic z y c h  (k rw o to k i ,  n ieży ty  z a k a ź n e  i s k u rc z o w e ) .

J,  T  e n c e r.

Choroby narządów  traw ienia.

A . O C H S N E R .  1. M. S A G E  i R. A. C U T T 1 N G .  O  l e c z e ­
n iu  p o r a ż e n i a  j e l i t  z a p o m o c ą  z n i e c z u l e n i a  t r z e w i o w e g o .  (Journ .
of the  A m .  M e d .  A s s . ,  to m  90, Nr. 23. 1928 r.)

A u to rz y  na  p o d s t a w i e  c a ł e g o  sz e re g u  d o ś w ia d c z e ń  na  
z w ie r z ę t a c h  d o c h o d z ą  d o  w n io s k ó w  n a s t ę p u ją c y c h :

P o ra ż e n ie  je l i t  czy  to  f iz jo log iczne ,  (na  s k u te k  o tw a r c i a  
j am y  b rz u sz n e j) ,  czy  c h e m ic z n e  p a r a l i ty c z n e  czy  m e c h a n ic z n e  
m o ż e  b y ć  l e c z o n e  p r z e z  z n ie c z u le n ie  n e r w ó w  t r z e w io w y c h .

Z n ie c z u le n ie  to  d a je  się  n a j l e p i e j  p r z e p r o w a d z i ć  m e t o d ą  
K a p  p  i s a. (u k łu c ie  ty lne ,  p o d  12 ż e b r e m  o k o ło  3 c m  o d  linji 
ś ro d k o w e j ) ,  k tó r a  je s t  m n ie j  n i e b e z p i e c z n a  o d  m e t o d y  zas trzyk -  
n ięc ia  ś r ó d r d z e n io w e g o .

M e t o d a  ta  n a b i e r a  s z c z e g ó ln e j  w a g i  w t. zw . ileus para- 
lyticus, w  k tó ry m ,  m im o  z a ło ż e n ia  e n te ro s to m j i ,  t o k s e m ic z n y  
s ta n  u t r z y m u je  się  n a s k u t e k  p o r a ż e n ia  m ię s n ió w k i  je l i t a  i n i e ­
m o ż n o ś c i  p r z e s u w a n i a  z a w a r to ś c i  jelit .

W  p e w n e j  l iczb ie  ta k ic h  p r z y p a d k ó w  z a le ż y  to o d  b o d ź ­
có w  h a m u ją c y c h ,  d o c h o d z ą c y c h  d o  je l i ta  ze  s t ro n y  u k ła d u  
w s p ó łc z u ln e g o .  W  ty c h  p r z y p a d k a c h  z b l o k o w a n ie  t e g o  u k ł a d u  
m a  z n a c z e n ie  d e c y d u j ą c e ,  c z a s e m  w p r o s t  z b a w ie n n e  n a  p r z e ­
b ie g  c a łe j  s p r a w y  c h o r o b o w e j .

W  in n y c h  p r z y p a d k a c h  s z c z e g ó ln ie  m e c h a n ic z n y c h  znie" 
c z u le n ie  t r z e w io w e  m a  z n a c z e n ie  d a l e k o  m n ie j sz e ,  a c z k o lw ie k  
p e w i e n  w p ł y w  d o d a t n i  i tu ta j  d a je  się z a u w a ż y ć .

B. G o l d s t e i n .

J. E. E N G S T A D T .  P o r a ż e n i e  s k u r c z o w e  j e l i t a  c z c z e g o .  
(D. A r c h .  f. kl. M. t. 162 Z . 1 —  2).

A u to r  o p i s u je  n a  z a s a d z i e  k ilku  p r z y p a d k ó w  o b r a z  k l i ­
n iczny  s k u r c z o w e g o  p o r a ż e n i a  je l i ta  c ie n k ie g o .

C ie rp i e n i e  to  je s t  p o k r e w n e  s k rę to w i  o ra z  w g ło b ie n iu  
i je s t  co  d o  n a tu r y  sw e j  w y n ik ie m  z a k ł ó c e n i a  r ó w n o w a g i  c z y n ­
n o śc i  p o b u d z a j ą c e j  i h a m u ją c e j ,  id ą c y c h  o d  u k ł a d ó w  w s p ó łc z u l ­

n e g o  i b ł ę d n e g o .
A u t o r  u w a ż a ,  że  j e d y n ie  r a c jo n a ln e  je s t  r ę c z n e  o p r ó ż n i e ­

nie  z a w a r to ś c i  r o z s z e rz o n e j  g ó rn e j  p ę t l i  p o p r z e z  z w ę ż o n e  m ie j ­
sce  d o  z d r o w y c h  n i ż s z y c h  o d c in k ó w .  O  ile zaś  to  je s t  n i e w y ­
k o n a ln e  ze w z g lę d u  n a  b r a k  c z a s u  lub  r o z le g łe  z a p a l e n i e ,  n a leży  
n a c ią ć  je l i to  c ię c ie m  p o d ł u ż n e m  i p o  o p ró ż n ie n iu  z aszy ć .  H e o -  
s to m ja  z d r e n o w a n i e m  jes t  w e d ł u g  a u to r a  m e t o d ą  ry z y k o w n ą .

B. G o l d s t e i n .

N. O P P E N H E I M .  D o ś w i a d c z e n i a  z n o w y m  ś r o d k i e m  r e ­
g u l u j ą c y m  w y p r ó ż n i e n i a .  ( A rc h .  f. V e r d .  K ra n k .  T o m .  44, zesz .  
1 —  2 1928).

A u t o r  p o d k r e ś l a  z n a c z e n ie  c z y s to ś c i  p r o d u k tu  w  s t o s o w a ­
niu p r e p a r a t ó w  p a r a f in o w y c h  w c e l a c h  u r e g u lo w a n ia  c zy n n o ś c i  
de fek ac j i .

D z ia ł a n i e  o le ju  p a r a f in o w e g o  je s t  t e g o  ro d z a ju ,  że  z o s ta je  
on  z e m u lg o w a n y  i w  p o s t a c i  d r o b n e j  z a w ie s in y  p o k r y w a  p o ­
w ie r z c h n ię  ś lu z ó w k i  j e l i ta  o ra z  m a s y  k a ł o w e ,  k tó r e  w  t e n  sp o s ó b  
ś l izg a ją  s ię  p o  je l ic ie .

Z p o ś r ó d  ro z m a i ty c h  r o d z a jó w  o le ju  p a r a f in o w e g o  a u to r  
w y m ie n ia  „ s a n a b i l “ .

P o d a j e  on  z p o c z ą tk u  s a n a b i l  w  i lości 4 ł y ż e k  d z ie n n ie
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p r z e d  j e d z e n ie m ,  n a j l e p ie j  w c i e p łe j  k a w ie .  P ö  o s ią g n ię c iu  
p e w n e g o  s k u tk u  d a w k ę  zm n ie jsz a  się  s t o p n io w o  a ż  d o  1 łyżk i .

Ś ro d e k  t e n  p o s i a d a  t a k ż e  t ę  Zaletę» że  h ig d y  n ie  sz k o d z i  
n a w e t  p rz y  p r z e k r o c z e n iu  z n a c z n e m  d a w k i ,  z a ś  g ę s to ś ć  i l e p k o ś ć  
j e g o  p o w o d u j ą ,  że  p a r a f in a  n ie  w y p ł y w a  Z o d b y t u  p o m ię d z y  
p o s z c z e g ó ln e m i  d e f e k a c ja m i .

J e s z c z e  w y g o d n ie j s z y  w uży c iu  m a  b y ć  p r e p a r a t  „ f ru x “—  
z a w i e r a j ą c y  6 7 %  s a n a b i lu  i 3 3 %  g a la r e tk i  o w o c o w e j .  O le j  p a ­
r a f in o w y  w  ty m  p r z e tw o r z e  z n a jd u j e  się  o d r a z u  w s ta n ie  e m u l ­
g o w a n y m .  co  u ł a tw ia  p r a c ę  jelit,

D o  d z i a ł a n i a  p a r a f in y  d o ł ą c z a  się  je s z c z e  d z i a ł a n i e  o w o ­
c ó w .  S m a k  je s t  b a r d z o  d o b ry ,  co  m a  z n a c z e n ie  d o n i o s ł e  w  p r a k ­
ty c e .  D a w k i  fruxu  są  o d p o w i e d n i o  m n ie j sz e  —  ły ż e c z k a m i  k i lka  
r azy  d z ie n n ie  —  p o  je d z e n iu .  F ru x  m o ż n a  p r z e c h o w y w a ć  nie-  
o g r a n ic z e n ie  d łu g o .

B. G o l d s t e i n .

P .  C O H N H E I M .  O  l e c z e n i u  z a p a r c i a  n a w y k o w e g o  Sa-  
p o m o c ą  c z e k o l a d y .  ( A rc h .  f. V e r d .  K ra n k .  T o m  42, k w iec ień ,  
1928.).

I A u to r  p o d a j e ,  że  w  p r z y p a d k a c h  z a p a r c i a  n a w y k o w e g o
ty p u  sp a s ty c z n C g o  z n i e s t r a w n o ś c i ą  f e rm e n ta c y jn ą  i n ie ż y te m  
je l i ta  g r u b e g o  c z e k o l a d a  o d d a j e  c e n n e  us łu g i .

P o d a j e  s ię  o k o ło  100 gr. c z e k o la d y  d z ie n n ie ,  n a j l e p ie j  
gorzk ie j .  W  n ie k tó ry c h  p r z y p a d k a c h  w y s ta r c z a  już  50 —  60 gr.

W  p r z y p a d k a c h ,  k ie d y  c z e k o la d a  w y w o ł u j e  p a le n ie ,  lep ie j  
je s t  p o d a w a ć  c h o r y m  m a s ło  k a k a o w e ,  k tó r e  je s t  c z y n n y m  p i e r ­
w ia s tk ie m  c z e k o la d y .

B. G o l d s t e i n .

F ra n k  S M IT H IE S .  W s p ó ł c z e s n y  s t a n  l e c z e n i a  p a s o r z y -  
t ó w  j e l i t o w y c h .  ( Jo u rn  A m .  M e d .  A s s .  T o m  91. Nr. 3, rok
1928.).

S tu d ju m  o b e c n e  a u to r  p o ś w ię c a  z a r o d n i k o w y m  p o s t a c i o m  
p a s o rz y tó w  n a s t ę p u ją c y c h :  Endamoeba histolityca, Balantidium  coli, 
Giardia, Trichomonas i Chilomasstix mesnili. P i e r w s z e  trzy  n a le ż ą  d o  
t. zw. p a s o r z y t ó w  tk a n k o w y c h  czyli  w ła ś c iw y c h ,  o s ta tn ie  2 r o ­
d z a je  d o  p a s o rz y tó w  św ia tka  j e l i ta  czyli  n i e c h o r o b o w y c h .

Z w y ją tk ie m  Giardia, z a m ie s z k u ją  o n e  g łó w n ie  je l i to  k rę te  
w  oko l icy  z a s ta w k i  B a u h i n a .  - Giardia z a ś  w y ż s z e  o d c in k i ,  
g łó w n ie  o k o l icę  d w u n a s tn ic y .

P a s o r z y ty  „ t k a n k o w e “ , n a z w a n e  t a k  z p o w o d u  w ł a s n o ś c i  
p r z e n ik a n ia  d o  tk a n e k  s a m y c h ,  d z ia ła ją  sz k o d l iw ie  n a  g o s p o d a ­
rza  w  s p o s ó b  d w o ja k i :  p r z e z  n isz c z e n ie  t k a n e k  b e z p o ś r e d n ie
o ra z  p r z e z  o t a rb ia n ie  się  w o b r ę b i e  tkank i ,  by  p o  p r z e b y c iu  
e w o lu c j i  r o z w o jo w e j  d o s t a ć  się  d o  r o z m a i ty c h  n a r z ą d ó w  n a  d r o ­
d z e  krwi.

J e s t  r z e c z ą  b a r d z o  w aż . ią ,  bv  p a s o rz y t ,  k tó ry  d o s t a ł  się  d o  
u s tro ju ,  nie  z a g n ie ź d z i ł  się  w  tk a n k a c h .

C o  się ty czy  u m ie j s c o w ie n ia  się  p a s o rz y tó w  w n a r z ą d a c h  
inn y ch ,  an iże li  je l i ta ,  to  w ie m y ,  że, np .  endamoeba c h ę tn ie  z a ­
g n ie ż d ż a  się  w w ą t r o b i e ,  p ł u c a c h  i ś le d z io n ie ,  z a ś  balantidium  b- 
r z a d k o  z n a jd u je  się  p o z a je l i to w o .  C o  d o  in n y c h  p a s o rz y tó w ,  
to  d o ty c h c z a s  n ie  z n a le z io n o  ich  p o z a  p r z e w o d e m  p o k a r ­
m o w y m .

L e c z e n ie  s k ł a d a  się  z 2 częśc i .  K ą ż d e g o  p a c j e n t a  n a leży  
p o ł o ż y ć  d o  ł ó ż k a  z g o r ą c y m  r o z g r z e w a j ą c y m  o k ł a d e m  n a  b rz u c h .  
D je ta  w in n a  b y ć  o b f i ta  w  b ia łk o .  P o z a t e m  p o d a j e  się  (o ile 
nie  m a  p o d r a ż n ie n i a  k isz e k )  ś r o d e k  c z y s z c z ą c y  z g ru p y  ś r o d k ó w  
s o ln y c h .  W  raz ie  i s tn ie n ia  o w r z o d z e ń  p o d a j e  się  o p i a ty  i b e l ­
l a d o n n ę  o ra z  p r z e tw o r y  ś lu z o w e .

W ł a ś c i w e  l e c z e n ie  s w o is te  je s t  d o s t o s o w a n e  do  ro d z a ju  
p a s o rz y t a .  A  w ię c ,  a m e b y  są  b a r d z o  w ra ż l iw e  n a  i p e k a k u a n ę ,  
w z g lę d n ie  jej  a lk a lo id y ,  sz czeg .  e m e ty n ę .  Ip e k a k u a n a  w  p r o sz k u  p o ­
d a j e  się  w  i lośc i  4 —  16 gr. d z ie n n ie  w  p i g u łk a c h  lub  k a p s u ł ­
k a c h  k e r a ty n o w a n y c h .  D o b r z e  jes t ,  by  c h ó ry  l e ż a ł  na  p r a w y m  
b o k u  i p o  g o d z in n y m  p o ś c i e  z a c z ą ł  b r a ć  p ig u łk i  p o  1,2 gr. co
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2 g o d z in y .  C z a s a m i  s to s u je  się  t a k ż e  d r o g ę  d w u n a s tn i c z ą  lub  
o d b y tn ic z ą ,  w z g lę d n ie  w in o  na ip e k a k u a n ie .

D o p ie r o  p o  z u p e ł n e m  o c z y s z c z e n iu  p r z e w o d u  p o k a r m o ­
w e g o  z p a s o rz y tó w  (k o n t ro la  k a łu )  n a s t ę p u je  l e c z e n ie  p o z o s t a ­
ł y c h  n a r z ą d ó w .

E m e ty n ę  p o d a j e  się  w d a w k a c h  w z r a s t a ją c y c h  o d  20 mg. 
c h lo r o w o d o rk u  e m e ty n y ,  3 r azy  d z ie n n ie  d o m ię ś n io w o ,  d o c h o d z ą c  
s to p n io w o  d o  0,2  gr. pro dosi.

P o m o c n ic z y m  ś r o d k ie m  przy  s to s o w a n iu  e m e ty n y  je s t  ar- 
szen ik ,  n a j l e p ie j  n e o s a l w a r s a n  —  ś ró d ż y ln e  z a s t r z y k iw a n ia  p o
0,15 co  2 —  3 dz ień .

P o  z a k o ń c z e n iu  k a ż d e j  se rj i  i p e k a k u a n y  d o b r z e  je s t  prze* 
p r o w a d z i ć  k u ra c ję  t y m o lo w ą .  P a c j e n t  p o ż o ś t a j e  ria beztluszfczó- 
w ej  d je c ie  p r ié z  3 d h n  za ś  nk  4 d z ie ń  o t rz y m u je  o k o ło  2 gr. 
ty m o lu  W th ió d ż ie  2 p ó r c j a t ń  z p r z e r w ą  1 g o d z in n ą :  p o  4 go-  
dżihtkćh ś r ó d e k  jarzefczyśzcza jący .

C b  Śię tyczy  l e c z e n ia  m ie j s c o w e g o  — z a p o m o c ą  law a tyw «  
to  d z i a ł a n i e  ich  jes t  n i e w ą tp l iw ie  d o b r e .  P o s t a c i  r o ś l in n e  u l e ­
g a ją  s z y b k o  z n i s z c z e n iu  p r z e z  w o d ę  g o r ą c ą  (42°— 48° C.).

Z e  w z g lę d u  na  c z ę s te  w y s t ę p o w a n i e  a m e b  j e d n o c z e ś n i e  
z in n e m i  p a s o rz y ta m i ,  a u to r  s to s u je  w l e w a n i a  p o w o l n e  z 1 : 1000 
r o z c z y n u  m e r k u ro c h r o m u  (220)  o t e m p e r a t u r z e  ok. 42° C. P o ­
s t ę p o w a n i e  t a k ie  d a ł o  a u to r o w i  d o b r e  w ynik i .

L e c z e n ie  w  m ię d z y c z a s i e  s k i e ro w a n e  je s t  n a  ś lu z ó w k ę  
sa m ą .  B izm ut  o d d a j e  p o d  tym  w z g l ę d e m  c e n n e  us ług i ,  s z c z e ­
gó ln ie  p r z e z  z m n ie j s z e n i e  o b ję to ś c i  w y d z ie l in .  A u t o r  p o d a j e  p o  
2.5 gr  bismuti subnitrici co  g o d z in ę  p rz e z  14 g o d z in ,  ew e n t .  z p a ­
ra f iną .  J e d n o c z e ś n ie  o d s t a w ia  się le c z e n ie  sw o is te .

P o  z u p e ł n e m  u su n ię c iu  p a s o rz y tó w  c h o rz y  są  z a z w y c z a j  
b a r d z o  w y c z e rp a n i ,  c ie rp ią  n a  b r a k  w y d z ie l a n i a  ż o ł ą d k o w e g o  
i t r z u s tk o w e g o ,  na  n i e d o k r e w n o ś ć  b. s i lną,  c z ę s to  o ty p ie  z ł o ­
ś l iw y m .

T o t e ż  le c z e n ie  w  ty m  o k r e s i e  w in n o  p o l e g a ć  n a  ob f i te j  
d je c ie  b o g a te j  w w i ta m in y ,  ż e la z o  i a r sze n ik .

P o z a t e m  z w ę ż e n ia  i b l izny  je l i ta  w y m a g a j ą  o d d z i e ln e g o  
le c z e n ia .

C o  się  ty czy  l e c z e n ia  c ie rp ie ń ,  s p o w o d o w a n y c h  p r z e z  t. 
zw , w  i c i o w  c e j a k  Giardia, Trichomonas, Cercomonas, to  W  o g ó l ­
n y m  z a ry s ie  p r o c e d u r a  u w a ln i a n i a  u s t ro ju  o d  n ich  je s t  W  z a s a ­
d z ie  p o d o b n a  d o  p o w y ż s z e j .

D o b r y m  ś r o d k ie m  p r z e c iw k o  ty m  p a s o r z y to m  je s t  w p r o ­
w a d z o n e  p r z e z  a u to r a  p o d a w a n i e  k a lo m e lu .  D a w k i  w y n o s z ą  o d  
0,3 d o  1,0 z t a k ą  s a m a  i lo śc ią  so d y ;  p o d a w a n e  2 w y k le  p ó ź n y m  
w ie c z o r e m ,  z a ś  r a n o  c h o r y  o t r z y m u je  s i a rc z a n  m a g n e z j i  na  p r z e ­
c z y s z c z e n ie .  P o  s p o ż y c iu  g o rzk ie j  so li  c h o ry  k ł a d z i e  s ię  na  
p r a w y  b o k  z k o la n a m i  p r z y g ię te m i  d o  b r o d y ,  c e l e m  s z y b s z e g o  
d z i a ł a n i a  soli.

J e że l i  p o  d łu ż s z y m  c z a s ie  b a d a n i e  k a łu  b ę d z ’e w y k a z y ­
w a ł o  w d a l s z y m  c ią g u  o b e c n o ś ć  p a s o rz y tó w ,  to  t r z e b a  się  z d e ­
c y d o w a ć  n a  z a b i e g  o p e r a c y jn y ,  a m ia n o w ic ie  n a  c h o le c y s to s to m ję  
lub  c h o le c y s t e k to m ję .  P ę c h e r z y k  ż ó ł c io w y  je s t  b o w ie m  g łó w n ą  
tw ie r d z ą  d r o b n o u s t r o j ó w ,  i p o  j e g o  u su n ię c iu  g in ą  o n e  d o ś ć  
sz y b k o .

C o  się  ty czy  balantidium coli, to  l e c z e n ie  je s t  w  z a s a d z i e  
t a k ie  s a m e  (t. j. k a lo m e l  i a rsze n ik ) .

T r u d n i e j  ie s t  d a ć  s o b ie  r a d ę  z o w r z o d z e n ia m i .  W  ty ch  
r a z a c h  a u to r  z a l e c a  p r z e m y w a n i a  z m e r k u r o c h r o m u  1 : 5000.

B. G o l d s t e i n .

A .  F. H U R S T .  T .  W .  T U R N E R  i J. F. V E N A B L E S
O  w c z e s n e m  r o z p o z n a w a n i u  r a k a  j e l i t a  g r u b e g o .  ( L a n c e t
N r.  25. 1928).

A u to r z y  a n a l i z u ją  25 p r z y p a d k ó w  r a k a  je l i ta  g r u b e g o .  
O b j a w y  w y s tą p i ły  w  2 d o  36 m ie s i ę c y  p r z e d  z b a d a n i e m  p rz e z  
l e k a rza .

P r z y p a d e k  o t rw a n iu  3 l e tn ie m  d o ty c z y  z ło ś l iw e g o  z w y ­
r o d n ie n i a  p o l i p ó w  z s tę p n ic y .
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P r z e c i ę t n e  t r w a n ie  c i e r p ie n ia  w y n o s i ło  lO1/^ miesłęć^' .
W id o k i  w y le c z e n ia  p r z e z  d o k o n a n i e  z a b ie g u  ra d y k a ln e g o '  | 

b y ły b y  o w ie le  k o rz y s tn ie j s z e ,  g d y b y  c h o r y c h  z b a d a n o  już  p rzy  
p i e r w s z e m  w y s tą p i e n iu  d o le g l iw o śc i .

N a jw c z e s n ie j s z e m i  o b j a w a m i  są :  b ó le  b r z u c h a  o r a z  z m ia n a  
c z y n n o ś c i  je l i ta  ( w y p ró ż n ie ń ) .

B óle  są  u m ie j s c o w io n e  n a o g ó ł  w m ie jsc u ,  p r z y l e g a j ą c e m  
d o  g u za ,  z w ę ż a j ą c e g o  ś w ia t ło  je l i ta .  T o t e ż  w  p r z y p a d k a c h  r a k a  
k ą tn ic y  b ó l  je s t  u m ie j s c o w io n y  w  o k o l icy  p ę p k a  i w  je l ic ie  k rę ­
te m ,  b ó le  w  p r a w e j  s t r o n ie  b r z u c h a  p o c h o d z ą  o d  g u za  z a g ię c ia  
p r a w e g o  lub  w s tę p n ic y ;  b ó le  w lew e j  s t ro n ie  p o c h o d z ą  o d  g u za  
l e w e g o  o d c in k a  je l i ta .  Bóle,  p o c h o d z ą c e  o d  g u z a  p o p r z e c z n ic y ,  
lo k a l iz u ją  feitj* w  linji ś f o d k o w e j  p o n a d  p ę p k ie m ,  z a ś  p o c h o d z ą c e  
o d  g u z ó w  e s i c o w o ^ o d b y th i c z ^ c h  w linji ś f o d k o w e j  p o n iż e j  p ę p k a .

B ó le  m a ją  c h a r a k t e r  kufczołvy< z a ś  u s t ę p o w a n i u  b ó lu  t o ­
w a r z y s z y  z w y k le  b u lg o ta n ie ,1 s ły ś ż a lń e  1 d a j ą c e  się w y c z u ć  ręką .  
J e s t  to  w s k a z ó w k a  d o  d o k ła id n eg ó  u m ie j s c o w ie n ia  Zw ężen ia .

W  9 p r z y p a d k a c h  n a  25 ( 3 6 % )  u c h o f y e h  w y s tą p i ło  
z a p a r c i e ,  za ś  w  6 p r z y p a d k a c h  ( 2 4 % )  io ż w o ln ie n i e ,  W  8 
p r z y p a d k a c h  z a p a r c i e  i r o z w o ln ie n ie  w y s t ę p o w a ł y  n& przem ian  
(3 2 % ) ,  a ty lk o  w  2 p r z y p a d k a c h  ( 8 % )  z a b u r z e ń  w  o d d a w a n i u  
k a łu  n ie  z a u w a ż o n o .

C o  d o  o b j a w ó w  o g ó ln y c h ,  j a k  w y n isz c z e n ie ,  w y m io ty ,  
k r w a w ie n ia ,  to  w p r z y p a d k a c h  n o w o t w o r ó w  je l i ta  g r u b e g o  nie  
w y s t ę p u j ą  o n e  t a k  w c z e ś n i e ,  jak ,  n a p r z y k ł a d ,  w  p rz y p .  r a k a  
ż o ł ą d k a .

P a c j e n t  m o ż e  p r z e z  d łu ż sz y  cz a s  z a c h o w a ć  d o s k o n a ł e  s a ­
m o p o c z u c ie .  z d o ln o ś ć  d o  p r a c y ,  p o d c z a s  g d y  p r o c e s  c h o r o b o w y  
n i e u b ł a g a n i e  p o s t ę p u je  n a p r z ó d .

N ie  w i d a ć  t a k ż e  n i e d o k r e w n o ś c i ,  an i  te ż  w y c h u d n ię c i a ,  
jak  w  r a k a c h  ż o ł ą d k a .

W id o k i  w y le c z e n ia  z a l e ż ą  o d  w c z e s n e g o  r o z p o z n a n ia  
i o d p o w i e d n i e g o  z a b ie g u ,  o ile je s t  w y k o n a n y  w e  w ła ś c iw y m  |
c zas ie .  j

B. G o l d s t e i n .  j

W . E. S lS T R U N K .  O  p o m y ś l n y c h  w y n i k a c h  l e c z e n i a  j
o p e r a c y j n e g o  r a k a  o k r ę ż n i c y .  (J. A .  M. A .  T o m  91, Nr .  23. 1
t. 1928). |

Z a b i e g i  o p e r a c y j n e  n a  je l ic ie  g r u b e m  d a j ą  n a o g ó ł  śm ie r -  
t e r lo ś ć  z n a c z n ie  w ię k s z ą ,  an iże l i  in n e  o p e r a c j e  b r z u s z n e  p r a w d o ­
p o d o b n i e  n a s k u t e k  o lb r z y m ie j  l iczb y  b a k te r y j ,  j a k ie  je l i to  to  z a ­
w ie ra .

W  d a l s z y m  c ią g u  p r z y c z y n i a  s ię  d o  t e g o  ta  o k o l ic z n o ś ć  
że m a c a ln y  ra k  o k rę ż n ic y  je s t  z a z w y c z a j  p o ł ą c z o n y  z n i e d r o ż ­
n o ś c ią  i z a k a ż e n i e m  tk a n e k  o t a c z a j ą c y c h ,  ś c i e ń c z e n ie m  tk a n e k  
ś c ia n  i g o r s z e m  ich  u k r w ie n i e m  i t. p.

A b y  z m n ie j s z y ć  ś m ie r t e ln o ś ć ,  a u to r  r a d z i  p r z e s t r z e g a ć  n a ­
s t ę p u ją c y c h  p r a w id e ł :

P a m i ę t a ć  że  w  p rz y p .  n i e d r o ż n o ś c i  nie  w o ln o  c z e k a ć ,  o p e ­
r a c j a  m u s i  się  o d b y ć ,  b e z  w z g lę d u  n a  ry zyko .

U  o s o b n i k ó w  s ta r s z y c h  ry z y k o  je s t  z a w s z e  w ię k s z e ,  u m ł o ­
d y c h  i s i lnych ,  o c z y w iś c ie ,  m n ie jsz e .

N a le ż y  c h o r y c h  o d p o w i e d n i o  p r z y g o t o w a ć  d o  z a b ie g u .  
T a m ,  g d z ie  n i e m a  n ie d ro ż n o ś c i ,  p r z e c z y ś c i ć  i p r z e z  k i lka  dn i  
t r z y m a ć  n a  p ły n n e j  d je c ie  c u k r o w o -o w o c o w e j .

N ie k tó r z y  r a d z ą  s t o s o w a ć  p r z e d  o p e r a c j ą  s z c z e p ie n ie  
u o d p a r n i a j ą c e .

Z n ie c z u le n ie  n a l e ż y  w y b r a ć  m o ż l iw ie  l ek k ie  t. j m ie j s c o w e  
ew .  w  p o ł ą c z e n i u  z l e k k ie m  o g ó ln e m .

S a m  z a b ie g  n a j l e p i e j  p r z e p r o w a d z i ć  s t o p n i o w o  w  kilku 
e t a p a c h ,  s z c z e g ó ln ie  ze  w z g lę d u  n a  n i e d r o ż n o ś ć  i je j n a s t ę p s tw a .  
N a le ż y  ró w n ie ż  w y s t r z e g a ć  się  n i e p o t r z e b n e g o  u s z k a d z a n ia  t k a ­
n e k  w  o b r ę b ie  t e r e n u  o p e r a c y j n e g o .  W a ż n e  je s t  t a k ż e  p o s t ę ­
p o w a n i e  p o o p e r a c y j n e .

B. G.
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P  H A R T M A N N .  O  l e c z e n i u  r a k a  o d b y t n i c y .  ( P a r i s ; 
fftódieal Nr. 14, r. 1929),

L- o b j a w ó w  z a s łu g u ją  n a  s z c z e g ó ln e  p o d k r e ś l e n i e  z a p a r ­
cie  uporczyW e* z j a w ia j ą c e  się  u o so b n ik ó w  p r z e d t e m  z d r o w y c h  
w w ie k u  la t  40  45. R ó w n ie ż  p o d e j r z a n e  są  ro z w o ln ie n ia ,
a ra c z e j  to,  co  c h o r y m  im p o n u je ,  jak  ro z w o ln ie n ia ,  a  k tó re  
w rz e c z y w is to ś c i  je s t  ty lko  Ś lu zo w a tą  m a s ą  z d o m ie s z k ą  krwi.  
T e  r z e k o m e  b i e g u n k i  są  c z ę s to  p o ł ą c z o n e  z s i ln e m  p a r c ie m  
na  s to lec .

B a rd z o  w a ż n y m  o b j a w e m  są  k r w a w ie n ia  o d b y tn i c z e ,  k tó re  
zb y t  c z ę s to  k ł a d ą  z a ró w n o  ch o rzy ,  j a k  i le k a r z e ,  na  k a rb  
h e m o ro id ó w .

K rw  a w ie n ia  h e m o r o id a ln e  w y s tę p u ją  z w y k le  p o d c z a s  czy  
też  p o  o d d a n iu  s to lca ,  n a s k u te k  z r a n ie n ia  ś lu z ó w k i  p r z e z  m a s y  
k a ło w e ,  n a to m ia s t  w  p r z y p a d k a c h  r a k a  k r w a w ie n ia  p o p r z e d z a j ą  
c z ę s to  o d d a w a n i e  k a łu :  k re w  z a m ia s t  b y ć  c z e r w o n a ,  jak
w p rzy p .  h e m o r o id ó w ,  je s t  z m ie n io n a ,  b r u n a tn a w o .  C z a s e m  
k r w a w ie n ia  t a k ie  w y s tę p u ją  sa m o is tn ie  b e z  o d d a n i a  s to lca .

C h o rz y  cz ę s to  n a r z e k a j ą  na  u c z u c ie  p e łn o ś c i ,  n a  r o z p i e ­
ran ie  w oko l icy  k rzyża .  N ie k ie d y  w y s tę p u j ą  k u rc z e  i b ó le  
o e h a r a t e r z e  ko lk i  w  d o le  b io d r o w y m  le w y m ,  c z a s e m  n a w e t  
vr p r a w y m ,  z p o w o d u  ro z c i ą g n ię c i a  j e l i ta  g r u b e g o  p r z e z  w y p e ł ­
n ien ie  ga z e m .

W  p r z y p a d k a c h  w ą tp l iw y c h  n a leży  s ię  u c ie c  d o  b a d a n i a  
m ie j s c o w e g o ,  ja k  o b m a c y w a n ia  ś ró d o d b y tn i c z e g o ,  w z ie r n ik o w a ­
nia  i e n d o s k o p j i .  N ie k ie d y  w a r to  t a k ż e  p r z e p r o w a d z i ć  b a d a n i e  
ra d jo lo g ic z n e ,  n p .  jeś l i  c h o d z i  o w y s o k o  u s a d o w i o n e  guzy.  K o- '  
b ie ty  n a le ż y  z a w s z e  b a d a ć  t a k ż e  per naginam.

C o  się  ty c z y  l e c z e n ia ,  to  j e s t  o n o  z k o n ie c z n o ś c i  z a w s z e  
o p e r a c y jn e ,  p r z y c z e m  z a b ie g  m o ż e  b y ć  d o s z c z ę tn y  lu b  t eż  p a l j a -  
ty w n y .  Z a b i e g  p a l j a ty w n y  p o le g a  n a  z a ło ż e n iu  o d b y t u  s z tu c z ­
n e g o  w  o k o l ic y  l e w e g o  d o łu  b io d r o w e g o .

Z a b i e g  d o s z c z ę tn y  m o ż e  b y ć  w y k o n a n y  w  s p o s ó b  r o z m a ­
ity. J e d e n  raz  w y k o n a n o  w y c ię c ie  d r o g ą  ś ró d z w ie ra c .z o w ą  
Je s t  to  j e d n a k  d r o g a  w  z w y k ły c h  w a r u n k a c h  z b y t  t r u d n a .  N a j ­
częśc ie j  w y k o n y w a n o  t. zw . a m p u ta c j ę  p e r y n e a ln ą .

A u t o r  u w a ż a  za  sz c z e g ó ln ie  w a ż n e  p r z e s t r z e g a n ie  n ie-  
o tw ie r a n i a  w o r k a  o d b y tn i c y  ze w z g l ę d ó w  a s e p ty k i .

C o  d o  w y n ik ó w  o p e r a c y jn y c h ,  to  w  z w y k łe j  o p e r a c j i  
p e r y n e a ln e j  ś m ie r te ln o ś ć  w y n o s i  o k o ło  16%. zaś  w y z d r o w ie ń  z u ­
p e ł n y c h  o k o ło  50% p r z y p a d k ó w .  D r o g a  o p e r a c y j n a  sk o m b in o -  
w a n a  b r z u s z n o -k ro c z o w a .  d a je  w p r a w d z i e  ś m ie r t e ln o ś ć  z n a c z n ie  
w y ż s z ą ,  z a to  w yn ik i  w y le c z e ń  z u p e ł n y c h  są  t a k ż e  w ię k sz e
(35$ i 65$).

O s ta tn io  a u to r  z a c z ą ł  o p e r o w a ć  w y s o k o  p o ł o ż o n e  rak i  
d r o g ą  w y łą c z n ie  b r z u sz n ą .  W yn ik i  d o ty c h c z a s o w e  s ą " b a rd z o  d o b ­
re, j e d n a k  i lo śc io w o  m a t e r j a ł  je s t  j e s z c z e  z b y t  s z c z u p ły ,  b y  na  
tej p o d s t a w i e  w y d a ć  są d .

C o  się  ty czy  l e c z e n ia  p r o m ie n ia m i  R o e n t g e  n a  lub  
r a d e m ,  a u to r  r e z e r w u je  je d la  p r z y p a d k ó w  n i e n a d a j ą c y c h  się 
już d o  z a b ie g u .  W y n ik i  są  b a r d z o  n ik łe  ze  w z g lę d u  n a  to ,  że  
p ro m ie n ie  d z i a ł a j ą  g łó w n ie  n a  rak i  z n a b ł o n k a  p ła s k ie g o ,  gd y  
tu są  g łó w n ie  ty p u  c y l in d ry c z n e g o .

B. G o l d s t e i n .

D. S M IT H .  O  z n i e k s z t a ł c e n i u  p o  o p e r a c j i  W h i t e h e a d a ,
(J. of. t h e  A m .  M e d .  A s s .  T o m  91, N. 12. r. 1928).

L e c z e n ie  o p e r a c y jn e  g u z k ó w  k rw a w n ic z y c h  s p o s o b e m .  
W h i t e h e a d a  p o l e g a  n a  w y c ię c iu  c a ł e g o  o d c in k a  ś lu z ó w k i ,  
z k tó r e g o  w y c h o d z ą  guzk i  w r a z  z tem i  o s ta tn i e m i  i ze s z y c iu  d o l ­
n e g o  b r z e g u  ś lu z ó w k i  t a k  a m p u t o w a n e j  z b r z e g i e m  skóry .

O p e r a c j a  ta ,  k tó r a  p r z e z  jak iś  cz a s  c i e s z y ł a  się  p o w o ­
d z e n ie m  w c a ły m  św ie c ie ,  s to p n io w o  s t r a c i ł a  n a  p o p u la r n o ś c i  
z p o w o d u  n a s t ę p s t w  p rz y k ry c h ,  ja k ie  p o c i ą g a  za  s o b ą

C h o d z i  o b l iznę  o k rę ż n ą ,  z w ę ż a ją c ą  o d b y t  tu ż  p o n a d  
p r z e j ś c ie m  skó ry  w  ś lu z ó w k ę .  Ś lu z ó w k a  w y p a d a  p r z e z  tę  b l iznę  
i, o c i e r a ją c  s ię  s ta le  o m a s y  k a ł o w e ,  w rz o d z i e j e  i k rw a w i .
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Z w ie ra c z  p r z y te m  nie d z i a ł a  d o b r z e  z p o w o d u  z w ę ż e n ia ,  i o d ­
d a w a n i e  k a łu  n ie  je s t  z u p e łn i e  p r a w id ło w e .

A u t o r  le c z y ł  7 p r z y p a d k ó w  z w ę ż e ń  p o o p e r a c y j n y c h  
w  s p o s ó b  n a s t ę p u ją c y :  s a m a  b l iz n a  s k ó rn a  z o s ta je  p r z e c i ę t a  na  
k rzyż  ź e g a d ł e m  e le k t ry c z n e m ,  w y p a d a j ą c e  f a łd y  ś lu z ó w k i  u su ­
n ię te  p o  u p r z e d n im  p o d w ią z a n iu  i w r e s z c ie  ś lu z ó w k a  p o w y ż e j  
z w ę ż e n ia  p r z y p a lo n a  d o o k o ł a  n a  p r z e s t r z e n i  ok .  11/2 cm . w y s o ­
kośc i .  Jeże l i  w y ż sz e  o d c in k i  ś lu z ó w k i  z d r a d z a j ą  s k ło n n o ś ć  d o  
w y p a d a n i a  z a s t r z y k u je  się  d o o k o ł a  5% ro z c z y n  c h in in o  - m o c z ­
n ika .  P r z e z  6 — t y g o d n i  o d  ch w i l i  z a g o je n i a  się  r an  p a c j e n t  
w p r o w a d z a  raz  d z ie n n ie  ro z s z e rz a c z  d o  o d b y tu .

W  ten  s p o s ó b  p o w s ta j e  n o w a  b l izna ,  j e d n a k ż e  n ie  w y w o ­
łu j ą c a  już  z w ę ż a n ia ,  lecz  ro z c ią g l iw a ,  i n a jg o r sz e  n a s t ę p s t w a  
o p e ra c j i  W h i t e h e a d a  z o s ta ją  u su n ię te .

B. G o l d s t e i n .

Choroby serca  i naczyń.

D R E S S L E R .  P r z y p a d e k  r y t m u  w ę z ł o w e g o  z n a p a d o w ą  
u t r a t ą  p r z y t o m n o ś c i  w s k u t e k  t r z e p o t a n i a  k o m o r .  (Klin . W o c h .

Nr. 4. 1929).

A u t o r  o p i su je  c ie k a w y  (ze  w z g lę d u  n a  z a r e j e s t i o w a n e  e l e ­
k t ro k a rd io g ra f ic z n ie  t r z e p o ta n i e  k o m ó r )  p r z y p a d e k  ry tm u  w ę z ł o ­
w e g o  z c z ę s to ś c i ą  s k u r c z ó w  34 —  38 n a  m in u tę .

Z  k sz ta ł tu  k rz y w e j  E  k g w y n ik a ,  że  o ś r o d k ie m  p o d n i e t o -  
tw ó rc z y m  je s t  d o ln a ,  k o m o r o w a  c z ę ś ć  w ę z ł a  p r z e d s io n k o w o - k o -  
m o r o w e g o  ( u j e m n e  P ,  w y s t ę p u j ą c e  w  0,13 sek .  p o  Q R S ) .

P r z e d  t r z e p o t a n i e m  k o m ó r  w y s tę p u ją  sk u rcze  d o d a t k o w e  
k o m o r o w e ,  k tó re  p a c j e n tk a  ( l a t  53) o d c z u w a  j a k o  p r z y k re  s e n ­
s a c je  w  oko l icy  se rca .  W  c z a s ie  t r z e p o ta n ia  k o m ó r  c h o r a  t r a c i  
p r z y to m n o ś ć .  W y s t ę p o w a n i e  ry tm u  w ę z ło w e g o  o ra z  t r z e p o ta n i e  
k o m ó r  t łu m a c z y  a u to r  z m ia n a m i  n a c z y n io w e m i  w  z a k re s ie  tę tn ic ,  
d o c h o d z ą c y c h  d o  w ę z ła  z a to k o w e g o  ( g o r s z e  u k rw ie n ie  i w y p a d ­
n ięc ie  j e g o  cz y n n o ś c i )  o raz  z a b u r z e n ie m  w o d ż y w ia n iu  o ś r o d k ó w  
t r z e c io rz ę d o w y c h  ( s ta n  w z m o ż o n e g o  p o b u d z e n ia ) .

Z e  w z g lę d u  n a  ro k o w a n ie  i l e c z e n ie  w a ż n e  j e s t  s tw ie r ­
d z e n ie .  czy  n a p a d y  u t r a ty  p r z y to m n o ś c i  p rz y  i s tn ie ją c e j  s ta le  
b r a d y k a r d j i  z a l e ż ą  o d  z u p e ł n e g o  z a t r z y m a n ia  c z y n n o ś c i  k o m ó r ,  
czy  te ż  o d  ich  t r z e p o ta n ia .  D e c y d o w a ć  o ro z p o z n a n iu  m o ż e  
ty lko  e l e k t ro k a rd io g ra f ,  c h o ć  i w y.wiady ( sk a rg i  n a  p r z y k re  s e n ­
s a c je  w o k o l ic y  s e rc a  w  z w ią z k u  ze  s k u rc z a m i  d o d a t k o w e m i ,  
w y p r z e d z a j ą c e m i  t r z e p o ta n i e  k o m ó r )  o ra z  o b m a c y w a n i e  s e rc a  
w  c z a s ie  n a p a d u  m o ż e  d a ć  n a m  n ie k tó r e  w s k a z ó w k i .

W  t r z e p o t a n i u  k o m ó r  r o k o w a n ie  je ś t  g o r sz e ,  n iż  w  n a p a ­
d z ie  A d a m s - S t o k e s a  w s k u te k  z a h a m o w a n i a  ich  cz y n n o śc i .

C o  się  ty czy  le c z e n ia ,  to  te  w s z y s tk ie  ś ro d k i ,  k tó r e  p o ­
p r a w ia j ą  s ta n  w  ra z ie  z a h a m o w a n ia  c z y n n o ś c i  k o m ó r  ( a d r e n a ­
l ina, c h lo r e k  b aru ) ,  w  t r z e p o ta n iu  k o m ó r  p o g a r s z a ją  go  o tyle, 
że  je s z c z e  b a rd z ie j  w z m a g a ją  p o b u d l iw o ś ć  o ś r o d k ó w  t r z e c io rz ę ­
d o w y c h .

H .  R a s o 1 t.

H .  D A R R É  i G. A L B O T .  P r z y c z y n e k  d o  h i s t o p a t o l o g i i  
o s t r e g o  g o ś ć c a  s e r c o w e g o .  Z m i a n y  o s t r e  w  o s i e r d z i u ,  w s i e r d z i u  
i ic h  t k a n c e  o p o r o w e j .  ( A n n a le s  d 'a n a t .  p a th o l .  e t  d ’a n a t .  n o rm .  
m ód . -ch i ru rg ,  1929 r„  N. 5.)

A u to rz y  o p i su ją  z m ia n y  w  se rc u  w  j e d n y m  p r z y p a d k u  
o s t r e g o  g o ś ć c a  s t a w o w e g o  u 15 l e tn ie g o  c h ł o p c a  ( c h o r o b a  t r w a ła  
p ó ł t o r a  m ie s ią c a ) .  B a d a n ie  p o l e g a ł o  n a  w y k o n a n iu  250 seryj  
s k r a w k ó w  m ik ro s k o p o w y c h  z z a s t a w k i  d w u d z ie ln e j ,  s ą s i a d u j ą c e g o  
m ię ś n ia  s e r c o w e g o  i o s ie rd z ia .  D. i A .  d o c h o d z ą  d o  w n io sk u ,  że 
o s t r e  z m ia n y  w e  w s ie rd z iu  i o s ie rd z iu ,  w y w o ł a n e  p r z e z  g o ś c ie c ,  
p o s i a d a j ą  c h a r a k t e r  z u p e ł n i e  sw o is ty ,  n i e z a le ż n ie  o d  u m i e j s c o ­
w ie n ia ,  n a jb a rd z ie j  z n a m i e n n a  je s t  o b e c n o ś ć  t y p o w y c h  k o m ó re k  
A s c h o f f a .  W  tk a n k a c h ,  o b f i tu j ą c y c h  w  i s to tę  k l e jo d a jn ą  (K o l-  
la g e n ) ,  z m ia n y  s ą  m a ło  c h a r a k t e r y s ty c z n e j  p r z e c iw n ie ,  w  m ie j ­
s c a c h  o b u d o w i e  s ia te c z k o w e j  ( s t r u c tu r e  r é t i c u lé e ) ,  np .  t k a n c e

t łu s z c z o w e j ,  lub  w  m ie j s c a c h ,  o b f i tu j ą c y c h  w  sz c z e l in y  l im fa -  
t y c z n e - w y tw a r z a j ą  się  g uzk i  z u p e łn i e  p o d o b n e  d o  o p i s a n y c h  
p r z e z  A s c h o f f a  w  m ię śn iu  s e r c o w y m .

Na p o g r a n ic z u  p o w ie r z c h n i  i m ię ś n ia  s e r c o w e g o  z n a j d o ­
w a n o  z m ia n y  p rz e j ś c io w e ;  d l a t e g o  też  n i e s łu s z n e  jes t ,  w e d łu g ,  
a u to ró w ,  p r z e c iw s ta w ia n ie  g u z k ó w  A s c h o f f a  i n n y m  z m i a n o m  
g o ś ć c o w y m .

A .  S i e d l e c k a .

L l P S C H l T Z  M. W  s p r a w i e  p e ł z a j ą c e g o  z a p a l e n i a  ż y ł
(D . m . W .  Nr. 18 1929).

A u t o r  o p i s u j e  p r z y p a d e k  z a p a l e n i a  p e ł z a j ą c e g o  ży ł .  p o ­
t w i e r d z o n y  s e k c y jn ie ,  n a  t le  n i e lu e ty c z n e m ,  k tó ry  p o d o b n i e  jak  
n ie l i c z n e  d o t y c h c z a s  o p i s a n e ,  n a le ż y  d o  rz a d k o ś c i .  M o m e n te m  
w y w o ł u j ą c y m  b y ł  tu ta j  u ra z  p o d u d z i a .  S p r a w a  p o w s t a ł a  na  
le z m ia n  w  s e r c u  i in fekc j i  n i e w ie lk i e g o  n a t ę ż e n ia ,  o cz e m  

ś w ia d c z y ł a  p o w i ę k s z o n a  ś le d z io n a ,  p r z y  z a c h o w a n e j  j a ło w o ś -  
ci krwi.

N a le ż y  z w ró c ić  u w a g ę  s z c z e g ó ln ą  n a  p r z e n o s z e n ie  się 
s p r a w y  c h o r o b o w e j  d o  o d l e g ł y c h  o d c in k ó w  u k ł a d u  ż y ln e g o .

St. L u x e n b u r g .

G ,  d e  T A K A T S .  Ż y la k i  i ic h  n a s t ę p s t w a .  (J. A m .  M e d .  
A s s .  T o m  92. Nr. 10. r. 1929).

N a jw a ż n ie j s z y m  o b j a w e m  p o c z ą t k o w y m ,  a z a r a z e m  e t jo -  
l o g ic z n y m  ż y la k ó w  j e s t  w z m o ż e n ie  c i śn ie n ia  ż y ln e g o .  D o  t e g o  
d o c h o d z i  w z m o ż e n ie  s ię  i lośc i  C 0 2 w e  krw i  ży lne j .  D a l s z e  
z m ia n y  z a p a ln e ,  o d ż y w c z e  i z a s t a w k o w e  są  ty lk o  w y n ik i e m  p o ­
w y ż s z y c h  z a b u r z e ń .

W  k a ż d y m  p r z y p a d k u  n a le ż y  s p r a w d z i ć  k r ą ż e n ie  t ę tn ic z e ,  
b a r d z o  c z ę s to  b o w i e m  z m ia n y  ży ln e  id ą  w  p a r z e  z m ia ż d ż y c ą  
tę tn ic .

N a le ż y  t a k ż e  z w ró c ić  u w a g ę  na  w y d o l n o ś ć  ży ł  g ł ę b o k ic h .
C o  d o  l e c z e n ia ,  to  o b e c n i e  p r z y ję te  j e s t  l e c z e n ie  ż y la k ó w  

za  p o m o c ą  z a s t r z y k iw a ń  50% ro z c z y n u  c u k ru  g r o n o w e g o ;  k tó ry  
o k a z a ł  s ię  n a j l e p s z y m  ze  ś r o d k ó w  te g o  r o d z a ju .

P o w i k ł a n i a  są  r z e c z ą  r z a d k ą  p rz y  tern  p o s t ę p o w a n i u  le c z -  
n iczem .  D o  n ich  n a le ż ą :  z a w a ły  p łu c  i ich n a s t ę p s t w a .  W  w y ­
ją tk o w y c h  r a z a c h  z d a r z a j ą  się  p r z y p a d k i  śm ie rc i .

P o s t ę p o w a n i e  p o w y ż s z e  n ie  w y łą c z a j ą c e  z r e s z tą  l e c z e n ia  
o p e r a c y jn e g o ,  je s t  o ty le  le p s z e ,  że  d a j e  m n ie j sz y  o d s e t e k  p o ­
w ik ła ń  i śm ie r te ln o ś c i ,  a  d o  p e w n e g o  s to p n ia  n a w e t  m n ie j  n a -  
w io t ó w .  W y n ik i  o s t a te c z n e  m o g ą  b y ć  w i a d o m e  d o p i e r o  p o  5 
la ta c h .

B. G.

Choroby przem iany m aterji i gru czo łów  
w ew nątrz w y d zie ln iczych .

S P R 1 N G B O R N  i G O T T S C H A L K .  J o d  i c h o r o b a  B a s e ­
d o w a .  (D tsc h .  A r c h .  Klin  M e d .  T .  161. 1928).

A u to r z y  s to s o w a l i  jo d  w  52 p r z y p a d k a c h  z a b u r z e ń  c z y n ­
n o śc i  t a r c z y c y  (31 p r z y p a d k ó w  t. zw . V o l l b a s e d o w  i 21 
thyreotoxicosis). D z ia ła n ie  l e c z n ic z e  jo d u  z a le ż y  o d  s z e re g u  
c z y n n ik ó w ,  a  w ię c  o d  w ł a s n o ś c i  o s o b n ic z y c h  p a c j e n t a ,  o d  k ra ju  
w  ja k im  s ię  c h o ry  u r o d z i ł  i z n a jd u j e ,  o d  p o s t a c i  z a b u r z e ń  w e ­
w n ą t r z  w y  d z ie ln iczy ch .

M ię d z y  p e ł n y m  o b r a z e m  c h o r o b y  B a s e d o w a  i thyreo­
toxicosis j e s t  ta  r ó ż n ic a ,  że  w  o s t a tn im  b r a k  je s t  w y t r z e s z c z u ,  
w o la ,  zaś  p r z e m i a n a  p o d s t a w o w a  w z m o ż o n a  je s t  ty lk o  o 15— 30%, 
p o d c z a s  g d y  w  t. zw . V  o l l b a s e d o w  p r z e m i a n a  ta  w z r a s t a  
d o  40 —  100%. D a ls z a  r ó ż n ic a  p o l e g a  n a  d z ia ła n iu  jo d u ,  k tó ry  
w  thyreotoxicosis n ie  d z ia ła ,  to  zn. n ie  o b n iż a  p r z e m ia n y  p o d s t a ­
w o w e j  i n ie  z w a ln ia  akc j i  s e rc a ,  p o d c z a s  g d y  w  t. zw  V o l l ­
b a s e d o w  to  d z i a ł a n i e  le c z n ic z e  jo d u  je s t  b. w y b i tn e  i id z ie  
w  p a r z e  z p r z y b y tk i e m  n a  w a d z e .

www.dlibra.wum.edu.pl



29 sierpnia 1929 r. W ARSZAW SKIE CZASOPISM O LEKARSKIE — M 3 4 -3 5  815

A u to r z y  r a d z ą  s t o s o w a ć  k u ra c ję  j o d o w ą  p r z e d  k a ż d ą  
o p e r a c j ą  B a s e d o w a ,  g d y ż  o b n iż e n ie  p r z e m ia n y  p o d s t a w o w e j  
d a j e  l e p s z e  s z a n s e  w y le c z e n ia  i z m n ie j s z a  ś m ie r t e ln o ś ć  p o o p e ­
ra c y jn ą .

S to su je  się: 5% j o d e k  p o t a s u ,  o d  3 X  d z ie n n ie  p o  3 k ro p le  
d o  3 X  15 k r o p e l  (N e i 8 s e r) lub  t eż  m Jodii puri 0 .1 . N a tr i  
jodaii 1.0. A q . destil 10,0 w  c iąg u  12 d n i  po  15 k r o p e l  d z ie n n ie  i 
a n a s t ę p n i e  5 dn i  p r z e rw y .

R - t .

S. W E L T .  N. R O S E N T H A L  i B. S. O P E N H E 1 M E R .
0  s p l e n o m e g a l j i  G a u c h e r .  (J.  A m .  M e d .  A s s .  to m  92, Nr. 8. 
r o k  1929).

C h o r o b a  G a u c h e r  b y ł a  p o c z ą t k o w o  u jm o w a n a ,  j a k o  
s p r a w a  już  to  n o w o t w o r o w a ,  już  ja k o ,  s c h o rz e n ie  s y s t e m o w e .  
D o p ie r o  b a d a n i a  la t  o s t a tn ic h ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  M a n d e l b a u m a  
D o w n e y a  i E p s t e i n  a, w y k a z a ły ,  że  s p l e n o m e g a l ja  G a u ­
c h e r á  je s t  c i e r p i e n i e m  m e ta b o l i z m u ,  sz c z e g ó ln ie  p r z e m ia n y  
l i p o id o w e j .  B a d a n ia  L  i e b  a w y k a z a ły  w t k a n c e  ś le d z io n y  
o b e c n o ś ć  s u b s ta n c j i  z w a n e j  k e r a z y n ą .

C ie r p i e n i e  to ,  jak  w ia d o m o ,  je s t  w r o d z o n e .  G ł ó w n e  
sk a rg i  p o l e g a j ą  n a  p o w ię k s z e n iu  się  w ą t r o b y  i ś le d z io n y ,  z m i a ­
n a c h  w  s t a w a c h  i k o ś c i a c h  ( b ó le ,  c h r o m a n ie  i t. p .)  o ra z  z m i a ­
n a c h  w e  k rw i ,  j a k o  to  sk a z ie  k r w o to c z n e j ,  s i lnej  n i e d o k r e w n o ś c i
1 t. d.  C z ę s t e  je s t  c i e m n e  z a b a r w i e n i e  s k ó ry  n a  c z ę ś c ia c h ,  w y ­
s t a w io n y c h  n a  d z i a ł a n i e  ś w ia t ła .

T .  zw . pingueculae n ie  są  s t a łe m  z ja w isk ie m ,  a c z k o lw ie k  
są  d o ś ć  c z ę s te .

C o  d o  z m ia n  w e  k rw i ,  to  n a jc z ę ś c ie j  w id z i  s ię  m a ł o p ł y t -  
k o w o ś ć .  l e u k o p e n ję .  a c z a s e m  n a w e t  panmyelophtisis. S to s u n k o ­
w o  c z ę s te  r ą  w y le w y  k r w a w e  d o  o s ie rd z ia .

R o z p o z n a n ie  m o ż e  b y ć  p o s t a w io n e  n a  z a s a d z i e  p u n k c j i  
sz p ik u ,  w z g lę d n ie  ś le d z io n y ,  s p l e n e k to m j i  lub  r a d j o g r a m ó w  ko śc i .

P u n k c j e  są  s to s u n k o w o  b e z p i e c z n y m  z a b ie g ie m ,  o d o b ­
ry c h  w y n ik a c h  r o z p o z n a w c z y c h .  U s u n ię c i e  ś l e d z io n y  je s t  w s k a ­
z a n e  w  s z e r e g u  p r z y p a d k ó w  ze  w z g lę d u  n a  s k a z ę  k rw o to c z n ą ,  
n ie  w p ł y w a j ą c  n a  p r z e b i e g  s a m e g o  p r o c e s u  c h o r o b o w e g o .

B io c h e m ic z n ie  m a m y  w  c h o r o b ie  G  a u c h e r a  n a g r o m a ­
d z e n ie  s ię  su b s t a n c y j  l i p o id o w y c h  w  u k ła d z i e  ś r ó d b ł o n k o w o -  
s ia te c z k o w y m  w  p r z e c iw s ta w ie n iu  d o  c h o r o b y  N i e m  a n n - P i c  k a 
g d z ie  t a k ie ż  z m ia n y  i s tn ie ją  w  c a ły m  u s t ro ju  i s to ją  w p e w n y m  
zw ią z k u  z c h o r o b ą  T  a y - S a c h s a .

Z m ia n y  w k o ś c i a c h  są  d o ś ć  c h a r a k t e r y s t y c z n e  w  o b ra z ie  
r e n tg e n o w s k im .  W y s t ę p u j e  o b r a z  p l a m is ty  ro z r z e d z e n ia  i z a g ę s z ­
c z e n ia  su b s ta n c j i  k o s tn e j ,  z a c i e r a  s ię  g r a n ic a  p o m ię d z y  i s to tą  
k o r o w ą  a g ą b c z a s t ą ,  p rz y  ś c i e ń c z e n iu  ko ry .  N a jw c z e ś n ie j s z e  
z m ia n y  w y s tę p u j ą  w  g łó w c e  i sz y jc e  k o śc i  u d o w e j ,  k tó re j  d o ln a  
t r z e c ia  c z ę ś ć  ro z s z e r z a  s ię  w r z e c io n o w a to .  T o  s t o ż k o w a t e  r o z ­
s z e rz e n ie  k o ś c i  d łu g ic h  z a le ż y  o d  r o z r a s t a n i a  się  su b s ta n c j i  
sw o is te j ,  s k ł a d a j ą c e j  s ię  z k o m ó r e k  C a u c h e r a .  W  n a s t ę p ­
s tw ie  d o c h o d z i  d o  m a r tw ic y ,  w y le w ó w ,  p r z e r o s tu  w łó k n is te g o  
i t. p. R o z r a s t a j ą c a  s ię  tk a n k a  p a t o lo g i c z n a  p o w o d u j e  zan ik  
k o ry  p r z e z  m e c h a n ic z n y  uc isk .  O d w a p n i e n i a  są  w y n ik ie m  
u p o ś l e d z o n e g o  o d ż y w ia n ia  kośc i .  T .  zw . z ł a m a n i a  p a to lo g i c z n e  
są  w y n ik ie m  ś c i e ń c z e n ia  kośc i .  W t ó r n e  są  t a k ż e  z m ia n y  s t a ­
w o w e .  sz c z e g ó ln ie  coxa vara.

L e c z e n ie  s p r a w y  je s t  n a r a z ie  b e z n a d z ie jn e .  S p le n e k to m ja .  
m o ż e  m ie ć  z n a c z e n ie  li ty lk o  o b j a w o w e ,  j a k o  że u s u w a  o lb r z y ­
m ią  n i e r a z  ś le d z io n ę  o ra z  w p ł y w a  d o d a t n i o  n a  sk a z ę  k r w o ­
to c z n ą .

B. G .

Choroby dróg m oczow ych .

N. C A B O T .  O  l e c z e n i u  k a m i e n i  p ę c h e r z o w y c h .  (J. A .
M. A .  T o m  91, N. 25 r. 1928).

O m a w i a j ą c  s p r a w ę  le c z e n ia  k a m ie n i  p ę c h e r z o w y c h ,  a u to r

d z ie l i  je  n a  d w ie  g rupy :  n i e p o w ik ła n y c h  i p o w ik ła n y c h  t. j. t a ­
k ich ,  w  k tó ry c h  o b o k  k a m ie n i  i s tn ie ją  j e s z c z e  inne  zm iany .

W  p r z y p a d k a c h  k a m ie n i  p o w i k ł a n y c h  n a le ż y  w y łą c z y ć  
s p r a w y ,  w y c h o d z ą c e  z g r u c z o łu  k r o k o w e g o ,  o r a z  s p r a w y  u c h y ł -  
k o w e ,  w  k tó ry c h  n a le ż y  le c z y ć  s p r a w ę  p i e r w o tn ą .  P o d o b n i e  
n a le ż y  p o s t ą p ić  w  p r z y p a d k a c h  n o w o tw o r u .  P o z o s t a je  w ięc  
k w e s t ja  s a m e g o  k a m ie n ia .  K a m ie n ie  p ę c h e r z o w e  m o g ą  b y ć  
l e c z o n e  d w i e m a  m e to d a m i :  u s u n ię c ie  k a m ie n i  p r z e z  c ię c ie  p ę ­
c h e r z a ,  lub  te ż  z m ia ż d ż e n ie  ich  w e w n ą t r z  p ę c h e r z o w e ,  czyli  
t a k  z w a n a  l i to la p a k s ja .

T a  o s t a tn i a  m e t o d a  je s t  z d a n ie m  a u to r a  o w ie le  k o r z y s t ­
n ie jsz a  d la  c h o re g o ,  m n ie j  u c iąż l iw a ,  o m n ie j s z y c h  u r a z a c h  
i o k tó tsz e j  r e k o n w a le s c e n c j i .

P r z e c i w s k a z a n i e m  d o  w y k o n a n i a  l i to la p a k s j i  je s t  p rze-  
d e w s z y s tk i e m  d y s p r o p o r c j a  p o m ię d z y  w ie lk o ś c ią  k a m ie n ia  a  p o ­
j e m n o ś c ią  p ę c h e r z a .  N a le ż y  w y ł ą c z y ć  j e d n a k ż e  p ę c h e r z  s k u r ­
czony .  W  p r z y p a d k u  tak ie j  d y s p ro p o rc j i  r u c h y  p rz y rz ą d u  w  p ę ­
c h e rz u  s ta ją  się  n ie m o ż l iw e .  N a o g ó ł  w ię c  p ę c h e r z  o p o je m n o ś c i  
niżej 125 c m 3, z d u ż y m  k a m ie n ie m  n ie  n a d a j e  się  d o  l i to ­
la p a k s j i .

D ru g im  p r z e c iw s k a z a n ie m  je s t  k a m ie ń  o j ą d r z e  t w a r d e m  
( c ia ło  o b c e ) ,  nie  d a j ą c e m  się  ro z k ru s z y ć ,  s z c z e g ó ln ie  o ile c h o ­
dzi o j ą d '0  m e ta l i c z n e .

W r e s z c i e  w y ł ą c z y ć  n a le ż y  ty ch  c h o ry c h ,  u k tó ry c h  p r z y ­
r z ą d y  n ie  m o g ą  się d o s t a ć  d o  p ę c h e r z a .

B. G.

P .  W . A S C H N E R .  P a t o l o g j a  n o w o t w o r ó w  p ę c h e r z a  
m o c z o w e g o .  (J. A ,  M. A .  T o m  91, N 22. r. 1928).

W  p r z y p a d k a c h  p o d e j r z e n ia  n o w o tw o r u  p ę c h e r z a  b io p s ja  
za  p o m o c ą  c y s to s k o p j i  d a je  w y n ik i  w  97$ p r z y p a d k ó w .  O m y ł ­
ki z d a r z a j ą  się  w  p r z y p a d k a c h  b r o d a w c z a k ó w  lub  w  s p r a w a c h  
w ie lo o n i s k o w y c h .  B io p s ja  s a m a  p rz e z  się  n ie  m o ż e  s łu ż y ć  za 
p o d s t a w ę  d o  ro k o w a n ia .  W  p r z y p a d k a c h  o w y n ik u  p o d e j r z a ­
nym  n a le ż y  o b s e r w o w a ć  p r z e b i e g  p o  p r z e p r o w a d z e n i u  fu lguracji .  
W  p r z y p a d k a c h  z ło ś l iw y c h  n a l e ż y  z a s t o s o w a ć  le c z e n ie  c h i r u r ­
g ic z n e  w z g lę d n ie  r a d  (o ile start  c h o r e g o  p o z w a l a  n a  t a k ie  p o ­
s tę p o w a n ie ) .

Ł a g o d n o ś ć  lub  z ło ś l iw o ś ć  n o w o tw o r u  z a le ż y  p r z e d e -  
w s z y s tk ie m  n ie  o d  b u d o w y  h is to lo g ic z n e j ,  l ecz  o d  o b e c n o ś c i  
lu b  b r a k u  n a c i e c z e n ia .

U m ie j s c o w ie n ie  g u z a  o k re ś la  r o k o w a n ie ,  o d  n ie g o  b o w ie m  
za leży ,  czy  guz  d a  się  u su n ą ć ,  w z g lę d n ie  zn iszczyć .

O  ile b io p s j a  w y k a ż e  o b e c n o ś ć  r a k a ,  n a l e ż y  d ą ż y ć  do  
z u p e ł n e g o  w y c ię c i a  tej  c zęśc i  ś c ia n y  p ę c h e r z a .  Z a n i e c h a n i e  
t e g o  p r o w a d z i  z a z w y c z a j  d o  n a w r o t ó w  ( n a w e t  w  p rzy p .  
gu z ó w  u s z y p u ło w a n y c h ) .

W r a s t a n i e  k o m ó r e k  r a k o w y c h  d o  n a c z y ń  p o d s t a w y  g uza  
n ie  d a  s ię  o k re ś l i ć  s a m e m  o g lą d a n ie m .

W  k a ż d y m  p r z y p a d k u  z a m ie r z o n e g o  z a b ie g u  n a le ż y  
u p r z e d n io  w y k o n a ć  b io p s ję ,  b y  z a p o z n a ć  się  z t y p e m  n o w o tw o r u .

B. G.

H .  F IS C H E R .  Ś r ó d p ę c h e r z o w e  w y ł u s z c z e n i e  u c h y ł k ó w  
z p ę c h e r z a  m o c z o w e g o .  ( „ D e r  C h i r u r g “ 1929 N. 7).

U c h y ł e k  p ę c h e r z a  m o c z o w e g o  o z n a c z a  u w y p u k le n i e  się 
r ó ż n e g o  r o z m ia ru  o d  w e w n ą t r z  n a  z e w n ą t r z  p o d a t n e j  śc ian y  
p ę c h e r z a ,  p r z y t e m  p o d a t n o ś ć  t a  m o ż e  c z a s a m i  d a t o w a ć  s ię  o d  
ży c ia  e m b r jo n a ln e g o .  T o  p r e d y s p o n o w a n e  m ie j s c e  w  śc ia n ie  
p ę c h e r z a  m o ż e  b y ć  z a le ż n e  o d  o s ł a b ie n ia  m ię śn i  śc ian y  p ę c h e ­
rza ,  co  w  z w ią z k u  z p o w s t a ł e m  w z m o ż o n e m  c iś n ie n ie m  w ś ró d -  
p ę c h o w e m ,  z a l e ż n e m  o d  ja k i e jk o lw ie k b ą d ź  p rz e s z k o d y  p rz y  w y ­
d a la n iu  m o c z u ,  m o ż e  s p o w o d o w a ć  w y tw o r z e n ie  się u c h y łk a  
p ę c h e r z o w g o .  U lu b io n e m  m ie j s c e m  u s a d o w ie n ia  się  u c h y łk ó w  
w p ę c h e r z u  są  o k o l ic e  u jść  m o c z o w o d ó w ,  r zad z ie j  p o z o s t a ł e  
częśc i  p ę c h e r z a ;  w n i e k tó ry c h  p r z y p a d k a c h  m o c z o w ó d  o tw ie r a  
się  d o  s a m e g o  u c h y łk a ,  z c z e m  n a le ż y  się  l iczyć  p rzy  w y łu sz -  
czan iu  o s ta tn ie g o .
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R o z p o z n a n i e  u c h y ł k a  w  p ę c h e r i u  m o c z o w y m  m o ż l iw e  
je s t  d r o g ą  c y s to s k o p i i  w z g lę d n ie  c y s to g ra f j i .  P o s t ę p o w a n i e  wy" 
ł ą c z n ie  o p e r a c y jn e .  A u to r  z a l e c a  s p o s ó b  o p e r o w a n i a  u c h y łk ó w  
p ę c h e r z o w y c h  d r o g ą  ś r ó d p ę c h e r z o w ą ,  j a k o  z a b i e g  b a r d z ie j  b e z ­
p ie c z n y ,  niż  z e w n ą t r z p ę c h e r z o w y .

W y k o n y w a  się  c y s to to m ję  i u w i d a c z n i a  się  u jśc ie  u c h y łk a .  
O s ta tn ie  c h w y ta  s ię  w  k l a m p y  i p o c i ą g a  się  d o  p rz o d u ;  n a s t ę p ­
n ie  c ię c ie m  o k rę ż n e m ,  o m i ja ją c  m o c z o w ó d ,  o ile u c h y łe k  p r z e ­
b i e g a  w  j e g o  s ą s i e d z tw ie  o d d z ie l a  s ię  u c h y łe k  o d  p o z o s t a ł e j  
cz ę ś c i  p ę c h e r z a ;  u w o ln io n e  b r z e g i  c h w y t a  się  w  k l a m p y  
a ś w ia t ło  w y p e ł n i a  s ię  gazą ;  n a s t ę p n i e  o d p r e p a r o w u j e  s ię  n a  t ę p o  
o d  tk a n e k  p r z y p ę c h e r z o w y c h .  i u c h y ł e k  z o s ta je  w y łu sz c z o n y .  U b y ­
t e k  w  śc ia n ie  p ę c h e r z a  z o s t a j e  z a s z y ty  K e tg u te m .  D o  p ę c h e r z a  
w p r o w a d z a  się  d re n ,  d o  p r z e s t r z e n i  p r z e d p ę c h e r z o w e j  —  s ą c z e k ,  
a  p o z o s t a ł ą  c z ę ś ć  ra n y  w  p ę c h e r z u  z a s z y w a  się.

Y  o u n g —  m o d y f ik u je  t e n  z a b ie g  w p r o w a d z a n i e m  s z k la ­
n y c h  ru re k  ró ż n e g o  k a l ib ru ,  z a o p a t r z o n y c h  w  p o m p k ę  s s ą c ą ,  
k tó r a  w y c ią g a  d n o  u c h y łk a  d o  ś r o d k a  p ę c h e r z a ,  a pó źn ie j  w y-  
ł u s z c z a ,  jak  w y że j  p o d a n o .  N ie  je s t  to  z u p e łn i e  b e z p ie c z n y  
za b ie g ,  g dyż ,  p r z y s y s a j ą c  u c h y łe k ,  m o ż n a  p o c i ą g n ą ć  ró w n ie ż  
i je l i ta  w z g lę d n ie  o t r z e w n ę ,  o ile o s ta tn ia  je s t  z ro śn ię ta  
z u c h y łk ie m .

A .  G  1 a s m  a n.

C horoby oczu.

M E R K U L O W  i 1. S C H I C K .  S t o s o w a n i e  r e n t g e n o t e r a p j i  
w  m i ą ż s z o w e m  z a p a l e n i u  r o g ó w k i .  (K lin .  M on. f. A u g e n h .  
L ip ie c  —  g ru d z ie ń  1928).

P o n i e w a ż  n a ś w ie t l a n iu  n a j ł a tw ie j  p o d d a j ą  się  k o m ó rk i  
m a ł o  z r ó ż n ic o w a n e  i s z y b k o  r o s n ą c e ,  ( z a p a l e n i a ,  n o w o tw o r y ) ,  
s t a ra n o  się  t e d y  z a s t o s o w a ć  n a ś w ie t l a n i a  w  m ią ż s z o w e m  z a p a ­
len iu  ro g ó w k i .  W  c z a s a c h  o s t a tn ic h  p r o b o w a n o  p r o m ie n i  
p o z a f io łk o w y c h  ( l a m p a  B i r c h  - H i r s c h f e l d  a).  W e d łu g  
s t a ty s ty k i  d o t y c h c z a s o w e j  6,R%  p r z y p a d k ó w  k o ń c z y ło  się p o ­
m y śln ie  (oisus =  1.), w  2 1 ,2 %  p r z y p a d k a c h  p o z o s t a ły  m a ł e  
z m ę tn ie n ia  n a  r o g ó w c e  (o =  0,5);  w  4 2 .4 %  p r z y p a d k ó w  z m ę tn i e ­
n ie  w ię k s z e ,  w  2 9 ,6 %  — o s t ro ś ć  o g ra n ic z y ła  się  ty lko  do  
o z p o z n a w a n i a  p a l c ó w  z o d l e g ł o ś c i  2 — 3 m e t ró w .  A u to rz y ,  
o p i s u ją  22 p r z y p a d k i ,  w  k tó ry c h  p to so w a l i  p ro m ie n ie  R o e n t ­
g e n a .  W  18 p r z y p a d k a c h  s tw ie rd z o n o  lues (w j e d n y m  z ty ch  
s t w ie rd z o n o  p r ó c z  t e g o  g ru ź l i c ę )  —  w o b e c  c z e g o  u z n a n o  ten 
p r z y p a d e k  za  in fekc ję  m ie sz a n ą ;  2 p r z y p a d k i  g ruź l ica  n i e p e w ­
n a  ( p r ó b a  M a n t o u x  -f-), 2 p r z y p a d k i  o z u p e łn ie  n ie z n a n e j  
e t jo log j i  ( p r z y p u s z c z a ln i e  r e u m a ty z m ) .

C z a s  t rw a n ia  c h o r o b y  w y n o s i ł  w  ty c h  p r z y p a d k a c h  p r z e ­
c ię tn ie  o d  k ilku  ty g o d n i  d o  4 la t .  W ię k s z o ś ć  p r z y p a d k ó w  
p r z e d s t a w ia ł a  t y p o w y  o b r a z  /(eratitis parenchymatosa z n a c i e k a m i  
n a  ty lnej  p o w ie r z c h n i  ro g ó w k i ,  p o f a ł d o w a n i e m  D a s c e m e t a  
t w o r z e n ie m  się  n a c z y ń  w w a r s t w a c h  g ł ę b s z y c h ,  p o d r a ż n ie n i e m  
i tp ,  W  je d n y m  p r z y p a d k u ,  j a k o  p o w ik ła n i e  w y s tą p i ło  z a p a l e n i e  
tw a r d ó w k i .  O s t r o ś ć  w z r o k u  z a c h o w y w a ł a  się  różn ie .  W  10 
p r z y p a d k a c h  s to s o w a n o  ty lk o  m ie j s c o w ą  r e n t g e n o t e r a p ję  b e z  
l e c z e n ia  s p e c y f ic z n e g o ,  a w 12 p o z o s t a ł y c h  p r z y p a d k ó w  p ró c z  
r e n tg e n o te r a p j i  s t o s o w a n o  le c z e n ie  o g ó ln e  ( r tęć ,  s a lw a r s a n ,  jo d  
i tp.).  O b j a w y  p o d m i o t o w e  n ie  o d r a z u  zn ik a ły ;  co  się  ty czy  
o s t ro śc i  w z r o k u  —  to  w  je d n y m  np .  p r z y p a d k u  oisus n a  p o c z ą ­
tku  =  0,8 —  p ó ź n ie j  s p a d ł  d o  0,5; p e w n a  c z ę ść  r o g ó w k i  w y ­
d a w a ł a  się czys tą ,  b a d a n i e  l a m p ą  s z c z e l in o w ą  w y k a z a ło  j e d n a k  
d ro b n iu tk ie  z i a r e n k a ,  p o  3 —  4 d n ia c h  z a m ie n i ły  się  o n e  na  
w id o c z n e  —  o s t r o ś ć  w z ro k u  w t e d y  w y n o s i ł a  =  0,1. 3 ty g o d n ie  
p ó ź n ie j  r o z p o c z ą ł  się p r o c e s  u n a c z y n ie n ia  D a w k i  b y ły  o w ie le  
m n ie j sz e  o d  tych ,  k tó r e  b y ły b y  w  s t a n ie  u s z k o d z ić  śc ia n y  
n a c z y ń .

W  k o ń c u  a u to r  w y p r o w a d z a  n a s t ę p u j ą c e  w n io sk i :
I ) L e c z e n ie  o g ó ln e  w  £eratitis parenchymatosa j e s t  n i e ­

z b ę d n e  —  nie  o k a z u je  j e d n a k  w p ł y w u  n a  z m ia n y  w  oku.

2) J a k o  c z y n n ik  w a ż n y  w  t e r a p j i  —  m u s i  b y ć  s t o s o w a n e  
n a ś w ie t l a n i e  p r o m ie n ia m i  R o e n t g e n a  —  p rz y ś p ie s z a  o n o  b o ­
w ie m  z d o ln o ś ć  r e s o rp c j i ,

3 )  D o b r e  w y n ik i  o t r z y m u je  s ię  g łó w n ie  w  £eratitis 
parenchymatosa  n a  t le  k i ły  i g ruź l icy ,

4) Ś c is łe j  m e t o d y k i  u s ta l i ć  n ie  m o ż n a .  A u t o r  r a d z i  
s t o s o w a n ie  1 —  2 se ry j ,  z ł o ż o n y c h  z 3 —  5 n a ś w ie t l a ń  k a ż d a .

5) P rz y  s to s o w a n iu  tak ie j  t e c h n ik i  n i e m a  p o w ik ła ń .
6) D o  p r z e ś l e d z e n i a  r o z w o ju  w s z y s tk i c h  faz c h o r o b y  

z n a k o m i te  u s łu g i  o d d a j e  l a m p a  s z c z e l in o w a .
M ie c z y s ł a w  M a n t i n b a n d .

F R I S C H  i P I L L A T .  W  s p r a w i e  g r u ź l i c z e g o  p o c h o d z e n i a  
z a p a l e ń  t ę c z ó w k i  i c i a ł k a  r z ę s k o w e g o .  ( G ra e fe s  A r c h .  f. O p h t ­
h a lm o lo g ie  1929 T .  121, zesz .  3.)

A u to r z y  z e s t a w ia j ą  52 p r z y p a d k i  z a p a l e n i a  t ę c z ó w k i  i c ia łk a  
r z ę s k o w e g o ,  k tó r e  d z ie lą  n a  t rzy  g ru p y .  1) g r u z e łk o w e  z a p a l e n i e  
t ę c z ó w k i ,  2 )  z a p a l e n i a  t ę c z ó w k i  i c. r z ę s k o w e g o  su r o w ic z e  i w łó k -  
n ik o w e  o p o d ł o ż u  p r a w d o p o d o b n i e  g ru ź l i c z e m  i 3 )  t. z w a n e  
„ z a p a le n ia  z n i e z n a n e j  p r z y c z y n y “ . W  p ie r w s z e j  g ru p ie  s tw ie r ­
dzili  k i lka  p r z y p a d k ó w  s c h o rz e n ia  u o s o b n i k ó w  s t a r s z y c h ,  n a w e t  
d o  67 ro k u  ży c ia ,  z c z e g o  w n io s k u ją  że  n i e s łu s z n e  j e s t  m n i e ­
m a n ie ,  j a k o b y  z a p a l e n i e  g r u z e łk o w e  t ę c z ó w k i  b y ło  p r z y w i l e j e m  
w ie k u  m ło d z i e ń c z e g o  lub  ś r e d n ie g o .  W  p o ł o w i e  ty c h  p r z y p a d ­
k ó w  d a ły  się  j e d n o c z e ś n i e  s tw ie rd z ić  z m ia n y  w  in n y c h  m ie j s c a c h  
ga łk i ,  jak  n a w r o t o w e  z a p a l e n i e  t w a r d ó w k i ,  g ł ę b o k ie  z a p a l e n i e  
ro g ó w k i ,  n a w r o t o w e  z a p a l e n i e  ż y ł  s i a tk ó w k o w y c h ,  z a p a l e n i e  n a ­
c z y n ió w k i  i n e r w u  w z r o k o w e g o .

D o  d ru g ie j  g ru p y  a u to rz y  za l iczy l i  26 p r z y p a d k ó w  w e-  
w n ą t r z p o c h o d n e g o  p r z e w l e k ł e g o  z a p a l e n i a  t ę c z ó w k i  i c i a łk a  
r z ę s k o w e g o ,  o ty p i e  w łó k n ik o w y in ,  b e z  w id o c z n y c h  g r u z e łk ó w .  
D o ty c z y ły  o n e  p r z e w a ż n i e  k o b ie t  W o k re s ie  p r z e k w i t a n i a .  C ie r ­
p i e n i e  to  p r z y p i s u j e  się  z a z w y c z a j  z a b u r z e n iu  w  c z y n n o ś c i  g r u ­
c z o ł ó w  d o k r e w n y c h ,  j e d n a k  p r ó b a  A b d e r h a l d e n a  n ie z a w s z e  
b y ła  w  ty c h  p r z y p a d k a c h  p r z e k o n y w a j ą c a ,  i a u to r z y  s k ło n n i  są  
r a c z e j  są d z ić ,  że  z w ią z e k  z g r u c z o ła m i  d o k r e w n e m i  n a l e ż y  w  te n  
s p o s ó b  t ło m a c z y ć .  że  p o w s ta j e  w  ty m  o k re s i e  p o p r o s t u  z m n ie j ­
s z e n ie  o d p o r n o ś c i  n a  j a d  g ruźl iczy .

D o  t r zec ie j  g ru p y  a u to r z y  za l iczy l i  1 1 p r z y p a d k ó w ,  p r z e ­
b i e g a j ą c y c h  p r z e w a ż n ie  p o d  p o s t a c i ą  o s t r e g o  z a p a l e n i a  t ę c z ó w k i  
i c i a łk a  r z ę s k o w e g o .  T a  p o s t a ć  z w y k le  s u r o w ic z a ,  b y w a  z a z w y ­
czaj  z a l i c z a n a  d o  k a te g o r j i  s c h o r z e ń  o n i e z n a n e j  e t jo lo g j i .  R z e ­
c z y w iś c ie  w e  w s z y s tk ic h  p r z y p a d k a c h  p o d a n y c h  p r z e z  a u to r ó w  
w s z e lk a  in n a  p r z y c z y n a  c h o r o b y  b y ł a  s t a r a n n ie  p o s z u k i w a n a  
i w y łą c z o n a .  O d c z y n  W a s s e r m a n a  b y ł  u je m n y  w e  k rw i  i w  p ł y ­
n ie  m ó z g o w o - rd z e n io w y m .  N ie  b y ło  p o w o d u  m y ś l e ć  o p o d ł o ż u  
h e r p e ty c z n e m ,  a r t r e ty c z n e m ,  r z e ż ą c z k o w e m .

Z ę b y  i z a to k i  b y ły  w  p o r z ą d k u .  W  w y w i a d a c h  n ie  b y ło  
ż a d n y c h  c z y n n ik ó w  g o d n y c h  u w a g i  ja k  f u ru n k u lo z a .  c h o r o b y  z a ­
k a ź n e ,  a n g in a ,  c h o r o b y  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o .  Z r e s z t ą  c z y n ­
n ik o m  ty m  a u to r z y  n ie  p r z y p i s u j ą  s p e c j a l n e g o  z n a c z e n ia ,  s ą d z ą c ,  
że  nie  p o w o d u j ą  o n e  z a p a l e n i a  t ę c z ó w k i  b e z p o ś r e d n io ,  a j e d y ­
n ie  ty lko  m o g ą  p r z y c z y n ić  się d o  u j a w n ie n ia  u k ry te j  d o t y c h c z a s  
w  u s tro ju  gruźl icy .  Z r e s z t ą  n ie k tó r z y  inni a u to r z y  już  d a w n ie j  
p rzysz l i  d o  p r z e k o n a n ia  że  to ,  co  z w y k le  n a z y w a m y  z a p a l e n i e m  
t ę c z ó w k i  r e u m a ty c z n e m  je s t  w  5 0 %  p r z y p a d k ó w  p o c h o d z e n i a  
g ru ź l ic z e g o .  Z  t e g o  w z g lę d u  n a w e t  w  o s t ry c h  z a p a l e n i a c h  t ę ­
c z ó w k i  w  n i e o b e c n o ś c i  j a k i c h k o lw ie k  p e w n y c h  m o m e n t ó w  e t jo -  
l o g ic z n y c h ,  n a le ż y  m y ś le ć  o g ruź l icy ,  co  s t a je  się  j e s z c z e  w ię c e j  
p r a w d o p o d o b n e ,  jeże l i  s t w ie rd z a m y  p r z y t e m  w y r a ź n ą  w r a ż l iw o ś ć  
n a  t u b e rk u l in ę .

D a le j  p r z e c h o d z ą  a u to r z y  d o  z n a c z e n ia ,  j a k ie  w  c h o r o b a c h  
g ru ź l iczy ch  o k a  m a  s t w i e r d z e n i e  o g n isk  g r u ź l ic z y c h  w  in n y c h  
c z ę ś c ia c h  us tro ju .  W  n ie k tó ry c h  p r z y p a d k a c h  n a l e ż y  z w r ó c ić  
urVagę n a  o b e c n o ś ć  g r u c z o łó w  p a c h o w y c h  j a k o  j e d y n y  d o s t ę p n y  
w y r a z  s p r a w y  c h o r o b o w e j  w  o p łu c n ie .  S u c h e  o g n i s k a  w  ś ró d -  
p ie r s iu  m i ę d z y p ł a t o w e  lub  n a  p r z e p o n i e  m o g ą  n ie  d a ć  ż a d n y c h
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o b ja w ó w .  N ie k i e d y  z w r a c a  n a  s i e b ie  u w a g ę  p o w ię k s z e n ie  ś l e ­
d z io n y .  U  o s o b n ik ó w  s t a r s z y c h  r o z e d m a  p łu c  c z ę s to  m a s k u je  
o b j a w y  o p u k o w e  i w y s łu c h o w e .  R o e n t g e n  r ó w n ie ż  n i e z a w s z e  
j e s t  m ia r o d a jn y  g d y ż  zm ia n y ,  j a k ie  w y k a z u je ,  m o g ą  b y ć  l e d w ie  
d o s t r z e g a ln e  i n i e p e w n e .  W  p o s z u k iw a n iu  p e w n ie j s z y c h  i c z u l ­
sz y ch  s p o s o b ó w  w y k ry c ia  g ru ź l icy  a u to r z y  p rzy sz l i  d o  w n io sk u  
że  n a j l e p s z y m  i n a jm n ie j  n i e b e z p i e c z n y m  ś r o d k ie m  je s t  p r ó b a  
t u b e r k u l in o w a .  P r ó b a  P  i r q u e  t a  n ie  n a d a j e  się  j e d n a k  d o  t e g o  
ce lu ,  g d y ż  w  w ię k s z o ś c i  p r z y p a d k ó w  w y p a d a  u d o r o s ły c h  d o ­
d a tn io .  T ę  s a m ą  w a d ę  m a  s p o s ó b  M o r o  z a  p o m o c ą  e k te b in y .  
Z a s t r z y k n ię c i e  tu b e r k u l in y  p o d s k ó r n e  w  c e l a c h  ro z p o z n a w c z y c h  
m o ż e  n ie k i e d y  d a ć  p o w i k ł a n i a  n i e p o ż ą d a n e .  N a j l e p s z ą  w y d a je  
się  a u to r o m  p r ó b a  ś r ó d s k ó r n a  M a n t o u x ,  j a k o  n a jc z u l s z a  i n a j ­
b e z p ie c z n ie j s z a .  P i e r w s z e g o  d n ia  d a j ą  a u to rz y  p o  0,1 cm . roz-  
c z y n u  1:1.000.000 i 1:100.000 w ra z  z k o n t r o ln e m  z a s t rz y k n ię c ie m  
w o d y  k a r b o lo w e j  V40/o- Je że l i  o d c z y n  m ie j s c o w y  n ie  w y s tę p u je ,  
z a s t r z y k u ją  ro z c z y n  1:10.000 i 1:1.000.

N a  z a k o ń c z e n ie  p r z y t a c z a j ą  j e s z c z e  a u to r z y  p r ó b ę  s z y b ­
k o śc i  o p a d a n i a  c z e r w o n y c h  c i a ł e k  k rw i  i p r z y c h o d z ą  d o  w n io s k u  
że  w 5 0 %  p r z y p a d k ó w  g r u z e łk o w e g o  z a p a l e n i a  t ę c z ó w k i  s z y b ­
k o ś ć  je s t  z w ię k s z o n a .  R o z p o z n a w c z o  j e d n a k  p r ó b a  ta  j e s z c z e  
n ie  d a j e  m o ż n o ś c i  r ó ż n i c z k o w a n ia .  R o k o w a n i e  w y d a j e  się  le p -  
s z e m  p rzy  n o rm a ln e j  sz y b k o ś c i  o p a d a n i a .

A .  Z a m e n h o f .

A .  C O L L O M B .  O c z o p l ą s  d o w o l n y .  ( A n n a le s  d ’O c u l i s t iq u e  
c z e r w c a  1928.)

A u to r ,  w e z w a n y  d o  c h o r e g o ,  u s k a r ż a j ą c e g o  się  n a  p o w i ­
k ła n ia  p o  p r z e b y t e j  g ry p ie ,  s tw ie rd z i ł ,  co n a s tę p u je :  n a  o b y -  
d w u c h  o c z a c h ,  w y b i tn a  ż ó ł t a c z k a  i w y n a c z y n ie n ia  na  s p o j ó w ­
k a c h  g a ł k o w y c h .  C h o ry  p r z y t e m  p o d a j e ,  że  m o ż e  d o w o ln i e  w y ­
k o n y w a ć  r ó ż n e  ru c h y  g a ł e k  o c z n y c h .  1 r z e c z y w iś c ie ,  p rz y  p a ­
t r z e n iu  c h o r e g o  w p r o s t  p r z e d  s ie b ie ,  a u to r  s tw ie rd z a  b a r d z o  
sz y b k i  o c z o p lą s  w  k i e ru n k u  p o z io m y m :  d r g a n ia  są  r ó w n e ,  b a r d z o  
k ró tk ie ,  p r z e s z ło  200 n a  m in u tę .  D rg a n ia  są  b a rd z ie j  lub  m nie j  
w id o c z n e  w  z a le ż n o ś c i  o d  u s t a w ie n i a  g a łe k .  N a jb a r d z ie j  są  u w i ­
d o c z n io n e  w u s ta w ie n iu  z b ie ż n e m  g a łe k ,  p rz y  z w ro c ie  w bok ,  
o c z o p lą s  p r a w ie  z n ik a .  O c z o p l ą s  w  d a n y m  p r z y p a d k u  tw o rz y  się 
z a w s z e  w  o b u  o c z a c h ,  n a w e t  p rzy  z a m k n ię te j  p o w i e c e  p o z n a j e ­
m y  go  p o  d r g a n iu  ga łk i .  S ta n  n a r z ą d ó w  w z r o k u  b e z  z m ia n  
V  —  1 Em. B ra t  s t a rs z y  c h o r e g o  d o tk n ię ty  je s t  t a k i e m  s a m e m  

s c h o rz e n ie m .  A u t o r  p o d a j e  17 p o d o b n y c h  p r z y p a d k ó w  o c z o p lą s u  
z e b r a n y c h  z p i ś m ie n n ic tw a .

P r z y p a d e k  a u to r a  jes t  j e s z c z e  z t e g o  w z g lę d u  c ie k a w y ,  
iż je s t  p i e r w s z y m  p r z y p a d k i e m  o c z o p lą s u  d o w o ln e g o ,  s p o t y k a ­
n y m  u k ilku  c z ło n k ó w  ro d z in y .  O c z o p l ą s  d o w o ln y  m a  p e w n e  
s ł a b e  o b ja w y :  k i e r u n e k  p o z io m y ,  nie jes t  z a l e ż n y  o d  w a d y  w z ro k u ,  
w e  W szystk ich  p r z y p a d k a c h  b o w i e m  re f r a k c ja  b y ł a  n o rm a ln a .  
P r z e d m i o ty  w id z ia n e  p o d l e g a j ą  ty m  s a m y m  p rz e m ie s z c z e n io m  
w  p rz e s t r z e n i ,  co  i g a łk a  o c z n a .

W e  w s z y s tk i c h  ty c h  p r z y p a d k a c h ,  o c z o p lą s  w y ż e j  o p i s a n y  
w e d ł u g  a u to r a ,  m a  sw e  ź r ó d ło  w  o ś r o d k o w y m  u k ła d z i e  n e r w o .  
w y m .  Je s t  o n  s p o w o d o w a n y  n a d m i e r n y m  a k te m  w o l i  d a n e g o  
o s o b n ik a  i p o z o s t a w i a  p o  s o b ie  u c z u c ie  z m ę c z e n ia ,  bó l .  p r z y c z e m  
to w a r z y s z y ć  m u  m o g ą  in n e  s k u rc z e ,  ja k  r o z s z e rz e n ie  sz c z e l in y  
p o w ie k o w e j ,  m io z a ,  z n ie k s z t a ł c e n i e  ź re n ic y  i z m ia n y  a k o m o d a -  
c y jn e .

E lż b ie ta  B e r m a n ó w n a .

C O R D S ,  R. i L1ESEL N O L Z E N .  D a l s z e  b a d a n i e  n a d  
o c z o p l ą s e m  w z r o k o w o r u c h o w y m .  (r. G ra e f e s  A r c h iv  für O p h t a l -  
mol.  120 T  . 3 Z e s z .  i 928).

A u to r z y  u ż y w a ją  o b e c n i e  d la  w z r o k o r u c h o w e g o  o c z o p lą s u  
n a z w y  „ o p t o k i n e t i s c h “ , a n ie  „ o p t o m o t o r i s c h “ , g d y ż  ta  p i e r w s z a  
n a z w a  b a rd z ie j  s ię  p rz y ję ła .  P i e r w s z ą  c z ę ś ć  sw e j  p r a c y  a u to r z y  
p o św ię c i l i  b a d a n i o m  n a d  f iz jo log ją  o c z o p lą s u  w z r o k o w o r u c h o -  
w e g o ,  p r z e p r o w a d z a j ą c  je  za  p o m o c ą  t r z e c h  p r z y rz ą d ó w :  I) b ę ­
b n a ,  o b r a c a j ą c e g o  się d o o k o ł a  osi  p io n o w e j ,  p r z y c z e m  b a d a n y
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z n a j d o w a ł  się  w e w n ą t r z  b ę b n a ;  2 )  b ę b n a ,  o b r a c a j ą c e g o  się  p r z e d  
b a d a n y m  i 3) p o w ie rz c h n i ,  p r z e s u w a ją c e j  się p r z e d  b a d a n y m .  
D la  ś c is ło śc i  k a ż d o r a z o w o  za  p o m o c ą  w z ro k u  w y l ic z a  się  k ą to w ą  
sz y b k o ś ć  p a s ó w ,  n a k le jo n y c h  n a  b ę b e n ,  l iczbę  o d c h y le ń  o k a  
i o k re s  j e d n e g o  d rg a n ia .  A u to rz y  d o c h o d z ą  d o  n a s t ę p u ją c y c h  
w n io sk o w .  L ic z b a  o d c h y le ń  o czu  p rzy  uży c iu  w ą s k ic h  p a s ó w  
je s t  w ię k s z a ,  niż p rzy  użyciu  sz e ro k ic h .  L ic z b a  p a s ó w  nie  w p ł y ­
w a  na  l iczbę  o d c h y le ń .  Z w ię k s z o n a  s z y b k o ś ć  o b r o tu  b ę b n a  p o ­
c ią g a  za  s o b ą  z w ię k s z e n ia  l iczby  d rg a ń  o ka .  P rz y  o b r a c a n iu  się 
p a s ó w  o d  p r a w e j  ręki  b a d a n e g o  ku  l ew e j  l i czb a  d rg a ń  b y ł a  
w ię k s z a ,  niż o d w ro tn ie .

W  c z ę śc i  p a to lo g i c z n e j  a u to rz y  za  p o m o c ą  n o w y c h  p r z y ­
p a d k ó w  p o tw ie r d z a j ą  b r a k  o c z o p lą s u  w  s t ro n ę  n i e w id z ą c ą  w  n i e ­
d o w id z e n iu  p o ło w ic z e m .  Bez n i e d o w id z e n ia  p o ło w ic z e g o  s p o ­
s trzega l i  oni  o s ł a b ie n ia  o c z o p lą s u  w  je d n y m  k ie ru n k u  w  p rz y ­
p a d k a c h  z a b u r z e ń  w  ty ln y ch  i c z o ło w y c h  c z ę ś c ia c h  m ó zg u ,  jak  
ró w n ie ż  w a s te r e o g n o z j i  i a fazji  m o to ry c z n e j

A  r k i n.

E. A C H E R M A N .  Kerato-iritis p o  z a p r ó s z e n i u  o k a  p y ł k i e m  
c e b u l i  m o r s k i e j .  (K lin .  M o n a ts b l .  f. A u g e n h .  1928, to m  81).

Do klin ik i  o czn e j  s k i e ro w a n o  17 l e tn ie g o  c h o r e g o  z r o z ­
p o z n a n ie m :  z a p a l e n i e  ro g ó w k i .  C h o ry  p o d a je ,  że  o d  8 dn i  za ję ty  
je s t  w l a b o r a to r ju m  p r o s z k o w a n i e m  c e b u l i  m o rsk ie j  (scilla). 
M im o w e n ty l a to r a  n a d  w a r s z t a te m  p r a c y  c h o ry  już p ie r w s z e g o  
d n ia  d o s t a ł  s i ln e g o  k a t a r u  n o sa .  C h o r y  z m u s z o n y  b y ł  c z ę s to  
w s a d z a ć  g ło w ę  w  k a n a ł  o d p r o w a d z a j ą c y  w e n ty l a to r a .  W i e c z o r e m  
c h o ry  w id z i a ł  d o o k o ł a  ś w ia t ł a  l a m p y  b a r w ę  tęczy .  P o n ie w a ż  
bó lu  n ie  o d c z u w a ł ,  p r a c o w a ł  j e s z c z e  p r z e z  6 dni .  D o p ie ro  
o sm e g o  d n ia  m u s i a ł  p r a c y  z a n i e c h a ć  z p o w o d u  ł z a w ie n ia  
i ś w ia t ło w s t r ę tu .  P r z e d t e m  n ig d y  n a  oczy nie  c h o r o w a ł .  S tan  
w  dn iu  p rzy jęc ia :  s i lny  k a t a r  n o sa .  Z a c z e r w ie n i e  i n ie z n a c z n y  
o b rz ę k  p o w ie k .  S p o j ó w k a  g a łk i  o b u s t ro n n ie  p r z e k r w io n a  —  n i e ­
z n a c z n e  n a s t rz y k n ię c ie  r z ę s k o w e .  R o g ó w k i  w  ś ro d k u  i d o ln y c h  
c z ę ś c ia c h  m o c n o  n a k łu t e ,  p o d c z a s  g dy  c zęś c i  ro g ó w k i ,  p o k ry te  
p o w ie k a m i  g ó rn e m i  w y k a z u ją  n ie z n a c z n e  z m ia n y  n a b ło n k a .  
M iąższ  r o g ó w k i  w y k a z u je  p r a w ie  w  c a ło ś c i  b i a ł a w e  zm ę tn ie n ie ,  
s p o w o d o w a n e  p r a w d o p o d o b n i e  p ę c z n ie n ie m .  K i lk a  p o f a ł d o w a ń  
b ło n y  D e s c e  m e t a  i l ek k ie  n a c h u c h a n ie  ty lne j  p o w ie r z c h n i  

*ogów ki .  W  p r z e d n ie j  k o m o r z e  k i lka  k r ą ż ą c y c h  p u n k tó w .  Ź r e ­
n ic a  z w ę ż o n a .  P o z a t e m  t ę c z ó w k a ,  ś ro d k i  z a ł a m u j ą c e  i d n o  b e z  
zm ia n .  W  a s s e r m a n  u je m n y .  O p a d a n i e  k rw in ek  n ie p rz y -  
sp ie s z o n e .  O s t r o ś ć  w z ro k u  o b u s t r o n n ie  6/ , s. C z u ło ś ć  r o g ó w e k ,  
z w ł a s z c z a  w c e n t r u m  o b n iż o n a .  Już  p o  c z t e r o d n i o w e m  s t o s o w a ­
niu sk o p o la m in y  i p a r a f in y  z m ia n y  u s tą p i ły ,  o s t ro ś ć  w z ro k u  w r ó ­
c i ła  p r a w ie  d o  n o rm y .  D o ś w ia d c z e n ie  a u to r a  z p y łk ie m  tej r o ­
śliny, p r z e p r o w a d z o n e  n a  k ró l ik a c h  w y k a z a ło ,  że  p y ł e k  m usi  się 
d o s t a ć  d o  w o r k a  s p o jó w k o w e g o ,  by  w y w o ł a ć  w y ż e j  p o d a n e  
zm ian y .

O b e c n o ś ć  p y łk a  w  p o w ie t r z u  p o w o d u j e  s i lne  k ic h a n ie  
i k a t a r  n o sa .

Z n a n y  jes t  c a ły  sz e re g  t ru ją c y c h  roś l in  ( i p e k a k u a n a ,  ry ­
cy n a ,  p o d o f i l in a )  o p o d o b n e m  d z i a ła n iu  n a  oczy .

S. H  a m  e r.

M. B U C K L E R S .  B a d a n i a  a n a t o m i c z n e  r ó ż n i c ,  z a c h o ­
d z ą c y c h  m i ę d z y  k r ó t k o w z r o c z n y m  a  s t a r c z y m  z a n i k i e m  n a ­
c z y n i ó w k i  d o o k o ł a  t a r c z y  n. w z r o k o w e g o .  (v .  G rae f .  A rch .  
f. O p h t .  T .  121. Z e sz .  2. 1928).

A u t o r  p r z e p r o w a d z i ł  b a d a n i a  a n a to m ic z n e  k i lk u n a s tu  g a ­
ł e k  o c z n y c h ,  w  k tó ry c h  za  ż y c ia  s tw ie rd z a ł  z a n ik  n a c z y n ió w k i  
d o o k o ł a  ta rczy  n w z ro k o w e g o .  O b r a z  a n a to m ic z n y  n ic z e m  nie  
ró żn i ł  się  o d  zm ian ,  s tw ie rd z a n y c h  w  ok u  k ró tk o w z ro c z n e m ,  
a m ia n o w ic ie :  zan ik  n a c z y n ió w k i ,  z w y r o d n ie n i e  choriocapillaris, 
ry sy  b la s z k i  szk l is te j ,  z a n ik  i b u ja n ie  ś r ó d b ł o n k a  b a r w ik o w e g o ,  
t o r b ie lo w a te  z w y r o d n ie n i e  k o m ó r e k  z w o jo w y c h  s ia tk ó w k i  i in. 
A u to r  w o b e c  t e g o  u w a ż a ,  że  t eo r je ,  u z a le ż n ia ją c e  p o w s ta n i e
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k r ó tk o w z ro c z n o ś c i  o d  r o z c ią g a n ia  n e r w u  w z ro k ,  nie  w y trz y m u je  
k rytyki.

Z a r ó w n o  z m ia n y  k ró tk o w z ro c z n e ,  jak  i s t a rc z e  z ja w ia ją  
się  d o p ie r o  p o  u k o ń c z e n iu  p o w ię k s z a n ia  s ię  ga łk i .

W .  A  r k i n.

M. T R A N T A S .  O  g o n jo s k o p j i  ( o f t a lm o s k o p ja  k ą ta  
t ę c z ó w k o w o - r o g ó w k o w e g o ) .  ( A rc h iv e s  d 'o p h t a l m o l o g i e  o c to b r e
1928 a).

A u to r  o p i su je  c z te ry  s p o s o b y  b a d a n i a  k ą ta  t ę c z ó w k o w o -  
r o g ó w k o w e g o :  1) p rzy  p o m o c y  o f t a lm o s k o p u  z d o d a n i e m  s z k ie ł  
-j- 10,0 D -(- 14.0 D., 2) za p o m o c ą  n a c i s k a n ia  p r z e z  p o w ie k ę  
o d p o w i e d n i e g o  o d c in k a  g a łk i  o czn e j ,  3) p rz y  p o m o c y  sz k ła  
k o n ta k to w e g o  (S a 1 z m  a n a)  i 4) b a d a n i a  b io m ik ro s k o p o w e  
( K  a e p  p  e).

A u to r  z a l e c a  s p o s ó b  d rug i .  K ą t  t ę c z ó w k o w o - i o g ó w k o w y  
w  oku  n o r m a ln e m  s k ł a d a  się  z częśc i  sk le ra ln e j  i c z ę ś c i  u w e -  
alnej .  C z ę ś ć  s k le ra ln ą  m o ż n a  p o d z i e l i ć  n a  1) p a s  b ia ły .
2 )  l in ję  g r an iczn ą ,  3)  p a s  s z a ra w y ,  4)  p a s  j a s k ra w o  - b ia ły  i 5) 
o d c in e k  sk le ra ln y  p rz e d n ie j  c zęśc i  c i a łk a  r z ę s k o w e g o .  C z ę ś ć  
u w e a l n ą  tw o r z ą  1) w łó k n a  k o n c e n t r y c z n e  o b w o d o w e j  c zęś c i  
t ę c z ó w k i  i 2) p r z e d n ia  część  c ia łk a  r z ę s k o w e g o .

G o n io s k o p ja  u m o ż l iw ia  s z c z e g ó ło w e  b a d a n ie  k a n a łu  
S c h 1 e m m a, m o ż n a  w id z i e ć  a n o m a l j e  w r o d z o n e  k ą t a  t ę c z ó w ­
k o w o - r o g ó w k o w e g o .  ś l a d y  p o  s ta ry c h  u r a z a c h  oka ,  ró ż n e  z m ia n y  
w  k ą c ie  t ę c z ó w k o w o - r o g ó w k o w y m ,  w  c i e r p ie n ia c h  s ta rc z y c h ,  
s k le ry ta c h ,  z a p a l e n i a c h  g ru ź l iczy ch  t ę c z ó w k i ,  z a p a l e n i a c h  t ę c z ó w k i  
i c i a łk a  r z j s k o w e g o  s u ro w ic z y c h ,  p rzy  z ro s t a c h  w  ja s k rz e ,  z a ­
b a r w ie n i a c h  so la m i  ż e la z a  i m iedz i .

S. H  i n d e s.

G R E E F .  O  u j e d n o s t a j n i e n i u  o z n a c z a n i a  osi  s z k i e ł  i s c h e ­
m a t ó w  p o la  w i d z e n i a .  (K lin .  M o n a ts b l .  f. A u g e n h .  G ru d z ie ń .  
1928).

P rz y  s to w a rz y s z e n iu  n ie m ie c k ic h  in ż y n ie ró w  p o w s ta ł a  k o ­
m is ja ,  k tó r a  z a ję ła  się  u j e d n o s ta jn i e n i e m  ró ż n y c h  miar .  M ię d zy  
in n em i  u j e d n o s ta jn io n o  r ó w n ie ż  o z n a c z a n ie  p o ło ż e n ia  osi  s z k ie ł  
c y l in d ry c z n y c h .  S k a l a  ta ,  z n a n a  p o d  n a z w ą  T a b o  ( T e c h n i s c h e r  
A u s s c h u s s  für B r i l lenop t ik ) ,  j e s t  o g ó ln ie  p r z y ję ta  w  N ie m c z e c h ,  
k r a j a c h  S k a n d y n a w s k ic h  i A nglj i .

Z e r o  ska l i  z n a jd u je  się  d la  o k a  p r a w e g o  p rz y  n o s ie ,  d la  
l e w e g o  p rz y  sk ron i ,  o d l ic z a  się w z d łu ż  łu k u  g ó rn e g o .

A u t o r  z a s t o s o w a ł  tę  sk a lę  r ó w n ie ż  d o  s c h e m a t ó w  p o la  
w id zen ia ,  p r z e z  co  u m o ż l iw i ł  p o d a w a n i e  w p r a c a c h  n a u k o w y c h  
w y m ia ró w  b e z  u m ie s z c z e n ia  ry s u n k ó w .  T e j  sa m e j  ska l i  m o ż n a  
ró w n ie ż  u ży ć  d o  o k r e ś la n ia  c ia ł  o b c y c h  w  o b ra z ie  r e n t g e ­
n o w s k im .

W .  A  r k i n .

M edycyna sądow a.

° °  C h u l i g a n i  i c h u l i g a ń s tw o .  M o s k w a  1929.
P a ń s t w o w y  In s ty tu t  b a d a n i a  p r z e s t ę p c z o ś c i  i p r z e s t ę p c y  

w y d a ł  d z ie ło  z b io ro w e ,  p o ś w ię c o n e  w y m ie n io n e m u  w ty tu le  z a ­
g a d n ie n iu  P o n iż e j  p o d a j e m y  s t r e s z c z e n ie  n i e k tó ry c h  w n iem  
z a w a r ty c h  p ra c .

S E G A Ł O W .  P r z e s t ę p n e  c h u l i g a ń s tw o  i p r z e s t ę p s t w a  
c h u l i g a n ó w .

A u t o r  o d r ó ż n ia  c h u l ig a ń s tw o ,  j a k o  p r z e s t ę p s t w o ,  k a r a n e  
w e d .  176 art.  K o d .  K a m . ,  i c h u l ig a ń s tw o ,  j a k o  n a s ta w ie n ie ,  w zg .  
n a s t ró j  g ru p  s p o ł e c z n y c h  lu b  j e d n o s te k ,  t e n  ro d z a j  c h u l ig a ń s tw a  
nie  je s t  w c a le  k a ra n y  lub  p o d l e g a  k a ro m  na  inne j  z a s a d z ie .  P o d  
w p ł y w e m  ta k i e g o  n a s t ro ju  w y tw a r z a  się b r a k  p o s z a n o w a n i a  
j e d n o s tk i ,  l e k c e w a ż e n ie  jej  ży c ia  i ży c ia  s p o ł e c z n e g o .  D o  te g o ż  
ty p u  n a le ż ą  z b a j r o n iz o w a n i  m ło d z ie ń c y ,  ty p y  p o d o b n e  d o  Homo 
sapiens P r z y b y s z e w s k i e g o  i les  v iv e u r s  B a  1 s a  k a. R oz -

m a i te  ty p y  c h u l ig a n ó w  w y tw a r z a j ą  s ię  p r z e w a ż n ie  p o  w o jn a c h ,  
k l ę s k a c h  s p o ł e c z n y c h ,  r e w o lu c j a c h ,  g d y  się  z a c z y n a  już  s p o k o jn a  
p r a c a ,  j e d n o s tk i  z a ś  w y k o l e j o n e  n ie  są  w  s ta n ie  d o s t o s o w a ć  się 
d o  n o w y c h  k u l tu ra ln y c h  w a r u n k ó w  b y tu .  W ś r ó d  c h u l ig a n ó w  są 
w y ro s tk i ,  d z ie c i  i d o ro ś l i ,  r z a d z ie j  z a ś  —  k o b ie ty .  T e  o s ta tn ie  
r e k ru tu ją  s ię  z p r o s ty tu t e k ,  k a r a n y c h  s ą d o w n i e ,  h a n d l a r e k  k o ­
k a in ą  i t. p .  S ą  to  o s o b y  k łó t l iw e ,  k tó r e  ze  s p e c j a l n ą  p r z y j e ­
m n o ś c ią  w y m y ś la ją ,  n a d a j ą  r o z m a i t e  h a ń b i ą c e  p r z e z w is k a  i t. p.

N a j l ic z n ie j  s ą  r e p r e z e n t o w a n i  w y ro s tk i ,  oni  się  o rg a n iz u ją ,  
ł ą c z ą  s ię  w  zw iązk i ,  p o m a g a j ą  s o b ie  w z a j e m n ie .  W ś r ó d  l icz ­
ny ch  g ru p  d o r o s ł y c h  z w r a c a  u w a g ę  g r u p a  in w a l id ó w ,  b y ły c h  
w o j s k o w y c h ,  n i e z r ó w n o w a ż o n y c h  p sy c h ic z n ie ,  z a w s z e  n i e z a d o ­
w o lo n y c h  i t. p. T w o r z ą  oni  g ru p y  r a b u s ió w ,  p o s ł u g u j ą  s ię  o s z u ­
s tw e m  i t. d

O d d z i e l n ą  g r u p ę  t w o r z ą  by l i  w o js k o w i ,  k tó rzy  n a le ż e l i  d o  
r o z m a i ty c h  b a n d  p o w s ta ń c z y c h  (M a c h n o)  i d o t ą d  n ie  p o t r a ­
fili p o h a m o w a ć  s w e g o  b u jn e g o  t e m p e r a m e n t u .  C h u l ig a ń s tw o  
zn ikn ie ,  g d y  b ę d z i e  d o k o n a n a  r a c jo n a l i z a c j a  p r z e m y s łu ,  g dy  kasy  
u b e z p ie c z e ń ,  o p i e k a  n a d  in w a l id a m i ,  d o z ó r  s p e c j a ln y  z ł a g o d z ą  
w a lk ę  o b y t  i u ł a tw ią  n a  w a r u n k i  ż y c io w e .  N a o g ó ł  j e d n a k  a u to r  
b a r d z o  s c e p ty c z n ie  z a p a t r u j e  s ię  n a  w y n ik i  w a lk i  z c h u l i g a ń s tw e m  
w w a r u n k a c h  o b e c n y c h .

RO D 1N . C h u l i g a ń s t w o  j a k o  z j a w i s k o  z b i o r o w e  i j e g o  
z a s a d n i c z e  r y s y .

S ta ty s ty k ę  c h u l ig a ń s tw a ,  j a k o  t a k i e g o ,  z a c z ę to  p r o w a d z i ć  
o d  r. 1925, p r z y t e m  s tw ie rd z o n o ,  że  w y s t ą p i ł  j eg o  z n a c z n y  
w z ro s t ,  r o z p o c z y n a j ą c  o d  d ru g ie j  p o ł o w y  r. 1926, p r z e d e w s z y s t -  
k iem  z a ś — z w ię k s z y ła  się  l i c z b a  b i ja ty k ,  p o d p a l e ń  i n i e p o s z a n o -  
w a n i a  w ła d z y .  D u ż ą  ro lę  o d g r y w a ł  tu  a lk o h o l iz m ,  o k a z a ło  się, 
że  w y d a t e k  lu d n o ś c i  n a  w ó d k ę  w z r ó s ł  z n a c z n ie ,  p r z y t e m  t e n  
w z ro s t  je s t  w ię k s z y  u s a m o tn y c h ,  n iż  u ż o n a ty c h ,  i p r z e w a ż n ie  
d o ty c z y  m ęż c z y z n .  R o to tn i c y  n a  w ó d k ę  w y d a j ą  w ię c e j ,  niż 
u rz ę d n ic y ,  i oni  te ż  d o s t a r c z a ją  w ię k s z e j  l iczb y  p r z e s t ę p c ó w  tej 
k a te g o r j i .  K o b ie ty  s t a n o w ią  ty lk o  ok. 5 % c h u l ig a n ó w ,  m ie j s k a  
lu d n o ś ć  d w a  i p ó ł  r azy  c z ę ś c ie j  p o p e ł n i a  c h u l ig a ń s tw a ,  n iż  w ie j ­
ska .  n a j c z ę ś c ie j  c h u l ig an i  są  to  s e p a ro w a n i ,  n a j r z a d z i e j — w d o w c y ,  
p r z e w a ż a j ą c y  w ie k  2 0 — 24,' w ś ró d  k u l tu ra ln ie j s z y c h  w a r s t w  l u d ­
n o śc i  t e n  ty p  p r z e s t ę p s t w  z d a r z a  się  r z a d k o ,  r ó w n ie ż  i w y k w a ­
l i f ikow a n i  r o b o tn ic y  te ż  m a ł o  d o s t a r c z a ją  s p r a w c ó w  ta k i c h  w y ­
b ry k ó w .  P o  za  a lk o h o l iz m e m ,  p r z y c z y n ę  c h u l i g a ń s tw a  a u to r  
w id z i  w  c i e m n o c ie ,  b r a k u  k u l tu ry  i t. p.

A .  G r z y w o - D ą b r o w s k a .

A .  M. M A R X .  C i e k a w s z e  p r z y p a d k i  z a b ó j s t w a  m a ł y c h  
d z i e c i .  (D. Z e i t s c h r e r g e r c h t l  M e d .  XII BD.) .

1. U s i ł o w a n i e  p o z b a w i e n i a  ż y c ia  8 - d n io w e g o  d z i e c k a  za> 
p o m o c ą  w p r o w a d z e n i a  k a w a ł k a  p ł ó t n a  d o  g a rd z ie l i .  N a  6 - ty  d z i e ń  
p o  u ro d z e n iu  z a u w a ż o n o  u d z i e c k a  l e k k ą  sin icę ,  k tó r a  s z y b k o  
s ię  w z m a g a ł a .  N ie  c h c i a ło  o n o  je ś ć ,  z r o b io n o  l a w a t y w ę  o d ­
ż y w c z ą ,  p o  k tó re j  w y d z ie l i ł  s ię  k a w a ł e k  p ł ó t n a  10 cm  d łg .

N a  8 -m y  d z ie ń  d z ie c k o  z m a r ło ;  n a  se k c j i  z n a l e z io n o  
w  p rz e ły k u ,  ż o ł ą d k u  i je l i t a c h  k a w a łk i  p łó tn a ,  p o z a t e m  s t a n  z a ­
p a l n y  gard z ie l i ,  o sk rze l i  i n i e ż y to w e  z a p a l e n i e  p łu c .  J e s t  c i e ­
k a w e  w ty m  p r z y p a d k u ,  że  k a w a łk i  p ł ó t n a  p r z e s z ły  t a k  d a l e k o  
d o  je l i t  g r u b y c h .  Ś m ie rć  n a s t ą p i ł a  w s k u te k  z a p a l e n i a  p łu c ;  z a ­
p a l e n i e  to  m o g ło  m ie ć  z w ią z e k  z o b r a ż e n i a m i  g a rd z ie l i  p rz y  
w t ł a c z a n i u  p łó tn a ,  n ie  b y ł o  j e d n a k  w y łą c z o n e ,  że  r o z w in ę ło  się  
o n o  i s a m o is tn ie .  P o n i e w a ż  n ie  u d o w o d n i o n o  p r z y c z y n o w e g o  
zw ią z k u  p o m ię d z y  ś m ie r c ią  d z i e c k a  a  w p r o w a d z e n i e m  p ł ó t n a  do  
g a rd z ie l i ,  d o c h o d z e n i e  p r z e c iw k o  m a t c e  z o s t a ło  z a w ie s z o n e m .

2. D z ie c io b ó j s tw o  za  p o m o c ą  z a d z i e r ż g n ię c i a  i z a k n e b l o ­
w a n ia  u s t  c h u s tk ą  w e łn ia n ią .  N a o k o ło  szyi  d z i e c k a  s tw ie rd z o n o  
luźn ie  o w ią z a n ą  c h u s tk ę ,  k tó re j  k a w a ł e k  b y ł  m o . :n o  w t ło c z o n y  
d o  ust. S k ó ra  n a o k o ł o  w a r g  b v ł a  s ta r tą .  M a tk a  się  t ł o m a c z y ła ,  
że  d z ie c k o  p ł a k a ł o ,  o n a  o b w i ą z a ł a  m u  szy ję  c h u s tk ą ,  lecz  d o  
u s t  jej  n ie  w t ł a c z a ł a .
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3. D z ie c io b ó j s tw o  p rz e z  z a d z ie r z g n ię c ie  p ę p o w in ą ?  U  d o ­
n o s z o n e g o  d z i e c k a  z n a l e z io n o  n a  szyi  d w u k r o tn i e  o w in ię tą  p ę ­
p o w in ę  d ł .  75 cm .  P ł u c a  b y ły  z u p e łn i e  p o w ie t r z n e .  B y ło  m o ż ­
l iw e .  że  p o  u r o d z e n iu  d z ie c k o  b y ło  z a d u s z o n e  p r z e z  z a d z i e r z g n ię ­
c ie  p ę p o w i n y ,  lu b  —  u r o d z i ło  s ię  z p ę p o w i n ą  luźn ie  o w in ię tą  n a  
szyi ,  m a t k a  z a ś  w y k o r z y s to w u ją c  o k o l ic z n o ś c i ,  m o c n o  ją  z a c i s ­
n ę ł a ,  p r a g n ą c  p o z b a w i ć  d z i e c k o  życ ia .  N a le ż y  j e d n a k  z a z n a ­
czyć ,  że  c z a s a m i  może* się  z d ą ż y ć  iż d z i e c k o  ro d z i  się  z luźno  
n a o k o ł o  szyi  o w in ię t ą  p ę p o w i n ą ,  o d d y c h a ,  z a ś  p o d c z a s  p o r o d u  
lu b  p o  n im  — - u le g a  o n a  z a c i ś n ię c iu  p r z y p a d k o w e m u ,  i d z ie c k o  
ginie .  W  o m a w i a n y m  p r z y p a d k u  m a t k a  się t ł o m a c z y ła ,  że  p o  
p o r o d z i e  z e m d l a ł a  i p o  p r z e j ś c iu  d o  p r z y to m n o ś c i  s tw ie rd z i ł a ,  
ż e  d z ie c k o  n ie  ży je .  S ą d  u w o ln i ł  ją  o d  k a ry .

4. D z ie c io b ó j s tw o  za  p o m o c ą  p o d c i ę c i a  szyi  i w b ic i a  
ig ły  p r z e z  d u ż e  c i e m ią c z k o .  N a  szy i  d z i e c k a  z n a l e z io n o  10 cm. 
d ł u g o ś c i  c ię tą  r a n ę .  w  d u ż e m  c i e m ią c z k u  tk w i ła  a g ra fk a .  
Z n a c z n y  r o z k ł a d  z w ło k  n ie  p o z w o l i ł  n a  u s t a le n ie  p rz y c z y n y  
śm ie rc i .

W . G r z y w o - D ą b r o w s k i .

M U L L E R .  Z a t r u c i e  p l o m b a m i  z a m a l g a m a t u .  ( D e u t s c h e  
m e d .  W o c h s c h f t .  6, 1929).

A u t o r  o b s e r w o w a ł  k ilka  p r z y p a d k ó w  z a t ru ć  r tę c ią  p rzy  
o b e c n o ś c i  p l o m b  z a m a l g a m a t ó w .  P l o m b y  t a k ie  m o g ą  s p o w o ­
d o w a ć  s ta n  p r z e w l e k ł e g o  z a t ru c ia ,  p r z y  tern w y s t ę p o w a ł o  o s ł a ­
b ie n ie ,  b r a k  a p e ty tu ,  b ó le  p o  j e d z e n iu ,  z g a g a ,  z a p a r c i e  s to lca ,  
p o ty ,  o b r z m ie n ie  n ó g ,  ż ó ł t a w e  p o d b a r w i e n i e  s k ó ry  na  tw a rz y .  
W e  krw i  s p a d e k  l iczby  c ia ł e k  c z e r w o n y c h  i z m n ie j s z e n ie  się 
i lośc i  h e m o g lo b in y .  P o  u su n ię c iu  p lo m b  n a s t ę p o w a ł o  w y z d r o ­
w ie n ie .

A . P i o t r o w s k i .

O .  S C H M ID T .  J a k  s z y b k o  o b u m i e r a j ą  p l e m n i k i  w  z w ł o ­
k a c h .  (D. Z t s c h .  f. ges .  g e rc h t .  M e d .  12 Bd.).

A u t o r  p r z y c h o d z i  d o  w n io sk u ,  że  czas  t r w a n ia  ży c ia  p l e ­
m n ik ó w  w  z w ł o k a c h  je s t  d o ś ć  z m ie n n y ;  w  w ie lu  p r z y p a d k a c h  
w i d y w a ł  o n  już  z u p e ł n i e  n i e r u c h o m e  p le m n ik i  w  p ł y n i e  n a s i e n ­
n y m  p o  24 g o d z .  o d  ch w i l i  śm ie rc i ,  w in n y c h  z n ó w  p r z y p a d ­
k a c h  —  d o b r z e  r u s z a j ą c e  się  p le m n ik i  s p o t y k a ł  i p o  24. 33 i 42 
g o d z .  p o  śm ie rc i ,  a r a z  n a w e t  p o  122 g o d z in a c h ,  p r z y t e m  w ra z  
z n i e r u c h o m e m i  p l e m n ik a m i  b y ły  w id o c z n e  i s ł a b o  się  p o r u s z a ­
j ą c e .  W o b e c  p o w y ż s z e g o  a u to r  p r z y c h o d z i  d o  w n io s k u ,  że  na  
p o d s t a w i e  o b e c n o ś c i  ż y w y c h  p l e m n ik ó w  w z w ł o k a c h  n ie  m o ż n a  
w y c i ą g a ć  w n io s k ó w  co  d o  c z a s u  ś m ie rc i  d a n e g o  o s o b n ik a .

W .  G r z y w o - D ą b r o w s k i .

S T R A U C H .  W  s p r a w i e  s t r u p i e s z e n i a  z w ł o k .  (D. Z t s c h .  
f. ges .  g e r ic h t .  M e d .  12 Bd.) .

A u to r  z a s t a n a w i a  s ię  n a d  p y t a n ie m ,  d l a c z e g o  w  n i e k t ó ­
ry c h  p r z y p a d k a c h  j e d n e  z w ło k i ,  z n a j d u j ą c e  się  p o z o r n i e  w  ty ch  
s a m y c h  w a r u n k a c h  ( p o d z ie m ia ,  k ry p ty  i t. p , ) t u l e g a j ą  gn ic iu ,  
a inne  s t r u p ie s z e n iu .  P r z y p u s z c z a  a u to r ,  że  p o z a  z w y k łą  u t r a tą  
w o d y  w y s tę p u ją  tu j a k i e ś  p r z e m ia n y  c h e m ic z n e ,  j e s z c z e  m a ło  
n a m  z n a n e .  B yć m o ż e ,  w c h o d z i  tu  w  g rę  s p e c j a ln y  s k ł a d  p o .  
w ie t r z ą ,  w  k tó r e m  z w ło k i  u le g ły  s t r u p ie s z e n iu .  tak ,  w  p e w n e j  
p iw n ic y  jo n iz a c j a  p o w i e t r z a  b y ła  w ię k s z a  20 razy ,  w  inne j  z n ó w  
430 razy ,  n iż  w  in n y c h  p iw n ic a c h .  T a  w z m o ż o n a  jo n iz a c j a  p o ­
w ie t r z a  b y ła  w a r u n k o w a n a  z a w a r to ś c i ą  d u ż e j  i lośc i  e m a n a c j i
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j r a d o w e j  i to ru  w p o s t a c i  g a z o w e j  i t. p .  W e d ł u g  a u to ra ,  s tru-  
p i e s z e n ie  n ie  je s t  to  tak i  p r o s ty  p ro c e s ,  j a k  d o t ą d  p r z y p u s z c z a ­
no, i w c h o d z i  tu  w  grę  n ie ty lk o  u t r a ta  w o d y  i w y s c h n ię c ie  c ia ła .

W .  G r z y w o - D ą b r o w s k i .

Z1EM K E. W  s p r a w i e  p r z e n i k a n i a  a r s z e n i k u  d o  k r ą ż e n i a  
ł o ż y s k o w e g o .  (D. Z s c h r f .  f. g e r ich t l .  M e d iz .  13).

Z a g a d n i e n i e  p o w y ż s z e  n a r ó w n i  ze  z n a c z e n ie m  n a u k o w e m  
m a  d u ż e  z n a c z e n ie  p r a k ty c z n e :  b u d z i  się  p y t a n i e ,  czy  je s t  m o ż ­
liw e  w p r o w a d z e n i e  d o  c ia ła  m a tk i  j a k ic h ś  l e k ó w ,  t ruc izn  i t. p . ,  
k tó r e b y ,  n ie  p o w o d u j ą c  s z k o d y  d la  m atk i ,  w y w o ł a ł y  ś m ie rć  p ł o d u  
i w  t e n  s p o s ó b  s p o w o d o w a ł y  p r z e r w a n ie  c iąży .  M ia ło b y  to  
z n a c z e n ie  z a r ó w n o  p rzy  p r z e r y w a n iu  c iąży  z p u n k tu  w id z e n ia  
w s k a z a ń  l e k a r sk ic h ,  jak  i w  p o r o n ie n ia c h  t. z w a n y c h  k ry m i­
na ln y c h .

D o ś w ia d c z e n ie  le k a r s k ie  p o u c z a ,  że  t ru c izn y  g a z o w e ,  j a k o  
re g u ła ,  ł a t w o  p rz e n ik a j ą  d r o g ą  k r ą ż e n ia  ł o ż y s k o w e g o  d o  c ia ła  

J p ło d u ,  co  d o  in n y c h  c ia ł  c h e m ic z n y c h ,  n ie k tó r e  j a k  n a p r z y k ła d
' so le  z w y k łe ,  jo d e k  p o t a s u ,  sa l ic y la n  s o d u  i t. p. w o g ó le ,  c i a ła
! o m a łe j  w a d z e  d r o b in o w e j ,  d o ś ć  ł a tw o  p r z e c h o d z ą  d o  u s tro ju

p ło d u ,  inne  c ia ła  n ie  p r z e c h o d z ą  w c a le  lu b  z t r u d e m .  U ła tw ia  
i p r z e c h o d z e n ie  c ia ł  i n a w e t  d r o b n o u s t r o jó w  u s z k o d z e n ie ,  wzgl.
| s c h o rz e n ie  ś r ó d b ł o n k ó w  n a c z y ń  w ł o s o w a t y c h  ło ż y s k a .  N a o g ó ł
j  t r z e b a  z a z n a c z y ć ,  że  p r z e c h o d z e n i e  c ia ł  c h e m ic z n y c h  d o  k r ą ż e ­

nia  ł o ż y s k o w e g o  z a le ż y  o d  w ła ś c iw o ś c i  ty c h  c ia ł .  ja k  ró w n ie ż  
i o d  w a r u n k ó w  i n d y w id u a ln y c h  o rg a n iz m u  m a tk i .  P r z e c h o d z e n ie  
j a d ó w  d o  c ia ła  p ł o d u  w  p ó ź n ie j s z y c h  m ie s i ą c a c h  c iąży  jes t  
b a r d z o  t ru d n e ,  wzgl. p r a w ie  że  n ie m o ż l iw e .  A r s z e n ik ,  z aży ty  
p rz e z  k o b ie t ę  w  c iąży ,  m o ż e  s ię  p r z e d o s t a ć  d o  c ia ła  p ło d u .  
W  p r z y p a d k u  a u to r a ,  g d y  c ię ż a r n a  z a ż y ła  d u ż ą  i lość  a r ­
sz en iku  i z m a r ł a  w  k i lka  g o d z in  p o t e m ,  przy  b a d a n i u  c h e -  
m ic z n e m  n a r z ą d ó w  jej c ia ła  z n a le z io n o  195,9 miligr.  a r sz e n ik u ,  
n a to m ia s t  w  c ie le  p ło d u .  28 cm . d łu g o ś c i ,  z n a le z io n o  1.32 miligr.  
w  ło ż y s k u  z a ś  — 2,2 miligr.  a r sz e n ik u .  Jak  w id a ć  z p o w y ż s z e g o ,  
ło ż y s k o  tw o rz y  j a k b y  p r z e g r o d ę ,  d o  p e w n e g o  s to p n ia  h a m u ją c ą  
d o s t ę p  j a d ó w  d o  c ia ła  p ło d u .  J a k o  ś r o d e k  „ p o r o n n y ” , a r sz e n ik  

i n ie  je s t  d o g o d n y ,  g d y ż  z b y t  m a ł a  j e g o  i lo ść  p r z e c h o d z i  d o  c ia ła
p ło d u ,  n ie  p o w o d u j ą c  j e g o  ś m ie rc i  i p r z e r w a n ia  c iąży ,  n a to m ia s t  
p r a w ie  z a w s z e  w ty c h  p r z y p a d k a c h  n a s t ę p u je  ś m ie r ć  m atk i .

W .  G r z y w o - D ą b r o w s k i .

K E R N B A C H  i B E R A R 1U . Z n a c z e n i e  o d c z y n u  A b d e r -  
| h a l d e n a  d l a  s t w i e r d z e n i a  w c z e s n e j  c i ą ż y  i p o r o n i e n i a ,  (D,
| Z e i t s c h r f .  g e r ic h t l  M e d .  XII B a nd .)

| W n io s k i  a u to r ó w  są  n a s t ę p u j ą c e :  1. O d c z .  A b d e r h a l -
j  d  e n a w y s tę p u j e  d o d a t n i o  w  p i e r w s z y c h  ty g o d n i a c h  c iąży ,

u t rzy m u je  się  p r z e z  c a ły  c z a s  je j  t rw a n ia ,  a p o  p o r o d z i e  do  
1 d n ia  10-go. 2. W  c iąży  p o z a m a c ic z n e j  t e n  o d c z y n  ró w n ie ż
; jes t  d o d a tn i .  3. P rz y  p o r o n i e n i u — o d c z y n  d o d a tn i  d la  ło ż y s k a .
! Z a c z y n y  o c h r o n n e  g in ą  w  14 dn i  p o  p o ro n ie n iu .  4. O d c z y n

A  b d  h m o ż e  s łu ż y ć  j a k o  ś r o d e k  p o m o c n ic z y  p rzy  r o z p o z n a ­
w a n iu  c iąży ,  w c z a s ie  r e g u la rn o ś c i  te n  o d c z y n  jes t  z a w s z e  d o ­
da tn i .  5. O d c z y n  w y s tę p u je  d o d a tn io  d la  ło ż y s k a  z su ro w ic ą  
ko b ie t ,  k tó r e  c ie r p i ą  n a  r o z m a i te  z a p a l n e  lub  n o w o tw o r o w e  

! s c h o rz e n ia  n a r z ą d ó w  p łc io w y c h .  T o  d o w o d z i ,  że  o d c z y n  ten
nie je s t  śc iś le  sw o is ty .

W ,  G r z y w o - D ą b r o w s k i .
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W skazówki praktyczne.

W e d ł u g  B o k a y  a  głębokie naświetlania rentgenowskie w gru­
źlicy  wnęk płucnych  z a s łu g u ją  n a  sz e ro k ie  s to s o w a n ie .  W y n ik i ,  
o t r z y m a n e  p rz e z  B„ b y ły  n a d e r  z a c h ę c a j ą c e .  S t o s o w a n e  b y ły  
20  d o  5 0 %  d a w k i  ru m ie n io w e j ,  fd t r  a lu m in jo w y  3 m m .,  o d l e g ­
ł o ś ć  30 ę tm  T a k i ę h  n a ś w ie t l a ń  r o b io n o  3— 5 w p a u z a c h  4-ty- 
g p d n io w y c h ,  L .eczone b y ły  p r a w ie  w y łą c z n ie  p r z y p a d k i  g ru ź l i ­
cy  g r u c z o łó w  o s k rz e lo w y c h ,

( Jah rb .  f. K in d h lk .  1929. Z .  1— 2).

R a a b e  p o le c a  leczenie zapaleń pęcherza moczowego oraz 
pęcherza i m iedniczej nerjowych  p rzy  p o m o c y  uronocanu ( f a b r .  H e y l  
e t  C ie .  Berlin) .  P r z e t w ó r  te n  je s t  p o ł ą c z e n i e m  u r o t ro p in y  
Z k w a s e m  fo s fo ro w y m .  Z a l e t ą  j e g o  je s t  d o b r a  to l e r a n c j a  ze 
s t ro n y  ż o ł ą d k a .  P rz y  p o m o c y  k w a s u  fo s fo ro w e g o  o s ią g a  się 
z a k w a s z e n ie  m o czu .  S to s o w n ie  d o  c ię ż k o ś c i  p r z y p a d k u  d a je  
się 4— 8 r a z y  d z ie n n ie  p o  j e d n e j  p a s ty lc e .

(M .  m. W .  1929. N. 28).

K. H a s l  i n g e  r s to s u je  n a s t ę p u j ą c e  leczenie gruźliczego  
zapalenia pęcherza moczowego. '  M ie js c o w ć  p r z e p ł u k i w a n i a ,  b e z  
z b y tn ie g o  r o z c i ą g a n ia  p ę c h e r z a ,  r o z tw o re m  k w a s u  b o r n e g o  lub  
r iw a n o lu ,  p o  p r z e p łu k a n iu  w k r o p le n ie  d o  p ę c h e r z a  o l iw y  c z y s ­
tej  lub  o l iw y  g w a ja k o lo w o - jo d o fo r m o w e j . -  P ró c z  t e g o  s to s u je  H ,  
Z p o ż y tk i e m  d w u w ę g la n  s o d u  d o u s tn i e  3 r a z y  d z i e n n ie  p o  ł y ­
ż e c z c e  o d  k a w y  d o  ły ż e c z k i  o d  h e r b a ty ,  a co  2— 3 dn i  p r z e ­
p łu k u je  p ę c h e r z  3 %  d w u w ę g l a n e m  s o d u .

(W .  m. W .  1929. N. 20).

V  o i t  h e  n b e r g leczy ostre zapalenie w łó jn ijow e p łuc za  
pomocą surowicy swoistej. S to s o w n ie  d o  j e d n e g o  z 4 -ch  t y p ó w  
p n e u m o k o k ó w ,  k tó ry  o k re ś l a  s ię  za  p o m o c ą  ag lu ty n a c j i ,  s t o s u je  
się  o d p o w i e d n i ą  s u ro w ic ę  w  d u ż y c h  d a w k a c h — d o  300 c tm ,3 —  
d o ż y ln i e  i d o m ię ś n io w o .  W s t r z y k iw a n ie  t a k ie  p o w t a r z a  s ię  
k i lk ak ro tn ie .  U  w s z y s tk ic h  c h o r y c h  d a w a ł a  się  z a u w a ż y ć  p o ­
p r a w a  s ta n u  o g ó ln e g o ,  a  w p ł y w  n a  s a m ą  spTaw ę c h o r o b o w ą  
n a w e t  w  n a j c ię ż s z y c h  p r z y p a d k a c h  .b y ł  b a r d z o  d o d a tn i ,  z w ł a s z ­
cza .  j e ż e l i  l e c z e n ie  r o z p o c z ę t e  b y ło  w c z e ś n ie .

(D. A r c h ,  f. KI. M e d .  1928. str.  280).

S c h i f t a n z w r a c a  u w a g ę  n a  k o n ie c z n o ś ć  badania odbyt­
nicy w każdym  przypadku rzeżączki u kobiet. N a j l e p s z ą  m e t o d ą

j e s t  p r z e p ł u k a n i e  z n a s t ę p c z e m  z b a d a n i e m  w y p ł u k a n y c h  k ł a c z ­
kó w .  S. z n a l a z ł  p r z y  te rn  b a d a n i u  6 0 %  rz e ż ą c z k o w y c h  s c h o ­
r z e ń  u k o b ie t ,  a  o k o ł o  5 0 %  u d z iec i .

(M e d .  Klin . 1929, str .  305).

Z d a n i e m  K l a f t e n a  leczenie malarją  w y w i e r a  dodatnie 
działanie na kiłę  kobiet ciężarnych  i b a r d z ie j ,  n iż  inne  m e t o d y ,  po­
prawia szanse iy c ia  dziecka. P o m i m o  to  j e d n a k ,  ze  w z g lę d u  na  
n a w r o t y  i n a  m o ż l iw o ś ć  p r z e n i e s i e n i a  c h o r o b y  n a  d z ie c k o  ze 
s t r o n y  k o b ie ty ,  l e c z o n e j  ty lk o  p r z e d  z a j ś c i e m  w  c iążę ,  n a le ż y  p o d ­
c z a s  c iąży  p r o w a d z i ć  l e c z e n ie  n e o s a l w a r s a n e m  i b i s m o g e n o l e m .

( A r c h  f. D e rm .  1929, str .  280).

N a  p y ta n ie ,  czy  chinina jest środkiem, w yw ołującym  poronienie, 
o d p o w i a d a  H a b e r d a  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :  na  m a c ic ę  c i ę ­
ż a r n ą  w  s ta n ie  s p o c z y n k u  c h in in a  d z i a ł a n i a  n ie  w y w ie r a ;  d o ­
p i e r o  p o  r o z p o c z ę c i u  się  b ó l ó w  p o r o d o w y c h  c h in in a  b ó le  o w e  
w z m a c n ia .  P o m i m o  to  c h in in a  b y w a  c z ę s to  s t o s o w a n a  w  ce lu  
w y w o ła n ia  p o r o n ie n i a ,  a le  n ie  z n a m y  d o t y c h c z a s  an i  j e d n e g o  
p r z y p a d k u ,  w  k tó r y m  cel  t e n  z o s t a łb y  o s ią g n ię ty .

(W .  KI. W .  1929. N. 17).

l isa  M u l l e r  z w r a c a  u w a g ę  n a  nadmierne owłosienie (h y - 
pertrichosis) u jobieł z  jró tjo  ostrzyżonem i włosami. W ł o s y  u k a z y ­
w a ły  s ię  n a  p o d b r ó d k u ,  n a  linji  b ia łe j  i n a o k o ł o  b r o d a w k i  s u t ­
k o w e j .  W  t r z e c h  p r z y p a d k a c h  n a  46, z - a d a n y c h  w ty m  k ie ­
ru n k u ,  n a d m i e r n e  o w ł o s i e n i e  b y ło  n a w e t  r a ż ą c e ,  a  7 k o b ie t  b a ­
d a n y c h  o ś w ia d c z y ło ,  ż e  n a d m i e r n y  p o r o s t  w ł o s ó w  d a t u j e  s ię  o d  
c z a s u  n o s z e n ia  k ró tk ie j  f ryzury .

(M. m. W .  1929. N. 7).

H o f f m a n n  ż ą d a .  a b y  akuszerki oraz uczenice sz k ó ł a ju -  
szeryjnych  o b o w i ą z k o w o  p r z e d s t a w i a ł y  ś w ia d e c t w a  u r z ę d o w e  
o zadaw alającym  stanie uzębienia i ja m y  uslnej, u w a ż a  b o w ie m ,  że  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  z a k a ż e n i a  k r o p e l k o w e g o  r o d z ą c y c h  i p o ł o ż ­
n ic  ze  s t ro n y  ja m y  u s tn e j  a k u s z e r e k  jes t  b a r d z o  p o w a ż n e .  N a ­
leży  z w r a c a ć  u w a g ę  a k u s z e r e k  n a  k o n ie c z n o ś ć  c z y s z c z e n ia  z ę ­
b ó w  s z c z o te c z k ą  i p ł u k a n i e  u s t  p r z y n a jm n ie j  d w a  r a z y  d z i e n ­
n ie .  D o  z a l e c e n ia  są  r ó w n ie ż  p a s ty lk i  f o rm a l in o w e  i p a n -  
f la w in o w e .

(M. m. W .  1928. N 23).

Posiedzenia Towarzystw Lekarskich.

W ileń sk ie T ow arzystw o L ekarskie.

P o s ie d z e n ie  z dn ia  13.11 1929 r .

P rz e w o d n ic z ą c y  P r e z e s  Pro f .  J. S z m  u r ł  o.

O b e c n y c h  23 -ch  c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  o raz  43 gośc i .
I. O d c z y t a n i e  i p r z y ję c ie  p r o to k ó łu  p o p r z e d n i e g o  p o ­

s ie d z e n ia .

II. G . G o l  m a n —p o ją  z  ja j  „taeniae nanae" z e  s z c z e g ó ło -  
w e m  o m ó w ie n ie m  p rz y p a d k u :  d z ie w c z y n k a  w  w ie k u  4 la t  9 m. 
c i e r p i a ł a  n a  z a w ro ty  i b ó le  g ło w y ,  b r a k  a p e ty tu ,  o ra z  o d  c z a s u  
do  cz a s u  w y s tę p u ją c e  d rg a w k i .  B a d a n ie  k l in iczne  c h o re j  nie  
w y k a z a ło  ż a d n y c h  zm ian ,  k tó r e b y  m o g ły  w a r u n k o w a ć  w s p o m ­
n ia n e  o b ja w y ,  w  k a le  j e d n a k  w y k ry to  l iczne  ja ja  „taeniae nanae". 
P r z y p a d e k  z a s łu g u je  n a  u w a g ę  z rac ji ,  że. o ile p a s o ż y t  te n  
je s t  s t o s u n k o w o  b a r d z o  r o z p o w s z e c h n io n y  w" k ra ja c h  c i e p ły c h .

I w  n a s z y m  k l im a c ie  s tw ie rd z a  s ię  go  n i e s ły c h a n ie  r z a d k o ,  z a ­
l e d w ie  w  p o j e d y ń c z y c h  p r z y p a d k a c h .

| III. A .  L  i d  z k i. ‘P okaz chorej po splenektomji, wykonanej
z powodu splenomegalji. C h o r a  la t  14, k tó r e j  w ie k  ze  w z g lę d u  na  
jej r o z w ó j  f izyczny  i p s y c h ic z n y  m o ż n a  o k re ś l i ć  n a  la t  8, z g ł o ­
s i ła  s ię  d o  s z p i ta la  ż y d o w s k ie g o  ze  s k a rg a m i  na  bó l  g ło w y ,  
b r z u c h a ,  n u d n o ś c i  p o  j e d z e n iu .  B a d a n ie  w y k a z a ło :  c i e p ł o t a
n o rm a ln a ,  g ru c z o ły  sz y jn e  i p a c h o w e  n ie z n a c z n ie  p o w ię k s z o n e ,  

| n i e c o  s tw a r d n i a ł e .  P i r q u e t  d o d a tn i .  S e r c e  i p ł u c a — n o rm a ;  
w ą t r o b a  n i e m a c a ln a .  W  le w e j  p o ł o w i e  b r z u c h a  guz  w ie lk o ś c i  
g ło w y  n o w o r o d k a ,  r u c h o m y ,  g ła d k i .  P o d ż e b r z e  l e w e  w o ln e ;
g ó rn y  b r z e g  g u za  m a  w c ię c ie .  R o z d ę c i e  p r z e z  o d b y t n i c ę  n ie  
p o w o d u j e  w y ja ś n i e n i a  s t ł u m ie n ia  n a d  g u z e m ;  p o d  w p ł y w e m  

1 w s t r z y k n ię te j  p o d  s k ó rę  (0,2 c m 3 Viooo) a d r e n a l in y  g u z  s ię  tro -
l c h ę  z m n ie j sz y ł .  R o z p o z n a n i e  „splenomegalia". W .  u je m n y :  w e

k rw i  b r a k  zm ian ,  p r z e m a w i a j ą c y c h  za z im n ic ą  lub  b ia ł a c z k ą .  Z e  
j w z g lę d u  n a  ro z m ia ry  g u za  i w p ł y w  j e g o  n a  s ta n  c h o r e j  d o k u -
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n a n o  s p l e n e k to m j i  (D r .  C h .  Z  a  r c y n). W y c i ę t a  ś l e d z io n a  w a ­
ż y ł a  900 gr. P r z e b i e g  p o o p t - ra c y jn y  b e z  p o w ik ła ń .

IV. A . K a p ł  a  n: O  leczeniu biegunek peptonem. (R z e c z  
p r z e z n a c z o n a  d o  d ru k u ) .

P r e l e g e n t  u 15 c h o r y c h  z b i e g u n k ą  r o z m a i t e g o  p o c h o ­
d z e n i a  s t o s o w a ł  a m b u la to r y jn i e  co  d ru g i  d z ie ń  w  p o s t a c i  za-  
s t r z y k iw a ń  d o m i ę ś n i o w y c h  5% p e p t o n  w  i lośc i  5 c m 3 n a  raz. 
P o m y ś l n e  w y n ik i  o t r z y m a n o  u 10 c h o r y c h ,  n i e r a z  już  p o  2 za- 
s t r z y k iw a n ia c h ,  ty lk o  w  j e d n y m  p r z y p a d k u  p o  5. w  p r z y p a d ­
k a c h  n a w e t  d o ś ć  d ł u g o t r w a ł y c h  z a b u r z e ń  p r z e w o d u  je l i to w e g o .  
M a k s y m a ln y  o k re s  o b s e r w a c j i  b e z  p o g o r s z e n i a  s ię  s t a n u  c h o ­
r e g o  w y n o s i ł  9 m ie s ię c y .  P o  p r z e p r o w a d z e n i u  k u ra c j i  w  3-ch 
p r z y p a d k a c h  s t w ie rd z o n o  w z g lę d n ą  p o p r a w ę ,  w  2-ch  zaś  p o ­
z o s t a ły c h  k u r a c j a  z g o ła  n ie  w p ł y n ę ł a  na  z m ia n ę  s ta n u  c h o r o b y .

P r e l e g e n t  na  p o d s t a w i e  o b s e rw a c j i  p r z y p u s z c z a ,  że  w y ­
n ik  l e c z e n ia  b i e g u n e k  p e p t o n e m  z a le ż y  w  d u że j  m ie r z e  z j e d ­
n e j  s t r o n y  o d  in t e n s y w n o ś c i  z m ia n  c h o r o b o w y c h  w  p r z e w o d z i e  
p o k a r m o w y m  o ra z  o d  w ła ś c iw o ś c i  k o n s t y tu c jo n a ln y c h  c h o r e g o  
z d ru g ie j  s t rony .

P o  p o w t ó r n y c h  z a s t r z y k iw a n ia c h  p e p to n u ,  w y k o n a n y c h  
w  1— 9 m ie s i ę c y  p o  p i e r w s z e j  k u rac j i ,  o g ó ln y  o d c z y n  u s t ro jo w y  
w y s tę p o w a ł  w  fo rm ie  d o ś ć  g w a ł to w n e j .

D y s k u s j a :

S z a d o w s k i .  J a k ie  p o s t a c i e  b i e g u n e k  z p u n k tu  w i d z ę '  
n ia  k l i n ic z n e g o  b y ły  l e c z o n e  p rz e z  p r e l e g e n ta ?

L. Ł  u k o w s k i. J a k i e g o  u ż y w a n o  p r e p a r a tu ?
A .  K a p ł a n .  W  w ię k s z o ś c i  p r z y p a d k ó w  c h o d z i ło  o z a ­

b u r z e n ia  w  g ó rn y c h  o d c i n k a c h  je l i ta  c ie n k ie g o ,  k tó r e  są  s t o s u n ­
k o w o  b a r d z o  p o d a t n e  n a  l e c z e n ie  p e p t o n e m ,  jeże l i  za ś  c h o d z i  
o z m ia n y  w  d o ln y c h  c z ę ś c ia c h  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o ,  to  tu 
k u ra c je  w s p o m n i a n e  n a p o t y k a j ą  z n a c z n e  t r u d n o ś c i  i n ie  d a j ą  
z a z w y c z a j  ż a d n e j  p o p r a w y .

W e  w s z y s tk i c h  p r z y p a d k a c h  u ż y w a n o  p e p t o n u  W  i t t e 
fa b ry k i  S p  i e s s a.

L. Ł u k o w s k i .  C z y  p o  w p r o w a d z e n i u  p e p t o n u  d o  
u s t ro ju  o b ję to ś ć  w ą t r o b y  u l e g ł a  zm ian ie?

A. K a p ł a n  z j a w is k a  t e g o  w  s w o ic h  p r z y p a d k a c h  n ie  
n o t o w a ł ,  j a k k o lw ie k ,  s ą d z ą c  z o b s e rw a c j i  P o l l i t z e r a ,  g d z ie  
j e d n o c z e ś n i e  ze  w z m o ż e n i e m  d iu r e z y  w y s t ę p o w a ł o  z m n ie j sz a n ie  
s ię  w ą t r o b y ,  a priori p r z y p u s z c z a ć  m o ż n a ,  że  z w ię k s z a n ie  się 
w ą t r o b y ,  p o  w p r o w a d z e n i u  c h o r e m u  n a  b i e g u n k ę  p e p to n u ,  
w  p r z y p a d k u ,  je ż e l i  n a s t ą p i  p o p r a w a ,  w o b e c  z a t r z y m a n ia  p e w ­
ne j  i lo śc i  p ł y n u  w  o rg a n iz m ie ,  w y s t ą p i ć  m o że .

S. P e s z y ń s k i  u w a ż a ,  iż n a  l e c z e n ie  p e p t o n e m  z a p a ­
t r y w a ć  się  n a l e ż y  j a k o  n a  p r o t e i n o te r a p j ę .  S to s u ją c  w sw ej  
p r a k ty c e  w  d ł u g o t r w a ł y c h  b i e g u n k a c h  d z ie c i ę c y c h ,  k tó r e  u t r z y ­
m y w a ł y  się  n ie r a z  la tam i ,  u d o r o s ł y c h  za ś  w  p r z y p a d k a c h ,  k i e ­
d y  in n e  ś ro d k i  p o p r a w y  n ie  d a w a ł y ,  s z c z e p io n k ę  D a n y s z a, 
o s i ą g a ł  n i e r z a d k o  s k u te c z n ą  i t r w a ł ą  p o p r a w ę .

J. S z m u r ł o .  W i d a l  z a s t o s o w a ł  p e p t o n  p o  ra z  p i e r w ­
sz y  w  asthma bronchiale, s to s u je  s ię  go  r ó w n ie ż  w  rhinitis spasmo- 
dica. S z k o ła  W  i d a 1 a p o d a j e  te n  p r e p a r a t  w e  w sz y s tk ic h  
p r z y p a d k a c h ,  k i e d y  s ię  m a  d o  c z y n ie n ia  ze  z m ia n a m i  o c e c h a c h  
w y b i tn e j  p r z e w a g i  u k ł a d u  o b o k w s p ó łc z u l n e g o ;  n a l e ż a ło b y  
m o ż e  m i e ć  t ę  o k o l ic z n o ś ć  n a  u w a d z e  p r z y  u ż y w a n iu  t e g o  
ś r o d k a .

P o n i e w a ż  d o m ię ś n io w e  w p r o w a d z e n i e  p e p t o n u  je s t  z a ­
b i e g i e m  d o ś ć  b o l e s n y m ,  n a l e ż a ło b y ,  z w ła s z c z a  u dz iec i ,  s t o s o ­
w a ć  go  d o u s tn ie .

W .  J a s i ń s k i  z n a  p r z y p a d e k ,  g d z ie  W i d a l  p o  5 -c io -  
k r o t n e m  z a s t rz y k n ię c iu  su ro w ic y  o s ó b  u o d p o r n io n y c h  n a  asthma  
bronchiale o s o b ie  c h o re j  n a  to  c i e r p ie n ie ,  p o p r a w y  n ie  d a ł .  ] o n -  
8 c h e r, s t o s u j ą c  p e p t o n  u d z ie c i  w s k a z ie  w y s ię k o w e j ,  p o ­
l e p s z e n i a  n ie  o t r z y m y w a ł .

A. K a p ł a n .  L e c z e n i a  p e p t o n e m  n ie  m o ż n a  u to ż s a m ia ć  
z p r o t e i n o te r a p j ą ,  o c z e m  p o u c z a j ą  o b s e r w a c j e  L  u r i e; w p r o ­
w a d z a n ie  p o w t ó r n e  b i a ł k a  p o w o d u j e  s ta n y  u c z u le n ia ,  p r z y  p e p ­
to n i e  t e g o  s ta n u  n ie  o t r z y m y w a n o ,  j a k k o l w i e k b ą d ź  n ie  m o ż n a  
z a p r z e c z y ć ,  że  p r a w d o p o d o b n i e  m e c h a n i z m  d z i a ł a n i a  t y c h  s u b -  
s t a n c y j  je s t  p o d o b n y .

IV. St. B a g i ń s k i .  O uodpornieniu przeciwko gruźlicy  
metodą Calmettea. R e fe r a t  p r z e z n a c z o n y  d o  d r u k u  w  2-g im  z e ­
sz y c ie  P W T .

W , J a s i ń s k i .  W yniki szczepień ochronnych sposobem Cal­
mettea w świetle kry tyk i Ga k w y że j ) .
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P rz e w o d n i c z ą c y  p r e z e s  prof .  J. S z m u r ł o .
O b e c n y c h  18-tu c z ło n k ó w  T - w a  o ra z  27 gośc i .

I. O d c z y t a n i e  i p r z y ję c ie  p r o to k ó łu  p o p r z e d n i e g o  p o s i e ­
dz e n ia .

II. E. C z a  r n e c k i. P okaz gołębi z  powodu wczesnego 
wystąpienia objawów awitaminowych po dodaniu do djeły preparatów jo ­
dowych. 7L 2 -ch  se ry j  g o łę b i ,  z k tó r y c h  j e d n a  o t r z y m y w a ła  ty lko  
ryż  i w o d ę ,  d r u g a  za ś  p r ó c z  t e g o  n ie c o  jo d u ,  u g o łę b i  se rj i  
d ru g ie j  o b j a w y  a w i t a m i n o w e  w y s t ę p o w a ł y  z n a c z n ie  w c z e śn ie j ,  
g o ł ę b i e  te  ró w n ie ż  w c z e ś n ie j  g inę ły .  U d a ł o  się  już  n a  10-ty 
d z ie ń  o d  p o c z ą t k u  d o ś w ia d c z e n i a  p rz y  w s p o m n ia n e j  d je c ie  
o t r z y m a ć  o b j a w  o p i s th o to n u s u ,  k o z io łk o w a n ia  o ra z  r u c h u  m a n e -  
ż o w e g o .  A u t o r  o g r a n ic z a  się  ty lk o  d o  p o k a z u  z w ie r z ą t ,  p o z o ­
s t a w i a j ą c  s p r a w ę  s z e r s z e g o  o m ó w ie n ia  z a g a d n i e n i a  w  n a jb l i ż ­
szej  p r z y s z ło ś c i  p o  s k o ń c z e n iu  o d n o ś n y c h  d o ś w ia d c z e ń .

D y s k u s j a :
J.  S z m u r ł o .  O b ja w y ,  w y s tę p u ją c e  u z w ie r z ą t  a w i t a m i ­

n o w y c h ,  b y ć  m o ż e ,  d a ł y b y  się  u z a le ż n ić  o d  zm ian ,  ja k ie  m o g ą  
w y s t ę p o w a ć  w  b łę d n ik u .

III. K . S t a w  i a r 8 k a m ó w i  o przebiegu dotychczasowej 
akcji szczepień Calmettea w W ilnie,

D y s k u s j a:
W .  J a s i ń s k i z a g a j a  d y sk u s ję ,  o d c z y tu j ą c  p r z e p i s  p r z e ­

p r o w a d z e n i a  s z c z e p ie ń  m e t o d ą  C a l m e t t e a  w W a r s z a w i e  
i in s t ru k c je  d l a  k o m i t e t ó w  p r o w i n c jo n a ln y c h .  O ś w ie t l a  p o ­
n a d to  s p r a w ę ,  j a k  p r z e b i e g a  a k c ja  s z c z e p ie ń  o c h r o n n y c h  w  P o ­
znan iu .

T .  G r y g l e w i c z .  S z c z e p ie n i a  o c h r o n n e  C a l m e t t e a  
m a ją  w ie lu  z w o le n n ik ó w ,  a le  m a ją  te ż  i p r z e c iw n ik ó w .  R ó ż n ic a  
p o g l ą d ó w  w y n ik a  w  z n a c z n e j  m ie rze  s tą d ,  że  p a t o g e n e z a  g r u ź ­
licy n i e d o s ta te c z n i e  j e s t  w y ja ś n io n a ,  a  i s to ta  o d p o r n o ś c i  n ie  
j e s t  n a m  z n a n a .  W  us t ro ju  z a k a ż o n y m  na  p ie r w s z y  p la n  w y ­
bija  się  a l le rg ja .  O b j a w  t e n  b y ł  s p o s t r z e g a n y  i d o k ł a d n i e  o p i ­
sa ny  już  p r z e z  K o c h a  w  p i e r w s z y c h  je g o  p r a c a c h  n a d  o d ­
p o r n o ś c i ą  w  g ruź l icy  d o ś w ia d c z a ln e j  i je s t  z n a n y  p o d  n a z w ą  
„ o b ja w u  R. K o c h  a “ . Je że l i  j e d n a k  a l le rg ję  u w a ż a ć  za  o ręż  
u s t ro ju  w  z w a lc z a n iu  z a k a ż e n ia ,  to  o ręż  t e n  n a l e ż y  u z n a ć  za 
o b o s ie c z n y .  Z  o g r o m u  p ó ź n ie j s z y c h  p r a c  w y n ik a  ty lko ,  że  
u s tro ju  n ie  m o ż n a  u o d p o r n i ć  z a r a z k a m i  z a b i t e m i ,  i że  n a le ż y  
d ą ż y ć  d o  o t r z y m a n ia  s z c z e p io n k i  z o s ł a b io n y c h  w  z ja d l iw o ś c i  
i u n i e s z k o d l iw io n y c h  z a r a z k ó w  ż y w y c h .  W  ty m  w z g lę d z i e  n a j ­
d o n io ś le j s z e  w yn ik i  o t r z y m a ł  C a l m e t t e .  J e g o  s z c z e p  p e r l i ­
czy,  h o d o w a n y  p r z e z  c z a s  d łu g i  n a  k a r to f lu  z ż ó łc ią ,  d o  t a k i e ­
go s to p n ia  u t r a c i ł  s w ą  z jad l iw o ś ć ,  że  n ie  w y w o ł y w a ł  o b j a w ó w  
c h o r o b o w y c h  u k ró w  i c ie lą t ,  a  sz tuk i  n im  s z c z e p io n e ,  o k a z y ­
w a ły  s ię  o d p o r n e  n a  z a k a ż e n ie  d a w k a m i  s z c z e p ó w  z ja d l iw y c h ,  
s p r o w a d z a j ą c e m i  u k o n t r o ln y c h  sz tu k  n i e s z c z e p io n y c h ,  o g ó ln ą  
g ruź l icę ,  r o z s ia n ą .  W y c h o d z ą c  z z a ło ż e n ia ,  że  t r u d n o  p r z y p u ś ­
cić a b y  p a t o g e n e z a  p e r l ic y  b y ł a  inna ,  n iż  p a t o g e n e z a  g ru ź l icy  
ludzk ie j ,  C a l m e t t e  z a s t o s o w a ł  sw ó j  s z c z e p  o s ł a b io n y  d o  
s z c z e p ie ń  n ie m o w lą t .

P rz e c iw n ic y  ty c h  s z c z e p ie ń  w y r a ż a j ą  w ą tp l iw o ś ć  co  do  
ich  n ie s z k o d l iw o ś c i .  Ich z d a n ie m ,  n ie  m o ż n a  n a p e w n o  t w i e r ­
dzić ,  że  s z c z e p  C a l m e t t e a  w  u s t ro ju  z a s z c z e p io n y m  n ie  o d ­
z y s k a  z c z a s e m  sw e j  z j a d l iw o ś c i  i n ie  w y w o ł a  g ru ź l icy .  P r z e d  
z b y t  p o c h o p n e m  i s z e ro k ie m  s t o s o w a n i e m  s z c z e p ie ń  C  a 1 m  e t-  
t e o w s k i c h  o s t r z e g a ł  u n a s  G  r o e  r. T r z e b a  j e d n a k  z a z n a ­
czyć ,  że  s z c z e p  C a l m e t t e a  n a le ż y  d o  l a s e c z e k  ty p u  p e r l i ­
c z e g o ,  a  z ja d l iw o ś ć  ty c h  l a s e c z e k  d la  lu d z i  je s t  s ł a b a ,  i r z a d k o  
z n a jd u je m y  je  w  g ru ź l icy  ludzk ie j ,  — p r z y t e m  z w y k le  w  p r z y p a d ­
k a c h  o ł a g o d n y m  p r z e b ie g u  c h o r o b y .  P o n a d t o  s z c z e p  t e n  z o ­
s t a ł  u n i e s z k o d l iw io n y  za  p o m o c ą  d ł u g o t r w a ł e g o  h o d o w a n i a  na  
ka r to f lu  z ż ó łc ią .  W y k a z a ł y  to  p r a c e  d o ś w ia d c z a l n e  z a r ó w n o  
C a l m e t t e a  i j e g o  w s p ó łp r a c o w n i k ó w ,  ja k  w ie lu  i n n y c h  a u t o ­
rów ,  o r a z  k i lk o le tn ia  o b s e r w a c j a  d z ie c i  s z c z e p io n y c h  i w y n ik i  
se k c j i  d z iec i ,  z m a r ły c h  n a  in n e  c h o r o b y  p r z y p a d k o w e  (P  a  d-  
l e w s k i ,  Z e y l a n d ,  Z e y l a n  d" P i a s e c k  a ) .  D o  s z c z e p ie ń  
n a le ż y  s t o s o w a ć  s z c z e p  C a l m e t t e a ,  p r z e c h o w y w a n y  i h o d o ­
w a n y  w  p r a c o w n i a c h  b a k t e r jo lo g ic z n y c h  ś c i ś le  w e d ł u g  p o d a ­
n y c h  p rz e z  n ie g o  w s k a z ó w e k  i p r z e p i s ó w .

Z e  s p r a w ą  p o w r o t u  z ja d l iw o ś c i  w ią ż e  się  z a p a t r y w a n ie  
n i e k tó ry c h  a u to r ó w ,  d o t y c z ą c e  t. zw . „ m u ta c j i “ l a s e c z e k  g ru ź l i ­
czy ch ,  Ich  z d a n i e m  s z c z e p  p e r l ic z y  m o ż e  n ie k ie d y  w  us t ro ju  
c z ł o w i e k a  p r z e i s t o c z y ć  s ię  w  b a r d z o  z ja d l iw y  d l a  n i e g o  s z c z e p  
ludzk i .  P r a c e  j e d n a k  d o t y c z ą c e  t e g o  t e m a tu  n ie  o s t a ły  się
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p r z e d  k ry ty k ą .  G łó w n y  b ł ą d  p o l e g a ł  p r z e w a ż n i e  n a  tern, że  
a u to r z y  n ie  p r z y jm o w a l i  p o d  u w a g ę  z a k a ż e ń  m i e s z a n y c h  o b u  
ty p a m i .

S p r a w ą  m u ta c j i  z a j m o w a ł  się  te ż  p r z e d  w ie lu  la ty  J. 
F e r r a n  i w y o d r ę b n i ł  k i lka  p o s t a c i  la s e c z k i  g ruź l icze j  (d ,  B , r . ) ,  
k ió ry m  p r z y p i s y w a ł  ró ż n e  z n a c z e n ie  w p a to g e n e z i e  g ru ź l icy  
i w p o w s ta w a n i u  o d p o r n o ś c i .  W y n ik ó w  F e r  r a n a  nie  m og li  
p o tw ie r d z i ć  inni  a u to r z y  (C  a  1 m  e t t e). P o g lą d y  p o d o b n e  d o  
p o g l ą d u  F e r r a n a  p r o p a g u j e  u n a s  L. K a rw a c k i .  P r a c e  d o ­
ś w ia d c z a l n e  t e g o  autOTa n ie  u p r a w n i a j ą  n a s  j e d n a k  d o  w y s n u ­
w a n ia  t a k  d a l e k o  s i ę g a ją c y c h  w n io s k ó w ,  to  t eż  w y s tą p i e n i e  
St. S t e r l i n g -  O k u n i e w s k i e g o  na  o s ta tn im  M i ę d z y n a r o ­
d o w y m  Z je ź d z ie  P rz e c iw g ru ź l ic z y m  w  R z y m ie  w  s p r a w ie  p a t o ­
g e n e z y  ró ż n y c h  p o s t a c i  g ruźl icy  w y d a je  mi się  c o n a jm n ie j  p r z e d -  
w c z e s n e m .  R ó ż n e  p o s t a c i e  l a s e c z k i  gruź l icze j ,  s p o tk a n e  
w  us t ro ju  z a k a ż o n y m  i w  h o d o w la c h ,  n a le ż ą  d o  p o s t a c i  i n w o ­
lu c y jn y c h  lu b  p o s t a c i  t e r a to lo g ic z n y c h .  D o t ą d  n ie  m a m y  p o d s t a ­
w y ,  a b y  m ó w ić  tu  o m u ta c j i  w ś c i s łe m  t e g o  s ło w a  z n a c z e n iu .

S t re s z c z a ją c  m o je  p r z e m ó w ie n ie ,  z a z n a c z ę  w  k o ń c u ,  że 
w  d z is ie js zy m  s ta n ie  n auk i  nie  z n a jd u j e m y  p r z e c i w w s k a z a ń  do  
s to s o w a n ia  sz c z e p io n k i  B. C. G. P rz e c iA n ie  n a l e ż a ło b y  ze 
w s z e c h  m ia r  p o p i e r a ć  u s i ł o w a n ia  C a l m e t t e a  w  w a lc e  z g ru ­
źlicą. (A u to - re f e r a t ) .

J. S z m  u r ł  o. G ru ź l i c a  je s t  to  c h o r o b a ,  co  d o  k tó re j  
s łu s z n ie  p o w ie d z ia ł  S o k o ł o w s k i ,  że  się  n ią  n a jc z ę śc ie j  z a r a ­
ż a m y ,  lecz k tó r a  z a r a z e m  n a j l e p ie j  p o d d a j e  się l eczen iu .  
W  i s to c ie  o b e c n o ś ć  p r ą tk a  g ru ź l ic z e g o  s tw ie rd z a  się, jak  w i a ­
d o m o ,  u w ię k s z o ś c i  z w ło k  b a d a n y c h  n a  sekcj i ,  a  j e d n a k  u m i e ­
r a ln o ś ć  ja k  s tw ie rd z a j ą  s t a ty s ty k i  la t  o s ta tn ic h ,  o d  t e g o  c i e r p i e ­
n ia  w m ia r ę  u le p s z e n ia  w a r u n k ó w  h ig je n ic z n y c h ,  s ta je  się  c o ra z  
m n ie jsz a .  G ru ź l ic a  n a le ż y  d o  r z ę d u  ty ch  c i e r p i e ń  g d z ie  s u p e r -  
in fek c ja  o d g r y w a  n a jw a ż n ie j s z ą  ro lę ,  to  też  s z c z e p ie n ia  C a l m e t -  
t ‘o w s k i e  m a ją c e  u c h ro n ić  l u d z k o ś ć  w  d r o d z e  z a p o b ie g a w c z e j  
o d  g ro ź n e g o  b ic z a ,  ro k u ją  p o w a ż n e  n a d z ie je .  N ie  są  o n e  w o ln e  
o d  z a r z u tó w ,  z w ła s z c z a  ze  s t ro n y  n ie m ie c k ic h  i w ie d e ń s k ic h  
a u to ró w ,  j a k k o lw ie k  i w  sa m e j  F ra n c j i  r o z le g a ją  się  o d  c z a s u  
d o  c z a s u  g ło sy  o p o z y c y jn e .  M im o w s z y s tk o  j e d n a k  s ta ty s ty k i ,  
p r z e p r o w a d z o n e  n a  p o d s t a w i e  o b s e rw a c j i  p o  s z c z e p ie n i a c h  
o c h r o n n y c h  m e t o d ą  C a l m e t t  e ’a, p r z e m a w ia j ą  n a  k o rz y ść  ty c h  
o s ta tn ic h .  W  k o ń c u  m ó w c a  z a z n a c z a ,  ż e  p r z y c h y la łb y  się  r a cze j  
d o  z d a n ia  p r z e p r o w a d z e n i a  s z c z e p ie ń  B. C. G. u dz iec i ,  k tó r e  
p o z o s t a j ą  w  o to c z e n iu  c h o r y c h  na  g ruź l icę .

St. B a g i ń s k i  s tw ie rd z a ,  że o b a w y  n i e k tó ry c h  p r z e c i w ­
n ik ó w  s z c z e p ie ń  o c h r o n n y c h  n a  p o d s t a w i e  te g o .  że  z ja d l iw o ś ć  
o s ł a b io n y c h  p r ą tk ó w  B C G . m o ż e  c z a s e m  w z ro sn ą ć ,  o k a z a ły  s ię  
p ło n n e m i ,  jak  to  s tw ie rd z i ło  d o ś w ia d c z e n ie .  P r z e p r o w a d z a j ą c  
sz c z e p ie n ia  u d z ie c i  i o b s e r w u j ą c  je o d  p e w n e g o  czasu ,  d o c h o ­
dzi  m ó w c a  d o  w n io sk u ,  że  n ie  m o ż e  p o d z i e l i ć  z d a n ia  p r z e ­
c iw n ik ó w  C a l m e t t  e*a co  d o  sz k o d l iw o ś c i  te j  m e to d y ,  p o n i e ­
w a ż  d z iec i  ro z w i ja ją  się  n o r m a l n ie , - a c z k o w i e k  w ię k s z o ś ć  z n ich  
p r z e b y w a  w ś r o d o w is k a c h  g ruź l iczych .

W . J a s i ń s k i. A u to r z y  n i e m ie c c y  o b a w i a j ą  się  z a k a ż e ń  
u s t ro ju  s z c z e p ie n i a m i  B C G .  O b a w y  te  są  n ie s łu s z n e .  N i e p o ­
w o d z e n ia  P e t r o w a  i N o b l a  t ł u m a c z ą  się tern, że  jak  to  ju ż  
w y k a z a n o  p r z e d t e m ,  o t rz y m a l i  oni  w  o d m ie n n y c h  w a r u n k a c h  
s w o je  s z c z e p y  B C G . u ż y w a ją c  z b y t  w ie lk ic h  d a w e k .  W s z y s tk i e  
n a to m ia s t  s z c z e p ie n ia ,  p r z e p r o w a d z o n e  z g o d n ie  ze  w s k a z ó w k a ­
mi,  C a  1 m  e t t e ‘a o k a z a ły  s ię  n ie s z k o d l iw e m i ,  o c z e m  o s ta tn io  
ś w ia d c z y  c h o ć b y  b a d a n i e  s e k c y jn e  w  P o z n a n iu .  Jeś l i  c h o d z i  
o p r z e p r o w a d z e n i e  s z c z e p ie ń  u dz iec i ,  m ó w c a  jes t  ra c z e j  z d a n ia ,  
ż e  m i a ł b y  p e w n e  z a s t r z e ż e n ia  co  d o  s t o s o w a n i a  ich  w  ś r o d o ­
w is k a c h  z a k a ż o n y c h  i w id z i a łb y  je c h ę tn ie j  w  r o d z in a c h  g ru ź l ic ą  
n i e d o tk n ie ty c h .

S e k r e t a r z  (— ) E. C z a r n e c k i .
( w e d ł .  P a m ię tn .  W i le ń s k .  T o w ,  L ek . )

Z T ow arzystw  L ekarsk ich  Z agranicznych .

N a  p o s ie d ź ,  c z e r w c o w e m  to w .  lek .  w ie d e ń s k i c h  d e m o n ­
s t r o w a ł  W  a g n e r 9 - le tn ie g o  c h ło p c a ,  k tó r e m u  prze-d ro k i e m  
usunięto śledzionę z  powodu wymiotów krwawych. P r z e t a c z a n i e  k rw i  
i n a ś w ie t l a n i e  ś l e d z io n y  nie  z a p o b i e g a ł o  p o w ta r z a n iu  się  k r w a ­
w ie ń  ż o ł ą d k o w y c h .  W k r ó t c e  p o  z a b i e g u  c h ł o p i e c  p r z e c h o d z i ł  
g o rą c z k ę  s e p ty c z n ą  i w y s y p k ę  o c h a r a k t e r z e  ru m ie n ia  w ie lo p o -  
s t a c io w e g o .  O d  c z a s u  z a b ie g u  w y m io ty  n ie  p o w t a r z a ł y  się . N a  
u w a g ę  z a s łu g u je  p r z e d e w s z y s t k i e m  z m ia n a  ro z m ia ró w  ś le d z io n y ,  
k tó ra  s t a w a ł a  się  n a jw ię k s z a  p r z e d  w y m io ta m i ,  i z n a c z n e  r o z ­
sz e rz e n ie  ży ł  n a  p r z e p o n ie .  Z d a n i e m  a u to r a ,  p r z e t a c z a n ie  je s t  
l e c z e n ie m  o b j a w o w e m ,  l e c z e n ie m  p r z y c z y n o w e m  je s t  ty lk o  u s u ­
n ięc ie  ś le d z io n y .

N a  tern s a m e m  p o s ie d z e n iu  (W . m. W . N. 29 H i r s c h  p r z e d ­
s t a w ia  c h o r e g o ,  u k tó r e g o  s to s o w a n ie  r a d u  d o p r o w a d z i ł o  d o  
w yleczenia przypadku guza nadsiodełlęowego. M im o  że  b a d a n i e  r e n t ­
g e n o w s k i e  o b j a w ó w  g u za  nie  w y k ry ło ,  H i r s c h  ze w z g lę d u  n a  
c a ło k s z t a ł t  c ie rp ie n ia  ze  z n a c z n e m  u p o ś l e d z e n i e m  w z ro k u  p o ­
d e j r z e w a ł  o b e c n o ś ć  g u z a  n a d  s io d e łk i e m  i, p o  d o t a r c iu  d o  z a ­
to k i  k l in o w e j  i s i o d e łk a ,  z a ło ż y ł  r a d ,  k tó ry  p o  d z ie s i ę c io k ro tn e m  
s to s o w a n iu  d o p r o w a d z i ł  d o  s ta łe j  i z n a k o m i te j  p o p r a w y

H u e r r e  p r z e s t r z e g a  ( to w .  t e r a p e u t .  p a r y s k ie  c z e rw .  1^29 
P r .  m e d .  N. 61 )  p r z e d  następstwami zastrzykiw ań podskórnych ace- 
tylcholiny w postaci cukromoczu. U  c h o r e g o  z n a d c i ś n i e n i e m  p o d  
w p ł y w e m  5 c e n ty g r .  a c e ty lc h o l in y  w y s tą p i ł  lekk i  c u k ro m o c z ,  
t rw a ją c y  3 dni .  N a z a ju t r z  p o  n a s t ę p n e m  w s t r z y k n ię c iu  tak ie j  s a ­
m e j  d a w k i  a c e ty lc h o l in y  c u k r o m o c z  się  p o n o w i ł .

N a  tern  s a m e m  p o s i e d z e n iu  z a l e c a ł  B r e 1 wyciąg z  liść 
karczochów, ja ko  środek przeciw żółtaczkow y.

Z j a z d y .

Zjazd psychjatrów  i neurologów  
w B arcelon ie.

(21 —  26 m aja 1929).

D o r o c z n y  Z ja z d  p s y c h ja t ró w  i n e u r o lo g ó w  F ra n c j i  i K r a ­
jó w ,  p o s łu g u ją c y c h  się j ę z y k ie m  f ran c u sk im ,  o d b y ł  się  t e g o  ro k u  
w B a rc e lo n ie .  P r z y p u s z c z a m ,  iż n a  d e c y z ję  t a k ą  w p ł y n ą ł  
w  p e w n e j  m ie r z e  fak t  o tw a r c i a  w y s ta w y  M ię d z y n a ro d o w e j  
w  B a rc e lo n ie  i p r a g n ie n ie  u ś w ie tn ie n ia  Z ia z d u  L e k a r s k i e g o  p r z e z  
p o k a z a n ie  p r z e p y s z n e j  w y s ta w y  i, o d w r o tn i e ,  —  c h ę ć  o ż y w ie n ia  
f r e k w e n c j i  z w i e d z a ją c y c h  w y s ta w ę  p r z e z  o b e c n o ś ć  w ie lu  lek a rz y ,  
p r z y b y ły c h  ze w sz y s tk ic h  częśc i  św ia ta .

U d z ia ł  w  Z je ź d z i e  d a ł  m o ż n o ś ć  z a p o z n a n ia  się  c h o ć b y  
p o b i e ż n i e  z ż y c ie m  w s p ó łc z e s n e j  H isz p a n j i .

W ie lk a  o d l e g ło ś ć ,  a  je s z c z e  b a rd z ie j  n i e z n a jo m o ś ć  j ę z y k a  
s tw a rz a ją  b r a k  z a in t e r e s o w a n ia  z n asze j  s t r o n y  d la  t e g o  p ię k n e g o  
i c i e k a w e g o  kra ju .  M a m  w r a ż e n ie ,  t r z e b a  b ę d z ie  n a d e r  s z y b k o  
z m ien ić  sw ój  s to s u n e k  d o  H isz p a n j i ,  k tó r a  g w a ł to w n ie  b u d z i  się  
z u ś p i e n ia  i z t e m p e r a m e n t e m  p o ł u d n i o w y m  sp ie sz y ,  a b y  d o g o ­
n ić  w y p r z e d z a j ą c e  ją  n a ro d y .  L u d z io m ,  k tó rzy ,  p o d o b n i e  j a k  ja 
s ądz i l i ,  że  H i s z p a n ja  p o  l a t a c h  p y s z n e j  w ie lk o ś c i  z a p a d ł a  w  l e ­

ta rg ,  że  ży je  ty lk o  w s p o m n ie n ia m i  p r z e s z ło ś c i ,  r z e c z y w is to ś ć  
p r z y n o s i  w ie l e  n i e s p o d z i a n e k .  Już  n a  w s tę p i e  sa m y m  p o d r ó ż n y  
je s t  m ile  z d z iw io n y  d o b r e m i  k o le ja m i ,  ś w ie tn y m  s t a n e m  d ró g ,  
w i d o k i e m  in t e n s y w n e j  p r a c y ,  j a k a  w re  n a  k a ż d y m  k ro k u ,  i e s t e -  
t y c z n e m i  o b r a z a m i  ży c ia  ludu .

W  m ia rę  z a p o z n a w a n i a  s ię  z k r a j e m  i j e g o  lu d n o ś c i ą  w r a ­
ż e n ia  te  p o g ł ę b i a j ą  się: H i s z p a n j a  p r a c u j e  u s i ln ie  i s t a ra  się  n ie  
u s t ę p o w a ć  F ra n c j i  n a  p o lu  p r z e m y s łu  i k u l tu ry  m ia s t a  i w s i-  
K u l tu r a  d u c h o w a  n a r o d u ,  w y r a ż a j ą c a  się  u p r z e jm o ś c i ą  w z g l ę d e m  
k a ż d e g o ,  z w ła s z c z a  c u d z o z i e m c a ,  p o d n o s i  u ro k  k ra ju ,  ta k  b o g a ­
te g o  w  c u d a  n a tu r a ln e  i a r c h i t e k to n ic z n e .

N e u r o lo d z y  i p s y c h ja t r z y  o d d a w n a  s k ła n ia l i  g ło w y  p r z e d  
a u t o r y t e t e m  H is z p a n j i ,  k tó rą  r e p r e z e n t o w a ł  w  ich  o c z a c h  u c z o n y  
s ł a w y  w s z e c h ś w ia t o w e j  R a m o n  y C a j a l .  O s t a t n io  w y r ó s ł  
o b o k  n i e g o  m ł o d s z y  b a d a c z  n a  n iw ie  n e u r o -h i s to lo g j i  —  D e l  
R i o - H o r t e g a .

N ie s te ty  ż a d n e g o  z n ich  n a  z j e ź d z ie  t e g o r o c z n y m  n ie  b y ło .
Z ja z d  z a j m o w a ł  s ię  n a s t ę p u j ą c e m i  t e m a ta m i :  „ R  o 1 a

k i ł y  d z i e d z i c z n e j  w  c h o r o b a c h  u m y s ł o w y c  h “ , 
„ O  b j a w y  b ó l o w e  w  s t w a r d n i e n i u  r o z s i a n e  m “ . 
„ E k s p e r t y z a  p s y c h j a t r y c z n a  w  k r y m i n o l o g j  i“ .

K a ż d y  z t e m a t ó w  b y ł  o p r a c o w a n y  p r z e z  d w u c h  r e f e r e n ­
tów : p r z e z  F ra n c u z a  i H i s z p a n a .  A  w ięc  o d c z y t  p i e r w s z y  w y o  
g ło s i ł  H  a m  e 1 z M a re v i l le  ( F r a n c j a )  i L o p e z - A l b o  z B i lb a -
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(H i s z p a n ia ) .  T e m a t  d ru g i  —  A l a j o n i n e  (P a ry ż ) ,  R  o d r i - 
g u e z - A r i a s  (B a r c e lo n a ) .  T e m a t  t r z e c i— V  u 1 1 i e  n (z L il le)  
i S a n c h i s - B a n u s  (z M a d ry tu ) .

O p r ó c z  t e m a t ó w  g łó w n y c h  w y g ło s z o n o  s z e re g  lu ź n y c h  
o d c z y tó w :  „ O  z a b u r z e n i a c h  w o d ż y w i a n i u  w  s t w a r ­
d n i e n i u  r o z s i a n e  m a— S e b e k  ( C z e c h o s ło w a c ja ) ;  „ O  d z i a ­
ł a n i u  b u l b o k a p n i n  y " — D o n a g g i o (W ło c h y ) ;  „ O  w  i ą- 
d z i e  r d z e n i a  b e z  o d c z y n ó w  h u m o r a l n y c h 1“ —  
A i m e n g o l  d e  L i a n o  ( H i s z p a n ja ) ;  „ O  z a b i e g a c h  o p e ­
r a c y j n y c h  n a  r d z e n i u “ —  P u u s e p p  (E s to n ja ) .  „ O  p  o- 
s t a c i a c h  s t a r c z y c h  m ó z g u  p o d  w z g l ę d e m  k l i ­
n i c z n y m  i a n a t o m i c z n y  m “ —  A n g 1 a d e  (F ranc ja ) ;  
„ O  d z i e c i a c h  p e r w e r s y j n y c  h “— L a i g n e l  L a w a s t i -  
n e (F ra n c ja ) ;  „ Z  a s t r z y k i w a n i a  d o ż y l n e  h i p e r t o -  
n i c z n e  w p s y c h j a t r j i “ —  M i r a  (H is z p a n ja ) ;  „P  o d s t a ­
w y  a n a t o m i c z n e  e m p r o s t o t a n u  s “ — Z  a n d o w  a ( P o l ­
ska);  „ D e  m o n s t r a c j a  t a b l i c y  d o  b a d a ń  c h r o n a k s j i  
u l u d z i  i z w i e r z ą  t “ --B o u r g u i g n o n  ( F ra n c ja ) ;  E k s p e r ­
t y z a  p s y c h j a t r y c z n a  w s ą d a c h  d l a  n i e l e t n i c h  
w  B e 1 g j i— V  e r m e y l e n  (B e lg ja )  i w ie le  innych .

C z ę ś ć  t o w a r z y s k a  Z ja z d u  d o s t a r c z y ł a  n ie z w y k ły c h  u p r z y ­
j e m n ie ń  w  p o s t a c i  w y c ie c z e k  d o  p ię k n y c h  ok o l ic  B a rc e lo n y ,  
w  p o s t a c i  k o n c e r tó w  i t a ń c ó w ,  ty le  c h a r a k t e r y s ty c z n y c h  d la  
Hi sz p an j i ,  o r a z  p o k a z ó w  w n ę t r z a  p r z e p y s z n y c h  sa l  w  g m a c h u  
„ D i p a t a c i o n  P r o v i n c io l e ‘*.

Z ja z d y  p o d o b n e  o b o k  s t ro n y  n a u k o w e j  m a ją  j e s z c z e  z n a ­
c z e n ie  p o l i ty c z n e ,  d l a r e g o  te ż  o r g a n iz a to r z y  p r z y w ią z u ją  w ie lk ą  
w a g ę  d o  u p e ł n o m o c n i e ń ,  jak ie  d e l e g a c i  ró ż n y c h  P a ń s t w  p rz y ­
w o ż ą  ze s o b ą .  P o l sk i  w  ty m  se n s ie  n ie  r e p r e z e n t o w a ł  nikt. 
c z e g o  n a leży  ż a ł o w a ć  w o b e c  fak tu ,  że  n a w e t  J a p o n ja  p r z y s ł a ł a  
s w e g o  p r z e d s t a w ic ie la .  N a  p r z y s z ło ś ć  n a l e ż a ł o b y  s p r a w ę  u d z ia łu  
w p o d o b n y c h  Z j a z d a c h  p o s t a w i ć  na  tak ie j  sa m e j  p ła s z c z y ź n ie ,  
j a k  to  c z y n ią  in n e  k ra je .

W s k a z a n e  je s t  r ó w n ie ż  n a w ią z a n ie  s to s u n k ó w  n a u k o w y c h  
z m e d y c y n ą  h i s z p a ń s k ą ,  ro zw ó j  jej  b o w i e m  nie d a  n a  s i e b ie  d łu g o  
c z e k a ć l  T o ,  co  w id z i a ł a m  n p .  w d z i e d z in ie  u r z ą d z e ń  d la  b a d a ń  
p s y c h o t e c h n i c z n y c h ,  o w ie le  p r z e ś c ig n ę ło  n a s z e  p o c z y n a n ia  
w ty m  k ie ru n k u .  H i s z p a n i  j e s z c z e  b a r d z o  c h ę tn ie  g a r n ą  się  d o  
n as ,  j e s z c z e  s ą  s k r o m n y c h  o s o b ie  p o ję ć ,  p r o s z ą  o i n f o rm o w a ­
nie, co  s ię  u n a s  rob i .  o w y m ia n ę  p i s m  m e d y c z n y c h  it .d.

Z  z a p r o s z e ń  n a le ż y  sk o rzy s tać !
N. Z a n d o w a  ( W a r s z a w a ) .

Zjazd W szech św iatow y  L ekarzy - Esperanty- 
stów  w W iedniu .

D n ia  31.VII o d b y ł  się w W i e d n i u  d o ro c z n y  Z ja z d  c z ł o n ­
k ó w  W s z e c h ś w i a t o w e g o  Z w ią z k u  L e k a rz y  - E s p e r a n ty s tó w  
( w  s k r ó c e n iu  T .  E. K. A ,) .  Z w i ą z e k  liczy p r z e s z ło  1500 c z ło n ­
k ó w  i m a  n a  ce lu  u r e g u lo w a n ie  w s p ó ln y c h  s p r a w  n a u k o w y c h  
i z a w o d o w y c h  na  t e r e n i e  m ię d z y n a r o d o w y m  p rzy  p o m o c y  w s p ó l ­
n e g o  n e u t r a ln e g o  j ę z y k a  E s p e r a n to .  P r o t e k to r a m i  Z w ią z k u  są 
w y b i tn i  k o r y fe u s z e  ś w ia ta  le k a r s k ie g o ,  jak  p rof .  Dr .  C h a r le s  
R i c h e t, l a u r e a t  N o b l a ,  prof.  Dr. A u g u s t  F  o r e 1, p ro f .  Dr. 
S im s W o o d h e a d ,  p rof .  Dr. C  a 1 m  e t t e, p rof .  Dr. V i e- 
r o r d t, p rof .  Dr. S t r a u s s ,  u n a s  p rof .  Dr. O d o  B u j w i d ,  
p rof .  Dr. W r z o s e k  i inni .

Z ja z d  t e n  m a  d la  n as  s p e c j a l n e  z n a c z e n ie ,  g d y ż  b r a ło  
w  n im  czy n n y  u d z i a ł  k i lk u n a s tu  le k a rz y  z P o lsk i ,  i że  p r z e w o ­
d n ic z y ł  o b r a d o m  Dr. W .  R ó b  i n z W a r s z a w y .

Z ja z d  z a g a i ł  w kl in ice  p ro f .  Dr, P  i c h 1 e r a. Dr. E d m u n d  
S o s  z W i e d n i a ,  p r e z e s  k o m i te tu  m i e j s c o w e g o ,  w i ta ją c  w y b i t ­
n i e j sz y c h  gośc i ,  p o m ię d z y  in n y m i  prof.  Dr. O . B u j w i d a ,  p ro f .  
Dr. J. C a n u t o  z T urynu ,  D o c .  Dr. C i 1 e n j a k a, p r z e d s t a w i ­
c ie la  In s ty tu tu  R o c k fe l l e r a  w  Z a g r z e b iu .  D o c .  Dr. H  o v o r k  ę, 
D o c .  Dr. F r i e d j u n g a  z W ie d n ia ,  Dr. M a r u  z z i i t.d.

Z  k o le i  Dr. S o s  w y g ło s i ł  w s p o m n ie n ie  p o ś m ie r tn e  o n i e ­
d a w n o  z m a r ły m  p r o t e k to rz e  Z w ią z k u  T E K A ,  p rof.  Dr. P  i r- 
q u e c i e  z W i e d n i a .  P a m i ę ć  z m a r ł e g o  u c z c z o n o  p r z e z  p o w ­
s ta n ie .

W  im ien iu  P r e z y d e n t a  m ia s t a  W i e d n i a  w i t a ł  Z j a z d  D o c .  
Dr. F r i e d j u n g ,  w  im ie n iu  W s z e c h ś w i a t o w e g o  Z w ią z k u  N a u ­
k o w e g o  pro f .  D r  B u j w i d .

O b e j m u j ą c  p r e z y d ju m  Z ja z d u ,  Dr. W .  R  ó b i n w y g ło s i ł  
p r z e m ó w ie n ie ,  w k tó r e m  z a z n a c z y ł ,  że  m ę ż o w ie  n a u k i ,  id ą c y  
s ta le  za  p o s t ę p e m  w ie d z y ,  c z ę s to k ro ć  w  s p r a w a c h  z a w o d o w y c h  
i j ę z y k o w y c h  t r z y m a ją  s ię  ru ty n y  i \y o b e ę  b r a k u  w s p ó ln e g o  d la

w s z y s tk ic h  j ę z y k a  o b r a d  u n ie m o ż l iw ia ją  s w o b o d n ą  w y m ia n ę  
m yśli  le k a r z o m ,  n i e d o s ta te c z n i e  w ł a d a j ą c y m  j e d n y m  z g łó w n y c h  
j ę z y k ó w  e u r o p e j s k i c h .  Z ja z d  o b e c n y  różn i  się  z a t e m  o d  innych  
tern, że  w s z y s c y  s w o b o d n ie  m o g ą  s w e  m yśl i  w y p o w i a d a ć  w  ję ­
zyku  n e u t r a ln y m  E s p e r a n to .

O d c z y t a n e  z o s t a ły  d e p e s z e  i l isty  z ż y c z e n ia m i  d la  Z ja z d u  
z 14 k ra jów : z W ł o c h ,  N ie m ie c ,  H isz p an j i ,  A ng l i .  C z e c h o s ł o w a ­
cji, P o lsk i ,  W ę g ie r ,  Rosji ,  F in land j i ,  F ranc j i ,  Szw a jca r j i ,  H o la n d j i .  
Ju g o s ła w j i  i S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m e ry k i  P ó łn o c n e j

C z ę ś ć  n a u k o w ą  Z ja z d u  r o z p o c z ę ło  p r z e m ó w ie n ie  D o c e n ta  
Dr. F r i e d j u n g a  z W i e d n ia  , 0  w  p^ł y w i e  w y c h o w a n i a  
n a  c h o r o b y  d z i e c i ę c  e “ . P r e l e g e n t  j e d e n  z p i e r w s z y c h  
już w  r. 1911 z w ró c i ł  u w a g ę  na  o d r ę b n ą  p a to lo g j ę  dz iec i  —j e d y ­
n a k ó w ,  d z ie c i  p i e s z c z o n y c h  i w y ró ż n ia n y c h  w ro d z in ie ,  —  jak 
ró w n ie ż  z d r u g :ej s t ro n y  dz iec i  u p o ś l e d z o n y c h ,  p r z e ś l a d o w a n y c h  
w rodz in ie ,  U  t e g o  r o d z a ju  d z iec i  w y tw a r z a j ą  się o d r ę b n e  c e ­
chy  c h a r a k t e r u ,  n a d w ra ż l iw o ś ć ,  n i e n o rm a ln y  s ta n  n e r w o w y  i p s y ­
ch iczny ,  c ie p i e n i a  p s e u d o o rg a n ic z n e ,  n ie raz  t r u d n e  d o  r o z p o z n a ­
nia , jeże l i  l e k a rz  n ie  z d a je  s o b ie  s p r a w y  ze s to s u n k ó w ,  p a n u j ą ­
c y c h  w r o d z in ie  d a n e g o  d z ie c k a .  N ie z b ę d n e  je s t  tu  o d p o w i e d n i e  
w y c h o w a n ie  i w s p ó łp r a c a  l e k a rz a  z w y c h o w a w c ą .  W  d y sk u s j i  
Dr. S o s  p o d k r e ś l i ł ,  że  w e d ł u g  B r u c k n e r a  k a ż d e  d z ie c k o  
w o g ó le  w id z i  w s z y s tk o  w  ż y w s z y c h  i p l a s ty c z n ie j s z y c h  b a r w a c h  
i w y tw a r z a  w o k o ło  s ie b ie  sw ó j  w ła s n y  o d r ę b n y  św ia t .

R e fe r a t  D oc .  Dr. B a b a d a g ł y  z O d e s s y  p .t .  „ O  w  c z e s- 
n e m  r o z p o z n a w a n i u  c i ą ż y  z a  p o m o c ą  m e t o d y  
Z o n d e k - A s c h h e i m a “ o b u d z i ł  d u ż e  z a in t e r e s o w a n ie .  D o ­
tą d  c iążę  m o ż n a  b y ło  ro z p o z n a ć  d o p i e r o  p o  u p ły w ie  p a ru  t y ­
godni .  a c iąża  z a m a c ic z n a .  k tó re j  p r z e o c z e n ie  grozi  n ie raz  ś m ie r ­
cią ,  cz ę s to  p o z o s t a j e  n i e r o z p o z n a n a .  M e to d a  Z  o n d e k -A  s c h. 
p o z w a la  u s ta l i ć  c iążę  już  kilka dn i  p o  za jśc iu .  M e t o d a  o p ie r a  
się na  b a d a n iu  m o c z u  c ięża rn e j ,  w  k tó ry m  z n a jd u je m y  s p e c ja ln y  
h o rm o n  p r z y s a d k i  m ó z g o w e j ,  w y tw a r z a j ą c y  się z a r a z  p o  za jśc iu  
w  c iążę .  Dr. B a b a d a g ł y  p r z e p r o w a d z i ł  ca ły  s z e re g  b a d a ń  
n a d  tą  m e t o d ą  i p r z y s z e d ł  d o  w n io sk u ,  że je s t  b. c e lo w a  i w  o d ­
p o w i e d n i c h  r ę k a c h  d a je  p r a w ie  lOO« p e w n y c h  w y n ik ó w .  W  d y ­
skusji  Dr. S i a n o ż ę c k i  z K a to w ic  o p i s a ł  k i lka  c i e k a w y c h  
p r z y p a d k ó w  ze  sw o je j  p rak ty k i ,  w  k tó ry c h  c ię ż a rn e  p r z e p ł a c i ł y  
ż y c ie m  b r a k  tak ie j  m e to d y .

N a s t ę p n ie  Dr. A d e l f a n g  z W a r s z a w y  z a d e m o n s t r o w a ł  
u l e p s z o n ą  p r z e z  s ie b ie  „m  e t o d ę  w y k r y w a n i a  k a m i e n i  
ż ó ł c i o w y c h  p r z y  p o m o c y  p r o m i e n i  R o e n t g e n  a ń. 
M e t o d a  p o l e g a  n a  z a s t o s o w a n i u  d je ty  w ę g l o w o d a n o w e j  i u s u ­
n ięc iu  t łu s z c z ó w  na  2 dn i  p r z e d  p r z e ś w ie t l e n i e m .  W t e n  s p o ­
s ó b  ż ó łć  z a g ę s z c z a  się, i k o n tu ry  w o r e c z k a  ż ó ł c io w e g o  i k a m i e ­
ni ż ó łc io w y c h  s ta ją  się b a rd z ie j  w y ra z i s te .  Dr. A .  p r z e d s t a w i ł  
s z e re g  k a m ie n i  ż ó ł c io w y c h  r e n t g e n o g ra f i c z n y c h  na  p r z e z r o c z a c h  
i z y s k a ł  o g ó ln y  p o k la s k .

D o c .  Dr. C i 1 e n j a k z Z a g r z e b ia  o p i s a ł  n a s t ę p n ie  w z o ­
r o w ą  o rg a n iz a c ję  h ig jen y  w  Ju g o s ła w j i  i r o z d a ł  l iczn e  rysunk i  
i a lb u m y ,  i lu s t ru ją c e  o d czy t .

Z p o w o d u  sp ó ź n io n e j  p o r y  s p a d ł  z p o r z ą d k u  b. in t e r e s u ­
jący  o d c z y t  prof .  B u j w i d a  z K r a k o w a  „o  l e c z e n iu  żó ł te j  
f e b ry “ prof .  B. n i e d a w n o  p o w r ó c i ł  z B razylj i ,  g d z ie  p r o w a d z i ł  
b a d a n i a  n a d  tern z a w i ł e m  z a g a d n ie n ie m .

Z e b r a n i  p rzesz l i  n a s t ę p n ie  d o  Ins ty tu tu  H is to r j i  M e d y c y n y  
U niw . W ie d e ń s k ie g o ,  g d z ie  o c z e k iw a ł  ich  prof.  Dr. N e u b  u r- 
g e r, c h lu b n ie  z n a n y  w  św ie c ie  l e k a r sk im  b a d a c z  d z i e jó w  m e ­
d y cy n y ,  — p o w i t a ł  gośc i ,  o p r o w a d z i ł  p o  In s ty tuc ie  i w y g ło s i ł  
p r z e m ó w ie n ie  „ O  h i s t o r j i  d o k t r y n y  k o n s t y t u c y j n e j  
i e n d o k r y n o 1 o g j i“ . P ro f e s o r  N. d o c h o d z i  d o  w n io sk u ,  że 
p a n u ją c a  o b e c n ie  w n a u c e  l ek a rsk ie j  „ fe r ja  k o n s ty tu c y jn a “ d a ­
tu je  o d  c z a s ó w  H i p p o k r a t e s a  i G a l e n e  i o s ta tn io  w y ­
p ły n ę ł a  d o p ie r o  dz ięk i  p r a c o m  R o k i t a n s k y e g o  B e n e k  e-  
g o  i P a l t a u f a .  T a k  s a m o  g ł o ś n a  dziś  n a u k a  „o  w y d z ie la n iu  
w e w n ę t r z n e m “ z a w d z ię c z a  sw e  p o c h o d z e n i e  s p o s t r z e ż e n io m  H  i p-  
p o k r a t e s a  i A r y s t o t e l e s a  o h a r m o n i jn e m  w s p ó ł d z i a ł a ­
n iu  u s tro ju .

D o p ie ro  u c z o n y  f ra n c u sk i  B o r d e n  w  r. 1722 i p ó źn ie j  
B r o w  n-S e  q u a r d n a u k ę  tę  p o g łę b i l i

W  p rz e m ó w ie n iu  k o ń c o w e m  Dr. W .  R ó b i n, d z ię k u ją c  
w s z y s tk im  z e b r a n y m  za ż y w y  u d z i a ł  w  dysk u s j i ,  m ia s tu  W i e d n i o ­
wi, U n iw e r s y te to w i  W i e d  i S z p i ta lo w i  P o w s z e c h n e m u  W ie d .  za  
g o śc in ę  i m i łe  p rz y ję c ie ,  z a m k n ą ł  c z ę ś ć  n a u k o w ą  Z ja z d u ,  w y r a ­
ż a ją c  n a d z ie ję ,  że  o d  dziś  św ia t  le k a r s k i  w ie d e ń s k i  ł ą c z y  się 
z n am i  w  w a l c e  o ró w n e  p r a w a  j ę z y k o w e  d la  w s zy s tk ich .

W s p ó l n e  z d ję c ie  i w s p ó ln y  o b i a d  z a k o ń c z y ły  Z ja z d ,  k tó ry  
p o z o s ta w i  u u c z e s tn ik ó w  m i łe  w s p o m n ie n ie .

R.
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K r y t y k a  l e k a r s k a .

Ź ródła tan d ety  lekarskiej.

A rtykuł kol. H a n d e l s m a n a  p. t. „T andeta  
lekarska“, który ukazał się  w  Nr. 32 W . Cz. Lek., 
na leży  do rzadkich zjawisk w prasie naszej. O d ­
w ażny, szczery  i zu p ełn ie  w yraźny  w  swojej ten­
dencji. T em at, zas ługujący  b e zw zg lęd n ie  na om ó­
w ien ie .  N iestety ,  prasa lekarska, naw et p o św ię ­
cona zagadnieniom  sp o łeczn ym , n iechętn ie  u m iesz ­
cza  artykuły podobnej treści. Być może, z obawy,  
aby nie przedosta ły  się one do prasy codziennej  
i nie skom prom itow ały  naszego  szczy tn ego  zaw o­
du? Taki jest oddaw na system  naszej obrony. 
O brony biernej. N a czyn n ą  nas, niestety, nie stać! 
Ż yjem y p rzew ażn ie  z kredytu m oralnego, z d o b y ­
tego przez nie liczne jednostki, które, jak sen,  
przesunęły  się przez życie , p o zo s ta w iw szy  po so­
b ie  p iękne, n iew ygas łe  w sp om n ien ia  W y g o d n ie  
jest żyć  pod os ło n ą  ich moralnego kapitału , łatw o  
jest zdobyć  sobie  jego  kosztem  nietylko fortunę, 
lecz  nieraz i s ła w ę  ludzi, spo łeczn ie  zas łu żon ych .  
A le  temi pasyw am i nie m ożna żyć  przecież w ie c z ­
nie. System  p ow oły w a n ia  się na gęsi kapitolijskie  
nie m oże l iczyć  na kredyt n ieograniczony. Do  
życia  trzeba od czasu do czasu w n ieść  kapitał 
w łasn y  Bez sam okrytyki, bez  w ytykania  sobie  
w zajem nych  b łęd ów  nie obudzim y się do now ego  
ż y c i a .

A b y  artykuł kol. H. nie przebrzmiał bez  
echa, p ozw olę  sob ie  uzupełn ić  go kilku uwagam i.

P odzie la jąc  w zupełności w szystko , w y p o w ie ­
dziane przez kol. H., uczyn iłbym  jednak następu­
jące zastrzeżenia  w sprawie o św ie t len ia  jego tez.

M łodzież  lekarska, . n iestety , przeżyw a dziś  
narówni z ca łem  sp o łeczeń s tw em  kryzys moralny. 
Płytkość , bez ideow ość , n iew yb red n ość  w wyborze  
sposobów  walki o życie  — oto hasła, pod któremi 
w ystęp u je  ca ła  in te ligencja  w sp ó łczesn a .  Byłoby  
w ięc  n iesłuszne czynić  za to o d p ow ied z ia ln em  
tylko m łod sze  pokolen ie .  Autor mówi o braku  
zain teresow ania  do  w iedzy , o zan iedbaniu  szczy t­
nych id ea łów  lekarskich. Jestto prawda b e zw zg lęd ­
na. L ecz  bądźm y sprawiedliwi! Skąd m iała  czer­
pać m łodzież  te piękne ideały? G d zie  są uczeln ie  
szczy tn ych  haseł,  gdzie  ich kierownicy?

O d chw ili  odrodzenia  Polski p ow sta ły  n iez li­
czone p laców ki sam odzie lnej w iedzy. M inęło  10 
lat pracy organizacyjnej. D u ży  szm at czasu! C zy  
zakwitła  u nas gdzieko lw iek  bujniej p iękna  tra­
dycja przeszłości? N a oddzia łach  szpitalnych,  
z m ałem i wyjątkam i, panują stosunki coraz gor­
sze. Na lep szych  od b yw a  się  praca w y łą czn ie  
m echaniczna . Bez żad n ych  ideałów , żad n ych  szer­
szych  aspiracyj. K ierow nicy ich w w iększośc i w y ­
padków  to urzędnicy, zajęci m yślą  o sw ojem  sta­
now isku  i troską o pracę zarobkową. M ało dbają  
oni o w ych ow an ie  m łodego  pokolenia, które w c ięż ­
kiej w alce  o byt, n ieham ow ane żadnem i w zg lędam i  
natury etycznej, całą sw ą  tw órczość  w ys i la  jed y ­
nie w kierunku praktycznym .

Są to nauczycie le , którzy nietylko nie trosz­
czą  się o ideały  sw y ch  uczniów, lecz często  p o ­

b łaż liw ie  traktują w szy s tk ie  ich uchybien ia . A  są 
podobno i tacy, którzy przed sw oim i uczniam i za­
zdrośn ie  ukrywają tajem nice w ied zy .

Czy lepiej dzieje  się w ucze ln iach  un iw ersy­
teckich, p ow o ła n y ch  przed ew szystk iem  do k szta ł­
cen ia  m łodych  pokoleń? C zy m ożna p o w ied z ieć  
z czystem  sum ien iem , że  przynajmniej tu w yrósł  
kwiat bez  kąkola? W  ciągu kilkunastu lat tyle p o­
w sta ło  pism n au kow ych , tyle pracowni specja lnych ,  
czy  zapaliły  on e  n ow e św iatło  w u m ysłach  m ło­
d y ch  pokoleń, czy  w zrósł zap a ł do pracy?

Bankructwo ducha  w obronie swojej w ystaw iło  
now e hasło  - — m ed ycyn y , jako czystej w ied zy .  W a r ­
tość lekarzy m ierzym y l iczb ą  o g ło szo n y ch  przez  
nich prac, zap om in am y zu p e łn ie  o tern, że  p o w o ­
łan ie  lekarza praktyka p rzed ew szy stk iem  opiera  
się na jego stosunku do sp o łeczeń s tw a . M ed y cy n a  
bez  u w zg lęd n ien ia  tego stosunku —  to w ied za  bez  
duszy  — „c‘est  la sc ien ce  sans co n sc ien ce ,  c ’est  
la ruine d e  l ’â m e ”, jak w yraził  się  znakom ity  le ­
karz i satyryk R a b e l a i s .

T rzeb a  so b ie  uprzytom nić tę praw dę, o któ­
rej tyle p ięk n ych  aforyzm ów  i sen tencyj  w y p o w ie ­
dzieli w ie lcy  tw órcy naszej nauki i nauczyc ie le ,  
nieste ty ,  lat już m inionych.

Z w o le n n ic y  m ed y cy n y , jako w y łą c z n ie  nauki,  
niech  z d o b ę d ą  się  na od w a g ę  porzucenia praktyki,  
gdyż drogi istotnej w ie d z y  i kom prom isu ż y c io w eg o  
idą w zu p ełn ie  różnych od s ieb ie  kierunkach.

„G dybym  b y ł praw odaw cą , m ówi w  sw y ch  
„m yślach  i a foryzm ach” B i e g a ń s k i, zabroniłbym  
przed ew szystk iem  praktyki profesorom w y d z ia łó w  
lekarskich. G o d n o ść  profesora jest dziś  uważana,  
jako fi rma do w yrobien ia  praktyki. T y m c z a se m  z a ­
dan ie  profesora p o leg a  w ła śc iw ie  na tern, żeb y  
uczył, nie zaś, ż e b y  w ięk szą  c z ę ść  sw eg o  czasu  
p o św ię c a ł  dla praktyki, dla p ob oczn ego  zarobku.  
Pom ijając b ezp ośred n ią  szkodę, w y p ły w a ją cą  stąd  
dla nauki, już sam a gonitw a za praktyką, ow a  
„sacra auri fa m e s ” w p ły w a  w y so c e  dem oralizująco  
na uczn iów  ’.

T a k ą  sen ten cję  w y p o w ie d z ia ł  nie teoretyk-  
fantasta, lecz w ielk i praktyk, lekarz-m yślic ie l .

T a  fatalna żąd za  złota, n iestety ,  stępia  z nas  
poczucie  najprostszych n a szy ch  obow iązków . Iluż 
m am y kierow ników  różnych o d d z ia łów  szp ita lnych ,  
którzy już tę żądzę  nasyc ić  zdążyli  i, z d a w a ło b y  
się, że na sch y łk u  sw eg o  życia  winni byliby przy­
p o m n ieć  sobie  o tym obow iązku w zg lęd em  m łod­
szy ch  pokoleń  i resztę sw ego  żywotu p o św ięc ić  na 
ten cel, albo usunąć się ze  sw y ch  stanow isk  i p o ­
w ierzyć  je innym, m oże god n ie jszym  sw oim  n a stęp ­
com. Cóż w id z im y  w rzeczywistości?

P od  pretekstem  zas łu żon ego  sp oczyn k u  za n ie ­
dbują oni tylko coraz bardziej swój obow iązek ,  
zdobyw ając  się  tylko na jed en  akt — pod n ies ien ia  
sw y ch  honorarjów, w czem  w id zą  na jw ięk sze  u stęp ­
stw o  na rzecz m łod szych  kolegów , którym w ten  
sp osób  usuw ają się z pod konkurencji.

Czy w ob ec  takiego stanu rzeczy m ożna  ca łą  
od p o w ied z ia ln o ść  rzucać w y łą c z n ie  na młodzież?
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B ądźm y szczerzy . C zy  my, starsi lekarze, m a­
m y prawo do żądan ia  czeg o ś  lep szeg o  od n ow ego  
pokolenia , jeżeli  w ięk szo ść  z nas n ietylko nie przy­
c zyn iła  się  n iczem  do p od n ies ien ia  godnośc i  lekar­
skiej, lecz, przeciw nie, przez swoje stałe bierne za ­
c h o w a n ie  się w zg lęd em  b łęd ó w  m łodych  moralnie  
je popierała? Chorobę n a leży  zw a lczać  u podstaw .  
My lekarze  w ie m y  najlepiej, że  leczen ie  sam ych  
o bjaw ów  jest tylko partactwem . Jeżeli d op u szcza ln e  
to jest czasam i w praktyce  klinicznej ze w zg lędu  
na w yją tk ow e  oko licznośc i,  to b ezw zg lęd n ie  jest  
p rzec iw w sk azan e  w życiu  sp o łeczn em , bo prow adzi  
do paljatywów, które często  byw ają  groźniejsze od 
n iezam ask ow an ej  rzeczyw istości .

D latego  też nie podzie l i łbym  zdania  kol. 
H., aby  b o lą czk ę  naszą  w y to czy ć  przed forum  Z jazdu  
przyrodników  i lekarzy.

Poco w trącać w tę spraw ę przyrodników, któ­
rzy przez sw oje  b ezp ośred n ie  o b cow an ie  z naturą 
d alecy  są od n ienorm alnych  stosunków , panują­
cych  u nas w m edycynie?  Skom prom itujem y się  
tylko b ez  os iągn ięc ia  żadnej korzyści. Zresztą , czy  
jest m ożliw e w p ły n ięc ie  na nas naw et ze szczytów  
pow agi zjazdowej?

„U padającą  e tyk ę  lek arsk ą”, m ów i B i e g a ń ­
s k i ,  „ ch cą  dziś  ratować przez instytucje Izb Lekar­
skich  i są d ó w  honorow ych. D arem ne starania! Nikt  
nie s taw ia  grobli w  czasie  wylewu...  Zreform ujcie  
system  n auczan ia  m ed y cy n y . N ie o w ied zę  W a m  
tylko ch o d z ić  pow inno lecz  i o serce. R ozw ijajcie  
w u czn iach  w sp ó łczu c ie ,  w szczep ia jc ie  w nich po­
czucie  obow iązku , uczcie , że  chory to nietylko  
mniej lub w ięcej c iek a w y  przypadek  patologiczny,  
lecz  n ie szczęś l iw y  cz łow iek ,  w asz  bliźni, i nauczajc ie  
przytem  nie s łow am i, lecz  w łasn ym  przykładem ,  
a są d y  honorow e b ęd ą  z b y te c z n e ”.
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O to jedyna  racjonalna terapja — tej straszli­
wej choroby, której na imię jest postępujący upa­
dek moralny.

A b y  m ed y cy n a  nie rozm inęła  się ze sw em  
istotnem  pow ołaniem , trzeba albo zło usunąć do­
szczętn ie ,  albo stw orzyć ogn iska  now e, n iezależne,  
ratując, jak z ognia to, co jeszcze  nie sta ło  się  

I pastw ą płom ieni.
! O d  w ielu  lat trzymam m ocno na uwięzi myśl,
j która wyryw a się z pod mojej w ła d zy  — o powo-  
| łaniu do życ ia  tow arzystw a lekarzy m yślących  sp o­

łeczn ie ,  których zadaniem  pow inno być nietyle  
piętn ow an ie  b łędów  innych, ile stworzenie  now ych  
ośrodków m yśli lekarskiej, opartej nie na karnych  
artykułach d eon to log iczn ych , lecz na istotnych wy ­
maganiach życia.

Jest zu p e łn ym  anachronizm em  stosow anie  dziś  
starych, nieum iejętnie  ła tanych  s ieci k od ek sów  
e ty c /n y c h ,  zbu d ow an ych  tak, że w ielk ie  ryby łatwo  
je omijają, a ofiarami padają tylko bezs i lne  i n ie ­
zaradne płotki.

Z  o b a w ą  ją dziś w yp ow iad am , bow iem  lękam  
się, że  m oże przebrzm ieć  bez echa, a w ó w cza s  
pierzchną naw et z łudzenia , i rzeczyw istość  obnaży  
sw e beznadziejn ie  cyn iczn e  oblicze...

A  m oże ziarno, rzucone dziś, zakiełkuje w na- 
stępnem , zd row szem  niż nasze  pokoleniu?

Zresztą, jeżeli m ogło p ow stać  koło lekarzy  
imienia M a r c i n k o w s k i e g o ,  czem uż nie m ogłoby  
być p o w ołan e  do życ ia  inne — im ienia W ła d y s ła ­
wa B i e g a ń s k i e g o ,  tej świetlanej postaci i chluby  
naszej nauki?

Leon Z a m e n h o f  (W arszawa).
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Przegląd terapeutyczny.

Z  oddziału chorób wewnętrznych w Szpita lu  Ś-go D ucha w W arszawie. 

(O rd y n a to r :  D o k tó r  m e d y c y n y  C z e s ł a w  O T T O ) ,

O środkach leczn iczych , stosow an ych  w dnie.

(A toch ino l, A tofan , L ibofan, Piperazinum  G es- 
snera. Pip erazinum  Midy, P iperazinum  Spiessa, 
U ricedin, Uripurin, U rodonal, z ió łk a  przeciw artre- 

ty czn e  G essnera).

P o d a ł

Dr. M. P E K E R .  A s y s t e n t  O d d z i a ł u  ( W a r s z a w a ) .

Dna, jak w iadom o, n a leży  do chorób bardzo  
rozpow szech n ion ych . L eczen ie  tej choroby  jednak  
dotychczas  n iezn a czn ie  p osunęło  się naprzód, po­
n iew aż  nie posiadam y radykalnego środka leczn i­
czego  p rzeciw ko niej.

Z ad an ie  lekarza w  leczen iu  tej choroby ogra­
nicza  się  w o b ec  tego  z jednej strony do pob u d za-

nia kom órek wątroby w kierunku w ięk szego  i bar­
dziej energ icznego  utleniania  zw iązk ów  purynowych,  
a z drugiej strony zadanie  to p o lega  na w yszuki-  

I waniu środków, rozpuszczających już nagrom adzony  
| nadmiar kw asu m oczow ego  „ e x o g e n ” i na szyb szem  
| usuwaniu go z organizmu.
i  Jest to p roces  długotrwały, pow oln y  i pom im o

to nie za w sze  radykalny.
T o  też n iedosta teczne  wyniki leczen ia  do tych ­

czasow ego  zm uszają  do w yszuk iw ania  n ow ych  
środków leczn iczych ,  które m ia łyby  za zadan ie  
skuteczn iejsze  zw alczan ie  tej tak uciążliwej choroby.

N ic też dziw nego, że lekarz-praktyk nieraz  
staje bezradny, nie w iedząc , jaki ze środków le c z ­
niczych  po lec ić  choremu, szczeg ó ln ie  w tedy , gdy  
ma do czynien ia  z chorymi przeczulonym i i wrażli­
wym i na leki, lub też w  przypadku długotrwałej  
terapji, k ied y  najróżnorodniejsze środki był> już 
uprzednio  stosow ane bez w idocznej poprawy.

C hcąc do p ew n ego  stopnia  rozwiązać ten 
trudny problemat, podjęliśm y na naszym  od d zia le  
próbę zbadania  szeregu najbardziej znanych i u ży ­
w anych  w kraju sp ecy fik ów  pod w zględ em  ich
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w łasn ośc i  leczn iczy ch  in oiüo, gdyż, jak już nieraz |
s tw ierdzonem  zostało, n iezaw sze  w yniki in vitro j
odp ow iad ają  w ynikom  in vivo. j

Praca nasza  dąży  do tego, aby m ożliw ie  
w szechstronn ie  zbadać o d d z ia ływ an ie  każdego  z w y ­
m ien ionych  w nagłówku preparatów na ustrój 
ludzki, a mianowicie: w p ły w  ich na kw as m oczow y  
w e krwi i w  moczu, na ogó lną  zaw artość  azotu  
w e krwi, na azot pozab ia łkow y, na diurezę, na ła ­
god zen ie  bó lów  i t. p.

Dzisiaj o g łaszam y p ierw sze  wyniki, dotyczące  
w p ływ u  p oszczegó ln ych  preparatów na kw as m o­
czo w y  we krwi i w  m oczu oraz na diurezę chorego.

Badania nasze  prow adziliśm y w yłączn ie  na ! 
materjale szpitalnym . ¡

A n a lizy  krwi i m oczu b y ły  d ok on yw an e w pra­
cow ni analitycznej D-ra M. S a l o m o n a ,  który 
nie był inform owany o środkach lekarskich , stoso­
w an ych  u chorych, od których o trzym yw ał krew ¡ 
i m ocz do badania . T ym  sposobem  un iknęliśm y  
ew ent. w p ły w u  subjektyw izm u na p rzeb ieg  badań.  
W yn ik i badań zestaw iano  codzienn ie .  A n a lizy  krwi 
robione by ły  m etodą kolorym etryczną H e 11 i g a j 
w ed łu g  prof. A u t e n r i e t h a  i prof. K ö n i g s ­
b e r g  a; w ynik i spraw dzano m etodą m iareczko­
w ania  K o w a r s k i e g o ,  a m ocz m etodą w edł.  
R u h e m a n n a .

W yn ik i tych badań  w odpow iedn im  porządku  
poniżej podajem y. Jak z tego zestaw ien ia  w ynika,  
preparaty podzie lone  zosta ły  na 3 grupy: do grupy  
I-ej w ch o d zą  preparaty: A tochinol, A tofan  i Libo- 
fan; do grupy Ii-ej Piperazinum Midy, Piperazinum  
S p iessa  i Z ió łk a  antyreum atyczne Gessnera; do  
grupy III-ej Uriced in , Uripurin i Urodonal.

W  każdej grupie badan ia  prow adzono na 3-ch  
chorych jednocześn ie ,  z których każdy otrzym yw ał  
jeden  z preparatów danej grupy. Preparat ten każdy  
chory o trzym yw ał przez 3 dni; po przerwie 3-dnio- 
wej p rzechodził  on na n astępny  preparat tej samej 
grupy i t. d., dopóki nie zastosow an o  u niego  
w szystk ich  3 preparatów danej grupy.

P row adząc d ośw iadczen ia  w ten sposób os iąg ­
nęliśm y dla każdej grupy:

1) jednakow e warunki szpitalne;
2) jed n ak ow e  warunki d jetetyczne (djeta ma- 

łopurynowa);
3) działanie  k ażd ego  preparatu z tych grup 

było  3-krotnie kontrolowane.
3-dniowa przerwa w naszych  obserwacjach  

przed stosow aniem  następnego preparatu danej  
grupy pow inna była  w ystarczać do usunięcia  dzia­
łania poprzedniego  leku.

Z agad n ien ie ,  d o tyczące  ilości kwasu m oczo­
wego, zaw artego  w e  krwi, jako kryterjum do roz­
poznania  skazy  m oczanow ej, pod lega ło  i podlega  
jeszcze  ostatnio żyw ej dyskusji.

W ięk szo ść  jednak  klinicystów, jak: B r u g s c h ,  
S c h i t t e n h e l m ,  U m b e r ,  O r t n e r ,  KI  e m p e- 
r e r ,  R z ę t k o w s k i ,  M a g n u s  L ó w y  z T h a n n -  
h a u s e r  i inni skłaniają się  do tezy, że zw iększona  
ilość kw asu  m oczow ego  w e  krwi i w tkankach jest 
o ile nie jedynym , to w  k ażd ym  bądź razie jednym  
z g łów n ych  m om entów , przem aw iających  za skazą  
m oczanow ą.

Już b adan ia  G a r r o d a, potw ierdzone  na­
stępnie  przez K l e m p e r e r a ,  M a g n u s a  L e ­
w y  e g o  i w ie lu  innych  w ybitnych  k lin icystów ,  
w ykaza ły ,  że  krew u chorych  na  dnę zawiera w ię ­
cej kw asu  m oczow ego , aniżeli u cz łow ieka , nie  
cierp iącego  na dnę. „I d latego, p ow ia d a  U m b e r ,  
p o w ięk szen ie  się ilości kw asu  m o czo w eg o  we krwi 
chorego na d nę  stało się jednym  z p o d s ta w o w y c h  
objaw ów  sk azy  m o c z a n o w e j”. *)

Prawda, zw ięk szon ą  ilość  kw asu  m oczo w eg o  
w e krwi sp o tyk am y też i w  n iektórych innych  
chorobach, iak naprzykład, w  leukemji, w  n iek tó ­
rych sch orzen iach  nerek, po przełom ie w  zapalen iu  
płuc, po naśw ietlan iu  skóry prom ieniam i R oen tgen a  
i t. d.; jeże li  jednak p o w y ższe  choroby w y łą c z y ć  
i po przetrzymaniu chorego przez p ew ien  czas na  
djecie  bez — lub m ałopurynowej, pom im o to w yk ry­
w am y u niego  p o d w y ższo n ą  ilość  kw asu m o c z o ­
w eg o  w e krwi, to jest to n iew ątp liw ie  objaw prze­
m aw iający  za dną.

R z ę t k o w s k i  twierdzi, że „jeżeli u osobnika,  
b ęd ącego  na djecie  bezpurynow ej, stw ierdzam y  
w e  krwi kwas m o czo w y  w ilości, dającej się  ujaw ­
nić jakościow o, to jest to najw iększą  oznaką, że  
m am y do czyn ien ia  z chorym  na sk azę  m o cza ­
n o w ą “. 2)

W  swej w yczerpującej m onografji o różn icz­
kow aniu  chorób w ew n ętrzn ych  N. O r t n e r 3) p isze,  
że, o ile obraz k lin iczny nie daje p ew n o śc i  co  do  
rozpoznania  dny, należy  zrobić zd jęcie  rentge­
n ow sk ie  chorego stawu oraz analizę  krwi na kw as  
m oczow y  po uprzedniej d jecie  bezpurynow ej. T rw a łe  
zaś p rzesy cen ie  krwi k w a sem  m o czo w y m  (urikemja)  
pom im o bezpurinow ej djety oraz nadm iernie  z w o l­
nione w yd z ie la n ie  się  kw asu  m oczo w eg o  w m oczu  
po podaniu  pożyw ienia , bogatego  w kw as m oczow y,  
służy, zdaniem  tagoż autora, za objaw  w adliw ej  
przem iany ciał purynow ych  u danego  osobnika .

T ę  w ad liw ą  przem ianę ciał purynow ych  u lu­
dzi chorych na d nę  badali B u r i a n  i S z o u r 4) 
oraz wielu  innych  klin icystów , jak U m b e r ,  P o i ­
ł a  k,  M o h r  i inni.

Badania po lega ły  na obserwowaniu, w  jakim  
czasie  i w jakim stopniu o d b y w a  s ię  w yd z ie lan ie  
kw asu  m o czow ego  z organizmu chorego na dnę,  
w  porównaniu z organizm em  zd row ego  cz ło w iek a  
przy jed n o czesn em  zastosow aniu  u nich przez p e ­
wien  d łu ższy  czas  djety  m ałopurynow ej. O tóż  
okaza ło  się, że u ludzi nie chorych na dnę prawie  
cały k w as  m oczow y  „ex o g en ” zostaje dość  szybko  
wydalony; natom iast u chorych na dnę w yd a la  się  
za led w ie  część  tego kw asu m o czow ego  (u zdro­
w ego  cz łow iek a  w y d z ie la  się w  m oczu mniej w ię ­
cej 0,4 0,6 mgr kw asu  m oczo w eg o  na litr moczu;
u chorego  zaś na dnę za led w ie  s ięga  0,3 mgr  
kw asu  m o czo w eg o  na litr moczu, a n aw et  i p o n i­
żej tej liczby).

*) U m b e r  F. E r n ä h r u n g  u, S to f f w e c h s e lk r a n k h e i t e n
2 Aufl .  1814.

2)  R z ^ t k o w s k i  K. L e k a r z  W il ,  Nr, 8, 1912.

3) O  1 1 n  e r N, D if fe r e n t i a ld ia g n o s t ik  i n n e re r  K r a n k h e i ­
te n .  J928.

i ) B u r i a n  u.  S c h o u r .  A r c h iv  für d ie  g e s a m te  P h y ­
s io log ie .  1901.
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Na tej za sa d z ie  w yżej w ym ien ien i k lin icyści  
p rzy ch o d zą  do w niosku, że charakterystyczną  cech ą  
d n y  nie jest bynajmniej w zm ożon e  tw orzenie  się  
kw asu  m o c z o w e g o  w organizm ie, lecz  zm n iejszon e  
w yd a la n ie  jego z ustroju.

T o  zm niejszone w y d a la n ie  kwasu m o czow ego  
pow oduje  ze swej strony od k ła d a n ie  się jego  
w tkankach, s topniow e przenikanie i p rzesycan ie  
krwi.

Na tej w łaśn ie  zasad z ie  T h a n n h a u s e r 5) 
uważa, że d la  rozpoznania  d n y  przy jed n o czesn y ch  
b ólach  s taw ow ych  miarodajne jest p orów nanie  s tę ­
żen ia  k w asu  m o czow ego  w e  krwi z tak iem że s tę ­
żen iem  w moczu.

B r u g s c h  i S c h i t t e n h e l m 6) staw iają  jed ­
nak za warunek, że  chory na dnę musi uprzednio  
przez 3 dni być  na m ałopurynow ej djecie  (prze­
w a żn ie  bezm ięsnej) ,  i że w ted y  ilość kw asu m o­

5) T h a n n h ä u s e r  S. J K l in i s c h e  W o c h e n s c h r i f t ,
1929. Nr. 1.

ß) B r u g s c h  i S c h i t t e n h e l m .  L e h r b u c h  K l in i s c h e r  
D ia g n o s t ik  5 Aufl .

czo w eg o  w e krwi pow inna p rzew yższać  4 mgr. 
przy jed n oczesn ym  niskim poziom ie kw asu m oczo­
w eg o  w m oczu (niżej 0,3 gr. w  litrze).

Otóż ten krótki przegląd już w dostatecznej  
mierze usprawiedliw ia  nasze  stanow isko, że przy  
ocenie  w łaśc iw ości preparatów przec iw d n aw ych  
opieraliśm y się p rzedew szystk iem  na ich o d d z ia ­
ływaniu na kw as m oczow y  w e krwi i w moczu.

Co się tyczy  d i u r e z y  —  to m a ona bardzo  
w ażn e  znaczen ie  w leczen iu  dny, gdyż, jak w y k a ­
za ły  dośw iadczen ia , tylko przy obfitej diurezie, 
kiedy  k w as m oczow y znajduje się  w stanie roz­
cieńczonym , m oże on być  usunięty  z organizmu,  
jeśli zaś diureza jest mała, m ocz pozostaje  w stanie  
bardziej s tężonym  i w ted y  następuje  zatrzym anie  
kwasu m oczow ego  w organizmie.

D latego  też dodatn ie  od d z ia ły w a n ie  na diu- 
rezę jest także jednem  z zasad n iczych  w ym agań,  
jakie staw iam y lekowi przec iw dnaw em u.

Poniżej podajem y w yniki stosow ania  p o sz c z e ­
gólnych  preparatów; wyniki te podajem y bez ża d ­
nych kom entarzy z naszej strony, pozostaw iając  
czyte ln ikow i sam em u w yc iągn ięc ie  tych lub innych  
w niosków .

M e d y c y n a  s p o ł e c z n a .
P o d  k ieru n k iem  M. KACPRZAK A*.

K ilka u w ag w spraw ie rozesłan ych  przez  
Sekcję H igjeny Ligi N arodów  tablic - w zorów  
„tab leaux  ty p e s“ do spraw ozdan ia  w  V  tom ie  
M iędzynarodow ego R ocznika Sanitarnego  

za rok 1928.

P o d a ł

Dr. A d a m  C1Ą G LIŃ SK 1 ( W a r s z a w a ) .

Pan Dyrektor Lekarski Sekcji H igjeny  Ligi 
N arodów  rozesła ł do departam entów  zdrowia pańtsw,  
p rzesy ła jących  do  Sekcji H igjeny  Ligi Narodów  
dane  o zachorow aniach  i zgonach  na choroby, 
podlegające  ob ow iązk ow em u  zgłaszaniu, tablice-  
wzory — les tab leaux  types —  pod ług  których mają  
b yć  uk ładane  spraw ozdania  do tomu V  M ięd zyn a­
rod ow ego  R oczn ika  Sanitarnego za rok 1928 (A n-  
nuaire Sanitaire International).

Redakcji tych tablic-w zorów  Sekcja  H igjeny  
nie u w aża  za ostateczną, odk ładając  ich rewizję  
do roku 1930.

P oniew aż w proponow anych  tab licach-w zorach  
znajdują się  wzory spraw ozdań  szp ita ln ych ,  n iezu ­
pe łn ie  zgod n e  ze stosow anem i d o tych czas ,  u w a ż a ­
łem  za w sk azan e  podzie lić  się mojemi w ątp liw o­
ściam i ze statystykam i polskimi, by  przed w y stą ­
p ien iem  przed forum m ięd zyn arod ow em  z ich  
zd an iem  się zapoznać.

W  tablicy 26 (c iąg  dalszy): „Ruch chorych  
w szpitalach i czas trwania ch o ro b y “ znajdujem y  
następujące  nagłówki:

1. K lasyfikacja  zak ładów  leczn iczych  podług  
ich charakteru.

2.
3.
4.
5.
6 .
7.

p isanych

L iczba  chorych:
N a początku roku (p,) x)
Przyjętych w ciągu roku (P)
L eczonych  ( 2 + 3 )  (p:+ P  S)
W yp isan ych  (n)
Z m arłych  (m )
Liczba zmarłych, przypadająca  na 100 wy  

(100  m )

W  ciągu  
roku spraw o­
zd aw czego .

L iczba dni choroby:

8. L iczba absolutna (D ).
9. L iczba dni, przypadająca na jednego  cho­

rego leczon ego  (4). d  =  - -

Na tablicy 14: „U m ieralność (mortalité), zap a­
dalność (morbidité) i śmiertelność (lethalité) na 
p ew n e  choroby zakaźne, pod legające  o b o w ią zk o ­
wem u z g ła sza n iu “—znajdujemy:

Śmiertelność: „liczba zgonów  (m), przypada­
jąca na 100 zachorow ań”, a w ięc  podług ogólnie  
przypadających zasad statystycznych:

q =
100 m

s

M ielibyśm y zatem  w każdem  spraw ozdaniu  za

*) O z n a c z a n ie  l i te ra m i  m o je .
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dany rok dla jednej i tej samej choroby, np. dla  
duru osutkowego, przy danych: ogólnej l iczb ie  ch o­
rych S  =  m -f- n, dw ie  l iczby w zg lęd n e , charakte­
ryzujące efekt umierania na daną  chorobę:

... lOOm . lOOm1) c i 2) -------
»j n

Pierwsza liczba w zg lęd n a  | ~ j wyraża praw dopo­

dobieństw o zgonu jednostki, jako cz łonka  pew nej,  
m ożliw ie  jednolitej i l iczbow o dok ładn ie  określonej  
grupy (5 ) ,  a w ięc  jest oznaczen iem  śm iertelności  
(lethalite); druga liczba względna: stosunek  liczby  
zm arłych (m ) z pośród danej grupy chorych (S) do 
l iczby chorych, którzy z tejże grupy i w tym że  
czas ie  z choroby szczęś liw ie  w ysz li  ( n \  nie m oże  
b yć  uw ażan a  za w yrażen ie  śm iertelności danej 
choroby; w artość  jej jest za w sze  w ięk sza  od war­
tości ułamka, w yrażającego  śm iertelność, poniew aż  
przy jednakow ym  z ułam kiem  tym liczniku (m) p o ­
s iad a  m ianownik mniejszy: n zam iast S.

P orów n aw cze  zestaw ien ie  tych dw uch liczb  
w zględ n ych , charakteryzujących n ieb ezp ieczeń s tw o  
zgonu z pow odu danej choroby, podlegającej przy­
m usow em u zgłaszaniu, spostrzeganej to pośród lud­
ności, leczącej się  u s ieb ie  w domu, to znów  pośród  
ludności,  leczonej w  szp ita lach— niek iedy  przezna­
czonych  w y łą czn ie  dla tego rodzaju chorych  (np. na 
dur osutkow y) — b ęd z ie  o czy w iśc ie  n ie łatw e, jeżeli 
w ogóle  m ożliwe.

I to jest p ierw szy  zarzut, jaki n a leża łob y  pro­
p o n ow an ej  m etodzie  zrobić.

Drugi zarzut, to dok ład n ość  (precision) otrzy­
m yw an ych  przy obu tych m etodach  w yn ik ów  jest  
bardzo różna.

Oto, jak o tern mówi Prof. C z u b  e r  w  dru­
gim tom ie dzieła: W ah rsch e in lich k e itsrech n u n g  und  
ihre A n w en d u n g  auf Fehlerausgle ichung, Statistik  
und L ebensvers icherung  (str. 34— 33):

„Z ałóżm y, że z S  — m -j- n od d z ie ln ych  przy­
padków  m odpow iada  zdarzeniu E,  a n  przypad­
ków  zdarzeniu E.  A ż e b y  odnośne  objaw y m asow e  
zob razow ać ilościowo, w ytw arzam y z abso lu tnych  
l iczb  spostrzegan ia  m, n, S jakąkolw iek bądź liczbę  
w zg lęd n ą  i stajem y na tym punkcie  w idzenia , że 
l iczba  ta posiada zn aczen ie ,  ła tw o dające  się  ująć.

Jeżeli przypuścim y dalej, że  dane zdarzenie  
opiera się  na stałym  zesp o le  warunków, to stosunki

m . n

T  1 T
są em pirycznem i określeniam i dopełn ia jących  się  
w zajem  praw dopodobieństw  p i 1— p zdarzenia  E  i E, 
a w spólna  dok ładność  (Präzision) tych określeń  (h) 
wyraża się wzorem

h =
m n

Z  liczb m, n, S  m o żem y  w ytw orzyć jeszcze  inne  
liczby w zględne; każda  z tych kombinacyj m ieć  
b ędzie  swój stopień dokładności.

I tak:

1000

m

S

S

m

m

ho =
2  S n

0,001
2 S i

P rzykład  C z u b e r a .

W  roku 1897 w Austrji zanotowano:

m =  413721 urodzeń ch łop ców ,  
n =  393503 urodzeń  d z iew czy n ek ,
S  =  809224 w ogóle  ś lu b n ych  żyw o urodzonych.

W yliczen ie  daje:

1) =  0,51373 jako praw d op od ob ień stw o uro­

dzin ch łopca ,

s
2) =  1,94654 jako l iczba porodów  w ogóle .  

m
przypadająca  na jed n eg o  ch łopca ,

3) --------- — == 1056,46 jako l iczba urodzin
n

ch łopców , przypadająca  na 1000 urodzo­
nych  dz iew cząt .

A  ok reślen ie  d ok ładności tych trzech e m p i­
rycznych  w yliczeń  będzie:

h, =  1272,7 

ho =  335,9  

/i3 == 0,30093

Z e  statystyki lat 1917 i 1918 przytaczam  dane,  
o b liczon e  na p od staw ie  in d yw id u a ln ych  kart sta­
ty styczn ych  szp ita ln ych  odnośnie  chorych na dur 
osutkow y, le c z o n y c h  w szpitalu s tarozakonnych .

S  =  16764 

m =  1832 

n =  14932

k .

h2

m

s
s_
m

1 0 0 m

n

83,83

=  0,109  

=  1 :9,5  

=  12,27

k  .

ht =  293,43 

h2 =  3,50

h3 =  2,33

126.

Już mniej u jem nych  stron posiada  sposób  charakte­
ryzow ania złośliw ości choroby za p om ocą  liczbs
w zg lęd n y ch  p o d łu g  wzoru —  .

m
Paryski rocznik sta tystyczny , redagow any  sw o ­

jego czasu  przez D-ra B e r t i 11 o n a, p od a w a ł na-
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stępujące  w sk azów k i określania śm iertelności ch o­
rych, le czon ych  w szpitalach: „Mortalité (w inno
być: lethali(é)  ca lcu lée  d ’après le nom bre d es  in­
d iv idus  sortis par guérison ou par d écès ,  d iv isé  
par le nom bre d es  morts; 1 sur;

S p osób  ten jed n ak że  się nie utrzymał. Już 
w pierw szem  w ydaniu  swej statystyki ludności pi­
sał v. M a y r. „Die ältere V erg le ich sw eise :  1 Ster­
befall auf x L eb en d e  ist w en ig  ü b lich .”

W  sta tystyce  szpitalnej, opracow yw anej nie na  
p od sta w ie  in d yw id u a ln ych  kart s ta tystyczn ych  szp i­
ta lnych, lecz  na p o d sta w ie  spraw ozdań rocznych,  
u łożon ych  p od ług  wzorów, p o d a n y ch  na tablicy  26 
w sk a zó w ek  Sekcji H ig jen y  Ligi N arodów , stosowa-

100 m , . .
m e wzoru  ̂ utrudnione jest je szcze  z jednego

w zględu .
Liczba leczon ych  (S ) ,  równa liczbie  chorych  

przy początku  roku i p {)  -f- liczba chorych, przyję­
tych w  ciągu roku (P ), czyli S  =  p x -f- P  bynaj­
mniej nie jest równa liczb ie  zm arłych w ięcej l iczba  
w yp isan ych . Do liczby  (m  f- n) n a leży  d od ać  je sz ­
cze l iczb ę  chorych, którzy w dniu 3! grudnia roku 
sp ra w ozd aw czego  pozostaw ali w szpitalu (p2). O trzy­
m am y w ted y

Pi +  P  =  S  —  m -f- n -f- p2.

T y m c z a se m  o tej w ie lkości p 2 wzór Sekcji H i­
gjeny Ligi N arodów  w ca le  nie w spom ina.

A  jeżeli sum a m +  n nie jest równa S, to

i £  nie m oże  b y ć  uznane za  w yrażen ie  praw d op o­

d ob ień stw a  zgonu, ani d w ie  pozosta łe  l iczby w zg lę ­

d ne ^  i nie posiadają cech  charakterystycz­

nych, o których m ówi C z u b e r w w yżej przyto­
czonym  ustępie.

Jeżeli stan iem y na gruncie tw ierdzeń  Prof. 
B o r t k i e w i c z a ,  że k a żd y  p o szczeg ó ln y  osobnik,  
który przynależał w  danym  okresie czasu do o d ­
nośnej ludności, w inien  być  w p ro w a d zo n y  do obra­
chunku z taką ilością  czasu, jaka w rzeczyw istości  
odpow iada  d ługości w ystaw ien ia  go na n ieb ezp ie ­
czeń stw o  utraty życia , to nie m ożem y nie u w zg lęd ­
niać l iczb y  chorych  p.,, pozosta jących  w  szpitalu  
na n a stęp n y  okres sp raw ozd aw czy ,  ani też czasu,  
podczas  którego byli ci chorzy w ystaw ien i na n ie ­
b ezp ieczeń s tw o  utraty życia  w danym  okresie spra­
w o zd aw czym .

Z a sa d a  pow yższa  w równej mierze obowiązuje  
przy obliczaniu śm ierte lności chorych, jak i przy  
obliczaniu  przeciętnej l iczby dni leczenia  szp ita lne­
go. Jeże libyśm y liczby  dni leczen ia  szpitalnego,  
przypadające na jed n ego  chorego  w okresach m ie­

s ięcznych , ob liczone  pod ług  w zorów  d  =  ze ­

stawiali następn ie  z takiem iż liczbam i przeciętnemi,  
ob liczon em i pod ług  tegoż sam ego  wzoru dla okresu  
rocznego, to p rzekonalibyśm y się, że obliczen ia  
pierw sze dają stale w ynik i n iższe, aniżeli o b l ic z e ­
nia, oparte na danych ca łorocznych .

T o ż  sam o spostrzegać b ęd z iem y  przy zesta ­
wianiu cyfr śm ie ite ln ośc i  m ies ięczn ych , ob liczonych

pod łu g  w zorów  ^  , z cyframi śm iertelności,  oblicze-

nem i dla ca łego  roku (pod ług  tegoż sam ego  wzoru).

W  szpitalu w iedeńsk im  — A llg em ein es  Kran­
k enhaus —  w r. 1908 ob liczen ia  śmiertelności m ie­
s ięczn e  d a ły  następujące w yniki (°/o):

I 4,24 VII 3,86
II 3,58 VIII 3,75

III 3,76 IX 3,73
IV 3,44 X 2,61
V 2,91 XI 3,87

VI 3,32 XII 3,39

ocent śmiertelności roczny = 5,76%.

T en  d z iw n y  na p ierw szy  rzut oka fakt łatwo  
się nam stanie  zupełn ie  zrozumiały, jeżeli uśw ia­
dom im y sobie, że, stosując przy w y liczen iach  śm ier­
telności m ies ięczn ych , jako m ianownik ułam ka, w ie l­
kość S  =  m -f- n -j- p2, w prow adzam y do obra­
chunku l iczb ę  chorych, pozostających  w szpitalu  
przy końcu dan ego  m iesiąca spraw ozdaw czego  (po), 
po raz drugi jako p, w m iesiącu  następnym , jako  
część  ogólnej l iczby  leczących  się w tym okresie  
sp raw ozd aw czym . Przy ob liczen iach  m ie t ięczn ych  
błąd ten w ciągu roku sp raw ozdaw czego  pow ta­
rzamy 12 razy, stąd też sztucznie  p ow ięk szam y  
ogólną liczbę leczonych  chorych, co odbić się musi  
na obniżeniu  cyfr śmiertelności, p on iew aż  liczba  
zm arłych  (m ) pozostaje  tu n iezm ieniona. Przy ob li­
czen iach  rocznych p opełn iam y błąd ten tylko raz 
jeden, w prow adzając  do obrachunku l iczb ę  pozo­
stających w dniu 31 grudnia chorych w całości.

T oż  sam o ma m iejsce  przy obliczeniu  l iczby  
dni szpita lnych , przypadających  przeciętn ie  na jed ­
nego chorego, o ile stosujem y wzór, za lecan y  przez  
punkt 9 tablicy  26 instrukcji Sekcji Higjeny Ligi 
Narodów.

Z  rozpatrzenia konstrukcji graficznej, którą 
w myśl w sk a zó w ek  L e x i s a 1) utw orzyłem  dla z o ­
brazowania stosunków  liczb ow ych  grup chorych,  
leczonych  w szp ita lach  (patrz: Z a sa d y  statystyki  
szpitalnej — M iesięcznik  Sta tystyczny , w y d a w a n y  
przez G łów n y  Urząd Statystyczny. T o m  I. r. 1920j, 
oraz z d o łączon ych  tam że objaśnień  jasno wynika,  
że grupy chorych, pozostających  w szpitalu w dniu  
ostatnim danego okresu spraw ozd aw czego , a w ięc  
tern sam em  n otow anych  w dniu p ierw szym  rozpo­
czynającego  się n astęp n ego  okresu spraw ozdaw ­
czego, dzie lą  w przeciętnym  obrachunku liczbę dni, 
przebytych w szpitalu, w  równych częśc iach  m ię­
dzy  dw a sąs iedn ie  okresy spraw ozdaw cze , tak, że  
w danym  okresie spraw ozdaw czym  grupa p if rozpo­

czynająca  okres, daje dni szpitalnych , a grupa

p2, zam ykająca ten okres sp raw ozd aw czy , daje dni 
P i  d  

2  '
szp ita lnych

W  kasach  chorych za p e łnego  uczestn ika  kasy  
przyjmują 363 dni uczestn ic tw a  bez w zg lędu  na to, 
ilu uczestn ików  d oryw czych  sk łada ło  się na tę l icz­
bę dni.

Przy ob liczen iach  sta tystycznych  szpitalnych  
za chorego szp ita lnego należy uw ażać l iczbę dni

')  L e x is  W .  A b h a n d l u n g e n  zur  T h e o r i e  d e r  B e v ö lk e ru n g s  
u n d  M o ra ls ta t is t ik .  J e n a  1903. D ie  g r a p h i s c h e  K o n s t iu k t io n  der  
S te rb l i c h k e i t s  V erhä l tn isse .
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leczen ia  szpitalnego, przypadającą  przeciętn ie  na 
jednego chorego.

p , d  p -i d  
2  ’  2W  tem rozumieniu dni choroby

odpow iad a  liczbie  ^  , w zględnie  chorych, z któ­

rych każdy  leczy ł  się przez d  dni w szpitalu. W o ­
b ec  tego l iczba chorych, którzy się leczyli  w  okre­
sie sp raw ozdaw czym , w yrażać by się w inna wzorem  

P2

O kreślen ie  śm iertelności chorych szpitalnych  
w yk on am y w sposób  następujący:

D dni choroby — dało  m zgonów,

1 dz ień  choroby — dał zgonów .

d  dni choroby dało
m d  

D
(3)

2  ’
U w zg lęd n ić  jeszcze  jednak n a leży  liczbę plt to 

jest l iczbę  chorych, p ozosta łych  z okresu p o p rzed ­
niego. Liczba ta w ca łośc i zosta ła  w ch łon ię ta  przez  
ogólną  l iczb ę  chorych, le czo n y ch  w danym  okresie  
spraw ozdaw czym , gdyż chorzy ci albo zmarli (m), 
albo zostali w yp isan i (n), albo przy końcu okresu  
sp raw ozd aw czego  pozostali na dalsze  leczen ie  w szp i­
talu (p>).

W p row ad zając  do ogólnej liczby chorych, le ­
czon ych  w danym  okresie spraw ozdaw czym , l iczbę

Pi

Podstaw iając  w  (3) zam iast  d  równe mu 
(2), otrzymamy:

m -j- n -|- P2 P 1 (4)

p t pó łw artośc iow ych , zam iast pe łn o  wartościo*

wych  chorych, popełn iliśm y błąd, który na leży  w y ­
równać, zm niejszając ogólną l iczbę chorych, leczo ­

nych w danym  okresie spraw ozdaw czym , o ^  .

O sta teczn y  zatem  wzór na liczbę chorych, le ­
czonych  w danym  okresie spraw ozdaw czym , jest

W zory (2) i (4) są najbliższe praw dy określe­
nia przeciętnej l iczby  dni choroby, przypadającej  
na 1 chorego szpitalnego, i praw dopodobieństw a  
zgonu, ob liczon ego  zgodnie  ze w sk a zó w k a m i Prof. 
B o r t k i e w i c z a ,  p od ług  których k a żd y  p o s z c z e ­
gólny  osobnik, który przynależa ł w  dan ym  okresie  
czasu  do odnośnej ludności,  w in ien  być w prow a­
dzony do obrachunku z taką ilośc ią  czasu, jaka  
w rzeczyw istości od p o w ia d a  d ługości w ystaw ien ia  
go na n ieb ezp ieczeń stw o  utraty życia .

Lekarze sta tystycy  szpitaln i stosują najchętniej  
wzory, w  których w ie lkośc i px i p2 n *e S£t u w z g lę ­
dniane, a w ięc

s -f- n + p2 P 1
0 )

a l iczba dni, przypadająca  w obrachunku przec ię t­
nym na jednego chorego, będzie:

D
q =m -j- n

W y c h o d z ą  oni z za łożen ia , że

m
m -f- n

P '2  —  Pi

d  =
D

m +  n +
P i (2)

, 2

'ykle

stanowi w ie lkość  tak drobną, że  bez w iększej szk o ­
dy  m oże być pom inięta  w osta teczn ych  o b lic z e ­
niach. Otóż n ieza w sze  b y w a  tak, jak to w niosko-

T yfus p lam isty. Szp ital św . S tan isław a. R ok 1917.

s s 100 m 100 m
100 m

i \ P'Ł PxS m -f- n m +  n +
2

Mies. Pi 1 p m n p-i 0110 % %

1 0 47 ' 8 39 ---

II 39 i 221 17 57 186 6,54 22,97 11,53

III 186 ; 388 37 270 267 6,44 12,05 10,65

IV 267 436 37 360 306 5,26 9,32 8,88

V 306 i 388 51 441 402 5,70 10,37 9,44

VI 402 1 540 59 557 326 6,26 9,58 10,21

VII 326 253 47 438 94 8,12 9,69 12,74

VIII 94 i 6 1 98 1 1,00 1,01 1,91

IX i 277 13 41 224 4,68 24,07 7.85

X 224 490 42 377 295 5,88 10,02 9,24

XI 293 386 36 388 257 5,29 8,49 8,89

XII 1 237 469 53 392 281 7,30 11,91 11,60

R ok (9,28) 
L—

j (10,29) (9,92)
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w a ć  m o żem y  z następującej tablicy s ta tystycznej,  
przedstaw iającej ob liczen ia  śmiertelności na dur  
osutkow y chorych , le czon ych  w  szpitalu św. S ta ­
n is ła w a  w r. 1917 (p. str. 830.).

W reszc ie  w  za k ład ach  leczn iczych ,  p rzezn a­
czo n y ch  d la  chroników, o m ałym  ruchu chorych,  
a w ielk ich  rem anentach  chorych, za lega jących  szp i­
tale, parę zgo n ó w  w  ciągu roku przy braku w ypi-  i 
sa n y ch  m oże d ać  100% śm iertelności,  czego  w szak  
p o w a żn ie  brać nie m ożna.

N atom iast wzory  -----  i ------ ;—-f—
m - \ r  n m -j- n

w inny b y ć  stosow ane stale, gd y  l iczb a  dni leczen ia  
szp ita lnego, przypadająca  na jednego  chorego, prze­
kracza  363 w z. 366 dni, jak to dość  często  b y w a  
w  zak ład ach  d la  chroników , n p .‘ dla chorych ^psy­
chicznie .

T a k  np. w  szp ita lu  w  O tw ocku  w r. 1917 licz ­
ba dni, przyp ad ająca  .na jed n ego  chorego, określona

¡podług wzoru d  a = — :-----• —  w ynosiła  462,69 dnia.
m “T  n

W  przytułku dla  o b łąk an ych  dep . S ek w a n y  
(A lien es  dpt. de  S e in e)  w  r. 1909 —  na jed n ego  
ch o reg o  przypadało  dni szp ita lnych  1280.

O czy w iśc ie  w  ten sposób  otrzymanej l iczby  
dni- nie na leży  rozumieć: tyle to dni przypada  na 
-jednego chorego w r o k u  s p r a w o z d a w c z y m —  
-ale: p rzec ię tny  okres leczen ia  szp ita lnego  dla  danej  
kategorji chorych, leczon ych  c-w danym  zakładzie ,  
obliczony  na podstaw ie  ogólnej l iczby dni szp ita l­
nych  w danym  roku spraw ozd aw czym  (D )  — wynosi:

dla O tw o ck a  1,27 roku
dla przytułków D ep . S ek w a n y  — 3,3 lat.

(Patrz: Z a s a d y  statystyki szpitalnej. Konstrukcja  
graficzna i ob jaśn ien ia  str. 18 i następne).

O kreślen ie  p raw dopodobieństw a zgonu w , p o­

dob n ych  przypadkach  podług  wzoru -----^  *- daje

j nam praw dopodobieństw o, ob liczone  dla . ca łeg o  
okresu leczen ia  szpitalnego, trwającego / lat.

P raw d op od ob ień stw o  zgonu roczne w yraża  się  
wzorem:

3 6 5  m  ,,
q =  -----—--------   albo

  m
^ (m  -f- n) l

W iadom ości bieżące.

C horoby zak aźn e w  P olsce.

R O D Z A J  C H O R O B Y 14/V1I-20/VII
1

21/VII-27/VI1
II

28/VI1 - 3/VIII jł/KlIMO VIII

D ż u m a  . . . . . 0 0 0
1
; 0

O s p a .  . . . . . . 0 0 0 0
C h o l e r a ............................... 0 0 0 0

D u r  b r z u s z n y . 2 I 0 Í I 5 1) 237 (19) 2 6 8 ( 1 9 ) 255 (25)
D u r  r z e k o m y 0 0 0 1 (0)
D u r  o s u tk o w y 25 (2 ) 16 (0 ) 16 (3 ) 1 2 (1 )
D ur  p o w r o tn y 0 1 (0) 1 (0 ) K O )
C z e r w o n k a .........................1 2 3 ( 0 ) 3 4 ( 0 ) 4 3 ( 4 ) 5 1 ( 1 )
P ł o n i c a  ............................... 267 (13) 272 (15) 303 (24) 2 7 8 (1 9 )
B ł o n i c a ............................... 1 1 9 (10 ) 147 (7) 1 3 7 (9 ) 126 (9)
Z a p a l .  o p .  m ó z g .  . 19 (5 ) <C (5) 1 1 (5 )  j 11 (1)
O d r a ..................................... 356 (3 ) 208 (5) 1 6 1 (0 ) 174(1 )
R ó ż a ..................................... 6 4 ( 4 ) 73 (6) 4 9 ( 1 ) 78 (2)
K tz tu s ie c  ......................... 100 (8) 148 (9) 169 (25) 1 3 8 (10)
M a l a r j a ............................... ; 1 5 (0 ) 3 ( 0 ) U (0) 9 ( 0 )
P o s o c z n .  p o ło g . 26 (3) 9 ( 7 ) 14 (7 ) 1 2 (6 )
T r ą d ..................................... 0 0 0 0
J a g l i c a ............................... 3 1 9 ( 0 ) 378 (0) 182 (0) 250 (0)
W ą g l i k ............................... 0 0 0 3 ( 0 )
N o s a c i z n a ......................... K D 0 0 0
W ł o ś n i c a ......................... 1 (0) 0 1 (0) 0
W ś c ie k l i z n a  . 0 ( 3 ) 0 ( 1 ) 0 0 ( 1 )
Z a t r u c i e  ja d .  k ie łb . 0 4(1) 5 ( 0 ) K o )
C h o r o b a  H e in e - M e d in a 2 ( 0 ) 3 ( 0 ) 0 0
Inne c h o r o b y  z a k a ź n e . 11 4(4) 95 (6) 111 (12) 1 0 9(11)

J)  L ic z b y  w  n a w i a s a c h  o z n a c z a j ą  zg o n y .

—  N a  p o s i e d z e n i u  k o n s t y t u c y j n e m  Z a r z ą ­
d u  O d d z i a ł u  W a r s z a w s k i e g o  P o l s k i e g o  T o w a ­
r z y s t w a  E u g e n i c z n e g o  w  d n iu  9 b. m. n a  p r e z e s a  h o ­

n o r o w e g o  Z a r z ą d u  w y b r a n o  p a n a  M a r s z a łk a  S e n a tu ,  p ro f .  J u l j a -  
n a  S z y m a ń s k ie g o ,  n a  p r e z e s a  c z y n n e g o  D - ra  L. W e r n ic a ,  n a  
w ic e p r e z e s ó w  D - ro w ą  T ,  M ę c z k o w s k ą  i D - ra  H .  S z c z o d r o w s k ie g o  
n a  s e k re ta r z y  D -ra  R. D r e s z e r a  i D ra .  T .  W elf le ,  n a  s k a r ­
b n ik a  D - ra  S z e w c z y k o w s k ie g o ,  na  z a s t ę p c ę  s k a rb n ik a  D - r a  S t a ­
w iń sk ie g o ,  n a  g o s p o d a r z a  lo k a lu  p o s ł a n k ę  E. W a s n i e w s k ą

N a  te m ż e  p o s i e d z e n iu  u c h w a l o n o  p o w o ł a ć  d o  ży c ia  s e k c j ą  
p o r a d n i  p r z e d ś lu b n e j ,  k tó re j  k ie ro w n ic tw o  o b j ą ł  p ro f .  A .  C z y - 
ż ew icz .

D o R a d y  G łó w n e j  T o w a r z y s t w a  Z a r z ą d  O d d z i a ł u  W a r ­
s z a w s k ie g o  d e l e g o w a ł  n a  p r e z e s a  h o n o r o w e g o  p a n a  M a r s z a łk a  
S e n a tu ,  p ro f .  J. S z y m a ń s k ie g o ,  o ra z  p. p rof .  A .  C z y ż e w ic z a .

—  Ja k  już  w  sw o im  c z a s ie  d o n o s i l i śm y ,  w e  w rz e ś n iu  r. b .  
o d b ę d ą  się  d w a  p o l s k i e  Z j a z d y  l e k a r s k i e ,  m ia n o w i -  
ciei na  d z ie ń  4 i 5 w rz e ś n ia  z a p o w ie d z ia n y  j e s t  V I I  Z j a z d  
H i g j e n i s t ó w  w  I n o w r o c ł a w i u ,  z a ś  n a  c z a s  o d  7 d o  
9 w rz e ś n ia  w łą c z n ie  Z j a z d  L e k a r z y  i d z i a ł a c z y  S a n i ­
t a r n y c h  S a m o r z ą d o w y c h  w  P o z n a n i u .  P  ro g ra m  
o bu  Z ja z d ó w  p o d a l i ś m y  w  Nr. 26 „ W a r s z .  C z a s .  L e k . “ .

—  I I  L e k a r s k i  K u r s  D o k s z t a ł c a j ą c y  w  C i e ­
c h o c i n k u ,  1— 3.IX. 1929 r.

P r o g r a m
S o b o t a  d n ia  31.VIII w i e c z o r e m .  Z e b r a n i e  t o w a r z y s k ie  z a ­

p o z n a w c z e  w  H o t e l u  M ilera .
N ie d z i e l a  d n ia  1 .IX 9  —  13 w y k ła d y :
1. D o c .  Dr. J a n i s z e w s k i  (K ra k ó w ) :  O b o w ią z k i  s p o ł e c z n e  

leka rzy .
2. P ro f .  Dr. G r o ć r  (L w ó w ) :  T e m a t  z a s t rz e ż o n y .
3. P ro f .  Dr. Je z ie rs k i  (P o z n a ń ) :  W p ł y w  h o r m o n ó w  n a  

ak c ję  se rc a .
4. P ro f .  Dr. K a r w o w s k i  (P o z n a ń ) :  N o w o c z e s n e  m e t o d y  

r o z p o z n a w c z e  i l e c z n ic z e  p rzy  k ile .
5. D o c .  Dr. M e la n o w s k i  ( W a r s z a w a ) :  L e c z e n ie  z o ł z o w y c h  

p o w ik ła ń  n a r z ą d u  w z ro k u .
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G o d z .  13 —  15. O b ia d .
G o d z .  15 —  18. Z w ie d z a n ie  u r z ą d z e ń  z d r o jo w is k o w y c h  

C i e c h o c i n k a  (ź ró d ła ,  ł a z ie n k i )  p o d  k i e r u n k ie m  l e k a r z a  z a k ł a d o ­
w e g o  D - ra  I. D e m b ic k i e g o  o r a z  Pro f .  D - ra  S z m u r ły ,  D - ra  R u d z ­
k ie g o  i D - ra  C iąg l iń s k ieg o .

G o d z .  18 —  20. K o n c e r t  w  p a rk u .
G o d z .  21. B a n k ie t  w y d a n y  p rz e z  D y r e k to r a  Z a k ł a d u  

i  P r z e w o d n i c z ą c e g o  K o m is j i  Z d ro jo w e j  w  Sali  M a l in o w e j  H o te lu  
M il le ra .  Z a b a w a  ta n e c z n a .

P o n i e d z i a ł e k  d n ia  2 .IX, 9 —  13 w y k ła d y :

1. D o c .  Dr. W o j c i e c h o w s k i  ( W a r s z a w a ) :  S c h o r z e n ia  o d ­
b y tn ic y  ze  sz czeg .  u w z g lę d n ie n i e m  g u z ó w  k r w a w n ic z y c h ,  o raz  
n o w y c h  m e t o d  ich  l e c z e n ia .

2. P ro f .  Dr. M e y e r  (P o z n a ń ) :  P r z e c i w w s k a z a n i a  d o  n a ­
ś w ie t la ń  t e n tg e n o w y c h .

3. P rof .  Dr.  W ie r z e j e w s k i  ( P o z n a ń ) :  D ia g n o s ty k a  z a c h o -  
r z e ń  s ta w o w y c h .

4. P to f .  Dr. S z m u r ło  (W i ln o ) :  Z a g a d n i e n i e  m ig d a łk ó w  
z p u n k tu  w id z e n ia  m e d y c y n y  p r a k ty c z n e j .

G o d z .  13 —  15. O b ia d .
G o d z .  16.05 w y ja z d  k o le ją  d o  S tac j i  S t a w k i  n a  w y c ie c z k ę  

d o  C z e rn ie w ic  —  Z d r o ju  ( p ry w a tn e  Z d ro jo w is k o  S o la n k o w e  p o d  
T o r u n i e m )  z w i e d z a n ie - Z d r o j o w i s k a  i p o d w ie c z o r e k .

G o d z .  19.12. P o w r ó t  d o  C ie c h o c in k a .
G o d z .  20.30.  T e a t r .
W t o r e k  3.1X, 9— 13 w y k ła d y :

1. P ro f .  Dr. H ir sz fe ld  ( W a r s z a w a ) :  N o w e  m e t o d y  s z c z e ­
p i e ń  o c h ro n n y c h .

2. D oc .  Dr. K a r w a c k i  ( W a r s z a w a ) :  S p r a w a  le c z e n ia  i  z a ­
p o b i e g a n i a  g ruź l icy  w  ś w ie t le  z ja w is k  o d p o r n o ś c i o w y c h  w  tern  
c ie rp ie n iu .

3. D o c .  Dr. S a b a to w s k i  (L w ó w ) :  O  o s o b l iw y m  o d c z y n ie  
a l l e rg ic z n y m  u s t ro ju  w y w o ł y w a n y m  z p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o .

4. P ro f .  Dr. N o w a k  (K ra k ó w ):  T e m a t  z a s t r z e ż o n y .
G o d z .  13.23 ew , 16.05 w y ja z d  n a  W y c ie c z k ę  d o  I n o w ro ­

c ł a w i a  n a  Z ja z d  H ig je n i s tó w  w r a z  ze  z w ie d z e n ie m  T o ru n ia ,  ew . 
n a  P .  W .  K d o  P o z n a n ia .

O p ł a t a  za  k u rs  w y n o s i  30  z ł .— o s o b a  t o w a r z y s z ą c a  20 zł. 
M ie s z k a n ie  b e z p ł a t n e .  W  d r o d z e  p o w r o t n e j  u lg a  k o l e jo w a  66%.

D o k ł a d n e  in fo rm a c je :  S e k r e t a r z  K o m i t e tu  Dr. m e d .  C z e ­
s ła w  H o p p e  C i e c h o c in e k  Z a k ł a d  L e c z n ic z o - G im n a s ty c z n y  „ O r t o s “ .

—  U d z i a ł  P o l s k i  w  p r a c a c h  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  1 n 8! y t u c y  j H i g j e n y  P u b l i c z n e j .  J a k  d o n o s  
„ P o l s k a  G a z e t a  L e k a r s k a “ , p o d c z a s  se s j i  m a jo w e j  1929 r. M i ę ­
d z y n a r o d o w e g o  U r z ę d u  H ig je n y  P u b l ic z n e j  w  P a r y ż u ,  d e l e g a t  R z ą ­
d u  P o l s k i e g o ,  dr. W .  C h o d ź k o ,  w y g ło s i ł  n a s t ę p u j ą c e  re fe ra ty :

1. T rz y  p i e r w s z e  p r z y p a d k i  z a k a ż e n i a  b a k t e r j ą  B a n g a  
u ludz i  w P o l s c e .

2. P o r a ż e n i e  p o s t ę p u ją c e  w  p o l s k ic h  z a k ł a d a c h  p s y c h i a ­
t ry c z n y c h  (1916— 1927).

3. O ś r o d k i  z d r o w i a  w  P o ls c e .
N a  p o s i e d z e n iu ,  o d b y t e m  w  d n iu  20 m a ja  r. b.,  M ię d z y ­

n a r o d o w y  U r z ą d  H ig j e n y  P u b l i c z n e j  p o w o ł a ł  k o m is ję  s p e c j a l n ą  
d o  s p r a w ,  h ig jen y  w s i ,  d o  k tó r e j  w esz l i :  d e l e g a t  R z ą d u  w ł o s k i e ­
g o  Dr. L u t r a r io ,  d e l e g a t  S z w a jc a r j i  Dr .  C a r r i e / e  i d e l e g a t  R z ą d u  
p o l s k i e g o  Dr.  C h o d ź k o .  A k c j a  K o m is j i  b ę d z i e  p r o w a d z o n a  
w s p ó ln i e  z M ię d z y n a r o d o w y m  In s ty tu te m  R o ln ic z y m  w  R z y m ie ;  
a n k ie ta ,  t y c z ą c a  s ię  s t a n u  s a n i t a rn e g o  w s i  i r u c h u  lu d n o ś c i  w ie j ­
sk ie j.  o b e jm ie  P o ls k ę ,  W ł o c h y  i S z w a jc a r ję .

—  Nr. 15 d w u t y g o d n i k a  „ D z ie c k o  i M a t k a “ z a w i e r a  n a ­
s t ę p u ją c e  a r ty k u ły :  S. L e w a r to w ic z  „ Z a l e ż n o ś ć  ro z w o ju  d z i e c k a  
do  l i c z e b n o ś c i  r o d z e ń s t w a “ , W . B o r u d z k a  „ D z ie c k o  i z w ie r z ę t a "  
( s t o s u n e k  d o  s t w o r z e ń  e g z o ty c z n y c h ) ,  M. B e n is ł a w s k a  „ D z ie c k o  
z k tó r e m  s ię  n ie  u d a j e “ (K rz y k  p a n a ) ,  M. S o p o ć k o w a  „ L e p ie n ie  
z p l a s te l i n y “ , M. M i ło b ę d z k a  „ O s n o w a  l e k c y jn a  g im n a s ty k i  d la  
m a ł y c h  d z i e c i “ . J. S u f f c z y ń s k a  „ R a t o w n i c t w o  w a k a c y j n e “ . Dr. 
M. K ło s iń s k a  „ L e tn i a  k u r a c j a  a n e m j i “ .

N u m e r  u z u p e ł n i a  d z i a ł  „ M a tk i  m ię d z y  s o b ą “, n o w e la  
J. K o r c z a k o w s k ie j  „ C u d a  na  p i a s k u “ o r a z  p e ł e n  n a j s u b te ln i e j ­
sz e g o  l i ryz m u  w ie r sz  M. C z e rk a w s k ie j  „N ie  p ł a c z “ .

Z M A R L I .
J a n  Ja rk o w s k i ,  z n a n y  n e u r o lo g ,  z a s łu ż o n y  d z i a ł a c z  s p o ­

ł e c z n y  w  P a ry ż u .
J a k ó b  W e r t e n s t e i n ,  g in e k o lo g ,  w  W a r s z a w i e .

T R E Ś Ć :  J. F L 1 E D E R B A U M . O  le c z e n iu  ro p n i  i z g o rze l i  p ł u c  e m e ty n ą .  — M. G 1 R S Z O W I C Z .  O  w p ł y w i e  r o z c z y n o w
h ip e r to n ic z n v c h  n a  m ia ż d ż y c ę  w  zw ią z k u  ze  w s p ó łc z e s n e m i  p o g l ą d a m i  n a  k l in ik ę  tej c h o r o b y .  —  W ł .  S T E R L I N G .  A c h o n d r o p l a z j a  
(S tr .  z b ió r . .  D o k . )  —  S t re s z c z e n ia  p o je d y ń c z e  i o c e n y  k s ią żek .  —  W s k a z ó w k i  p r a k ty c z n e .  —  P o s i e d z e n i a  T o w a r z y s t w  L e k a r s k i c h . —  
Z ja z d y .  —  L. Z A M E N H O F .  Ź r ó d ł a  t a n d e t y  l ek a r sk ie j .  —  M. P E K E R .  O  ś r o d k a c h  l e c z n ic z y c h ,  s t o s o w a n y c h  w  dn ie .  —  A .  C1Ą- 
G L IŃ S K I .  K i lk a  u w a g  w s p r a w i e  ro z e s ł a n y c h  p rz e z  S e k c ję  H ig je n y  Ligi  N a r o d ó w  t a b l i c - w z o ró w  „ t a b l e a u x - t y p e s “ d o  s p r a w o z d a n i a  
w  V  to m ie  M i ę d z y n a r o d o w e g o  R o c z n ik a  S a n i t a r n e g o  za  ro k  1928. —  W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .  —  Z m a r l i .

S O M M A I R E  D E S  A R T I C L E S  O R I G I N A U X .  J. F L IE D E R B A U M . S ur  le t r a i t e m e n t  d e s  a b s c è s  e t  d e  la  g a n g r è n e  d e s  
p o u m o n s  p a r  l’é m é t in e .  —  M. G 1 R S Z O W 1 C Z .  L ’in f lu e n c e  d e s  so lu t io n s  h y p e r t o n i q u e s  sur  l ’a r t é r io s c l é r o s e  e n  r a p p o r t  a v e c  les  
o p in io n s  c o n te m p o r a in e s  su r  la c l in iq u e  d e  la d i t e  m a la d ie .  —  L. S T E R L IN G .  L ’a c h o n d r o p la s i e .  (R e v .  gén .  fin.) —  L. Z A M E N H O F .  
L e s  s o u rc e s  d e  la f r ip e r ie  m é d ic a le .  — M, P E K E R .  S u r  le s  m é d i c a m e n t s  a n t ig o u t t e u x .  —  A . CIĄGLIŃ1SKI. Q u e l q u e s  r e m a r q u e s  
à  p r o p o s  d e s  t a b l e a u x  ty p e s  d e  la S e c t io n  d ’H y g iè n e  d e  la L ig u e  d e s  N a t ions .

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
W Warszawie 12 Zł., na prowincji 14 Zł., zagranicą 16 Zł. kwartalnie.

U prasza  s ię  Szan. Prenumeratorów w  W arszaw ie  i na prowincji o w p ła ca n ie  prenum eraty na P .K .O . 86-96.

R e d a k to r  p rz y jm u je  c o d z i e n n ie  o d  3-ej  d o  4-ej  p p .  W y d a w c a  p r z y jm u je  c o d z ie n n ie  o d  8 -e j  d o  11-ej r.
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